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REDAKCJA: Panie Profesorze, 
najczęściej staramy się o generalne 
zobrazowanie osiągnięć i braków ca
łego 60-Iccia Polski. Czy można po
kusić się o takie syntetyczne ujęcie?

KAZIMIERZ SECOMSKI: Jest to 
bardzo trudne. Zresztą w danym 
przypadku należy najpierw dokonać 
globalnej oceny rezultatów uzyska
nych w 2l-leciu Polski międzywo
jennej (1913—1939), następnie zaś 
sporządzić wstępny bilans 34-lecia 
Polski Ludowej (1944) i dopiero 
wówczas przeprowadzić porównanie 
obu okresów rozwojowych na prze
strzeni całego 60-lecia. Wymaga to 
szerokiej płaszczyzny porównawczej, 
znakomitego pogłębienia analiz spo
łeczno-ekonomicznych, a przede 
wszystkim uwzględnienia zasadni
czej różnicy: wewnętrznych i zew
nętrznych warunków rozwoj u w cał
kowicie odmiennym ustroju polity
czno-społecznym Polski międzywo
jennej, gospodarczo zacofanej, znaj
dującej się w końcowej części grupy 
krajów kapitalistycznych i Polski 
Ludowej, o znacznym stopniu za
awansowania gospodarczego, o rady
kalnie zmienionej strukturze społe
cznej znajdującej się w górnej czę

WĘGIEL
TADEUSZ PODWYSOCKI

NA wstępie kilka stwierdzeń 
natury zasadniczej. Gospo
darka kraju wykorzystującego 

ropę naftową i gaz ziemny jako 
główne źródła energii jest bardziej 
efektywna 1 nowocześniejsza niż 
państwa napędzającego machinę go
spodarczą innymi paliwami. Dlatego 
mimo zwyżki cen ropy i gazu, te noś
niki energii nadal dominują. Udział 
ropy naftowej wraz z gazem ziem
nym w pokryciu pierwotnych po
trzeb energetycznych świata sięga 
56,8 proc. Natomiast węgla wynosi 
27,5 proc.

Współczesny 1 wysoko rozwinięty 
świat nie chce i nie może odejść od 
masowego użytkowania węglowodo- 
rów. Dlaczego? Ze względów ekono
micznych i technologicznych. Ropa 
naftowa oznacza niższe nakłady i 
większą sprawność, urządzeń w ele
ktrowniach, zakładach petrochemicz
nych i odbiorczych niż w przypadku ■ 
stosowania węgla: jako surowca.' La-'

ści tabeli krajów średnio rozwinię
tych. Dopiero po dokonaniu szer
szej analizy można będzie pokusić się 
i o próbę syntetycznej oceny.

— Należy więc rozpocząć od cha
rakterystyki lat międzywojennych. 
Jakie były główne cechy rozwoju te
go okresu?

— Oczywiście, trzeba i tutaj ogra
niczyć się do przedstawienia głów
nych zagadnień, a zwłaszcza czyn
ników określających istotę proce
sów rozwojowych. Przyjmuje się 
powszechnie stwierdzenie, że w pod
stawowym dziale gospodarki, tj. w 
przemyśle, ziemie Polski nie wyka
zywały widocznego postępu w indu
strializacji. Na poparcie tej tezy 
przytacza się wskaźnik produkcji 
globalnej, który w ciągu 1913—1938 
nawet nieco się obniżył (98,7). Nie 
jest to ścisłe, gdyż zaszły dość 
znaczne zmiany w strukturze pro
dukcji przemysłowej: znacznie wzro
sła produkcja energii elektrycz
nej, cementu, przemysłu chemiczne
go i maszynowego.

Nie da się jednak zaprzeczyć, że 
— na tle szybciej przebiegających 
procesów rozwoju gospodarczego ca
łej grupy krajów kapitalistycznych.

twiej jest regulować. 1.automatyzo
wać obiekty; urządzenia napędzane 

. płynnym paliwem.’ Przy ' tym uzys
kuje się większe oszczędności i wyż
sze jakościowo produkty. Nie śą to 
wszystkie korzyści, jakie daje zuży
wanie węglowodorów w miejsce in
nych paliw/. Eksperci zwracają uwa
gę na bardzo; niski' w porównaniu z 
węglem' koszt pozyskania ropy i ga
zu, niskie nakłady na źródła i trans
port, łatwość i mały koszt przewozów 
morskich ropy, małe jest też zapo
trzebowanie na siłę .robOCTą, ą wa- w o BVUilco „o(
runki pracy w zakładach wydoby- oznacza? przy obecnym
wających ropę czy gaz są bez po- - • ■ - • ------- ------------------------
równania lepsze niż w kopalniach
węgla kamiennego.'

Rzecz jednak w tym, zęby mieć do
statek ropy i gazu. Jak twierdzi prof. 
dr Kazimierz Kopećki, przewodni
czący Komitetu Problemów Energe
tyki PAN, zasoby ropy naftowej w 
świecie ocenia się na 300 .-mld ton, z 
czego ok. 260 mld ton stanowią zaso- 

zwłaszcza europejskich — Polska 
prezentowała relatywnie pewien re
gres ekonomiczny i niewielkie obni
żenie swej pozycji, szczególnie w 
przeliczeniu na głowę ludności. Od
nosi się to również do rolnictwa, 
gdzie — wobec nikłego wzrostu me
chanizacji, robót melioracyjnych, na
wożenia itd, — wzrost produkcji ro
ślinnej i zwierzęcej był relatywnie 
niewielki.

— Były to typowe zjawiska przed
wojennej gospodarki kapitalistycz
nej. Jak można jednak naświetlić 
specyficzne problemy gospodarki 
polskiej?

— Polska startowała w roku 1918 
z bardzo niskiego poziomu ekonomi
cznego. Złączone ziemie polskie re
prezentowały początkowo „zlepek” 
ekonomicznie różnie rozwiniętych 
obszarów: rolniczo lepiej zaawan
sowany były zabór pruski wraz z 
uprzemysłowionym Śląskiem, były 
zabór rosyjski z zaczątkami przemy
słu w byłym Królestwie Kongreso
wym 1 zacofanymi terenami Kresów 
Wschodnich (Polska C) oraz były za
bór austriacki z wyróżniającymi się 
ośrodkami społeczno-kulturalnymi 
Krakowa i Lwowa, ale z przysłowio

mby na lądzie i w szelfach do 200 
głębokości morza, a około 40 mld 
ton w szelfach głębokich i regionach 
polarnych. Przewiduje się, źe po ro
ku 1990 produkcja ropy naftowej bę
dzie spadać, by w 2000 roku zejść do 
poziomu 3,1-4 mld ton, a w 2020 
roku nie przekraczać 2,3 mld ton. Z 
prognoz wynika, że w końcu stulecia 
cena ropy wzrośnie 1,5—2-krotnie. 
Podobnie jak i innych surowców e- 
nergetycznych. Gazu ziemnego jest 
około 330 mld ton.p.u.

.Światowe rezerwy węgla są o wie
le większe od zasobów ropy, ocenia 
się je na ponad 10126 mld ton p.u. 
(z czego ok. 76 proc, przypada na wę
giel kamienny, a 24 proc, na brunat
ny), co oznacza równowartość 5 tys. 
mld ton ropy. Mamy w ziemi dzie- 
sięcioikrotnie więcej węgla niż ropy ■ 
i gazu. Inna rzecz, że owa znaczna 
rezerwa węgla nie jest łatwa do 
./ugryzienia", nawet uwzględniając 
postęp w metodach wydobycia. Oce
nia się, że z poznanych zasobów wę
gla można będzie uzyskać tylko oko
ło... 6 proc., czyli gdzieś '637 mld ton 
wydobyciu (ok. 2,7. mld ton p.u. rocz
nie) wystarczy węgla na mniej wię-
cej 240 lat.

Warunki rozwoju

Eksperci z PAN twierdzą, że rene
sans węgla jest realny, jeśli będą 
lepsze metody użytkowania tego pa- 

wą nędzą Galicji. Każdy z byłych 
zaborów miał odmienny profil go
spodarczy, różne nastawienie kie
runków rozwoju na obsługę innych 
rynków zbytu, a ponadto istniały 
rzeczywiste granice ekonomiczne w 
przeważającej liczbie dziedzin spo
łeczno-gospodarczych. Również tere
ny przygraniczne dawnych państw 
zaborczych rozdzielały w praktyce 
przez dłuższy czas całość ziem od
rodzonej Polski. Wymagało to wiel
kiego wkładu w powiązanie układu 
infrastruktury techniczno-ekonomi
cznej i społecznej. Ten niski poziom 
wyjściowy został jeszcze bardziej 
obniżony przez poważne zniszczenia 
wojenne.

— Taki więc był start gospodarki 
polskiej. A jak ocenić na tym tle 
wyniki prawie 21 lat?

— Pamiętając o globalnie niezbyt 
wysokim rezultacie końcowym, 
chćiałbym się teraz skoncentrować 
na pozytywach i w niektórych dzie
dzinach cennych osiągnięciach ów
czesnego okresu. Musimy przy tym 
podkreślić, że baza wyjściowa była 
uboga (zwłaszcza po stratach wojen
nych blisko 18 mld zł w majątku 

liwa. Chodzi o spalanie fluidalne, 
koksowanie ciągłe węgli nie koksu
jących, oszczędzanie koksu, oszczę
dzanie węgla przy przetwórstwie 
chemicznym przez użycie wysoko- 
sprawnej technologii'opartej zwłasz
cza na reaktorach jądrowych wyso
kotemperaturowych, wykorzystanie 
węgla tam, gdzie to możliwe, do 
celów karbochemicznych;

Obecnie popyt na węgiel zwiększa 
się tylko w niektórych krajach świa
ta. Związek Radziecki intensywnie 
rozwija przemysł węglowy. W 1975 r. 
wydobyto w ZSRR 701 min ton tego 
surowca, w tym 69 proc, z kopalń 
podziemnych i 31 proc, z odkrywko
wych. Do 1980 r., dzięki nowemu wy
posażeniu technicznemu, przewidzia
no wydobycie 805 min ton węgla, z 
czego 35 proc, przy pomocy techno
logii odkrywkowej. USA również 
zwiększa eksploatację złóż węgla w 
1980 r. do ponad 580 min ton.

Polska zajmuje czwarte miejsce w 
świecie i drugie w Europie pod 
względem wydobycia tej kopaliny. 
Wyprzedzają nas tylko USA, ZSRR 
i Chiny. Jeśli mierzyć wydobycie wę
gla w przeliczeniu na mieszkańca, 
przypada nam bezapelacyjnie pierw
sze miejsce.

W 1980 roku — zgodnie z progra
mem rozwoju górnictwa węglowego, 
zatwierdzonym przez Biuro Politycz
ne KC PZPR — mamy wydobywać 
207,5 min ton, a w 1985 r. 240 min 
ton węgla.

rzeczowym, według cen. z 1933 r.), 
trzy byłe zabory różniły się ekono
micznie, a ludność poważnie dotk
nięta była wojną i głodem. Te fakty 
należy zestawić z ogromem prac:, po 
pierwsze — nad zintegrowaniem ca
łej gospodarki oraz po- drugie — nad 
przyspieszeniem jej rozwoju po prze
szło wiekowym okresie utraty nie
podległości i dyskryminacyjnej po
lityki byłych zaborców. Pierwsze z 
tych zadań — integracja ekonomicz
na kraju — zostało zrealizowane, 
drugie zaś — dynamiczny rozwój — 
nie, ale wiązało się to głęboko z 
istotą ustroju kapitalistycznego 
i brakiem możliwości wyzwolenia w 
takich warunkach energii i wysiłku 
ogólnonarodowego. Na pierwszych 
latach zaciążyły także masowe ru
chy migracyjne ludności, wracającej 
z głębi terenów państw sąsiadują
cych. Następnie po okresie odbudo
wy głębokim cieniem zaznaczył się 
wpływ wielkiej inflacji, a potem 
przesilenia gospodarczego od jesieni 
1923 r. do wiosny 1926 r. I wreszcie 
wielkiego kryzysu gospodarczego od
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Jak wynika z ostatniej ekspertyzy 
PAN, dotyczącej gospodarki paliwo
wo-energetycznej, zasoby bilansowe 
węgla kamiennego w Polsce wyno
szą 57,6 mld ton. Stwarza to możli
wość rozwoju wydobycia tej kopali
ny na okres około 100 lat. Stopień 
rozpoznania polskiego węgla jest 
bardzo zróżnicowany w poszczegól
nych zagłębiach. Zasoby złóż zagos
podarowanych — kopalnie czynne i 
budowane — wynoszą 25,9 mld ton 
i stanowią tylko 45 proc, ogólnych 
zasobów bilansowych udokumento
wanych w kategorii A—Cg, natomiast 
udział zasobów bilansowych (kate
goria A—Ci) w stosunku do całości 
udokumentowanych zasobów bilan
sowych wynosił (na początku 1977 r.) 
tylko 34 proc. Stąd i postulat rzeczo
znawców; konieczne jest prowadze
nie prac badawczych, poszukiwaw
czych, a zwłaszcza geologiczno-roz- 
poznawczych zarówno ze względu na 
stopień dokładności poznawania złóż, 
jak i poszerzenia informacji o górni
czym charakterze złóż, niezbędnym 
dla rozwoju eksploatacji węgla. 
Szczególnie pilną sprawą jest lepsze 
rozpoznanie złóż rezerwowych,- które 
trzeba będzie zacząć wydobywać w 
najbliższych latach.

Istota obecnej polityki gospodar
czej w górnictwie węglowym polega 
przede wszystkim na przeznaczeniu
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jesieni 1929 r. do połowy 1936 r. (w 
Polsce nastąpiło przedłużenie się de
presji o blisko 2 .lata — głównie 
wskutek deflacyjnej polityki i tzw. 
obrony stałego kursu złotego). W su
mie na 21 lat prawie 10 lat wypadło 
z procesów rozwojowych jako lała 
alej koniunktury.

— Co można więc wymienić jako 
główne osiągnięcia społeczno-ekono
miczne? ■

~ W pierwszych latach była to 
bezsprzecznie stosunkowo szybka 
odbudowa kraju -- zwłaszcza zaś 
wsi — i rekonstrukcja podstawo
wych urządzeń w miastach ze stanu 
zniszczeń .wojennych. To samo do
tyczy odbudowy i uruchomienia 
transportu, głównie kolejowego. Na
stępnie należy wymienić całość wie
loletnich działań dla stworzenia zin
tegrowanego organizmu państwowe
go i gospodarczego. Wiązało się to 
z ujednoliceniem gospodarki pod ką
tem obsługi nie trzech rynków zby
tu, lecz jednego — wewnętrznego 
oraz z rozwinięciem handlu zagra
nicznego. Handel ten był uprzednio 
fragmentem całości obrotów w trzech 
dużych krajach.. Aby go stworzyć 
i rozbudować, niezbędny stał się zna
czny wysiłek od podstaw. W pierw- 
■żej fazie był to jednokierunkowo 
rozwinięty handel z Niemcami, opar
ty głównie na wywozie śląskiego wę
gla i przywozie przeważającej więk
szości artykułów . przemysłowych, 
zwłaszcza maszyn i urządzeń, z Nie
miec. Dopiero po. strajku górników 
w Wielkiej Brytanii w 1926 r. i wej
ściu węgla polskiego na rynek skan
dynawski udało się znacznie ogra
niczyć gospodarcze uzależnienie Pol
ski od Niemiec.

Zbudowanie, umocnienie i unifika
cja ogólnokrajowej administracji 
państwowej i gospodarczej przyspie
szyły procesy integracji — mimo 
istotnych trudności w państwie wie
lonarodowym, posiadającym około 
1/13 ludności złożonej z mniejszości 
narodowych. To osiągnięcie napoty
kało w pierwszych latach na poważ
ne trudności w kraju, który wpraw
dzie restytuował swą niepodległość 
w nawiązaniu do lat i Rzeczypospo
litej. ale nie miał w swej najnow
szej historii w dostatecznym stc-pniu 
ani tradycji, ani doświadczenia i 
kadr dó kierowania nowo utworzo
nym organizmem państwa i gospo
darki.

W tych warunkach zostało jednak 
dobrze przeprowadzone ujednolice
nie systemu walutowego, następnie 
gospodarki budżetowej. Już z opo
rami przebiegała reforma bankowo- 
śęi,— na.tle silnych wpływów’ kapi
tału obcego w przemyśle, w ban-. 
kach i w instytucjachubezpieczenio
wych. Natomiast, należycie rozwinął 
się system fińańsoWo-kredytow^ 
oraz system, podatkowy — oczywi- 
ścję,.,uwzględniający .ówczesny, .klą- 
sówy charakter gospodarki, i społe
czeństwa.

>> Jgkie, mężna by przytoczyć 
specjalne .przykłady osiągnięć ocha- 
rakterzeioddnkowym — oprócz: zna
nych powszechnie .spraw budowy 
Gdyni 1 .Centralnego Okręgu Prze
mysłowego?

— Rzeczywiście, sprawy Gdyni 
i COP, związane z imieniem Euge
niusza Kwiatkowskiego, są szeroko 
spopularyzowane. Ich wpływ ekono
miczny t.polityczno-społeczny dał 
się odczuć w całym społeczeństwie. 
Natomiast mniej uwagi poświęcali
śmy takim problemom, jak gruntow
na ocena obu reform walutowych, 
zwłaszcza reformy - Grabskiego po 
okresie hiperlnflaćji oraz początków 
ożywienia koniunktury gospodarczej 
wzez Kwiatkowskiego w latach 
1935—36, już przy zastosowaniu no- 
woczesjnych metod ówczesnego in
terwencjonizmu państwowego. Grun
townej oćeny wymaga czteroletni 
rządowy program inwestycyjny 
(1936-^40) opracowany przez Kwiat
kowskiego i dwa specjalne biura 
planowania. Program ten (budowa 
COP J przemysłu obronnego — jako 
główne zadania) został tylko częścio
wo zrealizowany, jego bieg przerwał 
wybuch II wojny światowej. Rów
nież świetne były początki w latach 
1928—32 .planowania regionalnego 
i przestrzennego, przy czym istotne 
doświadczenia w dziale planowania 
zabudowy Wielkich 'miast, Podhala, 
Wybrzeża i COP . przyniosły prace 
13 wojewódzkich komisji i biur re
gionalnych planów zabudowania, 
obejmujących swym, zasięgiem : po
łowę terytorium kraju. W dziedzi
nie planowania przestrzennego, 
regionalnego i urbanistycznego: wy
kształciły się .kadry.. specjalistów, 
którzy następnie w latach 1945— 
— 1949 i później stWaizyH':podstawy 
orzestrzennej organizacji kraju i 
jeąó głównych'-aglomeracji.

Nie można też: nie podkreślić zna
komitego funkcjonowania kolei i po
czty. Wprawdzie inna bvla wówczas 
skala zadań, ale poziom ■ obsługi, 
punktualność i organizacyjna spraw
ność zasługują na wysoką ocenę. 
Dotyczy to także doskonałej praey 
niektórych dużych organizacji/ pań
stwowych. jak Bank Polski, czy Pow
szechny Zakład Ubezpieczeń ■ Wza
jemnych' oraz związków, samorządu 
terytorialnego.

— A jóSH chodzi o instytucje spo
łeczne?

— Już pierwsze lata (1918—1922) 
przyniosły uregulowanie podstawo
wych zagadnień praw? pracy i ubez
pieczeń społecznych. Były to — jak 
na ówczesny okres — wybitnie po- 
stepowe dziedziny ustawodawstwa 
pracy wraz z wprowadzeniem 8-gó- 
dżinnegó drila pracy', -inspekcji i po
średnictwa pracy; regulacji urtopów/ 
ubezpi^cMu społecznych (chorobo-, 
wych, wypadkowych-i utraty- Pracy) 
wraz z poWszeehńr? oryenizccja kas., 
chorych (później ubeżpiećzalni »po->

łecznych) i Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych. Część jednak tych po
czątkowych zdobyczy socjalnych 
później ograniczono, część zaś prze
trwała nawet do pierwszych łat po 
II wojnie światowej.

Na czoło osiągnięć społecznych 
wysuwa się bezpośrednio reforma 
oświaty. Powszechność i obowiązko
wość nauczania, likwidacja analfabe- 
ka z tym zjawiskiem na wsi łączyły 
tyzmu w miastach i skuteczna wal- 
się ze stopniowym objęciem około 
90 proc, dzieci w wieku szkolnym sy
stemem i siecią szkół powszechnych. 
Kadra nauczycielska — dobrze szko
lona w seminariach nauczycielskich, 
częściowo w wyższych — reprezen
towała zarazem postępowe nurty po
lityczno-społeczne. Jej działalność 
stanowi jeden z najbardziej pozytyw
nych przejawów ruchu społecznego, 
jak też osiągnięć w dziedzinie oświa
ty. podnoszenia kwalifikacji i przy
gotowania kadr.

— A zjawiska ujemne?
— Zjawiskom tym poświęciła naj- 

nowsza historia gospodarcza wiele 
uwagi i należycie uwypukliła głów
ne aspekty stagnacji ekonomicznej 
i społecznej. Nie rozwijając szerzej 
tych analiz, trzeba przede wszystkim 
wskazać na brak dynamiki gospo
darczej poza latami koniunktury in
flacyjnej 1921—23, stabilizacji i oży
wienia lat 1926—29 oraz krótkimi 
okresami wpływu budowy Gdyni 
i COP. Wielkie potrzeby rozwoju nie 
zostały poparte większymi inwesty
cjami. Przeciwnie — po osiągnięciu 
przez inwestycje stopniowo poziomu 
2.9 mld zł (według cen z 1928 r.), w 
roku 1928 nastąpiło głębokie jego za
łamanie niemal do połowy stanu w 
1933 r. (1,47 mld zł) i powolny wzrost, 
który dopiero w 1937 r. przyniósł 
odzyskanie, a w 1938 r. pewne prze
kroczenie rozmiarów inwestycji 
sprzed 11 lat (w 1928 r.). Było to rów
noznaczne z brakiem możliwości 
ożywienia procesów rozwojowych.

Równocześnie dawał się' dotkliwie 
odczuć odpływ części zakumulowa
nego dochodu narodowego poza gra
nice kraju, przede wszystkim w wy
niku „kolonialnej” polityki obcych ka
pitałów. które opanowały podstawo
wą ezęść ciężkiego przemysłu, ban
kowości, ubezpieczeń i handlu. Zaco
fana struktura agrarna i przeludnie
nie wsi wykluczyły w praktyce moż
liwości rozwoju rolnictwa i niemal 
przekreśliły wieś i rolnictwo jako 
krajowy rynek zbytu dla większości 
produktów przemysłowych. Nawet 
zużycie nawozów sztucznych sięgało 
w końcowym dwuleciu (1937—38) za
ledwie 7 kg na 1 ha użytków rol- 
nvch (w latach 1976—77 poziom 187— 
—193 kg).

Nieznacznie zmniejszyły się roz
piętości v.’ poziomie społeczno-gospo
darczym poszczególnych regionów. 
Przyjęto ich klasyfikację na Polskę 
A (regiony zachodnie), Polskę B (re
giony centralne) i Polskę C (regio
ny y. wschodniej* 
bezpośrednim- związku ze dym poło
żeniem społeczno-materialnym sze
rokich warstw ludności miejskiej 
i wiejskiej.

Niewiele także zmieniła się struk
tura społeczna kraju, utrzymującego 
niezmiennie swój rolniczo-przemy
słowy charakter. W 1921 r. ponad 
3/4, a w latach trzydziestych blisko 
2/3 ludności utrzymywało się z pracy 
w rolnictwie. Nie licząc ludności 
obsługowej mieszkającej na wsi, 
chłopi i robotnicy rolni stano
wili w 1921 r. ponad 65 proc, 
ogółu ludności, a w 1939 r. 63 proc. 
Odsetek ludności robotniczej wzrósł 
w ciągu tych lat z 27 proc, do zale
dwie 30 proc.; pracowników’ umysło
wych z 4,1 proc, do 5,2 proc. — przy 
niemal stabilizacji odsetka drobno
mieszczaństwa.

Jednakże . prawdziwie „czarną 
kartą”, jak to określił Juliusz Po
niatowski przed 10 laty na sesji PAN 
z okazji 50-lecia Polski, była dla ca
łego okresu międzywojennego klęska 
bezrobocia w miastach i przeludnie
nie wsi. Liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych sięgała w latach 1932— 
—33 około miliona osób, a faktycz
nie około 1,5 miliona. Przedludnienie 
agrarne oceniano w lataeh 1921—39 
na 2 do 4,5 miliona (Z. Ludkiewicz), 
a nawet na ponad 7 milionów osób 
(J. Poniatowski). Równocześnie w la
tach 1919—1938 wyemigrowało na 
stałe z Polski blisko milion osób — 
chociaż rozmiary emigracji w okre
sie 1931—39 były już znikome, wobec 
zakazów i utrudnień imigracyjnych 
■w całym świecie. Prócz tego utrzy
mywało się zjawisko znacznej emi
gracji czasowej, głównie na sezono
wa roboty rolne w Niemczech. Tym 
samym wielkie zasoby pracy były 
nieczynne w miastach, „drzemały” 
na wsi lub odpływały na stale lub 
sezonowo poza granice kraju. Nie 
mogło być więc wykorzystane tak 
podstawowe źródło procesów dyna
micznego rozwoju w ówczesnych 
warunkach ekonomicznych i polity
cznych. A przecież nie można pomi
nąć w tej< ocenie tak istotnego zja
wiska, jak brak stabilizacji życiowej 
kolejnych pokoleń młodzieży koń
czącej szkoły i nie znajdującej moż
liwości pracy w wyuczonym zawo
dzie, a często także żadnej pracy. 
Ciężkie były powroty młodzieży 
wiejskiej ze szkół w miastach do ro
dzinnych wsi bez jakichkolwiek per
spektyw pracy, zarobku i mieszka
nia wobec praktycznie przecięcia 
dróg migracji wieś-miasto dla przy
tłaczającej większości ludności wiej
skiej. Liczba chłopów w latach 
1921—1939 nie zmalała, lecz wzrosła 
z 13,7 dó 17,7 milionów, tj. o 4 mi
liony.

— Przejdźmy obecni* do okresu 
roswóju Polski Ludowej 1 Jej star
tu wiatach 1944—45.

— Nasuwa się tutaj sporo analo
gii, oczywiście, w innych warunkach, 
w innej skali i o różnej treści zja
wisk i procesów.

Pierwsza z nich — to odbudoWa 
kraju. Zniszczenia materialne7 były 
nieporównanie większe, sięgnęly"bb- 
więm w majątku trwałym około 83 
mld zł (w cenach 1938 r.), a więc nie
mal pięciokrotności strat po I woj
nie światowej. Ogromne były prżede 
wszystkim straty ludzkie —ponad 
6 milionów osób zabitych lub pomor
dowanych, blisko 600 tys. inwalidów. 
Najcięższe były straty w kadrach 
kwalifikowanych, w niektórych za
wodach została wyniszczona - prze
ważająca część kadry, w tym -także 
pracowników naukowych. Start był 
więc o wiele trudniejszy niż w roku 
1918.

Z drugiej jednak strony trżeba 
podkreślić, że przez cały czas okupa
cji, żywe i bliskie były tradycja i, do
świadczenia własnego państwa; prae 
kierowniczych i organizacyjnych, 
umiejętności sterowania procesami 
rozwoju. Podobnie jak po I wojnie 
światowej wybuchła eksplozja wiel
kiej energii i powszechnego wysiłku 
wyzwolonego narodu. Jednak od ra
zu po latach 1944—45 dało się od
czuć daleko lepsze organizowanie 
prac nad odbudową państwa i go- 
spodarki. było wiele inicjatyw, ale 
mniej improwizacji.

Wiele zagadnień było przedmiotem 
opracowań już wcześniej, w latach 
okupacji. Sam uczestniczyłem w dob
rze pomyślanym i potem realizówa- 
nym pro-gramie przyszłej odbudowy 
kraju. Takich opracowań i koncep
cji powstało bardzo wiele, praktycz
nie niemal w każdej dziedzinie spo
łeczno-ekonomicznej. Wyzwolenie 
tej nagromadzonej energii, przemy
śleń i projektów — w nowych wa
runkach ustroju demokracji ludowej 
— stało się potężnym czynnikiem 
znakomicie przeprowadzonej rekon
strukcji ekonomicznej kraju zni
szczonego w okresie okupacji i woj
ny. Szczególną rolę spełniło także 
nieprzerwane tajne nauczanie i szko
lenie młodzieży. Wielokrotnie pod
kreślano wielkie wartości i ideowość 
tego pokolenia młodzieży, co każdy 
z nas — Horacych wówczas przez 
ponad 4 lata udział w tajnym nau
czaniu — odczuwał przy wszystkich 
kontaktach w trakcie wykładów, 
wspólnych zajęć i w codziennym 
życiu

Radykalnie zmieniły się. możliwo
ści samego kierowania procesami 
odbudowy i rozbudowy gospodarki. 
W grudniu 1944 roku powstał. Cen
tralny Urząd Planowania. Niemal od 
początku należałem do grupy orga
nizacyjnej CUP, pod wspaniałym 
kierownictwem prof. Czesława Bob
rowskiego. Kolejno tworzone były 
plany miesięczne i kwartalne, potem 
plan na 3 kwartały 1946 r. (II. III 
i IV kwartał), wreszcie trzyletni plan 
odbudowy kraju (1947—49) przy wy
bitnym współudziale Hilarego Min
ca. Po „trzylatce odbudowy i syto
ści” rozpoczął się opracowany pod 
jego; kierunkiem 6-łetni plan budo- 

■ wy: fundamentów gospodarki socja
listycznej.

— Jak można by najkrócej okre
ślić dorobek pierwszych lat Polski 
Ludowej?

— Do wielkich kart tego okresu 
należy zaliczyć przede wszystkim 
wszechstronną odbudowę kraju, prze
prowadzoną w rekordowym czasie. 
Ten ogólnonarodowy wysiłek odby
wał aię w niezmiernie trudnych wa
runkach — ofiarną pracą społeczeń
stwa, po najcięższych w naszej hi
storii latach okupacji i wojny, przez 
ludność wynędzniałą i niedożywioną, 
odczuwającą jeszcze przez szereg Ist 
biologiczne konsekwencje czasu woj
ny. Jednocześnie nastąpiły wielkie 
ruchy migracyjne. Co trzeci Polak 
zmienił swe miejsce zamieszkania, 
organizując od podstaw swoje nowe 
warunki życia i pracy.

Drugim największym osiągnięciem 
stała się integracja społeczno-eko
nomiczna kraju, a więc scalenie 
Ziem Odzyskanych i dawnych w je
den organizm gospodarczy, przy re
konstrukcji i uzupełnieniu urządzeń 
infrastrukturalnych, przy pełnym 
wyjściu na morze i podstawowym 
zagospodarowaniu 500-km wybrzeża, 
wraz z uruchomieniem silnie 
zniszczonego zespołu portowego 
Gdańsk-Gdynia oraz odbudową 
i przebudową portu szczecińskiego. 
Pionierskie osiągnięcia, zaradność 
i inicjatywa tych, którzy na nowo 
zagospodarowali Ziemie Zachodnie 
i Północne, zlikwidowali zdziczałe 
odłogi (ok. 80 proc, powierzchni użyt
ków rolnych) oraz odbudowali prze
mysł, komunikację, wsie i miasta, 
stanowią — obok odbudowy Warsza
wy — najcenniejszą kartę ludzkie
go zaangażowania i dobrej pracy.

Jako trzecie główne osiągnięcie te
go pierwszego okresu lat powojen
nych należy wymienić stworzenie od 
podstaw systemu gospodarki plano
wej, opartego na zasadniczych refor
mach struktury ekonomiczno-społe
cznej w nowym ustroju politycznym. 
Sektor socjalistyczny stał się domi
nującym elementem gospodarki na
rodowej, poddanym ustaleniom pla
nu, jego generalnym kierunkom i ce
lom rozwoju. Po okresie rekonstruk
cji ekonomicznej nastąpiły kolejno 
lata budowy fundamentów gospo- 
darid socjalistycznej. Stworzenie tej 
bazy materialnej mogło nastąpić re
latywnie szybko w wyniku planowej 
koncentracji środków na rzecz rea
lizacji wyznaczonych zadań, w wy
niku działania należycie wykształco
nego systemu planowania i zarzą
dzania. Odpowiednio zostały tu wy
korzystane doświadczenia planowa
nia radzieckiego z uwzględnieniem 
specyficznych zagadnień i warunków 
rozwojowych gospodarki polskiej. 
Szczególnie cenna była zarazem bez
pośrednia pomoc ZSRR w trudnych 
latach odbudowy; a następnie w 
okresie tworzenia podstawowej bazy 
materialnej, zwłaszcza w dziale 

przemysłu ciężkiego, s hutnictwem 
f Chemią hą czele.

— Jak „można scharakteryzować 
rolęczynnika ludzkiego i jego wy
korzystanie na tle procesów demo- 
graficznych?
■ — Nasuwają się i tutaj pewne 
analogię" okresu pierwszych lat po 
I i'II -Wojnie światowej. Rozwój lud- 
ndśći był w ciągu obu dwudziesto
leci’bardzo zbliżony. I tak, ludność 
Polski wzrosła w latach 1918—1938 
ź 26;3 do 34,8 min .osób, tj. o 8,5 min, 
natomiast1 w latach 1945—1965 z 23,9 
dÓ 31', 6 min osób, tj. o 7,7 min. Na- 
stęiinś' dwanaście lat wykazało już 
zmniejszenie dynamiki wzrostu lud
ności. która w końcu 1977 r. osiąg
nęła poziom 34,9 min osób, a więc 
równy stanowi z końca 1938 r. (przy- 

. test o 3,3 min osób).
Jaskrawo zarysowało się zjawisko 

eksplozji ludnościowej po I wojnie 
światowej (przyrost naturalny w la
tach 1921—31 około 17 promille ro
cznie) i po II wojnie światowej 
(.przyrost naturalny w latach 1946— 
—60 '.ponad 18. promille). W rezultat 
cie Wiatach międzywojennych po 
1936 teku, a w Polsce Ludowej po 
1964 roku zaczęły wkraczać na ry
nek pracy niezwykle liczebne rocz- 

•' riiki młodzieży, kończącej szkoły 
i wchodzącej w wiek produkcyjny. 
Wymagało to przygotowania z nale
żytym wyprzedzeniem wielkich na
kładów inwestycyjnych na nowe 
miejsca pracy, a jeszcze wcześniej na 
rozbudowę sieci szkół różnych ty
pów. Nie zdołano rozwiązać tych 
problemów w latach międzywojen
nych, natomiast w Polsce Ludowej 
wielki wysiłek inwestycyjny za
pewnił konieczne rezultaty i w 
szkolnictwie, i w przyroście nowych 
miejsc pracy.

Polityka inwestycyjna objęła swym 
zasięgiem wszystkie dziedziny spo
łeczno-gospodarcze, koncentrując 
się najpierw na działach produkcyj
nych z przemysłem na czele. Dzięki 
znacznym inwestycjom procesy in
dustrializacji kraju nabrały wielkie
go rozmachu. W latach 1946—1977 
produkcja globalna przemysłu zwięk
szyła się prawie 42-!<rotnie (w 1977 r. 
ponad 30 razy większa niż w 1938 r.). 
Pięciokrotnie wzrosła liczba zatrud
nionych W przemyśle charakte
ryzującym się odmienną struktu
rą wydatnie podniesionym pozio
mem nowoczesności. Generalnie jed
nak nolityka inwestycyjna w cią
gu 25 Ist (1946—1970) preferowała 
inwestycje typu ekstensywnego, łą
cząc w ten sposób tworzenie dużej 
ilości tanich miejsc pracy z koniecz
nością wchłonięcia przez gospodarkę 
znacznych przyrostów młodzieży o- 
siągającej wiek produkcyjny, a więc 
z polityką jej pełnego zatrudnienia. 
Od 1971 r. coraz wyraźniej zazna
czało się przejście do inwestycji ty
pu intensywnego i polityki racjonal
nego zatrudnienia, jakkolwiek nadal 
lata 1971—1975 wykazywały także 
znaczne przyrosty zatrudnionych.

Nie można lednak ograniczać się 
jedynie do uwydatniania ekonomicz
nych, korzystnych konsekwencji peł
nego i racjonalnego zatrudnienia. 
Praca bowiem w warunkach naszego 
Ustroju jest 'zarazem źródłem pow
stawania* nowych' wartości ducho
wych i materialnych, podnoszenia 
poziomu kwalifikacji, odczuwania 
nowych potrzeb i rozwoju osobowo
ści człowieka. Z tego punktu widze
nia należy więc uwzględniać zarów
no ekonomiczne, jak i społeczne as
pekty pracy i doskonalenia jej sys
temu oraz wszechstronne korzyści 
dobrej roboty.

Generalnie czynnik ludzki trzeba 
uznać za główny element dynamiki 
wzrostu naszej gospodarki i rozwo
ju społecznego. Wybitnie podniósł 
się poziom wykształcenia i kwali
fikacji zawodowych w całym kraju. 
W szczególności w dekadzie 
1970—1980 udział pracowników o niż
szych kwalifikacjach, z wykształce
niem podstawowym (pełnym i nie
pełnym) maleje z prawie 60 proc, 
ogółu zatrudnionych do poniżej 30 
proc., a więc do połowy.

Jak wiązały się procesy inwesty
cyjne i uprzemysłowienia z ogólny
mi przemieszczeniami ludności?

— industrializacja kraju i inten- 
isyfikacja procesów, inwestycyjnych 
uwzględniały szeroko konieczność 
dokonywania przemieszczeń ludno
ści zarówno w ujęciu międzyregio
nalnym, jak też wewnątrz poszcze
gólnych regionów kraju. Powstało 
przecież wiele nowych okręgów i o- 
środków przemysłowych, silnie roz
winęły się duże aglomeracje miejskie 
i przemysłowe. Wiele centrów prze
mysłowych zawdzięczało swoje po
wstanie nowym odkryciom geolo
gicznym, zagospodarowaniu wydoby
wanych surowców oraz rozbudowie 
lub tworzeniu nowych okręgów’ hut
niczych i chemicznych.

Najszerzej jednak procesy indu
strializacji wpłynęły na spotęgowa
nie procesów urbanistycznych. Ruch 
ludności ze wsi do miast znalazł swe 
odzwierciedlenie w wysokim pozio
mie wrzrostu liczby ludności miej
skiej. Wystarczy zestawńć sam fakt, 
że w’ latach międzywojennych 
(1921—1938) liczba ludności miejskiej 
wzrosła z 6,6 do 10,5 min osób, tj. o 
3,9 min. Tym samym odsetek lud
ności miejskiej wzrósł z 24,6 do 30 
proc, ogółu ludności, a więc stosun
kowo nieznacznie. Natomiast w la
tach 1946—1965 ludność miejska 
zwiększyła się z 7,5 do 15,7 min o- 
sób, czyli więcej niż dw'ukro£ńie, a 
jej odsetek podniósł się z 31,8 do 
49.7 proc.

Warto dodać, że w 1977 r. liczba 
ludności miejskiej przekroczyła 20 
mim osób, czyli niema! potroiła się 
i ,jei odsetek wyniósł 57,3 proc. Jeśli 
dodatkowo wziąć pod uwagę to, że 
duża część pracujących dojeżdża ze 
stref podmiejskich do miasta, moż
na stwierdzić już obecnie, że około 
2/3 ludności w Polsce zostało ściśle 
związane z życiem i pracą w mieście. 
Wymagało to ogromnych nakładów 
inwestycyjnych, niezbędnych dla 
stałej rozbudowy i unowocześniania 
miast.

W sumie w latach 1946—1977 roz- 
miary inwestycji zwiększyły się 31 
razy, a majątek trwały wzrósł w tym 
czasie z 2,4 do 7,4 mld zł, czyli prze
szło trzykrotnie. Jeszcze bardziej 
zwiększyła się wartość produkcyj
nych środków trwałych — bo 4,5- 
krotnie.

— Jak przebiegały procesy roz
wojowe w innych działach gospo
darki — poza przemysłem?

— Koncentracja nakładów w dzie
dzinie przemysłu : miała miejsce w 
ciągu całego okresu po II wojnie 
światowej, jednak że stopniowo 1 z 
coraz wyraźniejszym naciskiem na 
szersze uwzględnianie potrzeb innych 
dziedzin społeczno-gospodarczych. 
Przede . wszystkim. dotyczyło to — 
zwłaszcza w latach .odbudowy oraz 
po 1970 r. — 'potrzeb komunikacji. W 
istotny sposób zaznaczył się postęp w 
rozbudowie i elektryfikacji sieci, ko
lejowej. Wydatne zmiany można'do
strzec w całym kraju, jeśli chodzi o 
sieć drogową i jej modernizację. Na
tomiast słabszy wzrost nakładów za
znaczył sie w dziedzinie łączności.

Wielkie'kwoty pochłaniała rozbu
dowa portów i wszelkiego' typu urzą
dzeń związanych z zagospodarowa
niem i wykorzystaniem Wybrzeża, 
jak też rozwojem floty morskiej. 
Flota handlowa zwiększyła się w la
tach-powojennych przeszło 28 razy, 
osiągając 2^; min BRT,

Szczególny nacisk położono na sy
stematyczne 'rozwijanie Inwestycji 
proeksportowych, wpływających 
wydatnie na wzrost obrotów hand
lu zagranicznego.

Na przestrzeni lat 1947—1977 han
del zagraniczny zwiększył swe o-, 
broty 23 razy, licząc w stałych ce
nach dewizowych. Daje to pogląd na 
znaczny postęp wymiany z zagra
nicą, jakkolwiek zwłaszcza w ciągu 
dekady 1961—1970 tempo wzrostu o- 
brotów zagranicznych było wyraźnie 
niedostateczne. Nadal zagadnienia te 
odgrywają zasadniczą rolę w unowo
cześnianiu gospodarki polskiej i jej 
struktury, szczególnie vr świetle 
istotnego pogłębiania specjalizacji 
kierunków rozwoju opartego .na pro
gramie integracji ekonomicznej kra
jów RWPG. Poważny wpływ na u- 
nowocześnianie gospodarki wywie
ra również istotny wzrost obrotów 
handlowych i kooperacji z rozwinię
tymi krajami kapitalistycznymi.

Szczególną pozycję zajmuje w na
szym kraju rolnictwo. Wprawdzie 
w iatach 1946—77 produkcja global
na rolnictwa wzrosła czterokrotnie, 
ale licząc od niskiej bazy odniesie
nia w roku 1946. W rzeczywistości 
bowiem osiągnęliśmy poziom rolnic
twa — przy dużych nakładach — za
ledwie 1,9 raza wyższy od przecięt
nej lat- 1934—38. Nadal — wobec 
znacznego zwiększenia potrzeb — 
odczuwamy na rynku poważne braki 
ważnych produktów spożywczych, 
mimo wielkiego importu zbóż i pasz, 
obciążającego bilans handlu zagra
nicznego. Wszystko to wymaga dal
szej koncentracji wysiłków dla uno
wocześniania rolnictwa i wzrostu je
go produkcji.

— Jak — na tym tle — kształtuje 
się dochód narodowy i położenie ma
terialne ludności?

1—Dochód narodowy, jako synte
tyczny wskaźnik wzrostu gospodar
czego, ukazuje w sposób przekony
wający dynamikę naszego rozwoju i 
jego znaczne już zaawansowanie. W 
porównaniu 2 1938 r. aktualnie osią
gnięty (w 1977 r.) poziom tego do
chodu jest ponad 9 razy wyższy. W 
okresie lat 1946—1977 dochód naro
dowy zwiększył się nawet 13,5 raza, 
gdyż w pierwszym powojennym ro
ku gospodarczym (1946) uzyskaliśmy 
dopiero 60 proc, rozmiarów docho
du z 1938 r.

Pozwala to obecnie utrzymywać 
wysoki pułap inwestycji niezbędnych 
dla modernizacji bazy materialnej i 
rozbudowy urządzeń w sferze kon
sumpcji. Jednocześnie stało się mo
żliwe wydatne polepszenie położenia 
materialnego ludności.

Decydujący stał się udział przemy
słu i budownictwa w tworzeniu do
chodu narodowego, sięgający w 1977 
r. już 65 proc. Równocześnie rady
kalnie zmalał udział rolnictwa, sta
nowiący w 1950 r. niemal połowę 
tworzonego dochodu (48 proc.) a w 
1977 r niespełna 12 proc.

Na poprawę warunków życia lud
ności wpłynął przede wszystkim wy
bitny wzrost płac realnych, szczegól
nie w pięcioleciu 1971—75. Istotną 
rolę odegrało również szybkie pod
noszenie rozmiarów świadczeń spo
łecznych, które w latach 1970—78 
wzrosły przeszło trzykrotnie, miano
wicie z 48 do 152 mld zł.

Obok rolnictwa i konieczności zró
wnoważenia rynku wewnętrznego — 
zasadniczym elementem polepszenia 
sytuacji ludności stała się polityka 
mieszkaniowa. Jej istotną częścią 
jest realizacja wieloletniego progra
mu budowy mieszkań. O skali już 
osiągniętych wyników świadczy po
prawa wskaźnika zagęszczenia mie
szkań, mianowicie zmniejszenie się 
liczby osób przypadających na jedną 
izbę z 1.75 w 1950 r. do 1,16 w 1977 r. 
Jeśli średnio w latach 1936—38 bu- 
dowaliśmj’ około 100 tys. izb rocz
nie, a w roku 1950 jeszcze tylko 157 
tys. izb, to w 1978 roku przekracza
łby już poziom 1100 tys. czyli prze
szło 11 razy więcej niż przed wojną. 
Niemniej jednak i w tej dziedzinie 
trzeba nadal około 8 lat dla zapew
nienia każdej rodzinie samodzielne-, 
go mieszkania.

Widoczny, postęp uzyskaliśmy w o- 
kresie powojennym we wszystkich 
działach urządzeń socjalnych i kul
turalnych, umożliwiających upow
szechnianie dostępu do świadczeń 
społecznych _ najszerszym warstwom 
ludności. Również wieś otrzymała 
powszechną opiekę lekarską i dostęp 
do ubezpieczeń społecznych. Jednak
że jeszcze przez szereg lat trzeba • 
konsekwentnie rozwijać budowę u- 
rządzeń niezbędnych dla należytej 
obsługi ludności. Tak np. wzrost li
czby łóżek w szpitalach z 69 tys. w 
1938 roku do 232 tys. w 1977 r. sta
nowi dopiero pierwszy etap pokry
cia elementarnych potrzeb miast i 
wsi.

— Bardzo wiele przytoczył Pan 
Profesor liczb i wskaźników. Czy da
łoby się sformułować bardziej gene
ralną ocenę?

. —.Istotnie, liczb oraz kryjących 
gię za nimi faktów i zjwisk.podali- 
śmy — b’,’ć może — nawet .za du
żo, jakkolwiek świadczą one dobit
nie o zmianach i gruntownych prze
kształceniach we wszystkich dziedzi
nach naszego życia społecznego i go
spodarczego. Umożliwiają one zara
zem udokumentowanie finalnego 
stwierdzenia.

Polska lat 1918—39 należała do 
grupy krajów rolniczo-przemysło
wych i nić zdołała' się wyrwać że sta
nu zacofania ekonomicznego i spo
łecznego — mimo pewnych osiąg
nięć gospodarczych i państwowych 
— ą nawet nieco obniżyła swą po

zycję ekonomiczną w skali między
narodowej (względny regres).

’ Polska Ludowa w latach 1944— 
1978 przeszła już do grupy krajów 
przemysłowo-rolniczych, znalazła w 
grupie krajów średnio rozwiniętych, 
z poważnie rozbudowanym przemy
słem (10 miejsce w świecie) i podję
ta modernizacją całej bazy material
nej, a nade wszystko z. radykalnie 
zmienioną strukturą społeczno-go
spodarczą oraz zatrudnieniową i 
kwalifikacyjną, p.rzy wydatnym po
dniesieniu standardu życiowego lud
ności, zgodnie z nowymi kryteriami 
polityki społecznej,

i — Jak przedstawiała się porów- 
nawczo rola ekonomistów w okresie 
międzywojennym i obecnie?

— Różnice są ogromne. Wynika to 
nawet z prostego zestawienia roz
miarów dzisiejszej .i przedwojen
nej gospodarki, dziesięciokrotnie 
mniejszej w ujęciu globalnym czy 
30-krotnie mniej uprzemysłowionej, 
zatrudniającej poza rolnictwem 
przeszło cztery razy. ' mniej ludzi. 

'Przecież stopień aktywności zawo
dowej w 1938 r. oscylował wokół 8 
proć.' ogółu ludności (relacja lezby 
zatrudnionych do liczby. ludności o- 
gółem). podczas' gdy w roku 1978 
przekroczył 37 proc. Wielokrotnie 
wzrosła liczba ekonomistów, w tym 
o wysokich kwalifikacjach.

Oęzywiście i. wpływ ‘ekonomistów 
na bieg życia gospodarczego w kra
ju był wybitnie ograniczony, niezależ
nie od typowych dla gospodarki ka
pitalistycznej wewnętrznych uzależ
nień i powiązań międzynarodowych 
Natomiast na podkreślenie zasługu
je relatywnie wysoki poziom silnych 
ośrodków myśli ekonomicznej w 
Warszawie, Krakowie, Poznaniu i 
w innycłi miastach uniwersyteckich. 
Wprawdzie były to stosunkowo wą
skie kręgi naukowców, ale z tego 
świetnego ruchu umysłowego zro
dziły się przecież późniejsze świato
we pozycje Langego czy Kaleckiego 
oddziaływując na ogólny rozwój 
badań naukowych.

Grudzień 1945 r. prrmiósł zjed
noczenie organizacji ekonomistów, 
na zależyclelskim.zjeździe Polskiego 
Tuwc-zystwa Ekonomicznego w Ło
dzi. Przedstawiciele. a zarazem 
człenkowie-załbżyciele PTE. ż głów- 
nych ośrodków' akademickich, kraju 
— z prof. prbf. 'Adamem Krzyżanow
skim z „Krakową,. .Edwardem ‘Taylo
rem" 2 Poznania. i Edwardem Lipiń
skim ź Warsząwty —.podpisali akt 
erekcyjny ' PTE' jako" .: powszechnej 
krajowej organizacji ' ekonomistów 
polskich. Rozpoczęła się nowa droga 
wielkich zadań , i obowiązków’ PTE. 
Już w. pierwszych latach, a następ
nie w okresie działalności Rady Eko
nomicznej przy RM i wreszcie po 
1970 roku w tworzeniu, nowego sy
stemu ekonomiczno-finansowego e- 
konomiści polscy odegrali poważne 
rolę. ■ ' .

— Ina zakończenie — czas na re
fleksję osobistą Pana Profesora, 
naukowca i działacza-'społeczno-go
spodarczego, współzałożyciela PTE...

— Cóż, oceniamy długi okres na
szej historii. gospodarczej.' Kończy
łem studia ekonomiczne w 1931 r. w 
ówczesnej warszawskiej WSH,' w la
tach dna światowego kryzysu, z naj
gorszymi perspektywami gospodar
czymi. Rozpocząłem wykłady w SGH 
w 1938 r., w rok później jako oficer 
rezerwy przeszedłem tragiczny szlak 
odwrotu w czasie walk wrześnio
wych. Gorzkie były wówczas reflek
sje i oceny — nie wykorzystanych 
przecież szans ekonomicznego pod
niesienia gospodarki kraju. Wiele 
przemyśleń przyniosło przeszło pięć 
najcięższych lat okupacji, ale zara
zem okresu śmiałych projektów i 
przyszłych zmian, jak też dyskusji 
i spotkań w latach tajnego naucza
nia.
. Od pierwszych dni Polski Ludo
wej czuje się jednak rozmach w 
działaniu i dynamikę rozwoju, mimb 
trudności i zakłóceń równowagi. 
Dla nas. ekonomistów stał się ten 
okres wielką szansą uzyskania dyna
mizmu procesów rozwoju i trudną 
szkołą jego kształtowania. Rozumie
my dobrze, że wysoka dynamika 
wzrostu gospodarczego niesie z so
bą — obok wybitnie pozytywnych e- 
fektów — także i dysproporcje, i zja
wiska naruszania równowagi. Trzeba 
je umiejętnie przezwyciężać, wyrów
nując tempo wzrostu i utrzymując 
podstawowe kierunki i cele.

Jednakże jedynie droga rozwoju 
wiedzie do lepszego zaspokojenia po
trzeb człowieka, społeczeństwa i go
spodarki. Nowa polityka społeczno- 
ekonomiczna ujęta w uchwałach VI 
i VII Zjazdu PZPR przesądziła w 
praktyce, jak ten rozwój strategicz
nie się kształtował, czemu i komu 
służy wzrost gospodarki, jak dzielić 
rosnące wartości dochodu narodo
wego, integrując rozwój społeczny i 
ekonomiczny na bazie nadrzędności 
celów społecznych. Realizacji takich 
założeń rozwojowych poświęcony 
jest również pełen zaangażowania 
wysiłek ekonomistów w całym kra
ju. ’

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiali:

JAN GŁÓWCZYK 

KAROL SZWARC
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DROGĘ 
TOROWAŁ 
październik
ANDRZEJ LUBOWSKI

GDY w Sarajewie strzelano do 
arcyksięcia Ferdynanda, nie
podobna było przewidzieć, że 

wojna, która nieuchronnie nadciąga, 
skończy się klęską jednoczesną wszy
stkich trzech zaborców Polski. Wia
domo było jedynie, że złamanie ich 
solidarności tworzy nowy, korzystny 
dla sprawy polskiej układ sytuacji 
międzynarodowej. Od nowej wszakże 
konstelacji do ziszczenia nadziei na 
niepodległość dzieliła miliony Pola
ków kolejna ciężka danina krwi 
1 10 dni, które wstrząsnęły światem.

Trwała jeszcze wojna, w czasie 
której Polacy walczyli 1 ginęli ubra
ni w mundury różnych armii, gdy 
Rada Komisarzy Ludowych w de
krecie nr 698 z 29 sierpnia 1918 ro
ku oświadczyła:

„Wszystkie układy i akty zawarte 
przez rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego 
z rządami Królestwa Pruskiego i Ce
sarstwa Austro-Węgierskiego, doty
czące rozbiorów Polski, zostały ze 
względu na ich sprzeczność z zasadą 
samookreślenia narodów i rewolu
cyjnym poczuciem prawnym narodu 
rosyjskiego, który uznał niezaprze
czalne prawo narodu polskiego do 
niepodległości i jedności, zniesione 
niniejszym w sposób nieodwracal
ny”.

Zwycięstwo rewolucji proletaria
ckiej w Rosji, zmieniając konfigura
cję sił politycznych na kontynencie 
europejskim, zmienić musialo również logikę politycznego myślenia na 
Zachodzie. Bieg wydarzeń w Rosji, 
upadek carskiego „więzienia naro
dów” sam przez się stał się zastrzy
kiem wzmacniającym dążenia eman
cypacyjne i czynnikiem radykaliza- 
cji mas ludowych. Dać Polsce mniej, niż obiecywali bolszewicy, oznaczało 
dla Zachodu ewentualność zwiazania 
się Polaków z rewolucyjną Rosją. 
•Tak rozegrałyby sie wypadki roku 
1918. gdyby nie rewolucja, gdyby Ro
sją rządził nadal carat? Czy zachod
ni sojusznicy Rosji, czy Francja na 
przykład,. zabiegałaby usilnie, „a , je
śli tak. to z jakim skutkiem,, o nie
podległość dla Polski?. Czy też. za 
wystarczające uznałaby realizację 
obietnic Wielkiego Księcia Mikoła
ja Mikołaje wieża, naczelnego wodzaarmii rosyjskiej, który w pierw
szych dniach wojny starał się o 
względy Polaków słowami: „Niechaj 
się zatrą granice rozcinające na czę
ści naród polski. Niechaj naród pol
ski połączy się w jedno ciało pod 
berłem cesarza rosyjskiego. Pod ber
łem tym odrodzi się Polska, swobod
na w swojej wierze, języku i samo
rządzie”.

W momencie wybuchu wojny żad
ne z głównych polskich ugrunowań 
politycznych, z wyjątkiem SDKPiL, nie opowiadało się przeciwko trzem 
zaborcom jednocześnie. Stawiano na 
różne trony, a w miarę zmiany sy
tuacji na froncie, zmieniały się orien
tacje. Wskrzeszenie niepodległego 
bytw nie było dobrodziejstwem mo
narchów, dlatego choćby, że runęły 
wszystkie trzy trony. Źródłem wol
ności stał się wysiłek zbrojny Pola
ków, płynący z ich nieugiętej woli 
oraz układ warunków zewnętrznych: 
ruchy rewolucyjne, w państwach za
borczych, a przede wszystkim zwycięstwo Rewolucji Październikowej.

W pierwszym dniu rewolucji, 7 li
stopada, irOgólńorośyjski Zjazd Rad 
Delegatów Robotniczych i Żołnier
skich uchwalił napisaną przez Leni
na odezwę „Do robotników, żołnie
rzy i chłopów” proklamującą, że 
władza radziecka „zanewni wszyst
kim narodom zamieszkującym Rosję 
rzeczywiste prawo do samookreśle- 
nia”.

Swą interpretację prawa do sa- 
■nookreślenia wykładał , Lenin, już 
■nacznie wcześniej, prosto i nie- 
'wuznacznie: „jeśli chcemy zrozu

mieć znaczenie samookreślenia na- 
"odów, nie bawiąc się w definicje 
mawnicze, nie „fabrykując” abstrak- 
-yjnych określeń, lecz rozważając 
historyczno-ekonomiczne warunki 
"uchów narodowych, to niechybnie 
dojdziemy do wniosku następujące
go: przez samookreślenie narodów 
rozumie się państwowe ich oderwa
nie się od zespołów óbconarodowych, 
rozumie się utworzenie samodziel
nego państwa narodowego”.

W lipcu 1913 roku, w „Tezach, w 
kwestii narodowej” wskazując na 
fundamentalne znaczenie uznania 
orzez socjaldemokrację Rosji prawa 
wszystkich narodów do samookreśle
nia, Lenin pisał:. „W Rosji istnieją 
dwa najbardziej kulturalne i naj
bardziej wyodrębnione wskutek ca
łego szeregu, warunków historycz
nych i bytowych narody, które by 
mogły najłatwiej i .„najnaturalniej” 
urzeczywistnić swoje prawo do od,- 
dzielenia się. Są to — Finlandia 
i Polska. Doświadczenie rewolucji 
1905 roku wykazało, że.nawet w tych 
dwóch narodach klasy panujące, ob
szarnicy i burżuazja, wyrzekają się 
walki rewolucyjnej o wolność i szu
kają zbliżenia.z klasami panującymi 

w Rosji i z carską monarchią ze 
strachu przed rewolucyjnym prole
tariatem Finlandii i Polski”.

Sprawie polskiej poświęcał Lenin 
wiele uwagi. Wielokroć nawiązywał 
do sposobu traktowania polskiego 
problemu przez międzynarodowy 
ruch socjalistyczny w przeszłości. 
„Wiadomo — pisał — że K. Marks 
i Fr. Engels uważali za bezwzględ
nie obowiązujące dla całej demokra
cji zachodnioeuropejskiej, a tym 
bardziej dla socjaldemokracji, udzie
lanie czynnego poparcia żądaniu 
niepodległości Polski. Dla okresu 
czterdziestych i sześćdziesiątych lat 
zeszłego stulecia, okresu burżuazyj- 
nej rewolucji w Austrii i w Niem
czech, okresu „reformy chłopskiej" 
w Rosji, stanowisko to było stanowi
skiem najzupełniej słusznym oraz 
jedynym konsekwentnie demokraty
cznym i proletariackim. Póki masy 
ludowe. Rosji i większości krajów 
słowiańskich spały jeszcze głębokim 
snem, póki w krajach tych nie było 
samodzielnych, masowych ruchów 
demokratycznych, póty szlachecki 
ruch wywzwoleńczy w Polsce nabie
rał olbrzymiego, pierwszorzędnego 
znaczenia ze stanowiska demokra
cji nie tylko ogólnorosyjskiej, nie 
tylko ogólnosłowiańskiej, lecz także 
ogólnoeuropejskiej”.

V7tedy, zdaniem Lenina, rewolu
cyjna była Polska jako całość. U 
schyłku wieku XIX straciła swe 
wyjątkowe znaczenie. Polska szla
checka ustąpiła miejsca Polsce kapi
talistycznej, której klasy posiadają
ce zrezygnowały ze zrywów niepod
ległościowych, weszły w alianse z 
klasami rządzącymi zaborców, co 
najwyżej postulując przyznanie szer
szej autonomii ludności polskiej 
w ramach poszczególnych zaborów. 
Zmieniła się również sytuacja w ru
chu demokratycznym. Do walki sta
nął samodzielny ruch proletariacki 
innych krajów, w tym rosyjski.

W latach 1905—1907 Królestwo Polskie stało się jednym z najważniejszych ośrodków wrzenia rewolu
cyjnego w imperium rosyjskim. Po-

Plakat nieznanego auńmya opublikowany w 1926 roku dla uczczenia Rewolucji 1905, s.c.

. stawa klasy robotniczej Królestwa 
•kłania Lenina do napisahia W 1905 
roku: „Robotnicy, nawet nieprzygo
towani do walki, nawet ograniczają
cy się początkowo wyłącznie do obro
ny, pokazują nam — jdkiwiadezy 
przykład proletariatu Łodzi — nie 
tylko nowe wzory rewolucyjnego 
entuzjazmu i bohaterstwa, ..lecz 
również t wyższe formy walki". Ana
lizując zaś strajki robotników rosyj
skich w przemysłowym centrum im
perium stwierdzał: „Do walki stanęły 
i stają dziesiątki i setki tysięcy. W 
niezwykłym tempie rozwija stę agi
tacja polityczna. Robotnikom tam
tejszym daleko jeszcze oczywiście do 
bohaterskiego proletariatu bohater
skiej Polski, lecz rząd carski szybko 
ich oświeca, zmusza ich do szybkie
go „doganiania” Polski".

Potęgujący się antagonizm między 
klasą robotniczą i burżuazją w ska
li międzynarodowej wysuwał na czo
ło zadań socjaldemokracji dążenie do 
sojuszu proletariatu wszystkich na
rodów. W warunkach Rosji carskiej 
oznaczało to potrzebę wspólnej wal
ki proletariatu narodów uciskanych 
i narodu uciskającego. „Przeklęte 
dzieje samowładztwa — pisał Lenin 
— pozostawiły nam w spadku ogrom
ną obcość klas robotniczych róż
nych narodowości, uciskanych przez 
to samowładztwo. Taka obcość jest 
największym złem, największą prze
szkodą w walce z samowładztwem”. 
Nawiązując do znanych twierdzeń 
Marksa, że nie może być wolny na
ród, uciskający inny naród, Lenin 
tym goręcej bronił idei prawa na
rodów do samookreślenia. Tym bar
dziej ubolewał nad błędnym stano
wiskiem lewicowego nurtu polskiego 
ruchu robotniczego, który w zapale 
walić z nacjonalizmem nie doceniał 
sprawy wyzwolenia narodowego.

Lenin uznawał w pełni zasługi 
polskiej socjaldemokracji w szerze
niu i wcielaniu w życie hasła 
proletariackiego intemac j onalizmu, 
wbrew tym, dla których rdzeniem 
politycznego credo była nienawiść do 
narodu rosyjskiego. Jednocześnie 
opozycję SDKPiL wobec programu 
narodowego bolszewików uważał za 
ciężki błąd. „Z tej oryginalnej — pi
sał — sytuacji, w której ludzie dla 
uratowania socjalizmu musieli wal
czyć z szalonym, chorobliwym, nacjo
nalizmem, zrodziło się dziwne zja
wisko: towarzysze przychodzą do nas 
i powiadają, że powinniśmy zrezyg
nować z wolności dla Polski, z jej 
oderwania się”. W swym długolet
nim sporze, jaki w tej właśnie spra
wie toczył z Różą Luksemburg do
wodził zarazem, że w każdym bur- 
żuazyjnym nacjonalizmie narodu 
uciśnionego kryje się ogólnodemo- 
kratyczna treść przeciw uciskowi 
i „tę to właśnie treść my bezwzględ
nie popieramy”.

Było tragedią naszego ruchu ro
botniczego, że znaczna część polskiej 
lewicy rewolucyjnej nie nadążała za 
Leninem w rozumieniu kwestii na
rodowej. Osłabiało to zdolności jej 
oddziaływania na naród spragniony 
wolności, sprzyjało oskarżeniom o 
nihilizm narodowy, jakich nie szczę
dziły lewicy klasy posiadające, nie po
zwoliło odegrać należnej roli.w chwi
li dla narodu tak ważnej, jań odzy
skanie niepodległości. A przecież w 

tych dniach niejeden zakątek Pól-r 
ski kipi. rewolucyjnym żarem, w 
wielu powstają Rady Delegatów Rp--. 
botniczych, Polacy powracający 1' 
Rosji przynoszą ze sobą hasła Paź
dziernika. 8 listopada Dąbrowska 
Rada Delegatów Robotniczych na 
wniosek PPS-Lewicy uchwala tekst 
treści;, następującej: „W dzisiejszym 
momencie występowania do walki 
rewolucyjnej mas proletariackich 
Dąbrowska Rada Delegatów Robot

niczych jako zaczątek władzy prole
tariackiej w Polsce przesyła swe re
wolucyjne proletariackie pozdrowie
nia Rządowi Komisarzy Ludowych 
w. Rosji”.

W?przededniu odzyskania przez’ 
Polskę niepodległości przywódca bol
szewików dowodził, że naród polski 
sam wyznaczyć powinien kształt 
ustrojowy państwa. W marcu 1919 
roku analizując sytuację w Polsce 
mówił: „...tam, według naszego ka
lendarza rewolucji niedaleki jest 
już Październik. Jest to coś jakby 
sierpień lub wrzesień 1917 roku...”.
I, raz jeszcze, dał wyraz swemu 

przekonaniu, że samookreślenie na
rodu polskiego, ze wszystkimi kon
sekwencjami co do głębokości prze
wrotu społecznego musi być dziełem 
samych Polaków.

Wiele jest, rzecz jasna, przyczyn, 
dla których na rewolucyjne przemia
ny przyszło Polsce poczekać. Ale nie
zależnie od wszystkiego, idee Paź
dziernika nie pozostały bez wpływu 
na obraz życia politycznego już 
pierwszych lat II Rzeczypospolitej. 
Wiele demokratycznych wartości 
konstytucji 1921 roku zawdzięczać 
należy oddziaływaniu Rewolucji 
Październikowej na umysły robot
ników i chłopów. Istotnym bowiem 
źródłem postępowego, choć mniej 
postępowego niżby to wynikało z 
zapowiedzi pierwszych rządów pol
skich, ustawodawstwa socjalnego 
nowego państwa, był lęk obszami- 
ctwa i mieszczaństwa przed kopią 
wydarzeń rosyjskich z 1917 roku.

Za więcej niż gorzki paradoks hi
storii uznać można fakt, że państwo 
polskie, które po 123 latach niewoli 
odzyskało niepodległość, zawdzięcza
jąc w ogromnym stopniu swój byt 
państwowy zdruzgotaniu caratu 
i zwycięstwu Rewolucji Październi
kowej, od pierwszych niemal chwil 
swego istnienia znalazło się, za spra
wą wielkomocarstwowych iluzji 
klas posiadających, w konflikcie z 
Rosją radziecką.

Przełom w polsko-radzieckich sto
sunkach dokonywał się w latach 
dramatycznych zmagań Polaków 
nie tylko o odzyskanie znów utraco
nej niepodległości, ale i o biologicz
ne przetrwanie narodu. Sumą histo
rycznych doświadczeń i wniosków 
wyciąganych z dziejów, stał się pro
gram Polskiej Partii Robotniczej. 
Partia ta jako pierwsza w polskim 
ruchu robotniczym w sposób kon
sekwentny i nierozłączny związała 
sprawę wyzwolenia społecznego z 
narodowym, w ramach niepodległe
go państwa. Polskie doświadczenia 
stały się zarazem potwierdzeniem 
słuszności i uniwersalnego charakte
ru leninizmu, idei, które po raz 
pierwszy zatriumfowały w dniach 
Wielkiego Października, torującego 
drogę Polskiej Niepodległości.

BóaAńmeiitm

W TRUDNIEJSZYCH 
WARUNKACH
J AK przebiega realizacja tegorocznego planu społeczno-goBPO^

Co trzeba jeszcze zrobić, aby zapewnić mafaymalne wkonanje zadań 
roku 1978? Jak rysują się najróżniejsze problemy, które £■***£” 

rozwiązywać w roku przyszłym? Tym sprawom poświęcona była ogólnokra 
jowa narada gospodarcza w KC PZPR, której przewodniczył tow. EDWAJlD 
GIEREK. Podstawą dyskusji był referat premiera PIOTRA JAROSZ
WICZA. ' x

Była to narada robocza, partyjna, w której główną uwagę skoncentrw^ 
na zagadnieniach trudnych, na słabościach, na poszukiwaniu dróg i środków 
przezwyciężania tych słabości. Wynikają one zarowno z przyczyn obiektyw
nych,^ i subiektywnych. Warunki, w których pracuje ogromna .wlęto^ 
przedsiębiorstw i instytucji, są trudniejsze mzw latach poprzednich.Dotych 
■warunków musimy się dostosować, bo nie ma szans, aby w najbliższy 
■latach zmieniły się one na lepsze. Wymaga to większych wysiłków, lepszej 
h organizacji, wnikliwego przewidywania i elastycznego działania.
i Jak wynika z referatu tow. Piotra Jaroszewicza, nie wszystkie zadania pla- 
■nu na .rok. bieżący są realizowane pomyślnie. Warunki atmosferyczne nie- 
| zwykle utrudniły prace połowę w rolnictwie, spowodowały wzrost nakia- 
Bdów na zbiór szeregu ziemiopłodów, pogorszyły jakość niektórych z nicn. 
B Trudności energetyczne powodowały konieczność stosowania okresowych 
■ wyłączeń dopływu prądu, nadal z dużymi kłopotami boryka się transport. 
S Sytuacja płatnicza zmusza nas do racjonalizacji importu, co niekiedy powo- 
g duje zakłócenia w zaopatrzeniu niektórych zakładów. Na sytuację w handlu 
i zagranicznym ma również wpływ działanie protekcjonistyczne w wielu kra- 
Bjach zachodnich, utrudniające eksport naszych towarów. Dołączają się do 
Btego przyczyny wynikające z niezadowalającego postępu w organizacji pra- 
| cy i poprawie efektywności gospodarowania. Za mały jest postęp w wy- 
B korzystywaniu surowców i materiałów oraz dostosowaniu struktury pro- 
| dukcji do potrzeb odbiorców — przede wszystkm eksportu i rynku wew- 
| nętrznego. -
I „Czasami bardziej opłaca się produkować mniej, ale lepiej”'—to słowa tow. 
■ Edwarda Gierka, które padły w czasie podsumowywania obrad. Warto się 
I bliżej zastanowić nad ich głębokim sensem i wymową.
i Produkować lepiej — to znaczy tak, aby pełniej zaspokajać najważniejsze 
I potrzeby społeczne. Zadanie to odnosi się więc przede wszystkim do struktu

ry i jakości produkcji. W roku bieżącym występują odchylenia in minus 
w stosunku do planu w wielkości produkcji na potrzeby rynku i eksportu. 
Nie notujemy natomiast takich odchyleń w produkcji dóbr inwestycyjnych. 
Co to oznacza?

Producja na cele inwestycyjne wymaga tak samo, jak na cele rynkowe 
i eksportowe, surowców, energii, absorbuje transport. Tak samo, a nieraz 
। nawet w większym relatywnie stopniu. Jak wiadomo, jednym z podstawo- 
awych założeń manewru gospodarczego jest zmniejszanie udziału inwestycji w 
a podzielonym dochodzie narodowym, co wymaga ścisłego respektowania za- 
ądań planu inwestycyjnego. Tymczasem wszystko wskazuje na to, że nakłady 
1 inwestycyjne będą w tym roku większe niż planowano o około 40 mld zło- 
| tych. Istnieją, oczywiście, uzasadnione przyczyny wzrostu części nakładów — 
|na gospodarkę żywnościową, budownictwo mieszkaniowe itp. Istnieje jednak 
|1 zjawisko konieczności odbioru dóbr inwestycyjnych nie mieszczących się 
a w planie, służących produkcji, która nie jest w tej chwili niezbędnie po- 
strzebna. A to oznacza z jednej strony, że część deficytowych środków pro
li dukcji — przede wszystkim surowców i energii — zostało zużyte niezgodnie 
Hz najważniejszymi potrzebami społecznymi, z drugiej zaś — że na rynek wy- 
| płynęła siła nabywcza, która nie znajduje pokrycia w dostawach towarów 
Hi usług konsumpcyjnych. Tę oczywistą, choć gorzką, prawdę pbwinńl sobie 
gw pełni uświadomić cl wszyscy, którzy produkują środki inwestycyjne 
Sniezgodnie z założeniami planowymi. Albo trzeba się przestawić na Inną 
| produkcję — albo ją zmniejszyć do uzasadnionych rozmiarów. I choć to go- 
| dzi w ambicje rozwojowe niektórych branż czy zakładów, choć będzie powo- 
idować poważne perturbacje, nie stać nas na płacenie ze społecznych prze- 
| cięż środków za maszyny czy urządzenia, które trafiają do magazynów 1 nie- 
I wiadomo kiedy, a nawet czy w ogóle będą potrzebne.
i Problemy struktury produkcji na tym się nie kończą. I w produkcji for- 
Bmalnie zaliczanej do rynkowej nie brak towarów, które zalegają magazyny, 
ubądź ze względu na niską jakość wykonania, bądź niezgodność asortymen- 
Mtową ^ zapotrzebowaniem konsumentów, bądź ze względu’ ną zbyt wysokie 
I koszty produkcji, a co za tym idzie i ceny. I znów' trzeba wrócić de banaj- 
gnej prawdy, że na towary łagodnie uznawane za „trudnozbywalne” trzeba 

tak samo zużyć surowce, energię i pracę ludzką (za którą się przecież płaci),
§ i ak 1 na towary poszukiwane przez klientów. Także oferta eksportowa na- 
iszego przemysłu nie w stu procentach odpowiada jakościowo 1 asortymen

towo wymaganiom zagranicznych klientów.
Zagadnienia strukturalne wykraczają zresztą poza sprawy bieżącej pro

dukcji. Dotyczą one także Inwestycji, z tym, że zmiana struktury inwesto
wania ma znaczenie długofalowe. Wspominałem już o przesunięciach w na
kładach inwestycyjnych na rzecz gospodarki żywnościowej 1 budownictwa 
mieszkaniowego. Premier Piotr Jaroszewicz podkreślił jednak, że obok tych 
nozytywnych zjawisk niedostateczny był postęp na rzecz Inwestycji ryn- 

§ kowych.
| W procesie inwestowania nie zdołaliśmy przezwyciężyć wielu słabości. 
I Nadmiernie jest rozciągnięty front inwestycyjny, rosną koszty, wydłużają się 
g cykle na wielu budowach. W konsekwencji przv przekraczaniu planowanych 
| nakładów nie jest w pełni realizowany plan oddawania inwestycji do użyt- 
gku. Wśród wielu przyczyn tego sta.nu rzeczy na pierwsze miejsce wysuwa 
|się dążność do rozwiązywania większości problemów drogą inwestycyjna. 
| bez szukania bezinwestycyjnych sposobów i metod zwiększania produkcji 
| i zaspokajania innych potrzeb społecznych.
| Jeżeli mówimy niekiedy o partykularyzmie branżowym, resortowym ezy 
B terenowym — to tu wyraża się on najmocniej. Nie. oznacza to, że potrzeby 
■ inwestycyjne zgłaszane do planu, czy też rozwiązywane poza planem (bo 
Hi takie przypadki Istnieją), nie mają istotnych uzasadnień. Z tym tylko, że 
| dotyczą one często interesów nie w pełni zgodnych z hierarchią najważ- 
Iniejszych potrzeb społecznych, że rozwiązują ważne problemy wewnętrzne 
■ danej branży czy organizacji gosnodarczej. a to nie zawsze jest równoznacz- 
| ne z rozwiązaniem problemów odbiorców, przede wszystkim zaś rynku wew- 
g nętrznego i eksportu.

Wobec zaś żelaznej konieczności utrzymania ogólnej puli nakładów na 
określonym planem noziomie — powoduje to równocześnie dwa niezwykle 
szkodliwe zjawiska. Po pierwsze — rozproszenie inwestycji, wydłużenie cy
kli. a w konsekwencji szybki wzrost zamrożenia i zaangażowania nakła
dów. Po drugie zaś — uniemożliwia Inwestowanie tym, którzy są z różnych 
przyczyn słabsi w przetargu o środki, co wcale nie zawsze oznacza, że mniej 
ważni ze względów społecznych. Ci słabsi — to przede wszystkim dziedziny, 
które z natury rzeczy prowadzą budowy mniejsze, w wielu punktach — 
a wiec rolnictwo, niektóre dziedziny rynkowe, usługowe, handel wewnętrzny 
itp. Choć bowiem plan zapewnia im odpowiednie nakłady — nie mogą 
znaleźć wykonawców, uzyskać materiałów itp. Towarzysz Edward Gierek z 
całą mocą podkreślił na naradzie, że trzeba położyć nacisk na harmonizacje 
rozwoju snołeczno-gospodarczego, a zwłaszcza pomóc tym gałęziom i dzie
dzinom. Irtóre pozostały w tyle, preferując produkcję rynkową, eksportową 
i rolnictwo.

W czasie całej narady dominowała troska o zabezpieczenie najważniejszych 
interesów społecznych zarówno w czasie realizacji planu w ciągu ostatnich 
miesięcy bieżącego roku, jak i w roku przyszłym. To zabezpieczenie interesów 
społecznych będzie możliwe jedynie na drodze poprawy efektywności go- 
snodarowania. Efektywności społecznej — a wiec uzyskiwanej nie na dro
dze manipulacji asortymentowo-cenowych. lecz przez wzrost potrzebnej pro
dukcji. poprawę jakości, obniżkę kosztów. Te poprawę trzeba uzyskiwać w 
skali większej niż w latach ubiegłych i w warunkach trudniejszych, bardziej 
skomplikowanych. Zadania w tej dziedzinie staja się jednym z podstawo
wych kryteriów oceny .pracy resortów, zjednoczeń i organizacji gospodar
czych.

Narada odbywała się w siedzibie Komitetu Centralnego PZPR. Społeczna 
i polityczna ranga omawianych tam problemów jest osromna. Dlatego też 
nadały słowa o notrzebie wzmożenia partyjnej kontroli nad wieloma zja- 
wiskami, między innymi nad ruchem cen i kosztów utrzymania.

Zmiana warunków, skala zadań, ich znaczenie wymaga również zaostrze
nie kryteriów oceny, a niekiedy ich nrzewartościowania. Kryteriów ocenv 
nie tylko formalnych efektów, ale także postaw, rzeczywistego uznawania 
nadrzędności interesu społecznego, przede wszystkim w wywiązywaniu się 
z zadań wobec innvch, przy istniejących środkach i ograniczeniach. Wmnza 
to nie mniej, a więcej inicjatywy, pomysłowości i zaangażowania niż walka 
o środki dla Siebie, swej dziedziny, branży czr zakładu. Wbrew. nozorom, 
są to zmiany i przewartościowania bardzo trudne. Nie zawsze nadążają za 
nowymi warunkami I potrzebami zmiany w formalnym systemie ekono
miczno-finansowym, w metodach planowania i zarządzania. Musza nato
miast nadążyć zmiany w postawach ludzi, orzede wszystkim w postawach 
kądry kierowniczej. Jest to chyba najistotniejszy warunek realizacji zadań 
rolni przyszłego J lat najbliższych.
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Wątpliwości 
w sprawie domków

Nawiązując do opublikowanego na 
łamach „2ycla Gospodarczego” (nr 
42/1978) listu p. Władysława S»yr« 
kowieca („Buduj sobie domek”). 
chcialbym podzielić się swoimi uwa
gami na temat „blasków I cleni" po
siadania lub tylko zamieszkiwania w 
domkach jedno- i wlęcejrodzinnych.

Jako posiadacz domku jednoro
dzinnego — który zdąiył się rów
nież zapoznać z obecnymi realiami 
zamieszkiwania w blokach spółdziel
czych — za nie zawsze prawdziwe 
uważam stwierdzenie p. Szyrkowie- 
ca, ii wydatki związane z utrzyma
niem domku jednorodzinnego prze
wyższają czterokrotnie opłaty za 
użytkowanie mieszkania spółdziel
czego (Autor listu nie podoje, jakiego 
typu M...?). Według mojego rozezna
nia i doświadczeń uważam, że wy
datki miesięczne na samo tylko 
utrzymanie domku jednorodzinnego 
kształtują się obecnie na poziomie 
nieco ponad dwukrotnie większym 
niż analogiczne wydatki związane z 
utrzymaniem mieszkania spółdziel
czego typu M-4, M-5, za które trze
ba już według tzw. nowych standar
dów płacić miesięcznie do 2 tys. zło
tych! Również wkłady spółdzielcze 
uległy w ostatnich kilku latach pod
wyżce.

W tej sytuacji dziwny I chyba eko
nomicznie wątpliwy wydaje się być 
postulat zgłoszony przez W. Śzyr- 
kow-ieca, aby zwiększyć konkuren
cyjność prywatnych domków jedno
rodzinnych przez ....odpowiednie 
podniesienie czynszu w mieszkaniach 
spółdzielczych lub państwowych” 
(kwaterunkowych?).

Forsowanie przez niektóre nasze 
środki masowego przekazu, a także 
przez niektórych „specjalistów” mo
dy na domki jednorodzinne wynika 
■— jak sądzę — z faktu, że nasze 
uprzemysłowione budownictwo mie
szkań spółdzielczych i kwaterunko
wych nie potrafi się dobrze wywią
zywać że swoich zadań. Stąd propo
zycje, żeby nawet tacy ludzie, któ
rzy nigdy nic trzymali w ręku kielni, 
a oczekują latami na mieszkanie 
spółdzielcze „zdenerwowali się” i że
by wreszcie w „ciągu dwóch lat sa
mi się pobudowali 1 zamieszkali we 
własnym mieszkaniu”, przy którego 
budowlę zastosowali „tanie materia
ły pochodzenia rozbiórkowego”.

Nie należę do zwolenników takie
go, chałupniczego i, jak się rekla
muje, „taniego” budownictwa. 
Wprawdzie niektórzy „budowniczo
wie” prywatnych domków jednoro
dzinnych uzyskują różne materiały 
budowlane „tanio” w ramach pokąt- 
nej, sprzedaży, ale. nie są one wca
le „tanie”, tylko wywiezione z innej,, 
„państwowej” budowy.

Moim zdanlem, budownictwo dom
ków jednorodzinnych wcale nie musi 
być ani tanie, ani też uważane za 
alternatywę w stosunku do przemy- 
słowego - budownictwa mieszkań 
spółdzielczych i państwowych. Ten 
rodzaj budownictwa powinien nadal 
zachować swój charakter budownic
twa uzupełniającego i. nie, tak „zglaj- 
szachtowanego”, jak to z racji przy
jętych technologii ma miejsce w bu
downictwie / blokowym, < fabrycznym. 
Jeśli chcemy, by budownictwem jed
norodzinnym, w szerszej skali, zain
teresowali się ludzie, średnio zamoż
ni — a było ono dotychczas przywi
lejem raczej zamożnych — należy 
•tworzyć takie warunki, by możli
wość budowy domku, przyspieszenie 
uzyskania własnego, mieszkania by
ło alternatywą wobec innych potrzeb 
społecznych. By obywatel mógł 
rozważać, czy swoje . zakumulo
waneśrodki lokować w samochodzie, 
ozy też W domku. Obecnie kłopoty 
'ealizacyjńe z reguły zniechęcają do 
wyboru tego wariantu.

PIOTR KOWALEWSKI 
Sopot

ZASADY
FUNKCJONOWANIA GOSPODARKI

taszczę nie sprawdzeni- 
już się sprawdzili

„Zywocik Gospodarczy” („Z.G.” nr 
12/1978) doniósł o karygodnej sytu- 
acji panującej na nowo; otwartym 
parkingu na Okęciu przy Międzyna
rodowym Dworcu Lotniczym. Par
kingowy „na bani”, wpuszcza jedynie 
te wozy, które deWarują, że parko
wać będą pól godziny lub godzinę. 
Opłaty inkasuje się do kieszeni bez 
pokwitowania. Aby zostawić auto na 
dłużej, np. na tydzień, trzeba dać ła
pówkę itd., itd. Oznacza to, że parkin- 
■!owi kilkaset złotych wtryidają do 
własnej kieszeni. (

A oto wyjaśnienie Spółdzielń! In
walidów Ochrony Mienia „Uniwer- 
sum’’:

— Uznając w całej rozciągłości 
słuszność notatki, jednocześnie in- 
tormujemy, że pilna konieczność 
otwarcia parkingu spowodowała, tż 
'lo rozruchu zostali skierowani czę
ściowo strażnicy z rezerwy, pracow
nicy. nowi, jeszcze nie sprawdzeni.

To ryzyko wynikające z pośpiechu 
było konieczne, a wynik trudny był 
do przewidzenia. '

Załoga winna tego skandalicznego 
działania została' ^wymieniona na 
pracowników o dużym stażu pracy, 
odpowiedzialnych, ą odpowiednim 
wyszkoleniem oraz świadomych, że 
uodjęll procę na eksponowanym te
renie. _

mgr MAREK ŚMIETANKO 
z-ca ki ero wnikaSp. Inwalidów 
Ochrony Mienia „Uniwersum”

INSTYTUT FUNKCJONOWANIA 
I GOSPODARKI NARODOWEJ 
* SGPiS przygotował kolejny tom 
materiałów pt. „Mechanizmy fun
kcjonowania gospodarki socjalistycz
nej". Składa się nań jedenaście o- 
pracowań poświęconych głównie 
metodom centralnego planowania o- 
raz systemowi ekonomicznemu 
przedsiębiorstw socjalistycznych.

Omawiany tom otwiera praca 
STEFANA DULSKIEGO: „Ewolucja 
budowy planu społecznego (central
nego) w Jugosławii". Autor przedsta
wia swój pogląd na najnowsze zmia
ny w jugosłowiańskim systemie cen
tralnego planowania.

W okresie przed 1963 r. realizację 
planu centralnego miały zapewniać 
parametry, natomiast rynek działał 
w ramach proporcji określanych 
planem. W połowie lat sześćdziesią
tych zlikwidowano szereg z tych pa
rametrów, a ich miejsce zajął mecha
nizm rynkowy. Rozluźnienie central
nego planowania stało się — zdaniem 
autora — powodem dysproporcji go
spodarczych np. w postaci niedosta- 
cecznego rozwoju przemysłów su
rowcowych i infrastruktury, niemoż
liwości zrealizowania pełnego zatru
dnienia, wzmożenia procesów infla
cyjnych.

Ostatnio poszukuje się w Jugosła
wii rozwiązań, które — pozostając w 
zgodzie z systemem samorządowym 
— pozwoliłyby równocześnie na ste
rowanie przedsiębiorstwami przy po
mocy instrumentów niekoniecznie 
rynkowego charakteru.

Instrumentami takimi mają być 
„równoczesne i wspólne planowa
nie" oraz „umowy społeczne" i „po
rozumienia samorządowe”, na któ
rych opiera się ramowy system pla- 
norwunia.

„Punktem wyjścia' do pracy nad 
planem — pisze autor — nie ma być 
projekt planu opracowany przez cen
tralne organy. Bazę ma natomiast 
stanowić dokonana przez wszystkich 
uczestników analiza osiągniętego 
rozwoju i sformułowane na tej pod
stawie przez nich wyjściowe propo
zycje, które w dyskusji, są uzgadnia
ne. Z chwilą uzgodnienia, przyjęte 
wielkości stają się obowiązującymi 
normami. Podkreśla się jednak, że 
nie będą to normy państwowe, lecz 
normy przyjęte dobrowolnie przez 
uczestników porozumienia.

Należy podkreślić, że główną wa
gę przywiązuje, się doAsaipęgp pro
cesu — można by powiedzieć — per
traktacji w sprawie planu. Uczestni
cy mogą nie osiągnąć porozumienia, 
ale ważny i konieczny jest sam pro
ces porozumiewania się.” .

Jako wynik równoczesnej i wspól
nej pracy nad planem zostają mię
dzy uczestnikami zawarte „społeczne 
umowy” i „porozumienia samorzą
dowe”. Plany społeczne są (albo ma
ją być) rezultatem społecznych 
umów i porozumień samorządowych. 
Poprzednio wspomniany brak związ
ku między planami przedsiębiorstw 
a planami społecznymi różnych 
szczebli obecnie ma być gwaranto
wany przez wyżej wymienione umo
wy i porozumienia.

„Przedmiotem społecznych umów 
i porozumień samorządowych w za
kresie zagadnień gospodarczych — 
stwierdza S. Dulski — mogą być pra
ktycznie wszystkie podstawowe 
dziedziny: specjalizacja produkcji i 
jej wielkość, inwestycje, proporcje 
podziału dochodu, ceny, świadczenia 
dodatkowe na rzecz sfery nieproduk
cyjnej itd. Szczególną wymowę ma 
fakt, że jedną ze stron podpisujących 
umowy a zarazem zapewniających 
im moc wykonawczą jest przedsta
wiciel organów władzy państwowej. 
Jest oczywiste, że w stosunku do sta
nu poprzedniego oznacza to wprowa
dzenie ogólnospołecznych normaty
wów (parametrów) i zwiększenie 
wpływu państwa, przy dążeniu — 
co wymaga podkreślenia — do eli
minowania elementu arbitralności.”

W odróżnieniu od umów społecz
nych, które mają charakter, ogólno
społeczny lub ogólnogospodarczy, 
przedmiotem tzw. porozumień samo
rządowych są problemy przedsię
biorstw i ich pracowników. A więc

np. zagadnienia współpracy między 
przedsiębiorstwami, zrzeszenia przed
siębiorstw i zakładów, polityki roz
woju itp. Porozumienia samorządowe 
stanowią bardzo często konkretyza
cję odpowiednich umów społecznych. 
Tak więc wspomniana już obowiązu
jąca umowa w sprawie zasad podzia
łu dochodu przedsiębiorstwa i osobi
stych dochodów pracowników znala
zła swoje odbicie w porozumieniach 
samorządowych podpisanych w prze
dsiębiorstwach i zrzeszeniach.

Metoda równoczesnej i wspólnej 
pracy nad planem wraz z umowami 
społecznymi i porozumieniami samo
rządowymi tworzą jednolity system 
planowania, w którym organy pań
stwowe zyskują wpływ na przebieg 
procesów gospodarczych (różnica w 
stosunku do stanu z okresu 1965— 
—1970), ale nie mogą zmajoryzowdć 
pozostałych uczestników procesu 
kierowania gospodarką (różnica w 
stosunku do stanu z okresu przed 
1965 r.).

W artykule URSZULI GRZELOŃ- 
SKIEJ pt. „Z problematyki układów 
regulacji przedsiębiorstw socjali
stycznych” wyróżnione zostały dwa 
sposoby makroekonomicznego podej
ścia do regulacji przedsiębiorstw so
cjalistycznych. Podejście pierwsze o- 
znacza, że centrum gospodarcze 
zmierza do realizacji zadań przyję
tych w planie przez dokładne śledze
nie i regulowanie działalności posz
czególnych przedsiębiorstw (wejść 
i wyjść energetycznych przedsię
biorstw). Podejście drugie oznacza, 
że centrum gospodarcze zmierza do 
realizacji zadań gospodarki przez 
śledzenie i regulowanie wielkości 
poszczególnych strumieni energe
tycznych, pozostawiając poszczegól
nym przedsiębiorstwom swobodę 
kształtowania strumieni przez siebie 
emitowanych i absorbowanych.

W kontekście dokonanych rozróż
nień autorka podejmuje próbę wy
tłumaczenia pewnej-antynomii mię
dzy teorią i praktyką zarządzania. 
Chodzi mianowicie o to, że w teore
tycznych analizach układów regula
cji przedsiębiorstw punkt ciężko
ści spoczywa na poszukiwaniu ta
kich konstrukcji, które pozwolą wy
sterować przedsiębiorstwa na pożą
dane wejścia i wyjścia energetyczne. 
Z tego punktu widzenia oceniane są 
zawarte w układach regulacji kryte
ria wyboru — mierniki, parametry 
itp^ TęaYią dostarcza , praktyce całe
go szeregu propozycji układów regu
lacji odpowiadających warunkom, 
skuteczności. Natomiast równolegle, 
w praktyce dokonywane są głębsze 
reformy, jak też doskonalenie syste
mu zarządzania, które' niewiele ko
rzystają z propozycji formułowanych 
w sferze teorii.

„To rozmijanie się teorii i prak
tyki — pisze autorka — wynika 
m. in., jak mi się wydaje, stąd, że 
teoria i praktyka mają różne podej
ścia do układów regulacji. Propozy
cje teoretyczne wynikają z przyję
cia, że układy regulacji przedsię
biorstw mają wyregulować w pierw
szej linii stany na wejściach 
i wyjściach energetycznych przed
siębiorstw. Z kolei praktyka refor- > 
muje system zarządzania na podsta
wie spostrzeżenia, że poszczególne 
przyjmowane wersje systemu zarzą
dzania w pierwszej linii niezgodnie 
z oczekiwaniami kształtują poszcze
gólne strumienie energetyczne w 
skali gospodarki narodowej”.

BRONISŁAW MINC w artykule 
pt. „Mechanizmy regulowania gospo
darki socjalistycznej" wysuwa tezę, 
że treść regulowania gospodarczego 
winna być określona przez „funkcję 
celu systemu ekonomicznego. Nie 
wyklucza to wpływu Innych czynni
ków zarówno na decyzje co do regu
lowania, jak i faktyczne regulowanie 
gospodarki’’. Wychodząc z tego za
łożenia, ocenia autor dotychczasowe 
metody regulacji w polskim prze
myśle.

Stosowane dotąd mierniki okazały 
się — zdaniem autora — zawodowym 
narzędziem regulowania gospodar
czego. Wynika to z tego, że mierni
ki te, „nie stwarzały efektywnego 
mechanizmu sterowania przedsię

biorstwami, a co więcej naruszały 
zasadę osiągania celu przy pomocy 
najmniejszego wysiłku. Powstawały 
też niewsfpółmiernośei między korzy
ściami, które różne przedsiębiorstwa 
otrzymywały z osiągnięcia mierni
ków, a istotnym wysiłkiem ze stro
ny przedsiębiorstw”.

Stąd tendencja do ponownego 
zwiększenia liczby obowiązujących 
mierników. „Tak np. z powodu tego, 
że uzależnienie wzrostu płac w prze
dsiębiorstwie od wzrostu tzw. pro
dukcji dodanej prowadzi do wzrostu 
funduszu płac nadmiernego z pun
ktu widzenia możliwości gospodarki 
i w konsekwencji do naruszenia 
równowagi rynkowej, -wprowadza się 
faktycznie nowy miernik uzależnia
jący wzrost funduszu płac przedsię
biorstwa od wzrostu wydajności pra
cy (wynagradzana jest tylko część 
przyrostu wydajności pracy)”.

Wprowadzanie dodatkowych mier
ników stanowi konieczność wobec 
tego, że okazały się one całkowicie 
zawodne. „Dalsze ich stosowanie ja
ko mierników wyłącznych prowadzi 
do oczywistych strat, a na dłuższą 
metę może się okazać katastrofalne. 
Wprowadzenie dodatkowych mierni
ków nie może jednak usprawnić me
chanizmu regulowania gospodarcze
go. Zawodny jest system mierników 
jako taki, a nie tylko poszczególne 
mierniki. Wobec tego nie może u- 
zdrowić sytuacji zastąpienie jednych 
mierników przez inne i ograniczenie 
czy też zwiększenie liczby mierni
ków. Trzeba też zaznaczyć, że im 
większa jest liczba mierników, tym 
bardziej przedsiębiorstwo jest skrę
powane w swojej działalności i nie 
może przejawiać inicjatywy w wy
borze ekonomicznym, prowadzącym 
do optymalnych rezultatów.”

Zdaniem B. Minca, u podstaw sy
stemu mierników występują teore
tyczne wady. System mierników 
sprzeczny jest z założeniami syste
mów dynamicznych (a więc 
i współczesnej gospodarki socjalisty
cznej, w których wielką wagę mają 
elementy stochastyczne. Inaczej mó
wiąc, system mierników zawodzi w 
warunkach niepewności.

Autor uważa, że „Istotną sprzecz
ność regulowania makroekonomicz
nego stanowi sprzeczność między 
systemem planowania we wskaźni
kach realnych (wartości użytkowych) 
a stosunkami towarowo-pieniężny- 
mi. Realny obrót ekonomiczny; doko-. 
ńuje się w pieniądzu. Ocena dzia
łalności przedsiębiorstw socjalistycz
nych także dokonuje się w pienią
dzu, gdyż następuje na podstawie 
wskaźników wartościowych, obejmu
jących produkcję (w postaci produk
cji sprzedanej lub tzw. produkcji do
danej) i zysk.

Niektórzy ekonomiści negują ist
nienie sprzeczności między planowa
niem a stosunkami towarowo-pienię- 
źnymi w gospodarce socjalistycznej, 
a to ze względu na to, iż planowanie 
obejmuje także kształtowanie się 
wskaźników wartościowych. Jednak
że taki punkt widzenia jest sprzecz
ny z faktami występującymi w go
spodarce socjalistycznej, a w szcze
gólności ze zjawiskami inflacyjnymi 
i ze sprzecznościami między struktu
rą podaży a strukturą popytu. Na
leży też zaznaczyć, iż stosunki towa- 
rowo-pieniężne zwiększają zakres e- 
lementów stochastycznych występu
jących w gospodarce socjalistycznej. 
Zmniejszanie sprzeczności między 
planowaniem a stosunkami towaro- 
wo-pieniężnymi wymaga uświado
mienia sobie tej sprzeczności przez 
państwowe organy gospodarcze i po
dejmowania odpowiednich kroków w 
regulowaniu makro- i mikroekono
micznym”.

B. Minc wyprowadza końcowy 
wniosek, że system zarządzania 
przedsiębiorstwami pośrednio przez 
mierniki powinien być zastąpiony 
przez system zarządzania bezpośred
niego — przez cele. „Trzeba, aby 
przedsiębiorstwa same tworzyły 
swoje funkcje cele zbieżne z funkcją 
celu ogólnospołeczną.

Zwraca uwagę również artykuł 
STANISŁAWA NOWACKIEGO: 
„Procedura budowy planu cen-

tralneg» -w- , mvtenuKf)1.. pro** 
wodza ~ narzę?
dzi”. Autor stwierdza, że: toa.
systemu kierowania gospodarką na
rodową, który można by uznać za 
sprawny dla każdych warunków. 
Gospodarka narodowa musi ulegać 
ciągłym zmianom — zmieniają się 
warunki gospodarowania, przybiera
ją inną postać cele, jakie zamierza 
idę osiągnąć. W związku z powyższym 
powinien także ulegać odpowiednim 
przekształceniom system kierowania. 
Kiedy zatem tempo zmian w gospo
darce, wymagające nowego systemu 
kierowania, będzie szybsze' od tempa 
wprowadzania jego zasad do prak
tyki gospodarczej, może to spowo
dować, że będzie on ciągle syste
mem przestarzałym, nie odpowiada
jącym aktualnym potrzebom życia 
gospodarczego — będzie hamował jej 
rozwój”.

Widząe potrzebę dokonywania 
zmian w systemie funkcjonowania 
podkreśla S. Nowacki konieczność 
właściwego rozłożenia ich w czasie: 
„Istotne argumenty przemawiają za 
tym, aby zasady zmienianego syste
mu planowania i zarządzania wpro
wadzać do praktyki gospodarczej 
stopniowo. Sukcesywne wprowadza
nie nowego systemu nie spowoduje 
nagłego zerwania więzi ekonomicz
nych, jakie ukształtowały się pomię
dzy jednostkami gospodarki narodo
wej na podstawie dotychczas obo
wiązujących zasad. Zerwanie tych 
więzi mogłoby przez wzrost kosztów 
społecznych grozić spadkiem efek
tywności produkcji. Stopniowe 
wprowadzanie przekształconego sy
stemu planowania i zarządzania ma 
zatem na celu zmniejszenie kosztów 
jego urzeczywistnienia”. Jest to, o* 
czywtście, tylko jedna strona proble
mu i dotyczy pozytywnych skutków 
sukcesywnego przestawiania fun
kcjonowania gospodarki narodowej 
na nowe zasady, drogą przechodzenia 
na nie kolejno wyodrębnionych czło
nów gospodarki.

Kiedy proces przestawiania go
spodarki jest rozłożony na zbyt długi 
okres, „mogą kształtować się czynniki wpływające na wzrost kosztów 
społecznych, obniżając tym samym 
efektywność gospodarowania. Moż
na to wytłumaczyć w sposób następujący. Gospodarka narodowa stano
wi układ o złożonej strukturze, skła
dającej się „z wielu elementów wyo
drębnionych jaitó subuklady. Ich 
wzajemne współdziałanie jest kształtowane przez system kierowania 
gospodarką narodowa. Sukcesywne 
wprowadzenie zmodyfikowanego sy
stemu zarządzania oznacza, że tylko 
niektóre jednostki gospodarcze fun
kcjonują według nowych zasad, co 
musi wywoływać określone frykcje 
w ich współdziałaniu z pozostałymi 
jednostkami gospodarczymi działa
jącymi, według dotychczasowych za
sad. Frykcje te trtrać będą tak dłu
go, aż cała gospodarka narodowa 
rozpocznie funkcjonowanie w opar
ciu o nowe zasady planowania i za
rządzania.”

W tomie znajdują się następujące 
jeszcze pozycje: MAREK KUL
CZYCKI: „Kurs walutowy jako nor
ma efektywności gospodarowania w 
handlu zagranicznym”, KAZIMIERZ 
LESZCZYŃSKI: „Wybór poziomu 
technicznego środków trwałych w 
gospodarce narodowej”, ANDRZEJ 
PAWŁOWSKI: „Ekonomiczne i ad
ministracyjne wyodrębnienie przed
siębiorstwa socjalistycznego”, ZBI
GNIEW PIOTROWSKI: „Optymali
zacyjne modele selekcji projektów 
badawczo - rozwojowo - wdrożenio
wych”, KRZYSZTOF POPOWICZ: 
„Regulacja prawna agencyjnego sy
stemu zarządzania (trwałość Stosun
ku agencyjnego”, ZBIGNIEW R'. 
WIERZBICKI: „Rewolucja nauko
wo-techniczna a partycypacja pra
cowników w zarządzaniu w gospo
darce socjalistycznej”, SERGIUSZ 
MIKOŁAJCZUK: „Procedura spo
łecznego wyboru w sferze konsum
pcji”.

(KFJ

HASKA- JAPONIA
JAS BOSSAK jest autorem pracy 

pt. „POLSKA — JAPONIA. Gospo- 
darka, zMtnmki ekonomiczni wy- 
dmej przez Państwowe Wydawnic
two Ekonomiczne (Warszawa 1978 r.)

Wychodząc naprzeciw dużemu za
interesowaniu Japonią wśród pol
skich Czytelników, autor przedsta
wia w książce przemiany spoleczno- 
-gospodarcze, jakie zaszły- w tym 
kraju po drugiej wojnie światowej. 
Szczególną uwagę poświęca przy 
tym źródłom ogromnych osiągnięć 
Japonii i drodze, którą przebyła, by 
znaleźć się w grupie najwyżej roz
winiętych państw w Swiecie. Na tym 
tle charakteryzuje jej obecną pozy
cję w gospodarce światowej i w 
handlu międzynarodowym oraz pol- 
eko-japońskłe stosunki ekonomicz
ne.

Książka przeznaczona jest dla 
działaczy gospodarczych, pracowni
ków handlu zagranicznego i wszyst
kich tych, którzy pragną pogłębić 
swe wiadomości o Japonii i naszych 
kontaktach z tym krajem.

MARKETING 
W KRAJACH 
SOCIALISTYCZNYCH

Staraniem Państwowego Wydaw
nictwa Ekonomicznego ukazało się 
wydanie drugie, poprawione pracy 
KLEMENSA BIAŁECKIEGO i JE
RZEGO BOROWSKIEGO pt. „Mar
keting w gospodarce socjalistycz
nej” (Warszawa 1978 r.).

Autorzy podjęli po raz pierwszy 
w polskiej literaturze ekonomicznej 
próbę wszechstronnego przedstawie
nia roli marketingu w gospodarce 
socjalistycznej. Po wyjaśnieniu tre
ści pojęcia marketing i opisie jego 
genezy, K. Białecki i J. Borotoski 
omówili w książce takie zagadnienia 
jak: centralne sterowanie niektóry
mi działaniami marketingowymi; 
wykorzystanie zasad marketingu w 
działalności przedsiębiorstwa; spe
cyfika marketingu to handlu zagra
nicznym, kryteria, na których po
winna się opierać organizacja mar
ketingu w przedsiębiorstwach pro
dukcyjnych, handlu wewnętrznego 
i zagranicznego; zadania służby 
marketingowej w przedsiębior
stwach oraz znaczenie i zakres ba
dań marketingowych w gospodarce 
socjalistycznej.

Praca przeznaczona jest głównie 
dla studentów wyższych, szkół eko
nomicznych, a także dla kadr kle- 
rotbńiczych przedsiębiorstw prze
mysłowych i handlowych. (KS)

UBEZPIECZENIE
Edytorem pracy STANISŁAWA 

DMOCHOWSKIEGO pt. „Ubezpie
czenie mienia państwowego w go
spodarce planowej” jest Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomiczne (War
szawa 1978 r.). Książka ta stanowi 
trzecie rozszerzone i uzupełnione 
wydanie pracy na temat ekonomicz
nej niezbędności organizacji środ
ków finansowych na kompensację 
szkód losowych w mieniu państwo
wym w formie ubezpieczenia.

Autor przedstawia zwięzłą efia- 
rakterystykę ochrony ubezpiecze
niowej własności państwowej w 
Polsce i europejskich krajach socja
listycznych oraz przeprowadza kry
tyczną analizę pozaubezpieczenio- 
wych źródeł wyrównywania szkód 
losowych i poglądów o zbędności 
lub ograniczonym sterowaniu ochro
ny ubezpieczeniowej. S. Dmochow
ski postuluje, aby w praktyce obo
wiązywał nowy, w pełni zintegrowa
ny system ochrony ubezpieczeniowej 
własności państwowej.

Książka przeznaczona jest dla 
kadry kierowniczej oraz dla tych, 
którzy zajmują się ubezpieczeniami 
majątkowymi i osobowymi. (KS)

nowości wydamiae

OSSOLINEUM
„HISTORIA KULTURY MATERIALNEJ

POLSKI W ZARYSIE”. T. 8. Od XVI do 
potowy XVII w. _ _ __ _ _____

PAN. Inst. Historii Kultury Materiał- pCg iudnoścf polskiej. Autorowi chodziło
nej. nie tylko o ukazanie mechanizmów tej

Tom obejmuje okres od początku XVI Po«»yW. ale również dokonanlesyntety-
doT połowy XVII w. CZ. 1 traktuje O prze- ““““ nrzeeladu tendeneil onHtvcznvcl
mianach Środowiska geograficznego i za-

(1920—1983). Polityka Senatu Gdańskiego 
wobec ludności polskiej, s. 368, zł 60.—

Celem pracy jest ukazanie jednego tyl
ko fragmentu krótkich, ale bogatych 
dziejów Wolnego Miasta Gdańska — po
lityki niemieckich władz gdańskich wo-

Kolejny tom bieżącej „Bibliografii M- 
■torit polskiej” obejmuje w zasadzie ma
teriał za 1975 rok oraz uzupełnia za la
ta poprzednie. Skorowidz.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

JAN BASZKIEWICZ „HISTORIA

gadhleniach osadniczych, cz. 2 — o wj’- 
twórczofici rolnej, górniczej, rzemieślni
czej, strukturze i warunkach pracy lud
ności, cz. 3 dotyczy szeroko pojętej kon
sumpcji (mieszkania, odzież, pożywienie, 
higiena, wypoczynek, rozrywki itd.).

„HISTORIA KULTURY MATERIALNEJ 
POLSKI W ZARYSIE”. T. 4. Od połowy 
XVII do końca XV1H wiekuj s. «4, I 
tabl.. U., zł 120.—

PAN. Inst. Historii Kultury Material
nej. ;

Tom ezwarty obejmuje całokształt ros- 
woju kultury-materialnej Polski'w okre
sie od wojen szwedzkich (XVII w.) do 
upadku państwa polskiego (1795 r.). Ilu-
stracje. 

ANDRZEJ DRZYCIMSKI — „POLACY
W WOLNYM MIEŚCIE GDAŃSKU

FRANCJI”. Wyd. Z, S. 834, il„ Zł 150— 
Drugie wydanie książki, uznanej w 

,___ „„______________________________ _ 1974 r. za książkę roku zostało poważnie
eznego przeglądu tendencji politycznych zmienione. Autor, dokonał wielu popra-
wysłępujących w Gdańsku. Indeks na- wek 1 uzupełnień, wprowadził nowy roz-
zwlsk. dział, obejmujący, dzieje V Republiki, aż
• HALINA DONATH — „PRZEMIANY do udejócla gen. de Gaulle’a (1969 r.). Tab-
USTROJOWO-PRAWNE NA WĘG-
RZĘCH”. 1939—1949, s. 167, zł 40.— Francuskiej, indeksy, ilustracje. Mapy.

PAN. Inst. Krajów Socjalistycznych
„Celem niniejszej pracy jest ukazania - 

— w ramach i na tle wydarzeń history
cznych oraz w Świetle obowiązujących
w danych Okresach ustaw — procesu głę
bokich przemian politycznych I społe
cznych, jakie zaszły w ustroju państwa 
węgierskiego , na przestrzeni dziesięciu 
lat, dzielących wybuch H wojny Świa
towej od dnia uchwalenia Konstytucji
Węgierskiej Republiki Ludowej” (wstęp)

BIBLIOGRAFIA HISTORII POLSKIEJ.
Za rok 1975, VIII + s. M2, zl U5. —

PAN. inst. Historii. Pracownia infonna- 
ejl Naukowej.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

MgCŁEWSKI EDMUND — „SPADKO
BIERCY RZESZY” t. 1, S. 335, zł 30.—

Autor rozważa niektóre problemy od
noszące się do normalizacji stosunków 
Polska—RFN. Ukazuje starania Polski 
oraz postępowych sil w RFN w tym za
kresie; ale główną uwagę koncentruje na 
niemieckim ruchu rewizjonistycznym 
powstałym po n wojnie światowej i dzia
łającym do dzii.

Biblioteka MySll Współczesnej
Głównym tematem książki jest prze

strzeń społeczna I Indywidualna oraz po
strzeganie jej przez człowieka. Na okre
ślenie tego rodzaju powiązanych ze sobą 
obserwacji 1 teorii dotyczących posłu
giwania się przestrzenią Jako szczegól
nym wytworem kultury, autor wprowa
dził termin „proksemika”. Autor udo
wadnia, że zależność człowieka i wymia- 
wrkulturowego, jest jedną z tych zależ
ności, w których zarówno człowiek, jak 
I jcffotirodowfsko uczestnlcsk we wza« 
jemnym formowania siebie*

WYDAWNICTWO MORSKIE
POMORZA NADWISLAN- 

8UEGO». Od VII wieku do 1945 roku, 
S. 548, 48 tabl., zł 320—

Monografie Pomorski*
Pierwsze w dotychczasowej historiogra

fii polskiej syntetyczne opracowanie 
dziejów Pomorza Nadwiślańskiego od VII 
w. pa rok 1915. W częściach dotyczących

kolejnych okresów historycznych omó
wiono problemy dotyczące gospodarki, 
organizacji społecznej, polityki, kultury.

MŁODZIEŻOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

„SPOR O MŁODZIEŻ”, S. 211, zl 20—
Najciekawsze wypowiedzi w dyskusji 

o młodzieży, zainaugurowanej przez re
dakcję „Walki Mlodycłr* w latach 1974— 
—1976. Autorzy artykułów toczą auten
tyczny spór o ideały, aspiracje i postawy 
młodego pokolenia, które nierzadko były 
i są atakowane, jako wygodne, konsump
cyjne, konformistyczne.

STANISŁAW BUTRYN — „SPORY WO
KÓŁ NAUKOWEGO OBRAZU WSZECH
ŚWIATA”, s. 124, zl 16—

Motywacje
Autor omawia współczesne osiągnięcia 

kosmologii, które odegrały najważniejszą 
rolę w kształtowaniu się nowoczesnego 
poglądu na charakter fizycznej rzeczywl- 
sloóci, i które są obecnie przedmiotem 
ożywionych kontrowersji (m. in. teorie 
wszechświata stacjonarnego, teoria Śmier
ci cieplnej Wszechświata).
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fama głosi, że mistrzami w wy* 
korzystywaniu cudzych kupio
nych doświadczeń, umiejętności i 
wiedzy sq Japończycy. W ostat
nich latach Polska zakupiła rów
nież sporo licencji konstrukcyj
nych, technologicznych, know- 
how. Jak je wykorzystujemy? By
wa różnie — raz źle, raz dobrze. 
Ale „Celma”, - Cieszyńskie Za
kłady Elektromaszynowe to z 
pewnością przykład pozyskania 
wszystkich korzyści z licencyjnego 
zakupu. LECH FROELICH

BYŁEM tu przed dwoma laty. Za
kład nr 3 „Celmy” w Goleszo
wie podejmował wówczas licen

cyjną produkcję tzw. elektronarzę
dzi. Na te urządzenia, będące swego 
rodzaju osobistym Wyposażeniem ro
botnika, czekał od lat przemysł, cze
kało przede wszystkim budownictwo. 
Także — majsterkowicze. Elektro
narzędzia pozwalają. pracować 
sprawnie, wydajnie, elegancko. By
liśmy opóźnieni w ich produkcji, a 
stosunkowo niewielkie . dostawy z 
importu były kroplą w morzu po
trzeb.

Zdecydowano się więc na zakup 
licencji w firmie zachodnioniemiec- 
kiej „Bosch” o światowej renomie. 
Na uruchomienie nowej produkcji 
„Celma” otrzymała - ściśle określoną 
ilość środków — 850 min zl. Przy 
wyborze licencjodawcy — ofertę 
składali także Japończycy z firmy 
„Hitachi” — wyłonił się dylemat: 
czy zakupić licencję ;na mniejszą 
liczbę typów, natomiast lepiej oprzy
rządowanych produkcyjnie, czy też 
na większą liczbę-ty.pów, mniej kom
pleksowo wyposażonych. Ten dru
gi, „szerszy” wariant dawał dostęp 
i uprawnienia produkcyjne do szer
szej gamy narzędzi, stwarzał jednak 
konieczność włączenia do „łańcucha 
technologicznego” oprócz urządzeń z 
importu również maszyn i urządzeń 
krajowych — a to może sprawiać 
(i rzeczywiście sprawia!) trudności 
ze zgraniem całego.ciągu produkcyj
nego.

Wybrano wówczas kompromis. Za
kupiono w ramach licencji konstruk
cje 15 elektronarzędzi, z tym, źe tyl
ko pierwsze ciągi produkcyjne mia
ły być -wyposażone kompleksowo w 
urządzenia technologiczne dostarczo
ne przez licencjodawcę. W pierw
szym rzucie miano uruchomić 
produkcję 10 typów. Modelem nr 1 
miała być lekka dwubiegowa wier
tarka, sprzęt przeznaczony głównie 
dla odbiorcy rynkowego. Wiertarka 
ta, dzięki wyposażeniu w różnego 
typu nasadki, staje się niezwykle 
użytecznym narzędziem wieloczyn
nościowym, uniwersalnym. Postano
wiono — było to w połowie 1976 r. 
— dołożyć wszelkich starań, by 
osiągnąć projektowaną zdolność pro
dukcyjną, tzn. 400 tys. elektronarzę
dzi rocznie.

Ważącym argumentem za powie
rzeniem „Celmie” .produkcji licen
cyjnych elektronarzędzi było, i to, 
że już od kilku lat narzędzia elek
tryczne własnej konstrukcji, w nie
wielkich seriach, były tu wytwarza
ne; dysponowano więc pewną sumą 
doświadczeń, niezmiernie przydat
nych przy wdrażaniu rozwiązań li
cencyjnych.

■

Licencja była tylko początkiem... Dziś „Celma” uruchamia nowe linie produkcyjne własnej konstrukcji.
Fot. J. CIUPEK

Po dwóch latach

Minęły dwa lata — i z satysfakcją 
można stwierdzić, że w „Celmie” nie 
był to czaś' stracony. Wszystkie pod- 
stawowe założenia związane z wdro-' 
żeniem licencji' zostały wykonane, a 
nawet przekroczone. Plan produkcji 
przewidywał wyprodukowaniew 
1976 roku 305 tys. sztuk elektrona
rzędzi (o wartości 609 min A); w ro
ku ubiegłym — 390 tys. sztuk (o war- 
'ośći 970 min zł); zadania roku bie
żącego — ^.wyprodukowanie ponad 
400 tys. sztuk b- wartości około 1 mld 
zł, będą zapewne wykonane i prze
kroczone. Trzeba; podkreślić, że 
wśród tych 400 tys. sztuk elektrona
rzędzi, które dostarczone- będą użyt- 
kownikom w roku bieżącym, 175 tys. 
stanowią już narzędzia bazujące na 
licencji. Udało'się również wdrożyć 
do produkcji w okresie dwóch lat 
przewidziane 10 typów narzędzi, 
wśród nich- wiertarki, wycinarki 
i nożyce, wkrętarki, „ gwinciarki, 
młotki elektryczne, pilarki. Do roku 
1980 pozostaje dó wdrożenia dalsze 
5 typów i można się spodziewać, że 
zadanie to również będzie Wykona
ne pomyślnie i w terminie.

Przy podejmowaniu produkcji li
cencyjnej w gotowym wyrobie udział 
elementów- i części z “kooperacyjne
go importu był znaczny.- Ze ■ wzglą
dów zrozumiałych załoga „Celmy”

jest zainteresowana, by udział ten 
malał. I tak w kolejnych latach 
1976—1977—1978 import kooperacyj
ny wynosił 25 proc. — 20 proc, i 18 
proc. W roku 1980, czyli w piątym 
roku licencyjnej produkcji, import 
ten będzie wynosił już tylko 7,8 proc. 
Ale trzeba dodać, że już dziś, w wy
robach „starych” np. w wiertarce, 
której produkcję podjęto jako pierw
szą — udział kooperacyjnego impor
tu sięga zaledwie 3 proę.i obejmu- - 
je bodaj 3 części: bezpiecznik -ter
miczny, końcówkę kabla, uchwyt 
wiertarki.

Oczywiście, eliminacja tego Im
portu nie zależy tylko od „Celmy” 
— wiele detali elektronarzędzi (a 
także tworzyw) powinni dostarczać 
wyspecjalizowani poddostawcy. Nie
stety, można to wpisać na listę jed-' 
nej z naszych chorób; choć teore
tycznie wszyscy zdają sobie sprawę 
z korzyści, jakie niesie specjalizacja 
produkcyjna, wydłużenie serii, ko
operacja — to kiedy dojdzie co do 
czego, najpewniejsze są dostawy... 
własne. Dlatego, choć licencjodawca 
„Bosch” wytwarza w swoich zakła
dach około 50 proc, elementów do 
montażu, a pozostałe otrzymuje z 
zewnątrz, tu, w „Celmie” aż 80 proc, 
detali wytwarzanych jest na miejscu, 
a tylko około 20 proc, pochodzi od 
dostawców zewnętrznych. „Bosch” 
nie robi na przykład wyprasek z 
tworzyw sztucznych, nie produkuje 
odlewów wysokóściśnieniowych, a 
„Celma” robi. Dla krajowych koope
rantów „Celmy” niewielkie tonażo- 
wb dostawy nie są atrakcyjne: owe 
kondensatory, kable, wyłączniki, ło
żyska poliamidowe itd. itd. A każ
dy z zastosowanych w produkcji li
cencyjnej , element musi sprostać su
rowym wymaganiom (atestom), co — 
jak łatwo się domyślić — poddostaw- 
ców, raczej zniechęca.

Perspektywy

rzędzi, także silniki elektryczne, 
głównie dla górnictwa, okrętownic- 
twa, chemii w wykonaniach specjal
nych, gazoszczelnych, także narzę
dzia rzemieślnicze tzw. „czarne” — 
wykazywała wysoką ■ dynamikę. W 
ubiegłych latach (1976-77-78) wartość 
produkcji wyniosła odpowiednio 1,4 
mld zł — 1,7 mld zł — 2,8 mld zł 
(zadania roku bieżącego). Oczywiście 
stopniowo występują zmiany w 
strukturze— zanikającą grupą są 
narzędzia - rzemieślnicze, obcęgi, ; 
szczypce, kombinerki, klucze francu
skie — a szczególnie wysokie przy
rosty wykazują właśnie elektrona
rzędzia. W roku przyszłym przewi
dywana wartość produkcji „Celmy” 
przekroczy 3 mld zł, a w perspekty
wie roku 1985 — 5 mld zł.

Ale podaż nie zaspokaja jeszcze 
popytu, dlatego też w początkowym 
etapie eksport elektronarzędzi jest 
znikomy, ok. 5 proc.; wszystko 
wchłania kraj. Dlatego uważamy, że 
program produkcyjny elektronarzę
dzi należałoby poszerzyć do 600 tys. 
sztuk rocznie. Ale decyzje w tej 
sprawie mogą zapaść już poza za
kładem, wiąże się z jego rozbudową 
i z możliwościami inwestycyjnymi 
branży. Ponadto, musimy uwzględ
nić aktualną sytuację na rynku pra
cy — nie możemy liczyć na wzrost 
zatrudnienia, w najlepszym razie na 
utrzymanie ilościowego stanu załogi. 
A więc cały przyrost produkcji moż
na uzyskać tylko przez wzrost wy
dajności pracy — czyli przez dosko
nalenie organizacji i technologii. A 
wiemy już, mamy wzory, jak po
winna wyglądać.

Licencja „do kwadratu1

Dyrektora naczelnego „Celmy**, 
mgr. inż. JERZEGO KULCZYCKIE
GO pytam o perspektywy rozwojo
we zakładów.

— W ostatnich latach produkcja 
uwzględniająca pełny profil asorty
mentowy, a więc oprócz elektrona-

Pozostało ml jeszcze pytanie o 
ekonomikę licencyjnego przedsię
wzięcia. Wprawdzie produkcja elek
tronarzędzi jest dla przedsiębior
stwa opłacalna, ale na sprawę tej 
opłacalności trzeba spojrzeć szerzej 
— od strony wszystkich użytkowni
ków. Zapotrzebowanie na elektro
narzędzia i u nas, 1 w krajach 
RWPG jest ogromne, możliwości 
eksportu praktycznie byłyby nie
ograniczone. Szerokie zastosowanie 
elektronarzędzi w kraju to przede 
wszystkim zwielokrotnienie wydaj-

Oddziału Zamiejscowego Branżowe
go Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
Maszyn Elektrycznych .mgr inż. RU
DOLFA'CHWASTKA pytałem, czy 
w ogóle zakup licencji „boschow- 
■kiej” uważają za przedsięwzięcie 
„trafione”, czego się- nauczyli, jak 
sobie wTyobrażają dalszy rozwój tej 
nowej dziedziny, wreszcie, co robią, 

by za parę lat nie stwierdzić smętnie, 
że „odstajemy” od techniki świato
wej, że znów należałoby kupić ko
lejną licencję?... Oto ich opinie:

„Wybór licencjodawcy.był ddkońa- 
ny. trafnie. Licncjodawca jest zo
bowiązany przekazywać nam bieżą- 
co wszystkie swoje udoskonalenia, 
wszystkie zmiany konstrukcyjne w 
interesującym nas zagadnieniu. 
Umowa licencyjna,, którą spłacamy 
w ciągu S lat, , dopinguje obie 

. strony do współdziałania. Płacimy 
„za naukę”, a więc z naszej strony 
spłata uzależniona jest od zgodnego 
z przyjętym harmonogramem uru
chamianiem produkcji kolejnych ty-

ności ludzi pracujących w gospodar
ce, zwłaszcza w naszym budownic
twie, to podniesienie standardu i ja
kości budowanych mieszkań. A więc 
„śmietankę” (w ekonomicznym ro
zumieniu) z wdrożenia licencji zbie
rać będzie nie „Celma”, lecz właśnie 
przede wszystkim szeroko rozumia
ny użytkownik. Licencyjna produk
cja elektronarzędzi jest więc postę
pem „do kwadratu”.

Sukces „Celmy” nie przysżedLła- 
,■ two. Trzeba było pokonywać liczne 
■ opory tkwiące w tradycjonalizmie, w

ludzkich nawykach, w wygodnictwie. 
Licencja zmusza do twórczego my
ślenia i tych „wewnątrz” zakładu, 
i tych „z zewnątrz”, którzy wciągnię
ci zostali w orbitę licencyjnej pro
dukcji.

— Na przykład mówi inż.
WŁADYSŁAW WALICZEK, kierow
ca Zakładu nr 3, pracuje w „Celmie” 
ponad 30 lat i dysponuje wielkim 
doświadczeniem — przy zakupie li
nii czy zespołu maszyn technologicz
nych ważne jest by były one mię
dzy sobą „zgrane” by tworzyły jed
nolitą całość. Bywały wypadki kie
dy ze względów oszczędnościowych 
do zespołu 5 maszyn z importu włą
czyliśmy szóstą krajową, obiektyw
nie dobrą, ale o parametrach „nie 
zestrojonych” i właśnie z tym ogni
wem były kłopoty.

Aby wyprodukować dobry wyrób 
finalny — trzeba dysponować do
brymi materiałami i narzędziami. A 
z tym bywa różnie. Kiedy uruchamia
my w dziesiątkach tysięcy sztuk li
czone serie narzędzi, ich elementy 
składowe muszą być identyczne — 
jeśli wałek na oś wiertarki ma prze
pisaną dokumentacyjnie twardość 
H 9, to wszystkie wałeczki muszą się 
taką twardością charakteryzować. A 
otrzymujemy często materiał niejed
norodny. A ponadto niestarammie 
pakowany — np. pręty stalowe prze
ciągane i szlifowane, wysokiej kla
sy produkt hutniczy dostarczany jest 
w wiązkach luzem, bez zabezpiecze
nia powierzchni wygładzonych.

Technologia — naprzód I

Kierownika Działu Technologicz
nego Elektronarzędzi mgr inż. BO
RYSA RUDOLFA oraz kierownika

pów. narzędzi;
łącznie stwierdzić,

obie strony muszą
:e możemy i po-

trafimy poszerzający się stale asor
tyment elektronarzędzi produkować.

Wyrywkowo, z magazynu wyro
bów gotowych brane są narzędzia, 
plombowane, i wysyłane do RFN, 
gdzie przechodzą'surowe testy kon
trolne. Testy są wielostronne, punk
towe; gdyby wyrób nie osiągnął 
przewidzianego pułapu 'pUriktóW, 
oznaczałoby to nie tylko dyskiualifi- 
kację tego jednego narzędzia, ale 
i naszych umiejętności i technologii. 
Bo tu właściwie są tylko dwie ka-
tegorie:. „dobry' 
pośrednich.

,zły”, nie ma

I teraz o technologii — to za nią 
głównie płacimy. Mamy zdolnych 
konstruktorów, nasi 1 konstruktorzy 
mówią niekiedy: potrafimy, ale nie 
możemy. To „potrafimy” oznacza, że 
intelektualnie jesteśmy w stanie no
we urządzenia, nową maszynę, kom
puter chociażby zaprojektować, na
wet prototyp, a nawet przy loielkich 
nakładach pracy podjąć liczoną na 
sztuki produkcje.

Ale kiedy wchodzi w grę produk
cja wielkoseryjna, kiedy wchodzą w 
grę kryteria ekonomiczne, kryteria 
jakościowe, trwałości, niezawodno- 
ści, powtarzalności — okazuje się, że 
„nie możemy”, nie dysponujemy sto
sowną technologią. Właśnie dzięki 
zakupowi licencji dokonaliśmy w 
„Celmie" ogromnego kroku naprzód 
w dziedzinie technologii. I sprawą 
dla przyszłości najważniejszą jest, 
żeby tego dorobku nie utracić, żeby 
nadal postępować za światową czo
łówką. Sukces, jaki w „Celmie” 
osiągnięto przy wdrożeniu produkcji 
elektronarzędzi — jest sukcesem 
technologicznym: wysoką jakość, 
niezawodność, estetykę zeyrobu da
ły specjalistyczne, unikalne maszy
ny.

Wzorując się na tych dobrych 
przykładach powinniśmy przenosić 
sprawdzone metody technologiczne 
na inne wyroby własnej konstrukcji, 
nie objęte umową licencyjną; po- 
icirihiśmy: ^budtiwać -analogiczne li
nie wytwórcze wysokiej wydajno
ści”.

orzecznictwo

ZALEGANIE Z CZYNSZEM » 
LOKAL SPÓŁDZIELCZY

Walne Zgromadzenie Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Wspólny Dom w 
S. podjęło uchwałę wykluczającą 
Lucynę D. ze spółdzielni z tej przy
czyny, źe zajmując spółdzielczy lo
kal mieszkalny M 4, a Jakże 
użytkowy w tejże spółdzielni, w 
którym prowadziła salon fryzjer-• 
stwa damskiego, systematycznie za-, 
legała z zapłatą należności tak za 
lokal mieszkalny, jak i za lokal u- 
żytkowy.

Nie godząc się z niekorzystną dla 
niej uchwałą, Lucyna D. wystąpiła 
do Sądu Wojewódzkiego w S. z po-, 
wództwem o jej uchylenie.

W toku sprawy Sąd Wojewódzki 
stwierdził, że Lucyna D. od szeregu 
lat uchylała się od obowiązku regu
larnego opłacania czynszu, w wyni
ku czego były przeciwko niej kilka- - 
krotnie wytaczane powództwa sądo
we, jak też, że na dzień uchwały. 
Walnego Zgromadzenia Spółdzielni 
zaległość wraz z odsetkami, koszta
mi sądowymi i egzekucyjnymi wyra
żała się: kwotą .2 371 zł, jeśli chodzi 
o lokal mieszkalny (przy 420 zł 
czynszu za. jeden miesiąc) oraz kwo
tą 57-231 zł, jeśli chodzi o lokal 
użytkowy (przy 1138 zł miesięczne
go czynszu). . : .

Uważając, że Lucyna D. uporczy
wie naruszała w ten sposób podsta
wowy swój obowiązek członka spół
dzielni, jakim jest niewątpliwie pła
cenie czynszu za zajmowany lokal, 
Sąd Wojewódzki oddalił jej po
wództwo.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Lucyna D. wniosła rewizję zarzuca
jąc m. Łn., że zaleganie z czynszem 
za lokal użytkowy, który wynajmo
wała od spółdzielni, nie może być 
podstawą do wykluczenia jej ze 
spółdzielni i pozbawienia jej loka
lu mieszkalnego.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re
wizję w dniu 24 listopada 1977 r. nr 
II ĆR 433/77 uchylił wyrok Sądu 
Wojewódzkiego 1 przekazał mu spra
wę do ponownego rozpoznania, wy
powiadając następujący pogląd 
prawny:

1. Zaległości czynszu za wynajęty 
członkowi spółdzielni lokal użytko
wy nie mogą rzutować na uprawnie-

I to już się zaczęło w „Celmie” 
dokonywać. Jest właśnie na etapie 
wstępnego rozruchu nowa linia pro
dukcyjna, będąca rozwinięciem tech
niki lincencyjnej, zaprojektowana 
przez własny Ośrodek Badawczo- 
-Rozwojowy i wykonana przez Za
kłady Specjalistycznych Maszyn 
i Urządzeń Technologicznych „Ema- 
-Komel". Aczkolwiek są trudności, 
gdyż sprawy zaplecza technicznego 
narzędziowni, wydziałów budujących 
specjalistyczne, unikalne urządzenia 
produkcyjne, były na drugim pla
nie — one teraz stają się pierwszo
planowe. Wysokiej jakości produkcja 
staje się pochodną dobrej pracy tego 
zaplecza. Kto dla „Celmy” będzie w 
stanie budować i dostarczać takie 
unikalne maszyny, agregaty i auto
maty? Chyba tylko „Celma”.

I jeszcze jedno — sprawa dotych
czas często nie doceniana — poza 
twórczą kontynuacją licencyjnych 
rozwiązań ważne jest, by one pro
mieniowały również na inne pokrew
ne dziedziny wytwórczości. By osiąg
nięcia „Celmy” nie były jedynie 
hermetycznie chronionym dorobkiem 
jednego zakładu, lecz by były ko
piowane, naśladowane — obojętnie 
jak to nazwiemy — przez innych 
producentów resortu maszynowego. 
Przykłady są zawsze bardziej prze
konywające od teorii. Można i trze
ba pojechać do Cieszyna, zobaczyć 
je, zastanowić się, przetworzyć. Za 
tę naukę już płacić nie musimy — 
jest darmo.

ZYSKI 1 STRATY „ORBISU”
Z pewnym opóźnieniem (ocenę 

sporządzono w lipcu) dotarły do nas 
materiały o wynikach ekonomicz
nych, czyli wpływach i wydatkach w 
1977 roku hoteli i restauracji prowa
dzonych przez „Orbis”. Mimo tego 
opóźnienia dane zestawione PrJe^ 
Departament Urządzeń Socjalnych i 
Kulturalnych Ministerstwa Finan
sów warte są uwagi, zwłaszcza, je
śli się wspomni ceny świadczonych 
przez „Orbis” usług. _ „

. Centrali Turystycznej „Orbis 
podlega obecnie Polskie Biuro Pod
róży „Orbis”, „Sports-Tourist” oraz 
39 hoteli dysponujących ponad. 12,5 
tysiącami miejsc noclegowych i bli
sko 15 tysiącami miejsc w restaura
cjach i barach. Ponadto terenowe

przedsiębiorstwa „Orbisu” mają w 
swych hotelach blisko 20 tysięcy 
miejsc noclegowych.

W 1977 .roku bary, hotele, restau
racje, kawiarnie, biura turystyczne 
etc. podległe Centrali „Orbisu” przy
niosły wpływy w wysokości 20,4 
mld zł, tj. o ponad 30 .proc, więcej niż 
w 1976 roku.

W porównaniu 1 1976 r. najwięk
szy przyrost wpływów (licząc w pro
centach, nie w walucie) notują hote
le na drugim ’ miejscu jest gastro
nomia, a potem usługi turystyczne.

Z jednego miejsca w hotelu 
Orbis” „wyciągał” .w minionym ro

ku 92 7 tys. zł, czyli ponad 18 tys. zł 
więcej niż w 1976 roku. Ponieważ

jednocześnie tak zwany wskaźnik 
wykorzystania miejsc w hotelach 
,jOrbisu” pogorszył eię (o 3,5 punkta), 
stąd oczywisty wniosek, że nie go
spodarka w hotelach, a ceny nocle
gów zdecydowały o wysokości wpły
wów i tempie ich przyrostu.

Mimo taik wspaniałego wzrostu 
wpływów hotele przynosiły CT 
.jOrbis”... straty. Konkretnie — 165 
miln zł strat w 1977 roku. (W 1976 
roku straty wyniosły „tylko” 86 
min zł). Koszty prowadzenia hoteli 
rosły bowiem jeszcze szybciej niż 
wpływy. Podobnie ma się rzecz z ga
stronomią. Również przyniosła fir
mie deficyt (51 min zł, w 1976 roku
była jeszcze dochodowa 
53 min zł).

plus

Zwykłemu obywatelowi, któremu 
wypadnie spędzić dobę w stolicy i 
■korzystać z usług hotelowo-gastro
nomicznych „Orbisu”, co go będzie 
kosztować, skromnie licząc, kilkaset 
złotych, dane te mogą się wydać 
jakimś koszmarnym snem — a jed
nak to fakt. Ani prowadzenie hoteli, 
ani żywienie gości w restauracjach 
nie opłacało się „Orbisowi” w 1977 
roku, jeśli popatrzeć na sprawę z 
punktu widzenia interesów samej 
firmy. Na kształtowanie się kosztów 
prowadzenia hoteli i restauracji 
„Orbisu” istotny wpływ wywiera 
sposób ich naliczania, a mianowicie 
to, że w ich ciężar wlicza się odsetki 
od kredytów inwestycyjnych. Wyda- 
je się jednalc, że fakt, iż nakłady na 
inwestycje mogą mieć związek z 
ogólnym wynikiem ekonomicznym 
działalności przedsiębiorstwa, nie 
powinien już dzisiaj nikogo „zaska
kiwać".

„Orbis” wychodził „na swoje” na 
działalności turystycznej (plus 620 
min zł akumulacji w stosunku do 
1976 r.). Dochodów „Orbisowi” przy
sporzyły głównie: Polskie Biuro Pod
róży „Orbis”, „Sports-Tourist” oraz 
takie hotele jak „Forum” (100 min zł 
zysku), „Grand Hotel” (53 min zł) i 
kilka innych przedsiębiorstw hotelo
wych o ustalonej renomie.

Podobnie kształtowała się sytuacja 
w przedsiębiorstwach terenowych 
„Orbisu”. Akumulacja z tytułu usług 
turystycznych stanowiła w 1977 ro
ku 82,7 proc, akumulacji ogółem. 
Resztę zysków dała gastronomia. 
Natomiast działalność hotelowa była 
w dalszym ciągu deficytowa (1 min zł 
deficytu), chociaż deficyt radykalnie 
zmniejszył się w porównaniu z 1976 
rokiem, kiedy wynosił 24 min zł.

j.d.
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nie członka do 
mieszkalnego.

2. Wprawdzie 
sunkach najmu

zajmowania lokalu

w zwykłych sto- 
zaleganie z czyn-

szem za dwa okresy płatności jest 
związane, z sankcją wypowiedzenia 
najmu bez zachowania terminu wy
powiedzenia (art. 687 k.c.), to jed
nak sięganie z tej przyczyny do ry
gorów prowadzących do utraty 
uprawnienia zajmowania lokalu 
spółdzielczego powinno być poprze
dzone należytym wyjaśnieniem sy
tuacji majątkowej, czy też innych
przyczyn zwłoki leżących 
członka zaniedbującego 
płacenia czynszu. '

W uzasadnieniu Sąd 
zaznaczył m. in.:

„Rewizja jest zasadna.

po stronie 
obowiązek

Najwyższy

W materiale dowodowym sprawy 
brak jest jednoznacznego stanowi
ska, z. którego wynikałoby, że na 
Walnym Zgromadzeniu Delegatów 
została zreferowana sprawa powód
ki w ten sposób, że stan jej zaległo
ści dotyczy dwóch różnych sytuacji, 
a mianowicie lokalu mieszkalnego 
i lokalu użytkowego. Brak też dosta
tecznych podstaw do oceny zarzutu 
rewizyjnego, że strona pozwana za
równo w toku postępowania we- 
wnętrzspółdzielczego jak i przed są
dem reprezentowała tezę, że zadłu
żenie z tytułu czynszu za lokal mie
szkalny i za lokal użytkowy stano
wią jedność mogącą być podstawa 
do wykluczenia członka ze Spół
dzielni. Z zeznań strony pozwanej 
słuchanej w trybie art. 304 k.p.c. 
wynika, że zaległości powódki sięga
ły ponad 50 000 zł i tego stanu tole
rować nie było można, co wskazuje 
na zasadność zarzutu rewizyjnego.

Zaległości czynszu za lokal użyt
kowy w żadnym razie nie mogą rzu
tować na uprawnienia powódki do 
zajmowania lokalu mieszkalnego, 
sąd dał temu wyraz w uzasadnieniu 
wyroku, a mimo to nie przywiązał 
żadnego skutku do tego zarzutu 
podnoszonego w toku postępowania.

Do sprawy dołączono II akt 
spraw o zapłatę czynszu, z tego 8 
spraw dotyczyło należności za lokal 
użytkowy, jedna sprawa ma charak
ter mieszany, zaś tylko dwie doty
czą czynszu mieszkalnego.

Częste wytaczanie powództw o 
małe kwoty bez wyjaśnienia przy- • 
czyn, dla których czynsz ten nie jest 
płacony w ustalonych miedzy stro
nami terminach, dowodzi' że obie 
strony nie spełniły swoich nodsta- 
wowych obowiązków, wynikających 
ze stosunku członkostwa. Wpraw
dzie zaleganie z czynszem, w zwyk
łych stosunkach najmu tylko za dwa 
okresy jest związane z sankcją wy
powiedzenia najmu bez zachowanie 
terminów (art. 687 k.c.), to jednak
że sięganie do rygorów prowadzą
cych do utraty uprawnienia zajmo
wania lokalu spółdzielczego powinno 
być poprzedzone należytym wyja
śnieniem sytuacji majątkowej, czy 
też innych przyczyn leżących po 
stronie członka zaniedbującego ten 
obowiązek.

Czynsz za lokal mieszkalny ni- 
jest też wysoki — wg ustaleń’Sadu 
Wojewódzkiego wynosi on zaledwie 
kwotę 420 zł miesięcznie. Dlatego 
i ta okoliczność zobowiązywała Sąd 
do wyjaśnienia przyczyn zalegania.

Jc^t to zwykłe lekceważenie 
podstawowego obowiązku związa
nego z zajmowaniem mieszkania. ’

Skarżąca powołuje się na fakt, że 
oprócz podatku otrzj’mała domiar w
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wysokości 30 000 zł, co spowodowa
ło, że znalazła się w wyjątkowo tra
gicznej sytuacji finansowej. Praca 
Zarobkowa męża, posiadanie jedne
go dziecka .na. utrzymaniu oraz niska 
kwota czynszu podważają słuszność 
tego zarzutu. Jednakże i ta okolicz
ność wymaga dodatkowych i wni
kliwych ustaleń.

W odpowiedzi na rewizją podno
si się zarzut, że stare zaległości ure
gulowano w przeddzień rozprawy w 
Sądzie Wojewódzkim, to jest w 
dniu 26.VII.1977 r. i powódka po
nownie zalega za dwa miesiące: 
wrzesień i październik 1977 r. Jeśli 
przy ponownym rozpoznaniu spra
wy Sąd ustali, że systematyczne za
leganie z czynszem mieszkalnym 
jest następstwem niedbalstwa, czyli 
braku zwykłej dyscypliny i zaległo
ści za lokal użytkowy nie miały 
wpływu na podjęcie skarżonej 
uchwały, to takie iistalenia będą 
przemawiać za niesłusznością po
wództwa. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

OGRANICZENIE ZU2YCIA
ENERGII ELEKTRYCZNEJ 

W JEDNOSTKACH 
NIEPRZEMYSŁOWYCH

W nr 31 Monitora Polskiego uka- I 
zała się uchwala nr 135 Rady Mi
nistrów z.dnia 20 września 1978 r. 
w sprawie oszczędnego użytkowa
nia energii elektrycznej i zmniejsze
nia poboru mocy elektrycznej przez 
odbiorców nieprzemysłowych w go
dzinach największego obciążenia 
krajowego systemu elektroenerge
tycznego (pot. 113).

Uchwala zobowiązuje jednostki 
gospodarki uspołecznionej będące 
nieprzemysłowymi odbiorcami ener
gii elektrycznej, do ograniczenia 
zużycia tej energii w godzinach 
szczytowego zapotrzebowania (tj. od 
9—12' i od 17—19) w okresie do 31 
marca, 1979 r. ..

W tym celu, kierownicy powyż
szych jednostek mieli opracować 
odpowiedni plan, uwzględniający 
specyfikę każdej jednostki.

Do ministrów (kierowników 
urzędów centralnych) oraz do woje
wodów i prezydentów miast należy 
nadzór i bieżąca kontrola wykona
nia zaleceń uchwały.

NOSTRYFIKACJA DYPLOMÓW 
TYTUŁÓW

I STOPNI NAUKOWYCH 
UZYSKANYCH ZA GRANICĄ

"dr nr 25 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Ministra Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki z 
dnia 9 października 1978 r. w spra
wie zasad i trybu przeprowadzania 
nostryfikacji dyplomów i tytułów 
oraz stopni naukowych, uzyskanych 
zą granicą (poz. 115).

Osoba ubiegająca się o nostryfi
kację wnosi ■ podanie wraz z odpo
wiednimi załącznikami do właściwej 
'rady wydziału (rady naukowej).

Rada Wydziału (rada naukowa) na 
nodstawie otrzymanych dokumen
tów podejmuje uchwałą o dopusz
czeniu lub o niedopuszczeniu kan
dydata do postępowania nostryfika- 
zyjnegó.
. W rairhach postępowania nostryfi- 
kacyjnego:

1) przy nostryfikacji dyplomu 
l tytułu:

a) wyznacza się egzaminy prze
widziane planem studiów dla uzy
skania danego dyplomu i tytułu, 
które kandydat ubiegający się o no
stryfikację powinien złożyć, i zleca 
dziekanowi (dyrektorowi instytutu) 
ustalenie .terminów tych egzami
nów; można również żądać od kan
dydata złożenia kopii lub fotokopii 
pricy dyplomowej,

b) zleca’ się wysłuchanie przez 
kandydata określonych wykładów 
lub odbycie określonych zajęć,

2) przy nostryfikacji stopnia nau
kowego:

a) przesyła się przedstawioną roz
prawę dó opinii najmniej dwóch re
cenzentów, zgodnie z zasadami obo-. 
wiązującymi przy opiniowaniu roz
praw doktorskich i habilitacyjnych 
w kraju,

b) ustalą zakres egzaminu doktor
skiego. lub kolokwium habilitacyj
nego i wyznacza jego termin.

Rozporządzenie przewiduje jed
nak również, możliwość zwolnienia 
kandydata ze wszystkich lub nie- 
'-tórych egzaminów bądź kolo
kwium.

W stosunku do osób, które zostały 
skierowane za granicę i które w 
czasie pobytu tam uzyskały dyplom, 
tytuł lub stąpień , naukowy rada 
wydziału'' (rada naukowa) podejmu
je uchwałę o ich uznaniu za równo
rzędny bez przeprowadzania postę
powania. nostryfikaęyjnegó. Dotyczy 
to, również. członków rodzin wspom
nianych wyżej osób.

Przepisy rozporządzenia nie doty
czą:

1) nostryfikacji stopni nauko
wych, dyplomów i tytułów, uzyska
nych zą._ granicą ■ ź zakresu nauk 
wojskowych,

3) nostryfikacji. dyplomów i ły-tu- 
łów, uzyskanych za .granicą ną wyż
szych Studiach, artystycznych.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Z dokładnych efollczeń wynika, że 
gdyby w ciągu minionych 15 
lat nie zmieniła się technika 

Wytwarzania w rolnictwie, to osiąg
nięcie obecnego poziomu produkcji 
wymagałoby zwiększenia o połową 
stanu zatrudnienia z początku lat, 
sześćdziesiątych. Mechanizacja i po
stęp technologicznc-organizacyjny 
przyczyniają się nie tylko do roz
woju produkcji, ale przede wszyst
kim umożliwiają zastąpienie odcho
dzących z rolnictwa ludzi. Ale mu- 
simy płacić za to w inny sposób. 
Oto przykład. W 1960 r. głównym 
składnikiem nakładów energii było 
pożywienie dla ludzi, zatrudnionych 
w rolnictwie i pasze dla koni (po
chłaniało to 85 proc, całych nakła

dów, a resztą stanowiły paliwa płyn
ne i prąd). W 1S75 roku wartość 
energetyczna paliw i prądu zrów
nała się już z wartością energetycz
ną pożywienia i pasz.

Wiecej maszyn i urządzeń w go
spodarstwach ;«rolnych' wto^.iwjąkjsze 
zużycie paliw i energii elektryczńęj. 
I nie tylko to. Coraz większe znacze
nie ma poprawa eksploatacji parku 
maszynowego. Jego wartość wynosi 
już około 200 mld zł, a jak wykaza
ły ostatnio przeprowadzone badania 
w przedsiębiorstwach rolnych, rocz
ne koszty eksploatacji sięgają aż 
50—70 proc.. wartości brutto posia
danego sprzętu. Stąd wniosek, że 
system eksploatacji maszyn w rol
nictwie jest mało efektywny, a przy
czyny tego są liczne i złożone.

Wprowadzanie mechanizacji. i in
nych przemysłowych środków pro
dukcji do rolnictwa, w tempie, szyb
szym niż dotychczas, nie może być 
działaniem żywiołowym, ale podpo
rządkowywać się musi ścisłym re
gułom. Właśnie bowiem od doboru 
zestawu maszyn, ich niezawodności, 

. odpowiedniej Organizacji pracy w 
gospodarstwie i innych podobnych 
czynników zależą potem koszty eks
ploatacji.

Badania prowadzone w Instytucie 
; Mechanizacji, Budownictwa i Elek
tryfikacji Rolnictwa pokazują, jakie 
błędy popełniane śą najczęściej i co 

■ należałoby zrobić, aby ioh umknąć. 
Albo, inaczej mówiąc, jak osiągnąć 

; wzrost produkcji, przy równoczesnej 
minimalizacji kosztów eksploatacji 
parku maszynowego.

Organizacja pracy
Bywa tak, że najtrudniej rozwią- 

■ zać problemy najprostsze., Okazuje 
się bowiem, że w przedsiębiorstwach 
rolnych nadzorem nad. prącą .maszyn 

izajfriuje się więcej osób niż samą eks
ploatacją. 85 proc, pracowników nad-

DOSTAWY MASZYN 
ROLNICZYCH

W ciągu I półrocza br. rolnictwo 
otrzymało m. in. 34 tys. ciągników, 
17,5 tys. przyczep, 2,3 tys. sieczkarni 
.potowych, 2 tys. kombajnów „Bizon” 
i inne maszyny oraz części zamien
ne. Ogólna wartość sprzedaży (w ce
nach detalicznych) była wyższa o 5,4 
proc, niż w I półroczu ub. roku. Wy
nosiła ona 28.8 mld zł, w tym war
tość sprzętu finalnego 17,6 mld zł. 
Plan sprzedaży na cały bież, rok o- 
piewa na sumę 53,7 mld zł, w tyrn 
wyroby finalne 34,4 mld zł.

Wzrost, w porównaniu z I półro
czem ub, roku, dostaw części zamien
nych wynikał m. ta. * konieczności 
przeprowadzenia większej ilości na
praw maszyn po ciężkiej ubiegło
rocznej kampanii produkcyjnej. Np 
■trzeba było poddać remontom 6.5 
tys. kombajnów (o 3 tys. więcej). 11 
tys. kosiarek rotacyjnych (o 6 tys. 
wiecej), 3,6 tys. przyczep samozbte- 
rających (tj. o 1400 więcej) itd. Aby 
sprostać tym potrzebom, trzeSa było 

zoro część lub całość swego czasu 
pracy poświęca -tym zagadnieniom. 
Stąd pierwszy wniosek, że struktury 
organizacyjne przedsiębiorstw nie 
są dostosowane dp sprawnego kie- 
rowania pankiem maszyndwym.

Inny przykład dotyczy doboru ma
szyn. W dużych przedsiębiorstwach 
stosuje się brygadowy system pra
cy kombajnów. Okazuje się, że gdy 
w naszych warunkach pracuje rów
nocześnie więcej niż 6 kombajnów w 
takiej brygadzie, nie osiąga się już 
wzrostu wydajności pracy. Na prze
szkodzie staje wielkość pól, możli
wości tzw. zaplecza, gdzie odbiera się 
ziarno, komplikuje się nadzór nad 
pracą kombajnów itp.
■Racjonalna organizacja dotyczy 

nie tylko okresu, gdy maszyny pra
cują, ale także tego czasu, gdy sto
ją. Zastosowanie właściwej techno
logii przechowywania obniża koszty 
eksploatacji. Wprawdzie ostatnio po
prawia. się jakość fabrycznych za- 
bęZpieazęń; antykorozyjnych, ale wą- 
jjuńkf 'pracy maszyn w rolnictwie 
są na tyle ciężkie, że korozja wciąż 
jest groźna. Tym bardziej, że ma
szyny przechowuje się głównie na 
nieutwardzonych placach (65 proc, 
powierzchni składów), a tylko 5 
proc, pod wiatami i 10 proc, w gara
żach.

IBMER proponuje stosowanie 
dwóch -wypróbowanych już środ
ków ' antykorozyjnych „Korplast” 
i' „Śmag”, których produkcja nie zo
stała ' jednak rozpoczęta z powodu 
zmian organizacyjnych w przedsię
biorstwach chemicznych. Sprawa 
jest, tym -ważniejsza, że posiadanie 
odpowiednich środków jest pierw
szym, warunkiem, aby maszyny rol
nicze..'były konserwowane. Trzeba 
jednak myśleć i o dalszych krokach 

rozwoju usług, powołaniu odpo
wiednio wyposażonych brygad itp.

. Pełne docenienie znaczenia orga
nizacji . pracy jest ważne nie tylko 
dlatego, że maszyn będzie przyby
wać, ale także dlatego, że w rolnic
twie występują spiętrzenia i szczy
ty pracy. Gdy liczą się godziny, po
dział zadań i kompetencji musi być 
jasny, a .■ struktura organizacyjna 
prostą., Tym bardziej, że wyposażenie 
nowoczesnego przedsiębiorstwa ma 

milionową wartość i sprzęt musi być 
w pełni wykorzystany. Dotyczy to 
i PGR i, jednostek usługowych SKR, 
gdzie trafne rozwiązywanie proble
mów organizacyjnych ma jeszcze 
większe znaczenie.

Od fabryki do warsztatu
Nie ma maszyn niesawodnych 

1 fabryki wiele jeszcze mogą «robić, 
zwiększyć o 100 proc, dostawy części 
dó kombajnów, ó ok. 60 proc, do ko
siarek i sieczkarni potowych, a do 
pozostałych maszyn średnio o 14 
proc. Dostawy części do ciągników 
wzrosły o 15 proc. Mimo wzrostu 
sprzedaży, nadal liczna jest grupa 
części, których nie dostarcza się w 
wystarczających ilościach. Są to 
m. ,in, opony, rozpylacze do silników, 
akumulatory oraz części do silników 
Ursus C-385 i przyczep samozbie- 
rających. (m)

ZIMA NA WSI
Okres jesienno-zimowy na wst, po 

zakończeniu prac na polach, będzie 
jak co roku poświęcony szkoleniom 
i zebraniom. Rolnicy, wraz a organi
zatorami tych spotkań, będą oma
wiać przyszłoroczne zadania i sposo
by zwiększenia produkcji. Jesienią 
zostaną przeprowadzone przeglądy 
pól i na tej podstawie ustali się for
my pomocy materialnej dla potrze

■by Ich wyroby lepie] służyły rolni
kom. Nie wchodząc w szczegóły do
tyczące systemu badań jakości ma
szyn (trwałości i niezawodności, tzw. 
technologićzności obsługowo-na- 
prawczej) stwierdźmy, że przemysł 
śledzi ich wyniki i... nie zawsze sto
suje w praktyce. W latach 1975—78 
przebadano, • ped kątem przydatno
ści do obsługi i napraw, osiem ma
szyn i ciągników i zgłoszono produ
centom 5‘10 wniosków. Połowę tych 
wniosków uwzględniono, 20 proc, 
jest w trakcie realizacji, a reszta cze
ka.

Z wieloletnich badań IBMER (900 
zbadanych maszyn w ciągu ostatnich 
8 lat) wynika, że najlepszym wyro
bem naszego przemysłu maszyn rol
niczych jest kombajn zbożowy „Bi- 
zon-Super”. Świadczy o tym jego 
wydajność pracy, a zwłaszcza kosz
ty napraw. W ciągu pierwszych pię
ciu lat eksploatacji wynoszą one 
średnio 24 tys. zł rocznie, połowę te
go co pląnowąno, Oby więc, tylko 
się nie popsuł. Obecnie głównym 
mankamentem jest zaopatrzenie w 
części zamienne, zwłaszcza w nie
które ich typy..Gdy ich nie ma, 
kombajny stoją, gdy często się psu
ją — koszty rosną (koszt części to 
średnio 80 proc, ogólnych kosztów 
odnawiania). Jest nawet taka czarna 
lista najbardziej psujących się czę
ści, dostarczanych przez różnych ko
operantów: nożyki, łańcuchy, ele
menty hydrauliki, śruby, pasy kli
nowe i łożyska.

Już teraz można powiedzieć, że 
równie dobrym, a nawet lepszym 
(wykazały to badania) wyrobem bę
dzie ciągnik MF-168. Z tym, że te 
nowe ciągniki stawiają wysokie wy
magania przed systemem eksploata
cji — paliwo o dużym stopniu czy
stości, specjalne oleje, wysokie kwa
lifikacje operatorów i stacji obsługi. 
Odpłacają jednak niezawodną pracą.

Z innymi maszynami problemów 
jest jednak znacznie więcej. Dlatego 
tym ważniejsza jest ich obsługa i na
prawy, decydujące o sprawności 
eksploatacyjnej i o kosztach użytko
wania. Wprawdzie w ostatnich la
tach przybyło stacji obsługi i war
sztatów, ale zasadniczy krok jest 
jeszcze do zrobienia. Pracują nad 
tym jednostki badawcze i projekto
we Technicznej Obsługi Rolnictwa. 
Opracowano tam projekty typovze 
warsztatów różnej wielkości, a obec- 
pie przystępuje się do projektowania 
jednostek pogotowia technicznego.

Największym dotychczas osiągnię
ciem jest opracowanie (w OBR w 
Edżarach) metody napraw przez wy
mianę całych zespołów. W ciągu 

bujących tego gospodarstw. Przewi
duje się również odbycie indywidu
alnych rozmów z rolnikami, którzy 
sprzedają mało produktów rolnych 
(mniej, niż za 15 tys. zł). Chodai o u- 
stalenie przyczyn niskiej produkcyj
ności tych gospodarstw i sposobów 
jej podniesienia. Do równie istot
nych spraw, na które zwrócona zosta
nie uwaga, należy wykorzystanie 
wszystkich możliwości zwiększenia 
produkcji w gospodarstwach drob
nych (produkcja warzyw, drobiu, 
drobnego inwentarza i trzody chlew
nej).

Powszechne szkolenie rolnicze do
tyczyć będzie przede wszystkim na
stępujących tematów: racjonalna 
gospodarka ziemią, specjalizacja go
spodarstw, emerytury dla rolników, 
produkcja pasz ze szczególnym uw
zględnieniem ziemniaków, rozwój 
produkcji zwierzęcej, a zwłaszcza 
bydła.

Fot S. ZUBCZEWSKI

ostatnich lot powstała sieć specjali
stycznych ■ zakładów; które ;ę napra
wiają posacz^ólne zesprty s^»ując 
przemysłowe metody i ■ dostarczają 
je do montażu. Przede; ■ wszystkim 
dzięki zastosowaniu tych metod ob
niżono koszty napraw sprzętu. W 
1973 r. wynosiły one 20—30 P"OC' 
wartości sprzętu; a w 1977 r. zmniej
szyły się do 16 proc. Można by uznać, 
że jest to znaczne osiągnięcie, gdyby 
nie fakt, że w krajach wysoko roz
winiętych ■ ■wskaźnik tan wynosi 5—8 
proc.’ I do tego powinniśmy dojść 
i my. Zadecyduje jednak o tym i.fa- 

. brycana jakość maszyn i sama eks
ploatacja i systemy stosowane przy 
naprawach.

Jedną z takich s^aw. jest regene
racja części. Rozwiązuje ońa djva 
problemy — pozwala wykorzystać 
to, co już zostało zrobione —• ogra
nicza -więc nakłady energii i zapobie
ga deficytowi części .zamiennych. 
Stosuje się już tę metodę na dużą 
skalę i przewiduje się dalszy rozwój. 
Planując go, poddano analizie 17.70 
części zamiennych, sprzedawanych 
przez „Agromę”, za 7.7 mld A rocz
nie. Z tego wybrano 319 pozycji (18 
proc.) o wartości 5,6 mld zł (72 proc.). 
Grupa ta składa się z około 51 min 
sztuk,- a więc średnio na jedną po
zycje przypada 166 tys. sztuk. W,ten 
sposób wybrano .zbliżony do optimum 
zakres części do'regeneracji.

Poprawa zaopatrzenia w części za- 
mienne ciągle jeszcze pozostaje jed
nym z trudniejszych problemów 
eksploatacji maszyn. Wprawdzie do
stawy z przemysłu rosną, fale efek
ty są niweczone stałym lub okreso
wym brakiem kilkuset deficytowych 
pozycji asortymentowych. Pracow
nicy IBMER twierdzą, że można na
wet w istniejącej trudnej sytuacji 
zrobić wiele, odważnie idąc na zmia
nę modelu zaopatrzenia w części.

Obecnie jednak użytkownicy ma
szyn nie śą zainteresowani zmniej
szeniem zużywania części zamien
nych. Nie wymaga tego system roz
liczeń i stąd gospodarka materiale^ 
wa jest niebywale rozrzutna. Drugim 
powodem deficytu rynkowego (ęzęsto 
zresztą pozornego, bo niektóre części 
są, ale nie tam, gdzie akurat ich’po
trzeba) jest nastawienie producen
tów na wytwarzanie przede' wszyst
kim wyrobów finalnych. Są' i inne 
przyczyny w różnych ogniwach5 całe
go systemu (np. mały stopień uni
fikacji części) i jest Ich wiele. Zoba
czymy więc, co proponuje się jako 
usprawnianie.

W 1977 r. IBMER zapoczątkował 
eksperymentalną formę zaopatrzenia

Podobnie jak w poprzednich la
tach, będą organizowane kursy przy
gotowujące rolników i pracowników 
gospodarstw uspołecznionych do e- 
gzatntaów na tytuły kwalifikacyjne. 
Przewiduje się udział w tych kur
sach około 170 tys. osób. Ponadto na 
kursach dla traktorzystów uczyć się 
będzie 43 tys. osób, a dla kombajni
stów około 20 tys. osób. Pracownicy 
przedsiębiorstw rolnych i placówek 
usługowych będą zdobywać również 
umiejętności w innych specjalno
ściach, których ilość wzrasta wraz z 
wprowadzaniem 'do rolnictwa no
wych urządzeń technicznych, (m)

PRZEMIANY 
SPÓŁDZIELCZOŚCI 

WIEJSKIEJ

Książka Tadeusza Romanowskiego 
„Spółdzielczość wiejska a przemiany 
wsi i. rolnictwa” (wyd. ZW ĆZRS 
Warszawa 1978 r.) podejmuje ważne 
\ eo bardzo istotne, także aktualne 

w części przez „Agromę". W woj. 
białostockim zrezygnowano a . do
tychczasowego trybu zaopatrzenia — 
zamówień kwartalnych i wprowa
dzono' stałe; co 2 tygodnie, uzupeł
nianie zapasów do stanu odpowia
dającego realnym potrzebom. Oczy
wiście, od tych zmian nie robi się 
części więcej, ale korzyści są już 
dostrzegalne: mniejsze zapasy, i szyb- 
szy obieg części, lepsza kontrola za
pasów, zmniejszenie kosztów maga
zynowania itp. Są to realne zyski, 
a' w obecnej sytuacji każde uspraw
nienie trzeba cenić.

Jak oszczędzać paliwa

Snrawa ta nie była dotychczas tak 
szeroko propagowana jak inne pro
blemy eksploatacyjne, np. remonty 
i zaopatrzenie w części. Ale jej zna
czenie wzrasta z roku na rok. Zwięk
szanie się parku maszynowego po
woduje, że wzrasta zapotrzebowanie 
na wszystkie źródła energii. Na przy
kład obecnie (dane z -1975 r.) zuży
wamy w rolnictwie 1862 tys. ton ole
ju napędowego, 525 tys. ton benzy
ny, 3 min ton węgla i koksu. W 1985 
r. zużycie to wyniesie odpowiednio 
4400 tys. ton,'1779 tys. ton i 4611 tys. 
ton.

Sprostać temu zapotrzebowaniu 
będzie musiał system dystrybucji, ale 
równocześnie zadbać trzeba o ogra
niczenie strat powstających w trak
cie eksploatacji maszyn. Spośród 
różnych potrzebnych V/ tej aziedzi- 
nle zmian, dwa kierunki działania 
wydają się najistotniejsze.

Piervzszy to rozbudowa Sieci baz 
paliwowych (w 1977 r. przypadało 
średnio ńa 100 ha 0,90 m sześć, po
jemności magazynowej, na 198Q r. 
zakłada się poziom 2.1 m sześć.) oraz 
usprawnienie w jej funkcjonowaniu. 
Według poglądów IBMER najważ
niejszą zmianą byłoby wyelimino
wanie jednego z ogniw obecnego łań
cucha dystrybucji (baz w POM) i za
stawienie go ruchomą stacją paliw. 
Stacja taka docierałaby bezpośred
nio do brygad ciągnikowych i kombajnów i do gospodarstw indywi
dualnych. Ograniczyłoby to _ „jało
we” przejazdy po paliwo i zwiększy
ło wykorzystanie maszyn. W sumie 
znaczne oszczędności.

Drugi problem jest znacznie szer
szy. Dotyczy zbyt dużego, ponadnor
matywnego zużycia paliwa przez ma
szyny niesprawne i źle wyregulowa
ne. Poprawa jest możliwa, ale na
stąpi wtedy, gdy lepsza i powszech
niejsza będzie diagnostyka ■ i obsłu
ga techniczna. Główne, potwierdzo
ne w badaniach mankamenty to zły 
stan pomp wtryskowych i wtryski- 
waczy oraz silników7 w 'ciągnikach 
i w innych maszynach, wycieki z 
układu paliwowego. Nie bez znacze- 

' ńia’ dla? ogólnego bilansu są także 
tafcie pozycje, 'jak straty w poszcze
gólnych ogniwach łańcucha dystry
bucyjnego, zbędne przejazdy;' Obli
cza sie je w7 sumie na setki tysięcy 
ton paliwa^ rocznie.

★

Przedstawione tu przykłady obra
zują, jak wiele nowych problemów, 
i to w wielkiej skali, rodzi się wraz 
z przechodzeniem na wyższy, etap 
technizacji rolnictwa. Jej powodze
nie zależy w równej mierze od pra
cy przemysłu, jak i rolnictwa — od 
kultury technicznej użytkowników 
maszyn, od wprowadzania innowa
cji prononowanych przez naukę 1 od 
licznych większych i mniejszych 
usprawnień w całym systemie. Z roz
wiązaniami nie można czekać — zbyt 
duże koszty eksoloatacji stałyby sie 
wielkim ciężarem dla. gospodarki na
rodowej.

Liczne propozycje dotyczące tych 
wszystkich poblemów. są tematem 
konferencji naukowej zorganizowa
nej w dniach 13—14 listopada przez 
Komitet NOT d/s Eksploatacji Ma
szyn i Urządzeń oraz IBMER. Na 
konferencję przygotowano 68 refe
ratów dotyczących między innym: 
takich zagadnień, jak systemy użyt
kowania ciągników ’ maszyn, ochro
ny, trwałości i niezawodności, go
spodarki paliwowo-energetycznej, 
zaopatrzenia w maszyny i części za
mienne, kształcenia kadr, zastosowa
nia informacji w kierowaniu eks
ploatacją i innych.

M. Mak.

problemy, tej dziedziny działalności 
gospodarczej i społecznej. Informacje 
statystyczne i badania, na których 
opiera się autor, pochodzą z lat 1970- 
-75. Książka zawiera analizę działal
ności zintegrowanej spółdzielczości 
rolniczej i banków spółdzielczych. Są 
również informacje o spółdzielczości 
produkcyjnej.

Wartością tej publikacji jest usy
tuowanie spraw spółdzielczości na 
tle rozwoju gospodarki żywnościowej 
oraz próba bliższego określenia jej 
zadań w tym kompleksie. Jest to tym 
bardziej istotne, że jak to dostrzega 
t omawia autor, spółdzielczość speł
niać powinna kluczową rolę w pro
gramie intensyfikacji rolnictwa. 
Końcowe rozdziały książki poświę
cone zostały przewidywanym, dal
szym kierunkom rozwoju spółdziel
czości wiejskiej w okresie do 1990 r. 
(m)
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Zagadnienie rehabilitacji zawo
dowe; ludzi niepełnosprawnych, 
zna'ezien;e dla nich właściwego 
miejsca w produkcji, staje się 
coraz ważniejszym i coraz trud*  
niejszym problemem społecznym 
i technicznym. Tej tezy nie trze
ba chyba szerzej uzasadniać — 
wystarczy skojarzyć dwa fakty. 
Postępujęcy rozwój cywilizacji 
technicznej i mechanizacja wielu 
prac, lawinowo rosnqca motory
zacja powoduję stale zwiększa- 
jqcq się urazowość; z drugiej 
strony coraz doskonalsza medy
cyna pozwala uratować życie w 
beznadziejnych przedtem przy
padkach, choć jednocześnie nie 
zapewnia powrotu do pełnej 
sprawności psychofizycznej. 
Potrzebę aktywizacji działalności 
rehabilitacyjnej dotyczqcej ludzi 
z naruszonq sprawnością do pra
cy uzasadniają podstawowe 
względy społeczne i ekonomicz
ne. Przede wszystkim chodzi o to, 
by podtrzymać u tych ludzi po
czucie społecznej przydatności, 
w tym również w życiu zawodo
wym, na tyle, na ile jest to moż
liwe.

•) o działalności produkcyjnej tych 
zakładów pisaliśmy w poprzednim nu
merze w artykule pt. „Metody champio
na” — Andrzeja Nałęcz-Jaweckiego.

W naszym kraju rehabilitacja 
zawodowa prowadzona jest 
dwoma równoległymi torami.

Przedsiębiorstwa działające w go
spodarce uspołecznionej powołały 
w tym celu zakładowe i międzyza
kładowe ośrodki rehabilitacji, funk
cjonujące w ramach przemysłowej 
służby zdrowia oraz wyodrębniły 
specjalne stanowiska pracy. Spół
dzielczość inwalidzka prowadzi reha
bilitację w systemie pracy chronio
nej.

W roku ubiegłym w 435 spółdziel
niach pracowało 200 tysięcy inwa
lidów.*)  Co roku spółdzielczość inwa
lidzka przyjmuje ok. 5 tys. osób kie
rowanych do pracy w warunkach 
specjalnych. W zdecydowanej więk
szości są to inwalidzi dotknięci naj
cięższym kalectwem i schorzeniami!, 
m.in. niewidomi, a także chorzy psy
chicznie i upośledzeni umysłowo. 
Trzeba przy tym dodać, że obecnie 
w spółdzielniach inwalidzkich pra
cuje ok. 50 tys. młodych ludzi — do 
lat 30 — a każdego roku przybywa 
ok. 2,5 tys.'młodzieży. Na tym tle od
notowane w ubiegłym roku zjawisko 
zmniejszenia śię liczby zakładów 
pracy chronionej (w 1975 r. — 325, 
w 1977 r. — 294) musi niepokoić 
i skłonić do zastanowienia.

Warto tu od razu wyjaśnić, że ter
min „praca chroniona” jest używany 
również w przedsiębiorstwach dla 
określenia zastępczych stanowisk 
pracy, umożliwiających rotację pra
cowników zatrudnionych w szkod
liwych . warunkach pracy, przezna
czonych też dla kobiet w ciąży oraz 
ludzi, którzy wprawdzie utracili peł
ną sprawność, lecz nie wymagają 
rehabilitacji żawo^ówej..'Nię jest .to 
w tym przypadku sformułowanie 
w pełni odpowiadające systemowi 
pracy chronionej w jego spółdziel
czym znaczeniu, gdyż tam odpowied
nie oddziały muszą odpowiadać spe
cjalnym wymaganiom zarówno w 
sensie warunków pracy, jak i opieki 
lekarsko-pielęgriiarskiej, obsady in
struktorskiej- (chodzi o przyuczenie 
do zawodu; lub wykonywania okre
ślonych czynności) zaplecza medycz
nego 1 socjalnego itd. Dodajmy — 
wymaganiom wcale niełatwym do 
spełnienia. A jeszcze ' trudniejszym 
do pogodzenia z działalnością pro
dukcyjną, x samowystarczalnością

M

Fot. S. ZUBCZEWSKIREGINA CHYLIŃSKA na oddziale pracy chronionej PSI w Siedlcach pracuje już 4 lata
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ekonomiczną zakładu. A jednak — 
■przy dobrej' woli, wytrwałości 
i przedsiębiorczości udaje się te spra
wy godzić znakomicie. Spójrzmy jak 
to wygląda w konkretnym przypad
ku!

Dobrze wyaane pieniądze

Podlaska Spółdzielnia Inwalidów 
w Siedlcach ma blisko trzydziesto
letnią historię. W 1950 tr.. zaczynali 
od krawiectwa, bazowanego ha pry- 
watnych zakładach, zajmowali się 
też szewstwem i handlem drobnode- 
talicznym, ponieważ byli spółdzielnią 
wielobranżową.

Na początku lat sześćdziesiątych 
zaczęli myśleć o stworzeniu .własnej 
bazy lokalowej,- ale na wcielenie 
w życie tych zamiarów trzeba było 
poczekać blisko dziesięć lat. W 1973 r. 
stanął budynek szkoleniowy i wtedy 
zaczęła się obecna specjalizacja pro
dukcyjna spółdzielni w metalu. 
W 1974 r. ruszyła pierwsza produk- ------ - - - . stkim zawsze w terminie, je reaiizo-
cja sprężyn na maszynach przeję
tych z bydgoskiego „Apatoru”, ale 
inwestycje' trwały nadal. Budowa 
obecnej bazy produkcyjnej zakoń
czyła się w 1976 r. i we wrześniu te
goż roku spółdzielnia osiągnęła peł
ną zdolność produkcyjną. Inwesty
cje — łącznie z maszynami i urzą
dzeniami — kosztowały 56,5 min zł. 
Były to dobrze wydane pieniądze.

Zakładano osiągnięcie produkcji 
wartości 58.5 min zł, tymczasem już 
w 1976 r. plan został przekroczony. 
Rok później wartość produkcji wy
rażała się kwotą blisko 80 h)ln zł, 
a wartość wyrobów wytworzonych 
w roku bieżącym wynosić ..będzie 
prawdopodobnie około 114 min zł. 
1 to wszystko w firmie, która zatrud
nia 71,6 proc, inwalidów.

Od czerwca ub. r. spółdzielnia za
częła eksport do — jak to się ładnie

II obszaru płatniczego.mówi
Z FSO przejęli produkcję wkładów 
siedzeniowych do mikrobusu Volk- 
swagena, których w II półroczu 
mieli wyprodukować za 350 tys. zł 
dewizowych. Zrobili za przeszło pół 
miliona, a w tym roku pTany są dalej 
przekraczane. Współpraca • z Vólk- 
swagenem rokuje bardzo dobre per
spektywy, w Siedlcach potrafią 1 być 
elastyczni, przyjmować nietypowe 
zamówienia i szybko, a przede wszy

wać. Interwencyjnie wysyłane cię
żarówki TIR jeszcze nie stały na 
spółdzielnianym .parkingu.

Teraz władze spółdzielni myślą 
o dodatkowym zróżnicowaniu pro
dukcji. Do RFN mają być wysyłane 
wkłady sprężynowe do tapczanów, 
a część z nich wzbogaci również ry

nek krajowy. Niewielki, zatrudniają
cy łącznie około 500 osób zakład wy
rósł na największego w Siedlcach 
eksportera.

Przede wszystkim 
— rehabilitacja

Wyników produkcyjnych można 
spółdzielni pozazdrościć. Osobiście 
jednak — właśnie na tym tle — za 
warte specjalnego podkreślenia 
uważam wyniki osiągnięte w zatrud
nianiu ludzi niepełnosprawnych i re
habilitacji zawodowej. O liczbie za- 

' trudnionych inwalidów już wspom
niałem. Do tego należy dodać, że 
64 spośród nich pracuje na oddziale 
pracy chronionej zatrudniającym 
głównie ludzi ze schorzeniami pśy- 
chiczńymi oraz uszkodzeniami koń
czyn. Nad prawidłowością produkcji 
w oddziale pracy chronionej czuwa
ją specjalni instruktorzy. Oddział, 
który powstał w połowie 1976 r., już 
zdołał około 30 osób przysposobić do 
pracy w warunkach normalnej pro
dukcji.

Utworzenie oddziału pracy chro
nionej oznaczało dla spółdzielni nie 
tylko utworzenie kilkudziesięciu 
specjalnych stanowisk pracy, ale 
również konieczność zapewnienia 
odpowiedniego zaplecza medyczno- 
-socjalńego. W przyzakładowej po
radni wyposażonej w zespół urzą

oświadczenie nabiera . szczególnej 
wymowy. A przyjrzenie się dniu co- 
dziennemu spółdzielni dowodzi, że 
nie jest dno gołosłowne.

Może podam jeszcze Jeden szcze
gół, niezwykle — moim zdaniem 
wymowny., Niedaleko Siedlec, , w 
Mieni, jest dom dla głęboko upośle- 
dzonych umysłowo. Władze s^' 
dzielni dotarły również tam i urzą
dziły ha: miejscu stanowiska pracy 
dla kilkunastu osób. Jeśli się więc 
bardzo chce i potrafi można w każ
dych warunkach podejmować stara
nia, by chociażby w części przywró
cić ludzi upośledzonych — społe
czeństwu. •

Nie tylko osiągnięcia...

...są udziałem siedleckich spółdziel
ców. Byliby chyba nawet zdziwieni, 
gdyby ktoś przez taki pryzmat 
chciał patrzeć na ich działalność. Na 
co dzień nie brakuje zwykłych, pow
szednich kłopotów.

Brakuje im , przede ; wszystkim 
mieszkań, nie tylko dla specjalistów. 
Spora grupa ludzi dojeżdża spod 
Siedlec do pracy, a pamiętajmy, że 
są to w większości ludzie, dla któ
rych nawet wejście ' do aiutobusu 
może być problemem. Ciasna się robi 
— wobec rozwoj owych planów pro
dukcyjnych — baza lokalowa' zakła
du, ą kolejka oczekujących ze skie
rowaniami na przyjęcie do pracy 
każę nieustannie myśleć o rozbudo
wie oddziału pracy chronionej.

W skali spółdzielni są to proble
my trudne do rozwiązania. W 
Siedlcach nie czekają jednak z za
łożonymi rękami na mannę Z' nie
ba. Zakład dysponuje rozległym te
renem, spółdzielcy udowodnili już 
że w razie potrzeby potrafią szybko 
budować własnymi siłami, więc te
raz myślą o postawieniu hotelu pra
cowniczego i stołówki zapewniającej 
pełne wyżywienie. To choć w części 
powinno złagodzić problem mieszka
niowy i- unormować sytuację tych, 
którym dojazdy sprawiają najwię
cej kłopotów. Należy też oczekiwać, 
że stopniowo będą pokonywane in
ne bariery na rozwojowej drodze 
spółdzielni.

O Podlaskiej Spółdzielni Inwa
lidów napisałem w telegraficznym 

. skrócie. Nie było moim zamiarem 
wgłębianie się w szczegóły, choć wie
le można by powiedzieć o stosowa
nych w Siedlcach formach socjó- 
i psychoterapii, o działalności spół- 
dzielnianego zespołu do spraw re
habilitacji, o przyjętych w zakładzie 
metodach oddziaływania wycho
wawczego o całym medyczno-psy- 
chologicznym zespole, działającym 
pod kierunkiem dr TERESY WA
SZCZUK. i mgrjĘLZBIETY. HAPU-

Chciałem natomiast pokazać na 
przykładzie, że skuteczną rehabilita
cję zawodową możną godzić z dobrą 
pracą produkcyjną, zatrudnianie 
ludzi niepełnosprawnych wcale nie 
ma odcienia charytatywności. Sam 
wyjechałem z Siedlec głęboko o tym 
przekonany.

dzeń służących rehabilitacji rucho
wej, a także światłolecznictwu pra
cuje dziś: lekarz-internista i magi
ster psychologii, 2 fizykoterapetów, 
instruktor gimnastyki leczniczej, 
asystent socjalny i pielęgniarka śro
dowiskowa. W częściowym wymia- 
i-ze godzin pracuje dwóch lekarzy, 
dentystów, okresowo dojeżdża psy
chiatra i kardiolog.

Województwo siedleckie do boga
tych w kadrę medyczną nie należy. 
Odpowiednie wskaźniki lokują je 
w dolnej części tabeli obrazującej 
sytuację w Polsce. Jakie trudności 
musiała pokonać spółdzielnia, żeby, 
zdobyć dla swojej wymagającej 
szczególnej troski załogi taki zespół 

'specjalistów?.-Wystarczy podać, żes 
psychiatra dojeżdża do Siedlec z Łu
kowa, gdyż jest jedynym specjalistą 
osiągalnym w promieniu wielu ki
lometrów.

Kierownictwo spółdzielni wykazu
je więc wytrwałość i przedsiębior
czość nie tylko w staraniach o plan, 
ó wyniki produkcyjne.

— Nie ma w tym nic zaskakują
cego. -Zatrudnianie ludzi niepełno
sprawnych, ich rehabilitacja — jest 
naszym podstawowym zadaniem — 
powiedział mi ZDZISŁAW BIARDA. 
W ustach zastępcy kierownika spół
dzielni do spraw ekonomicznych to

zdziMnoidPTE

NARADA KÓŁ
Przedstawiciele zarządów kół PTE 

Warszawy radzili 24 października br. 
nad swoim udziałem w pracach 'KSR. 
Organizatorami spotkania byli: Od
dział Wojewódzki PTE oraz Wydział 
Przemysłu KW PZPR. „Włączenie 
Przedstawi cieli PTE w skład KSR 
— widniało w zaproszeniu na na
jadę — jest wyrazem uznania dla 
•połecznego ruchu ekonomistów ze 
trony najwyższych władz politycz- 
lych, Społecznych i - administracyj
nych. Właściwe zdyskontowanie te
lo przez efektywny .udział przedsta
wicieli PTE w pracahh samorządu 
-obotniczegó powinno ’ być' . obecnie 
Tla naszego stowarzyszenia sprawą 
pierwszej'wagi”.

Ruch związany z rozwijaniem _ sa
morządu robotniczego w organiza- 
■iach gospodarczych Warszawy przy
biera znaczną skalę, Jak wynikało 
i informacji zagajających mgr. SYL
WESTRA GRZELINSKIEGO (Wy
dział Przemyślu ,KW PZPR) i JOZE
FA CHMIELEWSKIEGO (WRZZ), 
problemy rozwoju somorządu robot
niczego w poszczególnych branżach 
przemysłu warszawskiego rozpatry
wane są wnikliwie przez specjalny 
zespól kierowany przez członka Biu
ra Politycznego, I sekretarza KW 
PZPR. Alojzego Karkoszkę. .

W stołecznym województwie, war
szawskim odbyło. ' się już 246 
Konferencji Samorządu . Robotni czego, a ma ich być 650, w tym 
377 w przedsiębiorstwach jednoza
kładowych, 128 w zakładach przed
siębiorstw wielozakładowych i 91 w 
jednostkach zaplecza naukowo-ba
dawczego.

Dyskutowali głównie przewodni
czący. kół PTE przedsiębiorstw war

szawskich: dr ROMUALD JAKU
BOWSKI (FSO), mgr WIESŁAW 
ZULlNSKI (ZM „Ursus”), mgr BO
LESŁAW PORADZKI (Stołeczne 
Przedsiębiorstwo Energetyki Ciepl
nej) mgr IDZI KRASICKI (Za
kłady Radiowe „Kasprzaka”) 
oraz przewodnicząca koła PTE 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej w Ostrołęce, 
mgr MARIA DRESZEL. Jako ostatni 
wystąpił sekretarz Oddziału War
szawskiego PTE doc. dr KAZI
MIERZ RYĆ. Zadeklarowali oni ze 
strony reprezentowanych przez sie
bie ekonomistów gotowość aktyw
nego współuczestnictwa w. działa
niach rozwijających instytucje samo
rządu robotniczego.

Pole tego współuczestnictwa obej
muje wszystkie podstawowe kierun
ki prac' samorządu robotniczego: 
przygotowanie i zatwierdzenie pla
nów . techniczno-ekonomicznych i 
programów przedsięwzięć organiza
cyjno-technicznych oraz całość dzia
łalności zmierzającej do podniesie
nia efektywności gospodarowania 
(przez, doskonalenie organizacji nor
mowania pracy, technologii, obniża
nie kosztów wytwarzania oraz ra
cjonalne wykorzystanie środków 
produkcji 1 czasu pracy, poprawę po
ziomu technicznego i jakości pro
dukowanych wyrobów ftp.). .

Duża rola przypada także ekono
mistom w pracach KSR wytyczają
cych kierunki i formy rozwoju spo- 
łećzno-produkcyjnych inicjatyw za
łogi, a szczególnie współzawodnic
twa' pracy i racjonalizacji pracow
niczej. Istotna jest także pomoc eko
nomistów w pracach KSR nad.usta- 
leniem regulaminów pracy,, wypłat

z zakładowego funduszu nagród, wy
korzystania środków zakładowego 
funduszu socjalnego i mieszkaniowe
go, regulaminów przyznawania wy
różnień i odznaczeń zakładowych, in
terpretacji przepisów prawnych do
tyczących płac i świadczeń itp.

Wielorakie są także formy ucze
stnictwa ekonomistów w KSR. Poza 
bezpośrednim udziałem w KSR oraz 
naradach wytwórczych i komisjach 
problemowych bardzo istotne jest 
przygotowywanie przez ekonomistów 
wniosków do uchwal KSR, współ
uczestnictwo w kontroli realizacji 
tych uchwał (nie mówiąc o współ
udziale w ich realizacji). Poważne 
zadania stają przed ekonomistami w 
dziedzinie szkolenia członków KSR. 
Realizując programy edukacji, eko
nomicznej załóg fabrycznych koła 
PTE powinny starać się wyeduko
wać te załogi, zwłaszcza zaś człon
ków KSR, w tematyce problemów 
ekonomicznych ich zakładów pracy. 
Wszystkie te działania wymagają 
m. in. dalszego zacieśnienia współ
pracy kół PTE z innymi stowarzy

szeniami naukowo-technicznymi o- 
raz całym aktywem społeczno-zawo
dowym zakładów pracy.

Cele, które przed sobą stawia in
stytucja samorządu robotniczego, po
krywają się z celami wysuwanymi 
od dawna przez ekonomistów 1 PTE. 
Ekonomiści od szeregu już lat wy
suwali np. postulaty doskonalenia 
metod planowania i zarządzania słu
żącego aktywizacji przedsiębiorstw 
i ich. załóg w podnoszeniu efektyw
ności gospodarowania, co staje się 
dzisiaj problemem o wyjątkowej już 
wadze i pilności.

Jednocześnie ekonomiści są wła
śnie tymi ludźmi, którzy w swoich 
zakładach pracy utożsamiani są ze 
stosowanymi metodami planowania 
i zarządzania. Ekonomiści wiedzą, że 
metodyka opracowywania planów

nie jest w pełni doskonała, zdają 
sobie sprawę z tej niedoskonałości 
lepiej od innych, ponieważ tym się 
zajmują. Borykają się oni przecież 
na co dzień z pokonywaniem róż
nych problemów i trudności obiek
tywnych i subiektywnych związa
nych z zapewnieniem warunków 
bieżącego funkcjonowania zakładów 
pracy. Rozwój instytucji samorządu 
robotniczego oraz udział w nim eko
nomistów stwarza im szansę szerszej 
rozmowy z załogą o tych proble
mach, co ma znaczenie zarówno dla 
aktywizacji załóg w podnoszeniu 
efektywności gospodarowania, jak 
i szersze jeszcze znaczenie społecz
ne — integruje załogi. Ale oznacza 
to dla ekonomistów także dodatko
we zadania i zobowiązania.

Przychodząc na KSR z propozycja
mi ocen i wniosków dotyczących 
problemów swoich zakładów pracy, 
jeśli nie chce się tej sprawy trakto
wać w sposób powierzchowny 1 sfor
malizowany, należy się do tego przy
gotować. Wymagać to może dodat
kowych badań, przeliczeń, a niekie
dy także polepszenia rozpoznania np. 
problemów zaopatrzenia materiało
wo-technicznego, zbytu. Potwierdze
nia mogą wymagać niektóre zbyt 
ogólnikowe uzgodnienia z kontra- 
hentamiJ Ustalenia przyjęte przez 
jednostki nadrzędne muszą być ja
sne i jednoznaczne. Należy także po
pracować nad formą przekazu tych 
problemów załogom, by była ona do
statecznie przejrzystą, i komunika
tywna. Jest to trud często żmudny, 
ale powinien owocować w następ
nych kwartałach, zmniejszać niepo
żądane niespodzianki;- Wynikające 
stąd zadania obciążają oczywiście 
nie tylko . ekonomistów, lecz całą 
kadrę' kierowniczą i organizatorską, 
w tym inżynierów i techników, a 
także innych specjalistów.

M.M.

UNIWERSYTET MARII-CURIE SKŁODOWSKIEJ 
W LUBLINIE 

ogłasza

na obsadzenie stanowiska docenta w zakresie
— projektowania systemów zarządzania
— technik organizatorskich
— ergonomii
— statystyki
w Instytucie Ekonomiki Organizacji i Zarządzania w Wydziale Eko
nomicznym.
Podjęcie pracy w Uczelni przewidziane jest od 1.II.1979 r.

I. Warunki, jakie winni spełniać kandydaci:

— posiadanie stopnia naukowego dr habilitowanego lub stopnia nau
kowego doktoraz odpowiednim dorobkiem naukowym, uzyskanym 
po otrzymaniu stopnia naukowego doktora,

— odpowiednie przygotowanie do prowadzenia samodzielnej pra
cy naukowej, dydaktycznej i wychowawczej,

— czynny udział w konferencjach i sympozjach naukowych krajo
wych i zagranicznych (wskazać gdzie i kiedy),

—- osiągnięcia w dziedzinie popularyzacji wiedzy, 
— nienaganna postawa moralna l politycza.

II. Zgłoszenie do konkursu winno zawierać:

— życiorys oraz ankietę personalną,
— opinię Kierownictwa Uczelni (Instytutu) o pracy naukowej, dydak

tycznej i wychowawczej,
— opinię o pracy społeczno-politycznej,
— wykaz publikacji,
— odpisy dyplomów dr hab. lub dr.

III. Zgłoszenie do konkursu należy przesłać pod adresem

Rektoratu Uniwersytetu Marti Curie-Skłodowskiej w Lublinie PI 
M. Curie-Skłodowskiej 5,. w terminie do dnia 15X11.1978 r.

«-« Rektor
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KM Jednostek Inicjujących

Fot S. ZUBCZEWSKI

CO TO ZNACZY DOBRA DROGA
ANDRZEJ SITKOWSKI
Zwiększenie przepustowości sieci 
dróg w okresie żywiołowo wzra
stającej motoryzacji stało się ce
lem nadrzędnym działalności 
drogowej w wielu krajach. Po
trzeby rosły szybciej niż możli
wości ich zaspokojenia, co z ko
lei zrodziło zapotrzebowanie na 
metodę wyboru najtańszych roz- 
więzań technicznych. Narzę
dziem takiego wyboru stała się 
analiza kosztów (nakładów na 
budowę i utrzymanie, drogi) i 
korzyści (użytkowników drogi). 
Analiza efektywności ekonomicz
nej inwestycji drogowych stano
wiąca formalny wymóg procesu 
inwestycyjnego w naszym kra
ju należy do tej właśnie grupy 
metod.

WZGLĘDNE nasycenie motory
zacją i intensywna rozbudowa 
układów drogowych i posz

czególnych tras dla jej obsługi, 
ujawniły jednak w następnym okre
sie — obok dobroczynnych — rów
nież ujemne skutki w postaci rosną
cej liczebności wypadków drogo
wych i wzrastających zakłóceń śro
dowiska człowieka. Społeczne zanie
pokojenie tymi zjawiskami doprowa
dziło w niektórych krajach najbar
dziej zmotoryzowanych, zwłaszcza w 
ciągu ostatniej dekady, do istotnych 
przewartościowań poglądów na* rolę 
i znaczenie samochodu i dróg wyso
kiej, klasy.

W-skrajnych .przypadkach w. USA, 
zaobserwowano,' a w pewnym stopniu 
i obecnie, obserwuje się, zjawisko, 
zwane niekiedy rewolucją autostra
dową. W jej wyniku doprowadzono 
w licznych przypadkach do zatrzy
mania zaawansowanych robót jak 
np. przerwanie’ budowy autostrady 
Embaroederó nad Zatoką San Fran
cisco na wykonanym już w części 4- 
-poziomowym węźle, czy też drogi 
mlędzystanowej nr 95, która miała 
wejść dó centrum Bostonu. Spekta
kularnego przykładu w Europie do
starczyła decyzja prezydenta Fran
cji sprzed kilku lat o zaniechaniu bu
dowy autostrady na miejscu Hal Pa
ryskich.

Rosnąca świadomość znacznie 
głębszych niż przywidywano skut
ków społecznych budowy drogi o 
wielkiej przepustowości, zrodziła za
potrzebowanie na nowe metody oce
ny tych Inwestycji. Celem tych .me
tod stało się uwzględnienie wszyst
kich, a nie tylko inżyniery jno-ekóno- 
micznych.. skutków budowy drogi 
oraz względne zobiektywizowanie 

rocesu wyboru inwestycji. ,
W krajach o wysokim stopniu mo- 

'oryzacji, powstało wiele tego ro- 
-Jzaju metod. Wszystkie one zmie
rzają w istocie rzeczy do wyboru roz
wiązań'p najwyższej jakości społecz
nej, co nie zawsze pokrywa się z naj
wyższą ekonomiczną efektywnością. 
Metody tego typu stosowane, są sze
roko pomimo widocznych trudności 
owiązanych z niewymlernością? wie
lu elementów oraz nieuniknionym w 
1 .ikich przypadkach grzechem su
biektywizmu.

METOD ocen jest wiele, różnią 
się one bardziej techniką, za
kresem uwzględnianych czyn

ników, sposobami prezentacji niż tre- 
, :cią merytoryczną. Można to-stwier
dzić obserwując skalę wartości przy
dawanych różnym elementom ja
kościowej oceny inwestycji drogo
wych w poszczególnych krajach. I 
tak np. w 3 różnych; wysoko zmo
toryzowanych krajach a mianowicie: 
w USA, RFN i Norwegii nieodmien
nie na pierwszym miejscu./w skali 
oce-n stawia, się czynnik bezpieczeń
stwa ruchu drogowego.
i Charakterystycznym jest poza tym, 

że rangę tę w USA bezpieczeństwo 
uzyskało nawet "w ramach trady
cyjnej analizy koszty-korzyści. I tak 
np. wg obowiązującej w przodują
cym w drogownictwie amerykańskim 
stanie Kalifornia, metody analizy 
koszty-korzyści, efektywność eko- 
nomiczna wyraża się sumą wskaźni- 
ków bezpieczeństwa i opóźnień. 
Wskaźnik bezpieczeństwa wyrażany 
jest wielkością przewidywanych osz
czędności w wyniku j oczekiwanego 
zmniejszenia liczby wypadków, zaś’ 
wskaźnik opóźnień różnicą pomiędzy 
sumą wartości czasów podróży na 
istniejącej drodze i na drodze, pro
jektowanej, odniesionymi do kosztów 
Inwestycji.

W RFN w aktualnych szczegóło
wych zaleceniach stosowania anali
zy wartości użytkowej w ocenie 
wariantów inwestycji drogowych, 
odnaleźć możną następujące gene
ralne stwierdzenia: „Nowoczesne 
drogi powinny zabezpieczać potrze
by komunikacyjne z uwzględnieniem 
bezpieczeństwa ruchu, poziomu 
obsługi, ekonomiczności oraz warto
ści środowiskowych”.

Najbardziej radykalne w stosun
ku do tradycyjnych, poglądy na oce
nę inwestycji drogowych występują, 
jak się wydaje w Norwegii. Otóż 
wyboru trasy drogi dokonuje się tam 
w fazie prac przedprojektowych uw- 
zgędniając następujące kryteria: 
ochronę interesów mieszkańców do
mów położonych w sąsiedztwie drogi 
1 ochronę środowiska, ochronę użyt
ków rolnych, wreszcie ochronę war
tości krajobrazowych i rekreacyj
nych.

W krajach socjalistycznych szcze
gólnie dużą wagę przywiązuje się do 
ochrony gruntów rolnych. Intere
sującą metodę inżynieryjno-ekono- 
micznego ustalania wpływu budowy 
drogi na produktywność rolniczą 
zainteresowanych terenów opraco
wali specjaliści radzieccy. W Cze
chosłowacji inwestor budowy drogi 
w przypadku zajęcia gruntów 
uprawnych ma obowiązek prze
mieszczenia przydatnej warstwy tych 
gruntów na inne tereny, wskazane 
przez władze rolnicze, nierzadko na 
znaczną odległość.

Najbardziej rozbudowane 
procedury w zakresie oceny 
wpływu drogi na środowisko 

mają Stany Zjednoczone A.P., gdzie 
zalety i wady budownictwa drogo? 
wego, a zwłaszcza budowy autostrad 
występują w największej skali. Do
świadczenia te mogą być pouczające 
w konfrontacji z przeprowadzoną 
tam aktualnie oceną skuteczności 
działania tych procedur pod warun
kiem uwzględnienia odrębnych wa
runków działania w każdym kraju.

Na podstawie ustawy o kształto
waniu środowiska w roku 1969 
(NEPA-Natural Environmental Po
licy Act) i Ustawy Drogowej oraz 
przepisów wykonawczych Federal
nej Administracji Drogowej projek
tanci zobowiązani są do sporządzenia 
tzw. „Raportu Środowiskowego”. Ra
port ten sporządzony w okresie po
przedzającym. decyzję inwestycyjną, 
podlega prezentacji na tzw. przesłu
chaniach publicznych oraz jest roze
słany celem zaopiniowania przez za-, 
interesowane instytucje rządowe 
i inne.

W szczególności sporządzanie' ra
portu obowiązuje dla takich projek
tów dróg, które natrafiają lub na
trafić mogą na. zorganizowane dzia
łania społeczne; naruszają w istotny 
sposób tereny o znaczeniu history
cznym lub inne pozostające pod och
roną; zakwalifikowane zostały jako 
przedsięwzięcia mogące w istotny 
sposób naruszyć jakości środowiska 
człowieka — do tej grupy zakwali
fikowano wszystkie roboty drogowe 
prowadzone całkowicie lub w znacz
nej części po nowej trasie — wre
szcie dotyczą większych robót mo
dernizacyjnych' na drogach istnieją
cych i wymagają powiększenia pa
sa drogowego. ,

OŚWIADCZENIA amerykań- 
I J skie nie różnią się zbytnio od 

doświadczeń krajów europej
skich. Mogą one być przydatne we 
wprowadzeniu do polskiej praktyki; 
podobnego do „Raportu Środowisko
wego” dokumentu dotyczącego inwe
stycji drogowych. Wprowadzone już 
do stosowania (decyzją Dyrektora 
Centr. Żarz. Dróg Publicznych 23.12. 
1976 r.) „Wytyczne projektowania; 
dróg ruchu szybkiego” ustalają eo' 
powinny zawierać studia wpływu 
drogi na środowisko, a więc tworzą 
formalną podstawę dla odrębnego 
dokumentu.

Skarpa wiślana Lasku Bielańskie
go przy budowie Wisłostrady w War
szawie została zachowana dzięki 
podjęciu śmiałej decyzji o przejściu 
arterii estakadą, bez naruszania 
skarpy. Obejście Puszczy Dulowskiej 
autostradą południową kosztować 
ma gospodarkę około 400 min zł. Oto 
najbardziej może spektakularne 
przykłady uznawania w praktyce 
priorytetu ważnych racji ochrony 
środowiska naturalnego w budowie 
wielkich obiektów drogowych w Pol
sce. Ochrona ta ma zresztą w dro
gownictwie polskim tradycyjnie po
czesne miejsce. ’

Tak jak brak szczegółowych pro
cedur oceny inwestycji nie przeszka
dzał podjęciu decyzji wspomnianych 

wyżej, tak też wprowadzenie takich 
procedur czy też inne zabiegi for
malne nie zabezpieczą same przez się 

wyboru rozwiązań zbliżonych do 
społecznego optimum. Stworzyć 
mogą jednak korzystniejsze ku temu 
warunki. Nie zawsze też skutki bu
dowy są tak wyraźnie widoczne.

Ze spostrzeżeń poczynionych wy
żej wynikałoby, iż istnieje potrzeba 
szczególnego potraktowania sprawy 
wpływu drogi na środowisko i od
rębnego opracowania na ten temat 
jako składnika dokumentacji stu- 
dialno-projektowej.

Celem tego dokumentu powinna 
być ocena jakościowa wyselekcjono
wanych uprzednio realistycznych 
wariantów projektowanej inwesty
cji drogowej i zarekomendowanie 
w wyniku tej oceny wariantu spo
łecznie najkorzystniejszego. Termin 
„ocena jakościowa” użyty jest celo
wo, dla odróżnienia od tradycyjnej 
metody analizy efektywności eko
nomicznej inwestycji (relacja -ko
sztów do wymiernych korzyści), sta
nowiącej ocenę ilościową.

Oczywiście warunkiem prawidło
wości oceny przyszłej inwestycji jest 
autentyczna alternatywność rozwią
zań. Nie rozwijając tego tematu, za
uważyć jednak wypada, że warian
ty poszczególnych projektów inwe
stycyjnych powinny być ustąlane 
i rozpatrywane w kontekście szer
szych ukłaęlów komunikacyjnych: 
mianowicie w odniesieniu do modelu 
sieci drogowej (drogi pozamiejskie), 
generalnych planów miejskich ukła
dów komunikacyjnych; z uwzględ
nieniem alternatywy „zero” — czyli 
zaniechania budowy dróg na rzecz 
innego rozwiązania.

Etąpówanie budowy drogi stano
wi również rozwiązanie alternatyw
ne, którego zalety 1 wady powinny 
stanowić przedmiot oceny. Na szcze
gólną uwagę zasługują doświadcze
nia oszczędnej Szwecji, gdzie typowa 
droga o przepustowości rzędu 15—20 
tys. pojazdów szerokości 13 m (2 pasy 
ruchu po 3,5 m i pobocze po 3 m), 
w przypadku pełnego ograniczenia 
dostępu,' może być traktowana jako 
I etap autostrady.

Realistyczne podejście do sprawy 
nakazuje wymienić trudności zwią
zane z powyższą koncepcją, która 
stanowi w istocie propozycję roz
wiązania ogólnych zasad sformuło
wanych już w tej sprawie w „Wy
tycznych Projektowania DRS” i po
stulowanych na szczecińskiej konfe
rencji SITK (kwiecień 1976 r.). Na
leżałoby podkreślić, że opracowanie 
dokumentu zwiększa pracochłonność 
dokumentacji studialno-projekto- 
wej; — prawidłowe opracowanie do
kumentu wymaga pracy zespołów 
Interdyscyplinarnych; — istnieje 
dwojakie ryzyko praktycznej defor
macji dokumentu w stosunku do celu 
jaki powinien spełniać: może on 
pezybrać postać rozpraw naukowych 
na tematy bliskie poszczególnym 
esłonkom zespołu, bądź też nadmier
nie uproszczonych ogólników w za
kresie tematów im mniej znanych; 
wreszcie zasada konsultacji z obywa
telami, względnie ankietyzacji nie 
jest prawie uregulowana, a według 
niektórych poglądów potrzebne są w 
tym celu akty normatywne wyso
kiej rangi.

Wydaje się, że sprawy te można 
skomentować następująco: jakość 
oczywiście kosztuje. . Jednak koszt 
opracowania, a także ewentualne 
wydłużenie procesu projektowego są 
niewspółmierne . do potencjalnych 
efektów jakościowych. Spośród 
dwóch modeli działania: ekstensyw- 
no-ilościowego i intensywno-jako- 
ściowego, wypada opowiedzieć się za 
tym drugim

TRUIZMEM jest stwierdzenie, że 
użytkownika drogi interesuje 
przede wszystkim jej funkcja 

użytkowa. W przeszłości popełniono 
w wielu krajach błędy, polegające 
na nieuwzględnieniu w projektowa
nych rozwiązaniach drogowych in
teresów innych użytkowników drogi 
niż pojazdy samochodowe.

W konsekwencji braku uwzględ
nienia potrzeb ruchu rowerowego 
i pieszego wzrosły i u nas — niewy
goda i niebezpieczeństwo dla kieru
jących pojazdami.

Droga najwygodniejsza i najbez
pieczniejsza to oczywiście dro
ga o ruchu segregowanym. W 
przypadku autostrad i dróg ekspre
sowych segregacja ruchu samocho
dowego od innego wynika z samej 
definicji, z tym, że z definicji tej nie 
wynika wcale konieczność zabezpie
czenia potrzeb wyeliminowanego z 
autostrad ruchu pieszego, rowerowe

go' 1 konnego, o ile eliminacja taka 
w wyniku budowy nastąpiła. . .

W przypadku innych dróg, w tjęm 
dwujezdniowych nie będących dro
gami szybkiego ruchu ma na niej 
miejsce w szerokim zakresie ruch 
pieszy.

Wydaje się, że dla bezpieczeństwa 
wszystkich użytkowników dróg, roz
ważyć należałoby przyjęcie w prak
tyce następujących zasad: w przy
padku budowy dróg ruchu szybkie
go — zabezpieczenie wyeliminowa
nym uczestnikom ruchu połączeń za- 
stępczych, nie utrudniających im ko
munikacji. I tak np. wyraźnie 
ukształtowany ciąg pieszy nie po
winien być w ogóle przerywany, 
a rozpatrzeniu powinien podlegać je
dynie sposób jego poprowadzenia 
(nad czy pod drogą i w jakim stan
dardzie).

Na wszystkich innych drogach na
leży dążyć do segregacji ruchu pie
szego i rowerowego. I tak np. wy
konywanie ścieżek rowerowych po
winno być normatywnie zabezpie
czone w przypadku dróg o wyraźnie 
wykształconym krótkodystansowym 
ruchu rekreacyjnym tj. praktycznie 
na wylotach z miast lub drogach 
typu Wąrszawa-Nieporęt (Zalew 
Zegrzyński).

Uwzględnienie w praktyce w 
większym zakresie interesów ruchu 
pieszego i rowerowego w konsek
wencji sprzyjać będzie również 
głównemu użytkownikowi drogi tj. 
kierowcy pojazdu samochodowego.

Eliminacja konfliktu pojazd me
chaniczny -pieszy-rower, to tylko 
jedna strona jakościowo wysokiej 
oceny drogi z punktu widzenia kie
rowcy, zwłaszcza jeśli chodzi o ruch, 
dalekobieżny. Ńa jakość dróg w śżć- 
rokini rozumieniu składają się rów
nież warunki podróżowania, a za
tem możliwość bezpiecznego zatrzy
mania i odpoczynku, posiłku i nocle
gu, nabycia paliwa, pomocy tech
nicznej, uzyskania informacji o tra
sie przejazdu przez większe aglome
racje i o planie mniejszych aglome
racji w przypadku potrzeby załatwie
nia spraw związanych z podróżą (lo
kalizacja poczty, apteki, MO itp.).

Jedynie pierwszy — dzięki działal
ności administracji drogowej — zo
stał spełniony w postaci coraz licz
niejszych i estetycznie zaprojektowa
nych parkingów. Pozostałe elementy 
jakości drogi, czy też jakości podróży 
nie zawsze są należycie realizowane 
przez innych gestorów, nawet w 
przypadku budów priorytetowych. 
Planowanie, projektowanie i harmo
nijna realizacja urządzeń towarzy
szących drodze, stanowią, zda je się,, 
nadal otwarty jeszcze problem po
lepszenia współdziałania zaintereso
wanych i odpowiedzialnych jedno
stek oraz organów planowania prze
strzennego.

ZA granicą nie znalazła dotych
czas, jak się wydaje, szerszego 
zastosowania proponowana dla 

ograniczenia ujemnych skutków bu
dowy autostrad w miastach i rekla
mowana szeroko w końcu lat sześć
dziesiątych w USA koncepcja „joint 
use” — „wspólnego użytkowania”.

Polega ona na łącznym wykorzy
staniu pasa drogowego przez róż
nych inwestorów pod i nad drogą. 
Koncepcja ta ma na celu m. in.:

1. zmniejszenie kosztów inwesty
cji drogowej,

2. bardziej efektywne wykorzysta
nie drogocennych terenów miejskich,

3. harmonijną realizację celów 
ogólnych rozwoju miasta,

4. podniesienie estetyki krajobra
zu miejskiego,

5. lepsze zharmonizowanie auto- 
strad z przyległym otoczeniem,

6. minimalizację ujemnych skut
ków przecięcia struktur społecznych 
i gospodarczych dla terenów rozci
nanych autostradą,

7. pogodzenie, skoordynowanie 
i włączenie planowania dróg do pro
cesu kompleksowego kształtowania 
środowiska.

Na przeszkodzie realizacji koncep
cji tego rodzaju, pomimo ich nie
wątpliwych zalet, stoją w krajach 
o gospodarce wolonorynkowej prze
de wszystkim sprzeczności interesów 
potencjalnych inwestorów, skompli
kowane problemy własnościowe, le
gislacyjne, sprawiające, iż planowa
nie przestrzenne miast pozostaje 
bardziej w sferze życzeń niż realiza
cji.

Wydaje się również, źe zastosowa
nie w przyszłości koncepcji wspól
nego użytkowania w warunkach go
spodarki planowej, powinno mieć 
zdecydowanie większe szanse powo
dzenia.

Z nowym systemem ekonomicz
no-finansowym, który general
nie wprowadza się do budow

nictwa w roku przyszłym, wiąźe się 
powszechnie nadzieje ńa zdyscyp

linowanie kosztów i cykli realizacji 
inwestycji. Jest to cel wprowadza
nych zmian i do tego dostosowana 
została konstrukcja systemu. Jego 
zasady i założenia prezentowaliśmy 
kilkakrotnie na naszych łamach, 
między innymi w dyskusji redakcyj
nej („Ź. G.” nr 8/1978). Zaintereso
wanie tematem przesuwa się obec
nie na praktyczne kwestie dotyczą
ce sposobu wdrożenia systemu. Od 
w miarę bezkolizyjnego wprowadze
nia jego zasad do praktyki zależą 
bowiem efekty, jakich po nim ocze
kujemy i czas, w jakim zostaną 
osiągnięte.

zagadnieniom wdrożenia systemu 
poświęcone było październikowe po
siedzenie Centralnego Klubu jedno
stek Inicjujących działającego przy 
ZG PTE. Przedstawiciele Zjednocze
nia „Elektromontaż” —■ mgr MIE
CZYSŁAW GÓRNIAK i mgr HEN
RYK ZAMOJSKI — zaprezentowali 
funkcjonowanie nowych zasad eko
nomiczno-finansowych w praktyce. 
Organizacja ta jest od 1973 r. jedno
stką Inicjującą, jest więc w zasadach 
systemowych „otrzaskana”. Jakikol
wiek ^Elektromontaż” nie jest cał
kowicie typową jednostką budowla
ną i to z wielu powodów, między 
innymi ze względu na odmienny niż

GRUNT 
DLA NOWEGO 
SYSTEMU
w budownictwie proEl produkcyjny, 
to jednak niektóre jej doświadczenia 
mogą być wykórzystane w innych 
organizacjach budóiyianyćh.

Budownictwo jest działem gospo
darki o dość spfecyficznych cechach. 
Różni się od przemysłu samym wy
robem finalnym ze względu na dłu
gotrwały cykl realizacji, proces tech
nologiczny zmieniający się wraz z 
przejściem na inny plac budowy, roz
proszeniem potencjału wytwórczego 
w terenie, jednostkowym charakterem 
produkcji Łtp. Rzutuje to nie tylko 
na sam sposób rozwiązania kon
strukcji systemu, ale również na 
sposób jego wdrożenia.

W dyskusji zarysowały się wy
raźnie dwa poglądy dotyczące, na
zwałbym to „głębokości” wdrożenia 
systemu. Część uczestników dysku
sji wyrażała pogląd, że do posługi
wania się systemem przygotowane 
muszą być nie tylko przedsiębior
stwa budowlane, ale również kie- 
rownićy poszczególnych placów bu- 
dowy, a więc bezpośredni realizato
rzy i wykonawcy. System nie może 
spełnić swojej roli, jeśli podstawowe 
jego parametry, takie jak planowa
nie kosztów, rachunek nakładów 
i efektów, zużycie materiałów, wy
korzystanie sprzętu budowlanego, 
nie będą kontrolowane na każdej 
budowie. Jest to sprawa tym bar
dziej istotna, jak stwierdzano, że na 
budowie nad tego typu rachunkiem 
nikt dotychczas nie zastanawia się. 
Kierownictwo budowy jest jedynie 
wykonawcą konkretnego obiektu, 
którego dokumentacja powstaje na 
zewnątrz — w biurach projektów 
i u inwestora. Tam też przede wszy
stkim określa się koszty budowy. 
Bezpośredni wykonawca nie musi 
więc wchodzić w szczegóły — ile ko
sztują materiały, robocizna, tran
sport, wykorzystanie sprzętu. Po za
kończeniu cyklu inwestycyjnego 
przedsiębiorstwo budowlane rozlicza 
się z „globalnych kosztów”, często 
nie rozliczając nawet poszczegól
nych placów budowy jednostkowo, 
np. ze zużycia materiałów.

Nie negując konieczności dopro
wadzenia do świadomości wszystkich 
pracowników budownictwa podsta
wowych założeń i celów nowego ay- 
stemu, wielu uczestników dyskusji 
stwierdzało jednak, że system nie 
jest instrumentem, którym może po
sługiwać się kierownik budowy. Za
łożenie, śe na placu budowy będzie 

rozgrywała się batalia o efektyw
ność, jest założeniem nierealnym. 
Jeśli nawet czytamy dziś w sprawo
zdaniach, że ktoś zaoszczędził ileś 
tam, cementu, prefabrykatów czy in
nych materiałów na budowie, wcale 
nie świadczy to o gospodarności wy
konawców. Wprost przeciwnie — 
świadczy o bałaganie i niedoskona- 
lościach przygotowania inwestycji 
w fazie projektowania, opracowania 
technologii oraz organizacji rooót, 
W naszej praktyce inwestycyjnej nie 
przywiązujemy do etapu przygoto
wania należytej wagi. Ten etap jest 
u nas kilkakrotnie krótszy niż w in
nych krajach. A jest to faza najważ
niejsza w całym cyklu inwestycyj
nym. Wtedy bowiem określone po
winny być między innymi poszcze
gólne składniki kosztu. I to na tyle 
precyzyjnie, żeby nic z wyliczonej 
ilości materiałów,, usług, sprzętu, 
środków transportu nie mogło się 
zmarnować. Wówczas nie trzeba bę
dzie nikogo agitować i przekonywać 
do idei oszczędzania na budowie.

Jak podkreślano w dyskusji, jed
ną z najtrudniejszych barier utrud
niających wprowadzanie nowego sy
stemu jest zakorzeniony w praktyce 
budowlanej nawyk powielania przy
jętych rozwiązań organizacyjnych 
i technicznych na wszystkie wyko
nywane inwestycje. W tej sytuacji, 
według odpowiedniego, ogólnie przy
jętego wskaźnika, określa się wiel
kość potrzeb materiałowych, fundu

szu plac itp. To ułatwia prace zwią
zane z przygotowaniem inwestycji, 
ale ma jak najgorsze skutki w pro
cesie realizacji. Jak wynika z do
świadczeń „Elektromontażu”, te wa
runki i środki na każdej budowie 
kształtują się inaczej. Każda ma 
swoją specyfikę, wymaga innej or
ganizacji pracy, innych rodzajów 
i ilość! materiałów. Dlatego te wa
runki i środki muszą być zaplanowa
ne dla każdej konkretnej budowy na 
etapie przygotowania inwestycji. 
W zjednoczeniu powstał przy wyko
rzystaniu techniki komputerowej 
Centralny Indeks Materiałów. Poz
wala to na kontrolę zużycia materia
łów na każdej prowadzonej budowie 
w stosunku do ustalonych norm. 
Wprowadzono również system limi
towania robocizny. W „Elektromon
tażu” ponad 80 proc, funduszu płac 
dla pracowników bezpośrednio pro
dukcyjnych wypłacane jest w akor
dzie. Przed rozpoczęciem każdej bu
dowy opracowuje się z góry zbiorcze 
zestawienie akordu rozliczeniowego, 
z dokładnym określeniem wysokości 
płacy aa konkretne roboty. Każda 
budowa dokonuje sama wyliczenia 
funduszu płac. Niezależnie od tego, 
dostaje naliczany fundusz płac ze 
zjednoczenia. Okazało się, że ponad 
90 proc, przedsiębiorstw nie przekra
cza zaplanowanego centralnie w 
zjednoczeniu funduszu płac.

Wprowadzenie nowego systemu do 
budownictwa wiąże się z koniecz
nością rozwiązania wielu spraw 
szczegółowych, specyficznych dla 
poszczególnych rodzajów budownic
twa, konkretnych kombinatów, zjed
noczeń i przedsiębiorstw. Są to czę
sto sprany wymagające sporego wysiłku. Podkreślana tak często, rów
nież w omawianej dyskusji na po
siedzeniu Klubu Jednostek Inicju
jących, specyfika budownictwa wy
znacza duże pole inwencji co do spo
sobu wdrożenia nowych zasad. Pizy- 
kład ..Elektromontażu" świadczy 
o tym, że w warunkach specj^iezne- 
go profilu produkcji może być on 
również stosowany. A co najważniej
sze, może być skutecznym narzę
dziem dyscyplinującym organizację 
wykonawcy. Ta specyfika nie może 
być więc obroną przed systemem, 
lecz impulsem do wykorzystania 
w pełni jego założeń do celów, ja
kie ma do spełnienia w gospodarce.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI
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® PRZEDMIOT EKONOMII (2)

Zastanawiając się w poprzed
nim artykule nad przyczynami 
sporu o przedmiot ekonomii po
litycznej, wyraziłem pogląd, źe 
źródła rozbieżności nie polegają 
na takim lub innym poszerza
niu tego przedmiotu przez włą
czanie do badań związków mię
dzy stosunkami ekonomicznymi 
a silami wytwórczymi i nadbu
dową - lecz przede wszystkim 
na różnicach w interpretacji sa
mych stosunków ekonomicznych 
(„Postawienie problemu”, „Z.G." 
nr 45). W tym artykule chcę roz
ważyć najistotniejszą w naszej 
ekonomii interpretację, zgodnie 
z którą cechą odróżniającą sto
sunki ekonomiczne od innych 
stosunków społecznych ma być 
ich powstawanie „za pośrednict
wem rzeczy” — determinowanie 
tych stosunków przez rzeczy,

W najbardziej zwięzłym określe
niu stosunkami ekonomiczny
mi nazywa się takie stosunki 

społeczne, które powstaja za pośred
nictwem dóbr materialnych, czyli 
rzeczy.1) Określenie to we współcze
snej literaturze najczęściej nie jest 
bezpośrednio analizowane, lecz trak
towane jest jako data (aksjomat).

’> Porównaj Oskar Lange, „Dzieła”, t. j, 
PWE, Warszawa 1S73. s. 210.

*) A. W. Strumiłło, „Socjalistyczne sto
sunki produkcji”, „Ekonomista”, nr 
3/1978, s. 569.

•) Jak wyżej, s. 576.
M. Mieszczankowskt, „Monopol”, 

KiW, Warszawa 1974, s. 28, 29.
•) Jak wyżej, s. 32.
•) L. Althusser, E. Ballbar, „Czytanie 

»Kapltału«”, piw. Warszawa 1975, s. 228; 
problem „odwrócenia” jest najszerzej 
analizowany w rożdz. VI, s. 210—228.

*) Oskar Lange. „Dzieła”, t. 3, op. elt., 
s. 227, podkreślenie moje.

’) Oskar Lange. „Dzieła”, t. 2, PWE, 
Warszawa 1973, s. 105—129.

•) Oskar Lange, „Dzieła”, t. a, op. cit., 

“) Jak wyżej, s. 109.
”) Jak wyżej, s. 110.
«) „Dzieła", t. 3, op. cit., a. 258.
>•> Jak wyżej, s. 219.
M) K. Marks, „Przyczynek do krytyk; 

ekonomii politycznej", KIW, Warszawa 
19a3, recenzja F. Engelsa, s. 307.

“) K. Marks, „Kapitał”, t. UL ez. n. 
KiW, Warszawa 1959, s. 41s!

”) K. Marks, „Przyczynek do krytyki 
ekonomii politycznej", op. cit., s. 19.

,:) Jak wyżej, s. 20...
”1 Porównaj I.. Althusser, E. Ballbar, 

„Czytanie *Kapitału«", op. cit., s. 390.
■•) Dyskusja nad książką ..Ekonomia po

lityczna prof. Oskara Langego. .Nowe 
Drogi” nr 3 1960, str. 151.
S 22U°^ka^ Lan8e’ >’DzleIa”. t. 8, op. cit.,

2I) W. i. Lenin, „Dzieła’
Warszawa 1940, s. 298.
K) W. I. Lenin. „Dzieła”, t. 14, KIW, War

szawa 1949, s. 372—373.
’•) W. 1. Lenin, „Dzieła”, t. 38 KiW

Warszawa 1973, s. 381—362.
3‘) W. I. Lenin, „Dzieła”, t i

Warszawa 1956, s. 139.
„P. Pt>równaj W. I. Lenin, „Dzielą”
KiW, Warszawa 1949, m. in. s. 385.

”1 „Dzieła”, t. 3, op. cit.,
S,1 ..Dzieła”, t. 3. op. cit
”) Jak wyżej, s. 801—ws.

Za pośrednictwem rzeczy
W poszczególnych ujęciach to ak- 

sjomatyczne założenie, zredukowane 
do określenia „sa pośrednictwem 
rzeczy” — służy jako podstawa dla 
wtórnych konstrukcji metodologicz
nych i formułowania pochodnych ak
sjomatów.

Tak na przykład przy rozwiązywa
niu poszczególnych problemów jako 
metodologiczny punkt wyjścia bierze 
się materialne przedmioty (rzeczy, 
dobra), „...dzięki którym stosunki 
ekonomiczna są w ogóle możliwe”.4) 
Lub też za punkt wyjścia przyjmuje 
się definicję stosunków ekonomicz
nych. której „...d ifferentia 
specifica jest: za pośrednictwem 
rzeczy...”3) Tu już rzeczy nie pośred
niczą, lecz określają różnicę gatun
kową ekonomii w stosunku do innych 
nauk.

W innej publikacji określa się rze
czy jako niezbędne ogniwo powsta
wania stosunków ekonomicznych, a 
w związku z tym stwierdza konsek
wentnie, że rzeczy są przedmiotem 
ekonomii politycznej. Ograniczanie 
zaś przedmiotu ekonomii do stosun
ków produkcji uznaje się za bezza
sadne.4) W dalszym rozwinięciu rze
czy są już nie tylko niezbędnym Og
niwem, ale determinującym ogni
wem. Cytuję: „...przedmiotem ekono- 
mii są stosunki ekonomiczne sensu 
largo. (stosunki ekonomiczne oraz 
aspekty społććzne stóśuńków czło- 
wiek-rzecz wraź z determinującymi 
je związkami i relacjami rzeczy do 
rzeczy)”.1)

W procesie tego metodologicznego 
rozwoju ranga rzeczy w ekonomii 
wzrasta, a ich rola Ulega jakościo
wej zmianie: z pośrednika między 
ludźmi nie tylko przekształcają się' 
w samodzielny człon przedmiotu 
ekonomii, ale w dodatku w taki czyn
nik, który określa, determinuje sto
sunki między ludźmi. Nie eliminuje 
to ludzi z przedmiotu ekonomii, ale 
eliminuje ludzi jako podmiot stosun
ków ekonomicznych. Następuje zmia
na ról ludzi i rzeczy, odwrócenie 
kierunku zależności: ludzie stają się 
jakby dodatkiem do rzeczy.

Odwrócenie problemu
Mamy tu nadal zachowany zwią

zek: „rzeczy-ludżie”, więc wydawać 
się może, że nic się nie zmieniło. 
Jest to jednak tylko pozór, bo zmia
nie ulega kierunek zależności: w tym 
momencie ludzie zaczynają zależeć 
od rzeczy, metoda zaczyna określać 
przedmiot ekonomii politycznej, któ
ry ulega mutacji, zmianie.

Louis Althusser w swym „Czyta
niu «Kapitału*” nazywa taki zabieg 
metodologiczny „odwróceniem”. W 
zależności od kierunku odwrócenia 
oznacza to stawianie danej dyscyn- 
liny naukowej „na nogach” lub „na 
głowie”. Odwrócenie ożnacza zara
zem zmianę podstawy teoretycznej, 
zastąpienie dawnej problematyki no
wą problematyką, zmianę przedmio
tu, jego definicji. Zajmuje się zaś 
Althusser oceną skutków tego „od
wrócenia” w związku z badaniem 
przedmiotu ekonomii w „Kapitale” 
Karola Marksa, w momencie przej
ścia do odpowiedzi na następująco 
postawione pytanie: „Jaka jest dif
ferentia specifica, odróżnia
jąca przedmiot Marksa od przedmio
tu jego poprzedników?”*)

W naszej literaturze nie zwraca się 
uwagi na znaczące skutki tego od
wrócenia, które metodologicznie, i nie 
tylko metodologicznie zWrhca nas ku 
problemom, rozstrzygniętym wyda
wałoby się wówczas, kiedy w opozy
cji do swoich poprzedników Marks 
przestawiał ekonomię „z głowy na 
nogi”. Nie odbywa się to jednak bez 
przedstawienia poważnych.' nauko- 
wrch argumentów, których zasad
ność chciałbym przedyskutować..

W aktualnym sporze uczestnicy 
najczęściej powołują się na ' „Eko
nomię polityczną” cz. I Oskara 
Langego, który — w moim ' przeko
naniu — dystansuje się w całym 
dziele od jednostronnej interpretacji 
i formalnych konsekwencji logicz
nych wprowadzenia do określenia 
stosunków ekonomicznych pośredni
ctwa rzeczy. Nie można jednak za
przeczyć, że jest W „Ekonomii polity
cznej”, a zwłaszcza we wcześniej
szych pracach wątek, który daje się 
rozwijać w sposób prowadzący do

Mleżności ^dźml

,2^ sią tutaj jednymprzykładem, ponieważ jest on wy- 
razny i naprowadza równocześnie na 
genezę tego wątku poglądów Profe
sora, dotyczących roli rzeczy w okre
ślaniu stosunków ekonomicznych. ■ 
Otóż w celu zilustrowania, czym sa 
stosunki ekonomiczne Oskar Lange 
cytuje obszerny fragment z pracy 
L. Krzywickiego, odnoszący się do 
funkcjonowania kolei — który w 
części przytoczę:

„K ażda osoba przedsta- 
w ta j a k b y żywy dodatek 
do tej lub innej części 
martwych przedmiotów: 
ao pociągu, kasy, składu. Ta 
gromada ludzka wraz z całą 
ttmą kolejową tworzy jedną całość: 
czynów ludzkich niepodobna zrozu
mieć bez uprzytomnienia sobie roz
kładu pociągów, urządzenia ich tech
nicznego, przypływającego potoku 
towarów” J) W tej ilustracji ludzie są 
rzeczywiście określeni jako dodatek 
do rzeczy.

Spoidła rzeczowe
Fragment ten znajdziemy również 

w pracy Oskara Langego pt. „Lud
wik Krzywicki jako teoretyk mate
rializmu historycznego”, napisanej w 
1938 roku.8) W pracy tej Lange przed- 
stawia_ między innymi i analizuje 
Krzywickiego koncepcję rzeczy jako 
spoideł przedmiotowych więzi społe
cznej. Zgodnie z tą koncepcją, x 
chwilą przejścia od ustroju rodowe
go do ustroju terytorialnego „...spo
idła przedmiotowe stały się główną 
podstawą więzi społecznej. Bezpo
średniość więzi między ludźmi zosta
ła przerwana. W stosunki między 
ludzi wsuwają się rzeczy, stosunki 
między ludźmi stają się wynikiem 
ich stosunku do rzeczy”.3) Ilustrowa
ne jest to przykładem księgi hipote
cznej, w której ludzie są tylko ży- 

LUDZIE I RZECZY
JAN GŁÓWCZYK i artykuł dyskusyjny

wyml przedstawicielami martwego 
przedmiotu, a także wspomnianym 
powyżej przykładem funkcjonowania 
stacji kolejowej.1’)

Tak więc ustrój terytorialny jest 
„organizacją ludzi za pośrednictwem 
rzeczy”, w ramach której stosunek 
do rzeczy decyduje o interesach 
i poglądach, ludzi; ideę społeczne są 
ściśle związane z naturą stosunków 
rzeczowych, będących podstawą wię- 
li społecznej.11)

Ludwik Krzywicki rozumiał ustrój 
terytorialny szeroko, jako wszelki 
ustrój klasowy. W związku z tym w 
jego koncepcji spoidła rzeczowe nie 
były podstawą więzi społecznej w 
ustroju rodowym, w którym więź 
społeczna ma charakter bezpośredni, 
tzn. nie wyraża się na zewnątrz 
wspólnoty rodowej w postaci wy
miany produktów (towarów). (Sądzę, 
źe przyczyną tego poglądu było 
nierozróźnianie między wymianą 
działalności i łączeniem działalności 
w samym procesie produkcji, od ta
kiego szczebla rozwoju tej wymiany 
produkcyjnej działalności, na którym 
wychodzi ona poza ramy samego 
procesu produkcji 1 względnie wy
odrębnia się od produkcji w formie 
wymiany towarów).

Analogicznie w przyszłym ustroju 
bezklasowym (socjalistycznym), trak
towanym również jako sui generis 
wielka wspólnota — więź społeczna 
miała ponownie odzyskać swój bez
pośredni charakter w powyżej rozu
mianym sensie, tzn. jej podstawą nie 
miały być spoidła rzeczowe (wymia
na towarów).

Oskar Lange zakwestionował to 
twierdzenie Krzywickiego w „Eko
nomii politycznej” cz. I. Sformułował 
tezę, że materialne przedmioty są 
spoidłem więzi społecznej nie tylko 
w ustroju terytorialnym, w którym 
ma miejsce proces produkcji, a więc 
i we wspólnocie rodowej powstaje 
„...więź społeczna za pośrednictwem 
materialnych przedmiotów, tj. pow- 
stajĄ stosunki produkcji”.11) Odnosi 
się to oczywiście również do ustroju 
socjalistycznego.

Z zastrzeżeniem powyższej różni
cy Lange zachował w „Ekonomii po
litycznej” cz. I konstrukcję metodo
logiczną stosunków ekonomicznych 
jako organizacji ludzi za pośrednic
twem rzeczy.

Powołując się na recenzję „Przy
czynku do krytyki ekonomii poli
tycznej” Karola Marksa, napisaną 
przez Fryderyka Engelsa (na stwier
dzenie, że „stosunki te są zawsze 
związane z rzeczami”) pisze: „Rzeczy, 
przedmioty materialne występują tu 
jako spoidła więzi społecznej między 
ludźmi”.11)

O interpretacji cytatów
Ponieważ w sporze o przedmiot 

ekonomii wielu autorów powołuje 
się na odnośny fragment wspomnia
nej recenzji, zatrzymajmy się z ko
nieczności nad tą sprawą, zaczyna^ 
iąc od pełniejszego przytoczenia wy
powiedzi F. Engelsa: „Produkt, któ
ry wchodzi do wymiany, jest towa
rem. Ale jest towarem dzięki temu, 
że z ową rzeczą, z owym produk
tem, wiąże się, stosunek dwóch 
osób lub dwu wspólnot, stosunek 
między producentem i konsumentem,, 

którzy już nie są tutaj połączeni w 
jednej osobie. Mamy tu od razu 
przykład osobliwego faktu, który 
przechodzi poprzez całą ekonomię 
i który sprawił straszliwy zamęt w 
głowach ekonomistów burżuazyj- 
nych: ekonomia traktuje nie o rze
czach, lecz o stosunkach między oso
bami, a w ostatniej instancji mię
dzy klasami; lecz stosunki te sąząw^ 
sze związane z r ze c^órn i 
i występują jako rie- 
c g y”.1*)

Jeżeli przypomnimy sobie znane 
określenia o maskach rzeczowych 
ludzi, maskach pod którymi ukryci 
są ludzie w warunkach powszechnej 
wymiany towarowej, to interpreta
cja myśli Engelsa nie powinna spra
wić większych trudności, będzie jed
noznaczna: ekonomia nie traktuje o 
rzeczach, lecz o stosunkach między 
osobami, lecz stosunki te ukryte są 
pod maską rzeczową, występują na 
powierzchni jako rzeczy i dlatego są 
prima facie niedorzeczne i pełne 
sprzeczności, co właśnie powoduje 
zamęt w głowach. Pisze o tym obra
zowo K. Marks:

„...Mamy zaczarowany, opaczny 
i postawiony do, góry nogami świat, 
io którym Monsieur le Capital i Ma
dame la Terre loystępując w roli 
charakterów społecznych, a także 
bezpośrednio jako zwykle rzeczy, 
swoje wyczyniają sztuki. Wielka to 
zasługa ekonomii klasycznej, że zlik
widowała ów fałszywy pozór i ułu
dę, owo usamodzielnienie się wobec 
siebie i skostnienie różnych elemen
tów społecznych bogactwa, owo 
uosobienie rzeczy i uprzedmiotowie
nie stosunków produkcji, ową reli- 
gię dnia powszedniego...”13)

Jeśli nie mamy pewności, co chciał 
powiedzieć Engels w recenzji „Przy
czynku” można zwrócić się o wyja
śnienie do Marksa, który krytykując 
ekonomię właśnie to w całej pracy 
głównie wyjaśnia: stawia ekonomię 

na nogi, a tym samym przedstawia 
jej właściwy przedmiot, w miejsce 
pozoru rzeczy: „Pracę wytwarzającą 
wartość wymienną charakteryzuje 
wreszcie to, że społeczny stosunek 
osób przedstawia się w sposób jak
by odwrócony, mianowicie jako spo
łeczny stosunek rzeczy”.13)

„ )Dodąjińy jeszcze jeden, fragment o 
złudzeniach ekonomistów: „Złudze
nie to przebija w naiwnym zdziwie
niu, gdy to, co przed chwilą, jak im 
się wydawało, przygwoździli jako 
rzecz, nagle ukazuje im się jako sto
sunek społeczny, a z kolei znów to, 
co zaledwie zdążyli uznać za stosu
nek społeczny, znów przekomarza się 
z nimi jako rzecz”.11)

Czym więc sq rzeczy?
Ekonomia nie zajmuje się proce

sem produkowania rzeczy, bo to jest 
przedmiotem technologii, a tym bar
dziej nie sprowadza się do „produ
kowania” stosunków ekonomicznych 
jako funkcji rzeczy. To nie rzeczy 
wytwarzają bowiem stosunki pro
dukcji ani też ludzie nie wytwarza
ją stosunków ekonomicznych za.po
średnictwem rzeczy. Jeżeli już uży
wać określenia „pośrednictwo”, moż
na co najwyżej powiedzieć, że ludzie 
wytwarzają „rzeczy” za pośredni
ctwem innych ludzi, jako ludzie po
łączeni wjęzią społeczną, określeni w 
treści swej pracy przez więź społecz
ną.

Również „rzeczy" określone są w 
tej treści, która dotyczy ekonomii — 
przez więź społeczną, przez stosunki 
produkcji. Dlatego ekonomia nie zaj
muje się „maszynami”, tylko społecz
nym zastosowaniem maszyn, nie zaj
muje się produkowaniem, tylko spo
łecznym sposobem produkcji, nie 
zajmuje się produkowaniem środków 
spożycia, tylko społecznym zastoso
waniem tych środków, społecznym 
sposobem spożycia, szerzej — spo
sobem życia.

Ekonomia nie zajmuje się również 
dobrami, które najpierw są produ
kowane jako obojętne społecznie 
rzeczy, a następnie nabierają aspektu 
społecznego „wchodząc w stosunki” 
z ludźmi oraz innymi rzeczami. Eko
nomia zajmuje się społeczną wymia
ną materii, rzeczami już określony
mi społecznie, zakwalifikowanymi 
zawsze społecznie w charakterze 
wykładników społecznych stosunków 
produkcji18).

Merytoryczne argumenty

Istotne argumenty w sprawie włą
czenia rzeczy do określenia przed
miotu ekonomii przedstawił w odpo
wiedzi na wysuwane w związku z 
tym wątpliwości Oskar Lange w 
jednej z dyskusji nad „Ekonomią 
polityczną”, t. I: „Otóż sarno umiej
scowienie ekonomii politycznej w 
materialistycznym pojmowaniu dzie- 
jów, wydaje mi się, wymaga tego ro
dzaju określenia stosunków ekono
micznych. Stosunki produkcji kształ
tują się bowiem w procesie produk
cji i dystrybucji. W procesie pro
dukcji, który jest procesem oddziały
wania człowieka na przyrodę i wza
jemnie przyrody na. człowieka, a 
więc 'stosunkiem do materialnego 
świata, oraz w procesie dystrybucji, 
który jest właściwie etapem rozdzla- 

łu wyników produkcji — produktów 
między członków społeczeństwa. Je
żeli usunąć tu rzeczy, to nie widzę 
różnicy między stosunkami ekonomi
cznymi a innymi stosunkami społe
cznymi, które właśnie odznaczają się 
tym, że są stosunkami bezpośredni
mi, źe stosunek do przyrody, do ma
terialnego świata, nie stanowi zasad
niczego ogniwa ich powstawania”13).

Zgodnie z tym wyjaśnieniem rze- 
czy mają do spełnienia w przedmio
cie ekbiiornii następujące funkcje: 1) 
odróżnić stosunki ekonomiczne jako 
stosunki pośrednie, tzn. nawiązywa
ne za pośrednictwem rzeczy, od po
zostałych stosunków społecznych, 
czyli bezpośrednich, tzn. takich, przy 
■nawiązywaniu których to zasadnicze 
pośrednictwo rzeczy nie występuje; 
2) osadzić zarazem stosunki ekono
miczne w świecie materialnym, w 
materialistycznym pojmowaniu dzie
jów jako stosunki rzeczowe, co ma 
być równoznaczne z ich obiektywno
ścią.

Czy rzeczywiście podział stosun
ków społecznych na pośrednie („za 
pośrednictwem rzeczy”) i bezpośred
nie stanowi klucz do wyodrębnienia 
ekonomii od innych nauk? Jeżeli to 
założenie potraktować rygorystycz
nie, okaże się, że nie spełni ono swej 
funkcji odróżniania stosunków eko
nomicznych od innych stosunków 
społecznych. Czy np. stosunki nau
czania, między nauczającymi i nau
czanymi, które nawiązywane są rów
nież za pośrednictwem rzeczy — tab
licy, kredy, książek, pomocy nauko
wych — należy z tego względu za
liczyć do stosunków ekonomicznych?

Oczywiście, można natychmiast 
usunąć nieporozumienie prz?z okre
ślenie obszaru, w ramach którego 
rzeczy konstytuują stosunki społecz
ne jako stosunki ekonomiczne: np. 
sfera produkcji materialnej czy pro
ces produkcji. Okaże się wówczas, że 
same rzeczy jako takie, bez określe

nia sfery, którą się zajmuje ekono
mia — produkcji — nie stanowią 
podstawy wyodrębnienia stosunków 
ekonomicznych od pozostałych sto
sunków społecznych.

Bardziej złożony jest drugi argu
ment, przypisujący rzeczom właści
wości, które przenosząc się jak gdy7 
by na stosunki społeczne, czy tek
st,anowiące te stosunki, nadają im 
cechy matcrialności i w tym mate
rialnym sensie — obiektywności. Jak 
rozumiana jest ta materialność, 
obiektywność?

Przj' rozważaniu tego zagadnienia 
Oskar Lange ujmuje proces produk-. 
cji od strony wzajemnego oddziały
wania na siebie przyrody i człowie
ka, „wymiany materii” człowieka z 
przyrodą. Pisze, że „(...) stosun
ki produkcji zależą od stosunku czło
wieka do rzeczy, który powstaje w 
procesie produkcji, mianotoicie od 
sposobu, w jaki człowiek oddziaływa 
na przyrodę i w toku tego oddziały
wania sam się kształtuje”13). Akcent 
jest tu położony na związek czło
wieka z przyrodą, na przyrodniczą 
determinację stosunków ekonomicz
nych. Otóż to determinowanie, obiek
tywizowanie stosunków ekonomicz
nych dokonywać się ma właśnie za 
pośrednictwem rzeczy, przedmiotów 
materialnych, które człowiek wytwa
rza w ramach swych stosunków z 
przyrodą i jako wyraz swego ak
tywnego stosunku do przyrody, do 
materialnego świata.

Byt rzeczowy czy społeczny?
Czy stosunki ekonomiczne rozpa

trywane bez opierania ich na przy- 
rodniczym bycie rzeczy stają się 
spekulacją myślową, pojęciem, nie 
mającym innego odpowiednika w 
istniejącej obiektywnie rzeczywisto
ści? Czy, inaczej mówiąc, nie mają 
swego własnego bytu, który ujmu
jąc myślowo określamy w ekonomii 
przy pomocy kategorii „stosunki eko
nomiczne”?

W naszej ekonomii, w wyniku róż
nych przyczyn, których omawianie 
wykracza poza zakres tej publikacji, 
upowszechniło się rozumienie bytu 
jako pojęcia tożsamego z materią, 
zsś materii jako pojęcia tożsamego 
z rzeczą, przedmiotem, z czymś, co 
można zważyć, zmierzyć, dotknąć, 
otrzymać- bezpośrednio we wrażeniu. 
Jest to nieprecyzyjne, uproszczone 
pojęcie materii kolidujące z ujęciem 
materializmu filozoficznego (dialek
tycznego).

Materializm filozoficzny nie roz
strzyga kwestii budowy, struktury 
materii, nie sprowadza jej do rze
czowej określonbści. „Albowiem 
zwraca uwagę Włodzimierz Lenin 
jedyną „własnością” materii, z 
której uznaniem związany jest ma
terializm filozoficzny, jest własność 
bycia obiekt yw ną real
nością istnienia na zewnątrz na
szej świadomości”11).

Niezależnie więc od tego, w jakich 
formach przejawia się materia i nie
zależnie od tego, czy i w jaki spo
sób te formy (np. pola fizyczne) są 
dostępne naszym zmysłom (lub ich 
„przedłużeniu” w postaci aparatury 
naukowej), materia istnieje obiek
tywnie.

Materialność, byt materialny, nie 
na tym polega, że jest określoną 

rzeczą, przedmiotem materialnym, 
lecz że jest bytem obiektywnym, 
obiektywnością niezależną ód świa
domości i w tym sensie jest realnym 
bytem. Dlaczego wiec materialność 
stosunków ekonomicznymi pojmowa
na ma być dosłownie,.jako rzecz? I 
co ważniejsze, dlaczego stosunki eko-' 
nomiczne, jako byt społeczny, spro
wadzać mamy do pojęcia bytu przy
rodniczego? " ; , '

Dlaczego w miejsce dwóch pojęć 
bytu, odnoszących się do sfery przy
rodniczej i do sfery społecznej 
pojęć z których każdemu odpowia
da obiektywnie istniejąca (tzn;. nie
zależna od świadomości) realna rze- 
czywistość, posiadającą swą własną 
dającą się wyodrębnić treść i odpo
wiadającą' jej formę 1 przejawiania 
się — przenosi się. do ekonomii, w 
sferę społeczną, pojęcie bytu przy
rodniczego?

Materializm filozoficzny (dialek
tyczny) operuje pojęciem bytu ma
terialnego, odnoszącym się do mate
rii jako właściwości, treści przyrody. 
Materializm historyczny posługuje 
się pojęciem bytu społecznego, jako 
właściwości, treści społeczeństwa. 
Byt społeczny kształtuje się w śro
dowisku przyrodniczym, jest z tym 
środowiskiem powiązany, jest przez 
to środowisko uwarunkowany. Po
wiązanie i uwarunkowanie nie ozna
cza jednak tożsamości bytu społecz
nego 1 bytu przyrodniczego (mate
rialnego). Differentia specifica bytu 
społecznego polega właśnie na tym, 
że rozwija się on według własnych, 
społecznych praw, które nie są pra
wami przyrody.

„Materializm w ogóle — pisze W. 
Lenin — uznaje obiektywnie realny, 
realny byt (materię), niezależny od 
świadomości, od wrażenia, od do
świadczenia itd. ludzkości. Materia
lizm historyczny uznaje, że byt spo
łeczny niezależny jest od świadomo
ści społecznej ludzkości”33).

Byt społeczny, analogicznie jak byt 
materialny w ujęciu materializmu 
filozoficznego, nie ma żadnej „wła
sności” rzeczowej. Jedyną jego wła
ściwością jest właściwość bycia 
obiektywną realnością, istnienia r.a 
zewnątrz, niezależnie’ od jednostko- 

. wej i społecznej świadomości.
Ót»fektywność'i w'tym sensie ma

terialność stosunków ekonomicz
nych jako bytu społecznego polega 
na tym, że ludzie wchodzą w te sto
sunki niezależnie od swej woli 
i świadomości, niezależnie od tego, 
czy i w jaki sposób sobie te stośun- 
ki uświadamiają; że jako jednostki 
połączone z innymi jednostkami w 
społeczeństwo przez powstającą w 
produkcji wież społeczną są przez 
tę więź zdeterminowani, określeni.

Jeżeli więc nie zostaną wysunięte 
nowe, inne argumenty, trudno bę
dzie — jak sądzę — obronić tezę, że 
wprowadzenie „rzeczy”'do określe
nia przedmiotu ekonomii politycznej 
jest uzasadnione jako kryterium od
różniające stosunki ekonomiczne ód? 
pozostałych stosunków - społecznych. 
Wydaje się, że lepszym. kryterium 
jest rozróżnienie tych stosunków 
wywodzące się od różnicy między 
bytem społecznym (czyli materialny
mi, tzn. niezależnymi ód świadomo
ści ludzi stosunkami ekonomicznymi) 
oraz pochodnymi od nich stosunka
mi odnoszącymi się do sfery świa
domości społecznej, a tym samym 
do sfery tzw. nadbudowy.44)

Z punktu widzenia wzajemnych 
zależności bytu społecznego i świa
domości społecznej W. I. Lenin okre
śla umownie te dwa rodzaje stosun
ków jako materialne, stosunki spo
łeczne oaz ideologiczne stosunki 
społeczne.44)

Geneza wprowadzenia przez Oska
ra Langego „rzeczy” do określenia 
przedmiotu ekonomii politycznej 
(stosunków ekonomicznych) ma — 
jak sądzę — dwa źródła:

1) pierwsze źródło, wywodzące się 
od Ludwika Krzywickiego (inicjato
ra i twórcy pierwszego przekładu 
„Kapitału”, t. I, wybitnego propaga
tora marksizmu w Polsce) bliższe 
jest tzw. materializmowi przyrodni
czemu niż materializmowi historycz
nemu (dla uniknięcia nieporozumień 
chciałbym podkreślić, że materializm 
przyrodniczy odegrał niezmiernie 
pozytywną rolę w szerzeniu świato
poglądu materialistycznego);4*)

2) drugie źródło, sięgające do po
działu ekonomii ńa tzw. ekonomię 
teoretyczną („czystą ekonomię”) 
i tzw. ekonomię społeczną („norma
tywną ekonomię”, „instytucjonalną 
ekonomię”, „socjologię ekonomicz
ną” itd.)46) — wyznacza ciąg teorety
czny, który Lange rozwija równo
cześnie i z którym się spiera: poczy
nając ód kategorii „dóbr rzadkich”, 
ograniczonych zasobów, przez teorię 
równowagi. ogólnej, wyzwanie Mise- 
sa, zasadę racjonalnego gospodaro
wania — po prakseologię i relacje 
ilościowe w produkcji; źródło w 
swoisty sposób „zasilane” przez wo- 
luntarystyczńe elementy praktyki 
gospodarczej, której Lange .—- teore
tyk — chce się przeciwstawić przez 
zobiektywizowanie ekonomii i ra
chunku ekonomicznego.

Oskar Lange, po dokonaniu pier
wszego etapu drogi do syntezy

ekonomii politycznej nie 
tej syntezy jako rozdziału 
tego. W przedmowie do drugiego 
i trzeciego wydania „Ekonomii JPO" 
liycznej”, t. 1, pisał: 
sformułowań znajdują się głównie w 
rozdziale o materialistycznym poj
mowaniu dziejów. Idą one w kierun* 
ku uwypuklenia roli stosunków pro
dukcji, nie tylko jako hamulca, aie 
również jako bodźca rozwoju sil wy
twórczych. Została także bardziej 
precyzyjnie sformułowana definicja 
świadomości społecznej. Wiele tn-' 
nych kwestii w tym rozdziale wy-. 
magalóby dalszego pogłębienia, w 
tym celu należałoby jednak przepro- 
wadzić dodatkowe i obszerne studia. 
Odkładam to do zakończenia cało
ści, tj. dalszych tomów".*1)

W bezpośredniej zaś konfrontacji 
z prakseologią, w sporze o przed
miot ekonomii pisał: „Zdarzają się 
ekonomiści, którzy wręcz określają 
ekonomię jako naukę o postępowa
niu icedług zasady gospodarności. 
Przyjęcie takiego określenia eko
nomii oznaczałoby oczywiście utoż
samienie ekonomii z prakseologią. 
Osobiście nie wypowiadam się za ta
kim określeniem, gdyż ono jest i za 
wąskie, i za szerokie. Trzymam się 
raczej tradycyjnego1 określenia eko
nomii politycznej, występującego w 
tej czy innej formie u klasyków I u 
Karola Marksa, jako nauki o spo
łecznych prawach produkcji i po
działu materialnych dóbr (środków 
zaspokojenia, potrzeb).**)

W ostatnich pracach w coraz więk
szym stopniu poszukiwał rozwiązr i 
problemów ekonomicznych zgodn? 
z głównym źródłem swej własnej 
tradycji: w dialektyce stosunków • 
produkcji. Mówił w związku z tym 
o ekonomii: „Jak widać, dotychcza
sowy rozwój ekonomii politycznej 
socjalizmu dotyczy przede wszyst
kim rzeczowo-bilansowych aspek
tów - gospodarki socjalistycznej. 
Mniej natomiast zajmowano się nau
kową analizą zagadnień związanych 
z wewnętrzną dialektyką rozwoju 
socjalistycznych stosunków produk
cji, zagadnień tkwiących to tym 
układzie sprzeczności społecznych 
i sił napędowych rozwoju gospodar
czego”.13)

Jak można więc określić stosun
ki ekonomiczne, czyli stosunki pro
dukcji? Nie podejmuję próby sfor
mułowania sprawnej naukowo defi
nicji, chciałbym tylko zwrócić uwa
gę na niektóre elementy, które wy
dają mi się szczególnie ważne przy 
analizie socjalistycznych stosunkowy 
produkcji. Z tym zastrzeżeniem moż
na powiedzieć, że stosunki produk
cji to:

— więź społeczna zespalająca lu
dzi procesie produkcji, podziału, 
wymiany i spożycia;

— polegająca na łączeniu 1 wy
mianie działalności ludzi w tworze-., 
niu i ruchu pfóduktu społecznego od' 
produkćji'dó spożycia;

— kształtująca się niezależnie od 
woli i świadomości ludzi, to znaczy 
posiadająca charakter obiektywny,

— określona przez posiadanie, czy
li sposób władania środkami pro
dukcji oraz zawłaszczania na tej 
podstawie rezultatów produkcji;

— uruchamiana przez obiektywne 
Interesy ekonomiczne klas i grup 
społecznych; '

— odzwierciedlająca się w świa
domości społecznej za pośredni
ctwem obiektywnych interesów eko
nomicznych w postaci celów, któ
rych osiąganie stanowi bezpośredni 
motyw aktywnej działalności ludzi.

Niektóre z wymienionych tu ele
mentów wymagają przede wszyst
kim szerszego uzasadnienia oraz kon
kretyzacji w odniesieniu dó socjali
stycznych stosunków produkćji. 
Spróbuję to podjąć w oddzielnej 
publikacji.

14, KiW,

KiW,

,Oakar Lan--. „Dzie
ła , t. 3, op. cit. „Ekonomia marksowska 
a współczesna teoria ekonomii”, s. 17—33; 
•■9 E. Taylora", s. 39-46; ^0
książce P. M. Sweezy’ego”, s. 140—157- 
„Zakres 1 metoda ekonomii** —”, s. 158—183.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

podstawowej części nakładów — ok. 
65 proc, —• na modernizację i zwięk
szenie zdolności wydobywczych w 
kopalniach czynnych. W latach 1978- 
-1980 zostrnie wykorzystanych 
na ten cel 67 proc, całkowitych na
kładów inwestycyjnych przeinaczo
nych na górnictwo w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych. W tych latach 
będzie śię inwestować przede wszy
stkim w modernizację i rozbudowę 
czynnych kopalń. W ten sposób za
mierza się uzyskać nie tylko koniecz
ne zwiększenie wydobycia, ale rów
nież wyższą efektywność procesu in- 
westycyjnego.

Trzeba zdawać sobie w pełni spra
wę, że rozbudowa górnictwa w przy
szłości wymagać będzie dalszego 
wzrostu nakładów, których wielkość 
zależeć będzie m.in. od przyjętego 
modelu tego kopalnictwa, udziału 
wydobycia z nowych i starych ko
palń itd. Zdaniem specjalistów, trze
ba się liczyć ze znacznym podwyż
szeniem nakładów jednostkowych w 
stosunku do lat 1965—1975.

Inwestycje

Jaki jest zatem program moderni
zacji polskiego górnictwa węgla ka
miennego? Ma być unowocześnio
nych i to generalnie 18 kopalń. Spo
dziewany rezultat? Przyrost wydoby
cia o ck. 124 tys. ton na dobę. Rok 
1978 oznacza dla górnictwa zinten
syfikowanie robót inwestycyjnych w 
14 kopalniach. Zaczęła się generalna 
rozbudowa kopalni Chwałowice. Do 
końca obecnej pięciolatki zakończy 
się całkowita modernizacja ośmiu 
kopalń i mają być znacznie zaawan
sowane prace w trzech dalszych za
kładach wydobywczych.

Z myślą o przyszłości ok. 19 proc, 
nakładów inwestycyjnych górnictwa 
węglowego w Polsce przeznacza się 
W obecnym pięcioleciu na bud ov.rę 
nowych kopalń. Około 13 proc, środ
ków przypada na kontynuację inwe
stycji w kopalniach, które zaczęto 
budować w latach 1975—1977, a 6 
proc^ nakładów kieruje się na budo
wę 6 kopalń przewidzianych w pro
gramie rozwoju górnictwa w drugiej 
połowie tej pięciolatki.

Buduje się w dalszym ciągu ko- 
nalnię XXX-lecia PRL, Śląsk 1 Piast. 
Zostały one już włączone do normal
nej eksploatacji. W 1974 r. przystą
piono do budowy kopalni Świerkla
ny. Będzie to kopalnia dwupoziomo
wa o wydobyciu 8 tys. ton węgla 
koksującego w ciągu doby. Pierwsze 
wydobycie przewidziano na rok' 
1979. W 1982 r. zakład ten ma osiąg
nąć całkowitą zdolność produkcyjną.

W Rybnickim Okręgu. Węglowym 
w 1976 r. przystąpiono do budowy 
nowej kopalni Suszec. Jej wydoby
cie dobowe zaprojektowano na 12 
łys. ton węgla 
tony tego surowca'j»z^ianą;na rok 
1981, a całkowita zdolność wydobyw
cza ma być uzyskana w 1986 r. Wę
giel ma być wydobywany ze znacznej' 
głębokości od 580 do 820 metrów. Od 
1975 r. buduje się kopalnię pilotową 
w nowym zagłębiu na Lubelszczyź- 
nie. W 1977 r. przystąpiono do robót 
.przygotowawczych do budowy jesz-

WĘG
cze Jednej kopalni — Czeczot. W cią
gu najbliższych trzech lat przewiduje 
się rozpoczęcie budowy sześciu no
wych kopalń. Z tego cztery w. Ryb
nickim Okręgu Węglowym. W tym 
okręgu przystąpiono w bieżącym ro
ku do budowy Kaczyc i Ornontowic.

Podstawowym problemem dla gór
nictwa jest pozyskanie ludzi do gór
nictwa i przygotowanie pracowników 
o odpowiednio wysokich kwalifika
cjach. Tymczasem coraz mniej jest 
reflektantów do pracy pod ziemią. . 
Zatem zapewnienie dopływu wy
kwalifikowanej siły roboczej będzie 
najtrudniejszym problemem już w 
najbliższych latach.

Górnictwo dokonało znacznego 
kroku naprzód w mechanizacji robót. 
Mamy początki automatyzacji. 
Zwiększa się nasycenie nową tech
niką. Na początku 1978 r. około po
łowy całkowitego urobku uzyskano 
ze ścian kompleksowo zmechanizo
wanych. Mechanicznie wybiera się 
już 95 proc, węgla kamiennego. Ale 
w dalszym ciągu praca ludzka ma 
zasadnicze znaczenie pod ziemią. Nie 
zanosi się na to, aby w najbliższych 
10—15 latach maszyny zastąpiły cał
kowicie ludzi w fedrunku.

Jakość

Występują także inne czynniki u- 
trudniające realizację programu roz
woju górnictwa węglowego. Zgodna 
na ogół jest opinia ekspertów, że 
bardzo niekorzystne zmiany wystę
pują w zakresie jakości węgla. Ist
nieje pogląd, że ten proces będzie 
się jeszcze bardziej pogłębiał. Do
tyczy. to zarówno, zanieczyszczenia 
węgla; jak i dalszego spadku uzysku 
grubych sortymentów. Mechaniza
cja, choć służy wzrostowi wydoby
cia* nie sprzyja jakości. Wydobywa 
się na powierzchnię węgiel rozdrob
niony, miałki .1 przemieszany z za
nieczyszczeniami. Malejąca kalorycz-, 
ność węgla energetycznego jest zja
wiskiem niepokojącym; ' przynosi w 
efekcie mniejsze wykorzystanie u- 
rządzeń energetycznych.

Oto opinia na ten temat specjali
stów: „Zarówno węgiel, jak i koks 
są różnej jakości — czytamy w ra
porcie PAN w sprawie intensyfikacji 
krajowej bazy surowcowej — efek
tywność gospodarowania wymaga 
dostaw o określ&n.ej(w wąskich gra- 
nićach) jdk^ 
suńku do węgla nie może być w na
szym kraju spełniony wobec niedo
statecznej bazy wzbogacania, prze
ładunku i transportu węgła (...) do
tyczy to takich odbiorców, jak elek
trownie- i koksownie, w których 
zmienność charakterystyki powoduje 
duże straty; zasadą powinna być re
jonizacja- dostaw (przywiązanie o-
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kreślonych odbiorców do określo
nych pokładów węgla), która nie jest 
dotrzymywana".

Dostarczamy odbiorcom .^Kęgiel 
o ściśle określonej zawartoś4|»jarkf 
rzędu 2g/Mcal, a dla GOP iZa^me- 
racji. warszawskiej, łódzkiej k kra
kowskiej nawet 1,3 g/Mcal.

Narzekania na jakość węgla ze 
strony mieszkańców miast i wsi; tyl
ko w części dotyczą górnictwa. Zao
patrzenie ludności w węgiel kamien
ny odbywa się różnymi drogami, a W 
tym za pośrednictwem około 3000 
składów opałowych należących do 
CZRS „Samopomoc Chłopska". Tam 
nabywają opał także różne instytu
cje, szkoły, szpitale, żłobki, lokalne 
ciepłownie. Sprzedażą zajmują się 
również bezpośrednio kopalnie. Udo
stępniają opał dla miejscowej lud
ności z myślą o odciążeniu kolei.

Dystrybucją i zaopatrzeniem w 
węgiel zajmują się także różne za
kłady pracy. Znana jest od lat forma 
deputatów węglowych w górnictwie 
i PKP. Zbiorowe zakupy węgla dla 
swych pracowników dokonują 
przedsiębiorstwa hutnicze, w prze
myśle maszynowym i metalowym, 
chłodniczym i materiałów budowla
nych oraz PGR.

System zaopatrywania w węgiel 
jest też jedną z przyczyn pogarsza
nia jego jakości. Składy opałowe nie 
są przystosowane do odbioru i skła
dowania węgla. Opał jest mieszany z 
błotem, ziemią. Kilkakrotne przeła
dunki węgla obniżają jego jakość i 
prowadzą do marnotrawstwa. Tylko 
nieliczne stacje mają odpowiednio 
wyposażone urządzenia przeładun
kowe, bazy odbioru opalu. Na ogół 
przeładunek odbywa się przy pomocy 
łopat i ogromnie prymitywnego 
sprzętu mechanicznego.

Obecnie około 40 proc, całkowitego 
bezpośredniego zużycia energii w 
kraju przeznacza się na ogrzewanie 
pomieszczeń. Ten fakt najlepiej 
świadczy o znaczeniu tego zagadnie
nia. Udział budownictwa rozproszo
nego i wsi w krajowym zapotrzebo-, 
waniu ńa paliwa do ogrzewania ma 
w 1990 roku wynosić 50—70 proc. 
Stąd zarówno kwestia zaopatrywania, 
jak i efektywności wykorzystania 
węgla jest już teraz, a będzie jesz
cze bardziej w przyszłości zagadnie
niem o pierwszorzędnym znaczeniu 
społecznym i gospodarczym.

Eksport

W 1975 r. sprzedawaliśmy węgiel 
do trzydziestu trzech krajów’, z tego 
do dwudziestu sześciu państw za
chodnich oraz siedmiu socjalistycz
nych. W 1971 r. po raz pierwszy w 
historii obrotów międzynarodowych 

..wywóz węgla z kraju przekroczył 30 

min ten. W 1976 r. eksport osiągnął 
poziom 40 min ton.

Polski węgiel służy głównie ' do 
dwóch-celów: koksownictwa i pro
dukcji energii elektrycznej. Aż 98 
proc, węgla importowanego przez 
RFN— przeznaczonego dla odbior
ców domowych — pochodziło w 1975 
roku z Polski.

Kraj nasz zajmuje pierwszą pozy
cję na liście dostawców węgla ka
miennego na rynek zachodnioeuro- 
ftjejśki,’głównledo państw EWG. In-; 
siytacj^Tmiędzynarodowe szacują, że 
w i|»J5jiroku wymiana dojdzie do o- 
kołOOft min ton, z tego dwie trzecie 
przjq^^pie na węgiel koksujący, a 
reszta — 100 min,ton — na energety
czny. Międzynarodowi eksperci są 
zgodni: w dalszym ciągu głównymi 
eksporterami węgla na świecie pozo
staną , Stany Zjednoczone i Polska. 
Szczególnie na rynek zachodnioeuro
pejski, krajów EWG.

Oceny zaprezentowane na IX Kon
gresie Górniczym skłaniają, do przy
jęcia następującej prognozy: USA 
będą w stanie eksportować w 1985 
roku nie więcej niż 130 min ton węg
la, w tym do 90 min ton węgla kok
sującego. Zatem na węgiel energe
tyczny przypadałoby 10—40 min ton. 
Natomiast nadwyżki Polski mają 
wynosić w tym okresie około 50 min 
ton. W tej hipotetycznej strukturze 
eksportu węgiel energetyczny ma 
stanowić 38 min ton. Przewiduje się, 
że w 1935 r. kraje RWPG sprowa
dzą od nas w sumie około 30 min ton 
węgla.

Eksport węgla jest koniecznością. 
Można w ten sposób między innymi 
zarobić dewizy na import ropy i gazu 
ziemnego, a tym samym uszlachetnić 
strukturę krajowego zużycia paliw. 
Z drugiej strony, wzrost eksportu 
węgla jest uzależniony od racjonali
zacji gospodarki energetyczno-pali- 
wowej. Im większe oszczędności wę
gla, tym większa możliwość sprze
daży tego surowca za granicą.

Tymczasem Polska zalicza się do 
krajów wysókoenergochłonnych w 
stosunku do dochodu narodowego. 
Jak wiadomo, główną przyczyną 
wielkiej energochłonności jest sto
sowanie w przemyśle technologii 1 
urządzeń nienowoczesnych z punk
tu widzenia energetyki. Olbrzymie 
jest też marnotrawstwo ciepła w go
spodarce komunalnej.

Kierunek — racjonalizacja

Z różnych ekspertyz i badań wy
nika, że w naszym kraju nie jest 
realne obniżenie. jednostkowego, zut 
życia paliw i energii pierwotnej przy 
najbardziej możliwej racjonalizacji 
więcej niż o 20—-25 proc, w stosunku 
do dochodu narodowego.

Wzrost zapotrzebowania paliw i 
energii pierwotnej — u nas przede 
wszystkim węgla — jest mniej wię
cej wprost proporcjonalny do wzro
stu produktu globalnego brutto. U- 
czeni z Komitetu Problemów Ener
getyki PAN podkreślają w swych 
analizach, że im większy udział pa
liw stałych, tym większe jest zapo
trzebowanie sumaryczne.

Przetwarzanie paliw jest efektyw
ne, jeśli dysponuje się technologia
mi nowoczesnymi. Skoro jednak 
większy jest w strukturze przetwór
stwa paliw i energii udział procesów 
niskosprawnych, to trzeba coraz wię
cej zużywać surowców energetycz
nych. Obliczono, że gdyby, na przy
kład,. 10 min ton p.u. w węglu prze
znaczyć na przemianę w gaz wyso
kokaloryczny i tak perspektywicz
ne paliwa ciekłe, to przy obecnym 
poziomie naszej technologii trzeba 
byłoby sprowadzić z zagranicy!—5 
min ton p.u. w postaci ropy lub me
tanu, aby pokryć nasze potrzeby.

Ten przykład, pochodzący z rapor
tu PAN w sprawie sytuacji surow
cowej kraju, najlepiej nam uzmysła
wia nie tylko złożoność zjawisk eko
nomicznych 1 technicznych, ale ko
nieczność rozważnego podejścia do 
każdej kwestii w polityce paliwo
wo-energetycznej.

W strukturze paliw i energii pier
wotnej dominuje u nas węgiel. I 
chociaż z faktu tego wynika poważ
nie obciążenie gospodarki inwesty
cjami w dziedzinie górnictwa i całej 
związanej z wydobywaniem węgla 
infrastruktury, model gospodarki 
czerpiącej energię z ropy naftowej 
jest w naszych warunkach nie do 
przyjęcia, po prostu dlatego, że wę
giel mamy, a ropy nie.

Stąd, aby zapewnić funkcjonowa
nie gospodarce, trzeba będzie zwięk
szyć wydobycie węgla. Ale nie wy
starczą już klasyczne technologie. 
Trzeba sięgać po rozwiązania nowe, 
wybiegające swym poziomem na 
spotkanie następnego stulecia. Podo
bne kroki są potrzebne w dziedzinie 
wykorzystania energii, którą węgiel 
nam daje.

TADEUSZ PODWYSOCKI

W 90 ROCZNICE URODZIN 
PROF. EDWARDA LIPIŃSKIEGO

Profesor Edward Lipiński,, nestor 
polskich ekonomistów, obchodził 90- 
lecie urodzin.

Urodził się w 1888 r. w No
wym .Mieście nad Pilicą. W la
tach 1909—1913 studiował ekonomię 
w Lipsku i Zurychu. Po powrocie do 
kraju był pracownikiem bankowym, 
potem, nauczycielem gimnazjalnym, 
Prowadził też ożywioną działalność 
naukową, społeczno-oświatową i pu
blicystyczną, związaną z lewicowymi 
,kręgami socjalistycznymi.

Od powstania II Rzeczypospolitej 
Edward Ltoiński pracował w Głów
nym Urzędzie Statystycznym. W 
1923 r. rozpoczyna wykłady ż teorii 
koniunktury w .Wyższej Szkole Han
dlowej, gdzie w 1930 r. obejmuje ka
tedrę ekonomii politycznej. W latach 
1928—1939 kierował pracami Insty
tutu Badania Koniunktur i Cen.

W końcu lat dwudziestych E. Łi- 
piński rozpoczął działalność w spo
łecznym ruchu ekonomistów W la
tach trzydziestych był wiceprezesem, 
a następnie prezesem warszawskiego 
Towarzystwa . Ekonomistów i Staty
styków Polskich. Od pierwszych lat 
Polski Ludowej kierował działalno
ścią Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego, pełniąc przez szereg ka
dencji funkcję prezesa Zarządu Głó
wnego. W 1971 r. Krajowy Zjazd E- 
konomistów Polskich nadał profeso
rowi ’ Edwardowi Lipińskiemu god
ność honorowego prezesa PTE.

Po wojnie E. Lipiński przez sze
reg lat nauczał na' Uniwersytecie 
Warszawskim, a równocześnie był 
profesorem Szkoły Głównej Handlo
wej — następnie Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki. Od pow

STRUKTURY
ORGANIZACYJNE

Tendencja do integracji gospodar
cze j, doprowadzając do. stopniowego 
zastępowania •tradycyjnych przed
siębiorstw kompleksami przemysło
wymi, wywcłąta wzrost znaczenia 

; przedsiębiorstw .wielozakładowych.
W. okresie trzech kolejnych planów- 
pięcioletnich ilość przedsiębiorstw 
zmniejszyła się ó '60 proc* (1960 r. — 
6,8 tys., w 1976 — 4,5 tys.), przy rów
noczesnym .wzroście ilości zakładów 
o ponad 45 proc., wskazuje na ist-' 
nienie utrwalonej tendencji organi- 
zacyjnej . koncentracji przedsię
biorstw i tworzenia przedsiębiorstw 
wielozakładowych (wskaźnik śred
niej liczby zakładów w przedsiębior
stwie wynosił 5,6 w 1960 r. i 12.2 
w 1976 r.). Jednocześnie umocniła się 
gospodarcza pozycja WOG . (71 proc, 
sprzedaży produkcji przemysłowej). 
W procesach koncentracji produkcji 
i zróżnicowanych formach integra
cji przedsiębiorstw upatruje :się. nie
jednokrotnie możliwości stworzenia 
silnych i elastycznych organizacji, 
pozwalających zwiększyć produkcję 
i konkurencyjność wyrobów.

Tym problemom było poświęcone 
seminarium naukowe „Strategiczne 
problemy wzrostu przedsiębiorstw”, 
zorganizowane przez Instytut Orga
nizacji i Zarządzania Uniwersytetu 
Łódzkiego. Na konferencji zary
sowała się różnica poglądów na te
mat teorii i praktyki doskonalenia 
struktur organizacyjnych. Mimo tych 
różnic, można pokusić się o podsu
mowanie wypowiedzi.

Jeśli proces wzrostu przedsię
biorstw traktowany jest często jako 
swego rodzaju nowinka, co wynika' 
często z przesłanek koniunktural
nych ■— stwierdzono w dyskusji — 
to jednak można uznać go za proces 
obiektywny, wynikający z rozwoju 

. gospodarczego i złożoności stosunków 
produkcji. Integracja i koncentracja 
przedsiębiorstw nie przyczynia się do 
likwidacji średnich i małych zakła
dów. Przyczynia śię nawet do wzro
stu ich roli jako producentów, np. 
„1001 drobiazgów” i kooperantów 
dużych kompleksów, gospodarczych.

Wielu dyskutantów podkreślała 
że stopień koncentracji ma bezpo
średni wpływ na efektywność. Ist
nieje jednak pewien. określony po
ziom koncentracji, poniżej lub powy
żej którego’ efektywność zmniejsza 
się.

Nadal brak wypracowanych form 
integracji, podobnie jak i samych 
zasad. Jedno jest pewne — nie mo
że mieć miejsca jednoetronność po

stania Polskiej Akademii Nauk Jest 
jej członkiem; początkowo tytular
nym, później rzeczywistym. Od 1972 
r jest honorowym przewodniczą
cym Komitetu Nauk Ekonomicznych 
PAN. .

• Pole dzialalności twórczej i dorob
ku naukowego Edwarda Lipińskiego 
obejmuje takie dziedziny, jak: teo
retyczne problemy ekonomiczne ka
pitalizmu, problemy ekonomii poli
tycznej socjalizmu, problemy poli
tyki gospodarczej i społecznej. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
wkład badawczy Edwarda Lipińskie
go do ogólnej historii myśli ekono
micznej, w tym zwłaszcza pionierski 
dorobek w dziedzinie historii pol
skiej myśli ekonomicznej jako waż
nego elementu historii kultury na
rodowej. W-1972 r. ża swą twórczość, 
ze szczególnym uwzględnieniem pra
cy pt. „Studia, nad historią polskiej 
myśli ekonomicznej”, otrzymał Ed
ward Lipiński nagrodę państwową I 
stopnia W dziale nauk społecznych.

Łączna bibliografia prac Edwarda 
Lipińskiego obejmuje ponad 300 po
zycji, nie licząc wielu pozycji wyda
nych pod jego redakcją oraz prac 
przekładowych — na czele z pierw
szym w Polsce /Ludowej wydaniem 
I tomu .Kapitału” Karola Marksa.

Wieloletnia działalność naukowa, 
dydaktyczna i społeczna Edwarda 
Lipińskiego stanowi nieprzemijają
cy wkład w rozwój polskiej nauki i 
środowiska ekonomicznego. Nie 
skrywając, że nasze punkty widze
nia w niektórych kwestiach są od
mienne, chylimy czoła przed nesto
rem polskiej myśli ekonomicznej.

dejścia przez ustalenie formy inte
gracji (np. kombinat). Wydaje. się, że 
należałoby podjąć badania nad ty
powymi błędami, powstającymi przy 
łączeniu organizacji.

Łącznie przedsiębiorstw ’ powinno 
w znaczj^^^^ąijjgn,, stopniu uw

zględniać; 'fbtrzśibęS? dSwersyffkaćji 
produkcji W praktyce sprawa 
przedstawia się w ten sposób, że 
przedsiębiorstwa łączy się nie po to, 
aby zróżnicować produkcję, ale aby 
ją ujednolicić. Nadużywając pojęcia 
specjalizacji, w większości przypad
ków .przedsiębiorstwa, które się łą
czą, zaczynają jednocześnie „oczysz

czać” asortyment produkcji, czyli 
według własnych określeń, lepiej ją 
profilować. Konsekwencją jest, na 
przykład, znikanie szeregu potrzeb
nych wyrobów.

Również samo pojęcie branży sta
ło się zbyt statyczne. Wąska specjali
zacja, nawet przy stosowaniu naj
bardziej nowoczesnego parku maszy
nowego, nie przynosi spodziewanych 
efektów. Wiele koncernów w krajach 
wysoko rozwiniętych ma pionową 
strukturę organizacji, wielość ogniw 
cyklu produkcyjnego, szybkość dy
spozycji, co pozwala im na znaczną 
elastyczność działania i zwiększenia 
konkurencyjności wyrobów. Nato
miast u nas, na przykład w przemy
śle lekkim, dotychczasowy płaski u- 
kład branżowy, polegający na po
dzielności poszczególnych branż, czę
sto według rodzaju surowca lub te
chnologii, jest układem hamującym, 
zmniejszającym elastyczność i kon
kurencyjność wyrobów na rynkach 
zagranicznych.

W dyskusji podkreślano, że zwię
kszenie efektywności naszej gospo
darki leży nie tylko w zmianach 
struktur organizacyjnych.

Trzeba np. zastanowić się nad two
rzeniem rezerw produkcyjnych, pla

nowo nie wykorzystanych, w celu o- 
siągnięcia przynajmniej stanu rów

nowagi rynkowej. Planowy charak
ter gospodarki nie wyklucza potrze
by rezerw. Również rozwinięta go
spodarka socjalistyczna musi nimi 
rozporządzać.

Niższe ogniwa w zbyt małym sto
pniu biorą udział w podejmowa
niu decyzji. Należy dążyć nie tylko 
do udziału załóg w zarządzaniu, ale 
do udziału niższych ogniw w po
dejmowaniu decyzji, zarówno tak
tycznych, jak i strategicznych.

PIOTR STEFANIAK
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polemiki - dyskusje

ARTYKUŁ Władysława Kani pt. 
„Tanio czy racjonalnie”, zamie- 
szczony w „Żj-ciu . Gospodar

czym” nr 36 trafia, moim zdaniem, 
w sedno sprawy. Zmiana systemu 
motywacji w sferze projektowania 
jest konieczna, bowiem obowiązują
cy system płac oparty o mierniki 
wartościowe nie sprzyja racjonalne
mu projektowaniu. Wydajność pra
cy w' tym znaczeniu, w jakim stosu
je się ją obecnie w biurach projek
tów, jest wielkim nieporozumieniem.

Cóż bowiem wydajność ta oznacza? 
Czy rzeczj-wiście jest to efekt wy
datkowanego wysiłku mięśni czy u- 
mysłu ludzkiego. Czy też jest to ka
tegoria stanowiąca jedynie rachun
kową manipulację w zakresie mie
rzenia efektów wartościowych, nie 
mających nic wspólnego z definicją 
wydajności pracy? Niestety w pro
jektowaniu mamy do czynienia z łym 
drugim.

Możliwość błędu
Dla ilustracji swej tezy posłużę się 

tutaj prostym przykładem. Jeżeli 
pracownik w pewnym okresie prze
mieści lub przetworzy jakąś masę 
materialną o określonej wielkości, a 
w następnym okresie osiągnie efekt 
lepszy’, oznacza to wzrost wydajności 
pracy i uzasadnione jest jego opła
cenie w’ całości lub częściowo. Je
żeli natomiast przyjmiemy do obli
czania wydajności pracy nie ilość, 
lecz wartość przesuwanej bądź prze
twarzanej materii i jeżeli nie uw- 
zględnimy w rozumowaniu skutków 
niestabilności cen, to wówczas może 
się zdarzyć i najczęściej się to zda
rza, że przy tym samym, a nawet 
mniejszym wysiłku wydajność bę
dzie wyższa. A zatem mierzenie wy
dajności pracy za pomocą mierni
ków wartościowych kryje w sobie 
zawsze prawdopodobieństwo błędu. 
Przy czym błąd ten jest tym wię
kszy, im większa jest różnorodność 
elementów składowych przekształ
canej materii przy pomocy siły ro
boczej prostej czy złożonej oraz im 
większe są wahania cein jednostko
wych tych elementów.

Czy wobec tego słuszne jest przyj
mowanie wydajności pracy opartej 
na efektach wartościowych jako pa
rametru do ustalenia wielkości fun
duszu plac, a następnie jego wzrostu 
przy lepszej wydajności w kolejnym 
okresie? Moim zdaniem niesłuszne, 
szczególnie jeśli niemożliwe jest do

TANIO
CZY RACJONALNIE
prowadzenie efektów wartościowych 
do porównywalności, przed przyję
ciem ich. za podstawę do obliczania 
wydajności pracy. Przy tej specy
ficznej —• jak słusznie ją określa au
tor wamiankowego artykułu —' pro
dukcji, jaką jest projektowanie nie 
można zostosować żadnej metody 
doprowadzania do porównywalności 
efektów. Choćby dlatego, że koszty 
inwestycji permanentnie wzrastają. 
Przyjmowanie zatem wielkości ko
sztów projektowanej inwestycji ja
ko podstawy do ustalania „ceny” 
prac projektowych, a następnie trak
towanie tej ceny jako miernika 
wydajności pracy przy „produkcji” 
projektowej, jest oczywistym non
sensem

Rozmaite korekty cennika, różne 
mnożniki, współczynniki, opusty, 
przeliczniki itp. mają za zadanie ła
godzić dysproporcje między tempem 
wzrostu kosztów inwestycji a tem
pem wzrostu „wartości produkcji” 
biura projektów. Należy wątpić jed
nak w prawidłowość tych korekt wo
bec mnogości czynników przyszłego 
procesu inwestycyjnego, dla którego 
opracowywana jest dokumentacja 
projektowa. Tak więc wykazywane 
przez niektóre biura projektów 
wskaźniki wydajności pracy wcale 
nie muszą oznaczać powodu do dumy 
i satysfakcji. Nie wiadomo bowiem, 
czy wydajność ta jest efektem 
wzmożonego wysiłku, czy też raczej 
— a może przede wszystkim — wy
nika z niedoskonałości cennika prac 
projektowych, czy może skutkiem 
świadomego zawyżania pewnych ele
mentów kosztów inwestycji przez 
projektanta. A przecież mogą tu 
wchodzić w grę takie również czyn-

niki jak presja wykonawcy na iW^y- 
jęole wygodnych dla niego leczenie» 
ekonomicznych rozwiązań, aseku- 
ranctwo konstruktorów w posada- 
wianiu i technologii wykonawstwa 
projektowanych obiektów, niedosta
tek informacji technicznej itpi • W 
tym przypadku ich szkodliwość1 go
spodarcza nabiera szerszych wymia
rów.

Trudno wymierzyć
Zgadzam się również całkowicie z 

tezą Władysława Kani, że praca przy 
projektowaniu jest trudno wymier
na, wobce czego nie można wymy
ślić cennika, który odzwierciedlałby 
choć w przybliżeniu „wartość” na1- 
kładów pracy przy tej specyficznej 
produkcji i byłby odbiciem stopnia 
trudności opracowań. Cenniki „rze
czowe” również nie roz.wiążą proble
mu, gdyż jednostki budowlane czy 
funkcja projektowanej inwestycji 
nie są dobrymi miernikami twórczej 
pracy projektanta. Tym bardziej, że 
każda inwestycja — ze względu na 
warunki realizacji — jest inna. Po
zornie tylko wyglądała na to, że mo
żna ją „podciągnąć” pod odpowied
nią pozycją jednolitego cennika. Czy 
wobec tego należy, czy nie należy 
wyceniać prace projektowe?

W. Kania sugeruje, że nie należy, 
a w każdym razie nie powinno się 
traktować ceny prac projektowych 
jako parametru do określania wiel
kości płac projektantów. Uważa za 
konieczne oddzielenie systemu wy
cen od systemu płac. Zgadzam się z 
tym całkowicie, z jednym wszakże 
zastrzeżeniem.

MARIA TRAWIŃSKA

■ 'UWażam. że dokumentacja projek
towa musi jednak mieć jakąś cenę, 
gdjęż jest ona przecież' przedmiotem 
dziąlalnęści produkcyjnej i jednostki. 
Jest Sprzedawana jako produkt biu
ra projektów, a jej wartość rzutuje 
zarówno; na koszt inwestycji, jak i 
na wyniki finansowe jednostki pro
jektowej jako przedsiębiorstwa na 
różraćhuniku gospodarczym. Ten a- 
spekt zagadnienia autor przeoczył 
lub świadomie pominął, zajmując 
się w swoich rozważaniach" jedynie 
instrumentami motywacyjnymi w 
systemie plac. Należałoby więc uzu
pełnić propozycje, dotyczące zmian 
w funkcjonowaniu mechanizmu eko
nomiczno-finansowego jednostek 
projektowania o ten ważny bądź co 
bądź element, jakim jest sposób o- 
kreślania wartości prac projekto
wych dla potrzeb rozrachunku go
spodarczego. Wydaje mi się, że roz
wiązanie tego ważnego problemu, to 
znaczy znalezienie sposobu prawidło
wego określenia cen na prace pro
jektowe, przy równoczesnym wyeli
minowaniu w sposób skuteczny 
wpływu tychże cen na system plac, 
powinno stanowić główny kierunek 
modyfikacji istniejących rozwiązań?

Czy bez pomiaru?

Władysław Kania postuluje od
ważnie zaniechanie pomiaru pracy 
projektowej. Wywołało to zrozumia
łe poruszenie i ożywiło dyskusje w 
środowisku projektanckim. Wśród 
zebranych przeze mnie opinii domi
nuje pogląd, że zmiany w zakresie 

zasad funkcjonowania biur projek
tów są konieczne.'Natomiast podzie
lone są zdania na temat zasięgu tych 
zmian, a ściślej sposobu rozwiązań 
systemowych proponowanych przez 
autora omawianego; artykułu. Szef 
jednego z poważniejszych biur pro
jektów ustosunkował się zdecydowa
nie negatywnie do większości wnio
sków zawartych w tekście Włady
sława Kani. Twierdzi on wprost, że 
pojęcie przerobu w biurach projek
tów jest konieczne, gdyż przy jego 
pomocy można określić wydajność 
projektanta i dokonywać indywi
dualnej oceny każdego pracownika. 
Uważa jednak, że należałoby wpro
wadzić mierniki przerobu w oparciu 
o wskaźniki techniczne jak funk
cja, kubatura, rodzaj konstrukcji, 
ilość punktów orientacyjnych itp. A 
więc opowiada się za cennikiem rze
czowym. Sądzę, że to stanowisko jest 
typowe dla pewnej grupy środowiska 
projektanckiego w naszym kraju. 
Reprezentanci tej grupy tęsknią do 
złotego okresu lat sześćdziesiątych, 
kiedy to można było osiągnąć kro
ciowe zarobki w biurach projektów 
przy stosowaniu przerobu. .Trzeba 
było tylko być biegłym rzemieślni
kiem i produkować wydajnie jak 
najwięcej „formatek” z dużą szcze
gółowością rozwiązań, bp cena i za
robek zależały ód objętości doku
mentacji, czyli . od osławionego 
„przerobu”.

Charakterystycznym następstwem 
takiego rozumowania jest elimino
wanie z projektowania ekonomisty. 
Argumenty są zresztą bardzo proste. 
Skoro obecnie o rozwiązaniu techno
logicznym, konstrukcyjnym i mate
riałowym decyduje wykonawca, 
przyjmujący projekt jedynie wów
czas, gdy uwzględnione w nim zo
stały rozwiązania narzucone przez 
niego w trakcie uzgodnień, ekono
mista nie zmieniłby i tak sytuacji.

Spotkałam się również z poglą
dem, że nie ma potrzeby przyznawa

nia dodatku za staż pracy przy 
modzlelnym projektowaniu, bo mło
dzi pracownicy wcale nie muszą do
starczać i w praktyce me, dostarcza
ją gorszych rozwiązań od doświad
czonych projektantów. W większości 
przypadków rozwiązania projektan
tów o mniejszym stażu śą lepśze;

Z zasadą premiowania za wykona
nie konkretnych zadań rzeczowych 
w oderwaniu od1 ceny 'projektu 
jak to postulował autor 'artykułu 
niektórzy moi rozmówcy również Się 
nie zgadzają. Ich zdaniem pracowni
ków trzeba oceniać indywidualnie 

. według wielkości przerobu.
Celowo przytaczam tego typu o- 

pinie. Są one wbrew pozorom roz
powszechnione. zwłaszcza wśród 
kadr kierujących przedsiębiorstwa
mi projektowymi.

Opinie jednak projektantów upra
wiających czynnie zawód są odmien
ne. Zgadzają się oni z tym, że pro
jekt powinien mieć cenę, ale uważa
ją, że cena ta w żadnym przypadku 
nie powinna służyć za kryterium do 
oceny i wynagradzania projektan
tów. Dyskwalifikują więc "miernik 
przerobu w działalności projektowej; 
stwierdzają, że pracownicy .wykonu
jący projekty nie powinni dokony
wać wyceny prac ani nawet znać ce
ny sprzedażnej swego produktu. Dość 
powszechnie natomiast wyraża' się 
dziś w dyskusji wokół, "tego tematu 
obawę, że niektóre propozycje będą 
trudne do zrealizowania w warun
kach, w których' wykonawca dyktu
je projektantowi swoje warunki, na
rzucając technologię, rozwiązania 
materiałowe itp. Ze względu jednak 
na rangę poruszanego tematu w pod
noszeniu efektywności inwestowa
nia, temat zmian systemu w projek
towaniu powinien być — moim zda
niem — w centrum zainteresowania 
„Życia Gospodarczego”. Wymiana 
poglądów będzie pomocna w wykry
stalizowaniu kierunku i zasięgu tych 
zmian.

ZANIM
RUSZY BUDOWA
ALEKSANDER KAPUSTKA

O PÓŹNIENIA w przygotowa
niu terenów . uzbrojonych 
pod budowę osiedli i ■ obiek

tów mieszkaniowych kojarzą się 
nam zawyczaj z trudnościami 
natury technicznej, a przede wszyst
kim z niedostatkami , potencjału wy
konawczego dla tego typu robót. 
Tymczasem na tym .odcinku procesu 
inwestycyjnego występuje' znacznie 
więcej komplikacji, o których rza
dziej się pisźe, a które mają niemały 
wpływ na aktualny stan przygoto
wań , inwestycji..,mieszkaniowych. 
Chclalbym dziś podzielić się kilkoma 
spostrzeżeniami dotyczącymi kompli
kacji prawno-organizacyjnych, które 
występują przy przekazywaniu" "tere
nów przez władze administracyjne 
inwestorom budownictwa mieszka
niowego.

Obowiązkiem inwestora. przy prze
kazaniu placu-terenu budowy gene
ralnemu wykonawcy jest przede 
wszystkim okazanie dokumentu wła
sności lub wieczystej dzierżawy, a 
więc prawa władania danym tere
nie. Obowiązany jest on również 
okazać wykonawcy plan geodezyj
ny, na którym zakreślone są granice 
własności terenu oraz przekazać ma
pę istniejącego; nadziemnego i pod? 
ziemnego uzbrojenia i urządzenia te
renu z zaznaczeniem odcinków tego 
uzbrojenia przeznaczonych do likwi- 
lacji lub przemieszczenia. Inwestor 
obowiązany jest ponadto dostarczyć 
wykonawcy pozwolenie,.na budowę, 

1 zienn ik bud o wy oraz; wskazać źród- 
"a zasilania w energię elektryczną 
. poboru wody dla potrzeb budowy.

W praktyce wywiązanie się z tych 
obowiązań nie jest wcale rzeczą 
>rostą. Kłopoty są, z - inwentaryzacją 
Irzewostanu podlegającego szczegól
nej ochronie, pełną .informacją .na te
mat aktualnych yrląścicielii .i ", użyt
kowników danego terenu lub obiek
tów.

Te trudności z pozyskaniem tere
nu, który przecież'' wskazany został 
inwestorowi odpowiednią decyzją 'Or
ganu administracji, terenowej w tzw. 
informacji o terenie lub. w decyzji 
o. lokalizacji i miejscu^ realizacji 'in
westycji, są powodem ■ opóźniania 
terminów rozpoczęcia lub nawet 'za
niechania realizacji więlu inwestycji 
na skutek niemożliwości przekazania

placu budowy generalnym wyko
nawcom.,

. Autorowi znane są przypadki kil
kunastokrotnego monitowania orga
nów Rad Narodowych w Sprawie 
przyspieszenia załatwienia spraw te- 
reńowo-prawnych, wykwaterowań, 
wyburzeń itp. Interwencje tego typu 
często pozostają bez odpowiedzi, nie 
mówiąc o usiłowaniu załatwienia 
spraw. Niedowład organizacyjny 
tych instytucji, bezsilność i brak 
operatywnych decyzji powoduje, że 
generalny wykonawca przerwał już 
nieraz budowę obiektów, a za nie
terminowe przekazanie placu budo
wy naliczył inwestorowi kary sięga
jące kilkuset tysięcy złotych.

Zgodnie z obowiązującymi przepi
sami inwestor spółdzielczy w celu 
realizacji inwestycji mieszkanio
wych, powinien otrzymać teren wol
ny od jakiejkolwiek zabudowy. W 
praktyce to się w ogóle nie zdarza. 
Zgodnie z przepisami oszacowanie 
prywatnych własności, wykup tere
nu, wywłaszczenia i wykwaterowa
nia, a nawet i rozbiórki istniejących 
obiektów, należą do obowiązków or
ganów administracji terenowej. 
Urzędy terenowe nie wywiązują się 
jednak z tych obowiązków, boryka
jąc się z trudnościami zapewnienia 
odpowiedniej liczby rzeczoznawców 
do oszacowania obiektów przezna
czonych do likwidacji, nie posiadając 
w odpowiedniej wysokości środków 
finansowych na wykonanie tych eks
pertyz, nie mówiąc już o środkach 
na wykup działek 1 obiektów stano
wiących prywatną’ własność." Opóź
nienia w tym zakresie dochodzą do 
roku,' a. niejednokrotnie do dwóch 
lat, ■ powodując niejednokrotnie duże 
rozgoryczenia wśród dotychczaso
wych mieszkańców i właścicieli 
obiektów przeznaczonych do likwi
dacji. Stan niepewności powoduje 
wstrzymywanie się od upraw ogród
ków przydomowych, a niejednokrot
nie- niszczenie już istniejących krze
wów, drzewostanów i upraw ogrodo
wych.

Wobec zmniejszenia programu bu-’ 
dowąictwa rad narodowych — or
gany administracji terenowej mają 
poważne trudności w wykwatero
waniu lokatorów z obiektów przewi
dzianych do likwidacji. Wykwatero

wania te są problemem niezwykle 
skomplikowanym. Sytuację pogarsza 
fakt, że liczba lokatorów zamieszku- 
jąoych 4- zameldowanych w> budyn
kach przewidzianych do rozbiórki 
bardzo szybko rośnie. Występują bo
wiem powszechnie przypadki „prze- 
meldowywania” się rodzin i lokato
rów do tych obiektów celem wywie
rania presji na organy administracji 
o przydział mieszkania zastępczego 
lub przyspieszenie przydziału miesz
kania spółdzielczego.

Z" doświadczenia i wieloletniej 
praktyki, można cytować przypadki, 
że ilość rodzin według ksiąg mel
dunkowych na etapie opracowywa
nia opinii terenowo-prawnej (a więc 
prawie rok przed rozpoczęciem bu
dowy) wzrasta o 100 do 300 proc. 
Mógłbym tu podać skrajny przypa- 

. dek, że w budynku jednorodzinnym 
zamieszkałym przez 1 rodzinę zamel
dowano w tym okresie 10 rodzin. 
Sprawia to, że lista osób oczekują
cych na mieszkania zastępcze ciągle 
wzrasta. Rady Narodowe nie są w 
stanie zaspokoić tych potrzeb mimo 
dużej ilości mieszkań stawianych rok
rocznie do ich dyspozycji przez spół- 

-dzielczość mieszkaniową. Często zda
rzają się też przypadki, że użytkow
nicy dotychczasowych mieszkań- nie 
wyrażają zgody na przyjęcie miesz
kania spółdzielczego.

Niewykwaterowanie lokatorów z 
obiektów znajdujących się na terenie 
przyszłej budowy — wyklucza moż
liwość przekazania terenu general
nym wykonawcom, a tym samym 
i rozpoczęcie inwestycji mieszkanio
wej. Organy administracji tereno

wej twierdzą, że nie mają gdzie wy
kwaterować ludzi, a inwestorzy spół
dzielczości mieszkaniowej twierdzą, 
że nie mogą kontynuować inwesty
cji mieszkaniowych, bo nie udostęp
niono im terenów. I w ten sposób 
krąg się zamyka. Sytuację pogarsza 
w -wielu wypadkach brak właściwej 
współpracy pomiędzy inwestorem 
i organem administracji terenowej, 
nerwowość, przewlekły tryb załat
wiania spraw, niereagowanie tych 
organów na monity i ponaglenia na
wet kilkakrotne, brak dyspozycyj
ności danego organu władzy tereno
wej, niewywiązywanie się z przyję
tych zobowiązań itp.

Efektem tych perturbacji jest zna
czne . opóźnienie w przekazywaniu 
terenów wykonawcom, płacenie przez 
inwestorów poważnych kar z tego 
tytułu, często również deaktualiza- 
cje dokumentacji projektowej a na
wet i zaniechanie realizacji przygo
towanej i zaplanowanej inwestycji.

W najbliższym pięcioleciu, jak 
wiadomo, nastąpić ma' znaczny 
wzrost rozmiarów budownictwa mie
szkaniowego. Tereny pod te inwe- 
■stycje przygotowuje się już obecnie. 
Sprawny przebieg tego pierwszego 
etapu inwestycyjnego będzie miał 
niemały wpływ na to, jakie będą wa
runki startu całego planu budownic
twa mieszkaniowego do zadań przy- 

iszlego pięciolecia.

Hoechst zapewnia wyższą wydajność
TUcz rzeźny przy zastosowaniu 

Ravomycin zwiększa 
ilość mięsa rzeńiego o 10%.

Systematycznie prowadzone 
żywienie zwierząt z udziałem 
dodatków paszowych Hoechst 
wydatnie zwiększa ilość mięsa 
rzeźnego. Stymulator wzrostu 
®Flavomycin zapewnia przyrost 
ciężaru trzody chlewnej, cieląt i 
drobiu o 10%. Flavomycin dodaje 
się do paszy w minimalnej dawce, 
nie stwierdza się przy tym' 
pozostałości preparatu w mięsie, 
natomiast zaoszczędza się 
wydatnie pasze.

Produkty Hoechsfa stosowane 
w żywieniu zwierząt.
Preparat zwiększający wzrost
Wielokrotne fosforany
Środki konserwujące
Substancje polepszające zapach
i smak
Substancje pomocnicze 
prasowane

. Ponieważ stymulator wzrostu 
Flavomycin stosowany jest jedynie 
w żywieniu zwierząt, nie wiąże się 
z tym problem odporności u ludzi.

Jaką zwyżkę ciężaru mięsa 
może uzyskać hodowca, ilustruje 
poniższy przykład z tuczu trzody' 
chlewnej: 
zwiększenie tuczu mięsa o 7 kg 
i zaoszczędzenie 5% paszy na 
100 kg żywej wagi zwierzęcia. 
Hoechst służy pomocą w 
rozwiązywaniu wielu problemów 
zapewniając równocześnie wyiszą 
wydajność.

Szczegółowych informacji 
udzieli Państwu Hoechst AG, 
Biuro Informacji Technicznej 
w Warszawie, ul. Stawki 2.25. piętro 
00-950 Warszawa, P. O. Box 15, 
Tel.: 39-97-18 39-75-62 39-75-76
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

Wzdłuż wszystkich dróg, biegną
cych przez las, stały rzędy samo
chodów i autobusów, a w lesie 
— chmary ludzi z koszami, z wia
drami; niektórzy uzbrojeni na
wet w grabie. Uroczysty obrzęd 
grzybobrania, jak go nazywał 
Mickiewicz, przekształcił się w 
Ostatnich latach w drapieżną i 
chciwq grabież. Pa tegorocznym 
„grzybobraniu" las nieprędko 
przyjdzie do siebie.

TE ostre sformułowania urazić mo
gą zamiłowanych 'grzybiarzy, ale 
nie odnoszą się 'doi nich.,Jest ich 

zresztą równie nikły procent, jak 
prawdziwych turystów. To zdumie
wające jak ludzie, którzy uważają 
się za kulturalnych — bo jedzą no
żem i widelcem; mają w domach te
lewizory i dywany, chodzą do teatru, 
a' nawet czytają książki — dzicze
ją w lesie, w górach, nad wodą. Brak 
kultury i . ignorancja przyrodnicza 
pomnożone przez tysiące osób ucze- 
sthiiczących w' masowych wyciecz
kach powodują groźne szkody.

Beztroskie grzybobranie urosło już 
do rangi niepokojącego problemu. 
Oprócz indywidualnych, amatorów, 
są zorganizowani:, „na grzyby” — to 
hasło, rozbrzmiewa", we ■ wszystkich 
ośrodkach’ wypoczynkowych, a także 
w zakładach pracy. Co roku uspraw
nia się organizację grzybobrania, to 
znaczy, że więcej autobusów zatrzy
muje się na skraju lasu, liczniej
sze tłumy przeczesują każdy 'jego za
kątek traktując?, teren jak bezpań
ski.'.

Kto ,ze. zbieraczy .wie, Jaką rolą 
spełniają grzyby ;—i te upragnione, 
poszukiwane,', i te . kopane i depta- 
ne? Kto zdaje sobie sprawę ze skut
ków jakie:wywołują w lesie setki 
tysiący, snujących: się po nim grzy
biarzy?. '

Tajemnice grzybów

Ludzie' interesują się grzybami od 
tysiącleci.- Od- tysiącleci je zbierają 
i jedzą, od tysiącleci zatruwają się 
śmiertelnie tymi samymi- gatunkami. 
Ale dotychczas nie tylko nie pozna
no wszystkich tajemnic grzybów (ta
jemnicę pleśni, którą, stała-się źród- 
łem' penicyliny .znamy, dopiero od 

'kilkudziesięciu'.lat),;ąle .nawet nie ma 
pewności, że poznano już wszystie 
gatunki. Niektórzy mykolodzy (bio
lodzy zajmujący się' tą grupą orga- 
nizniów) określają liczbę gatunków 
grzybów na 250—300 tysięcy, a więc 
W przybliżeniu tyle, co roślin kwia
towych. ’

Znane wszystkim grzyby — to tzw. 
owocniki,: odpowiedniki kwiatu czy 
owocu roślin wyższych. Główną część 
organizmu stanowi' żyjąca w glebie 
grzybnia; jest: to plątanina bardzo 
delikatnych, ! 1 mikroskopijnych nite
czek tzw. • strzępek. Zanim grzybnia 
rozrośnie się . i ’ zaćznie wytwarzać 
owocniki, mija ; wiele lat. ' Wiele 
grzybni, możną'obserwować po roz
mieszczeniu owocników; tzn. czarcie 
kręgi grzyby rosnące :: kręgiem 
jakby na wyznaczonym obwodzie 
koła — .są efektem koncentryczne
go rozrastania . się ; grzybni, która 
właśnie na obwodzie -wytwarza 
owocniki.
. Grzyby .-nie. zawierają chlorofilu, 
nie są więc zdolne Wytwarzać związ
ków . organicznych, toteż mogą żyć 
tylko-’ na podłożu, ' organicznym. 
Owocniki zbudowane' są ae -.zbitej

Z GRABIAMI 
NA GRZYBY
IWONA JACYNA

masy tych samych strzępek, co 
grzybnia; na nich poWstaje ■ ogromna 
liczba — miliony zarodników. W 
sprzyjających warunkach zarodnik 
kiełkuje i po skomplikowanych prze
mianach rozwija się grzybnia, wy
twarzająca owocniki. Choć grzyby 
są organizmami niezmiernie płodny
mi, tylko niewielka liczba zarodni
ków znajduje sprzyjające warunki 
dla rozwoju.

Dzięki zdolności rozkładania ma
terii organicznej, jej mineralizowa- 
niu, grzyby spełniają bardzo ważną 
rolę w przemianie materii; ich za
sługą jest rozkład ściółki w lesie; 
szczątki Organiczne ulegają zminera- 
lizowaniu, a substancje .mineralne 
stają, się przyswajalne dla roślin 
zielonych.

Niektóre grzyby żyją w symbiozie 
z glonami, tworząc porosty, wystę
pujące w najbardziej skrajnych wa
runkach, np. na nagich skałach.

Bardzo wiele gatunków grzybów 
współżyje z roślinami wyższymi; 
współżycie to nazywa się mikoryzą 
i ma zasadnicze znaczenie dla życia 
lasu. Niektórzy badacze uważają, że 
ok. 80 proc. roślin wyższych żyje w 
symbiozie z grzybami. Mikoryzą po
lega na wrastaniu strzępków grzyb
ni w korzenie roślin. Dzięki temu 
roślina wyższa np. drzewo-czy krzew 
zyskuje jak gdyby bąrdmej rozwi
nięty system korzeniowy, może le
piej wchłaniać wodę a także związki 
azotowe, fosforowe, potasowe, uzy
skane dzięki zmineraiizowaniu przez 
grzyb substancji organicznej. Z tego 
współżycia korzysta również grzyb 
— czerpie cukry, wytwarzane w pro
cesie asymilacji przez roślinę zielo
ną. Dawno stwierdzono, że mikory- 
za poprawia zdrowotność lasu, przy
spiesza wzrost roślin.

Człowiek, znający las. Umiał w 
praktyce wykorzystywać zjawisko 
mikoryźy,' choć nie znał jego isto
ty — wiedział w jakim lesie, pod ja
kimi drzewami należy ’ się spodzie
wać określonych gatunków grzybów. 
Najbardziej .poszukiwane grzyby ja
dalne — borowikowe i rydze są 
grzybami — symbiotycznymi.

Grzyby pełnią bardzo ważną funk
cję nie tylko w życiu roślin, lecz 
również zwierząt; są pożywieniem 
nie tylko owadów, ślimaków, ale 
również saren, jeleni, dzików, wie
wiórek i innych zwierząt. W nie
których, krajach grzyby niejadalne 
dodaje się-do paszy zwierząt domo
wych. Warto pamiętać, że grzyby 
szkodliwe dla człowieka nie muszą 
być trujące dla zwierząt, toteż nie
szkodliwość dla zwierząt nie jest 
żadnym sprawdzianem. przydatności 
grzybów dla ludzi.

Niszczący żywioł

Nie wszyscy są takimi amatora
mi grzybów, jak my. Obok Słowian 
cenią grzyby narody romańskie; 
potrawy z grzybów są-cenione w 

kuchni francuskiej i włoskiej, nato
miast lekceważone np. w- Skandy
nawii. W Ameryce pewne -zain
teresowanie grzybami pojawiło 
się dopiero pod wpływem amatorów 
grzybów przybyłych z Europy.

Wyrunki klimatyczne naszego 
kraju sprzyjają obfitości grzybów’. 
Ale — gdy w ciągu ostatnich dwóch 
dziesięcioleci ustawicznie wzrasta 
liczba grzybiarzy — grzybów jest 
coraz mniej. Niektóre gatunki wy
ginęły już wcześniej; wspaniałe truf
le i smardze znane są naszemu po
koleniu tylko z lektury. Od kilkuna
stu lat gwałtownie maleje ilość ry
dzów. Gdy w latach pięćdziesiątych 
Puszcza Solska była prawdziwym 
„zagłębiem rydzowym”, teraz przed
siębiorstwo „Las” w ogóle tam ry
dzów nie skupuje, Nie ma już pra
wię w Tatrach; lata urodzaju na ry
dze zdarzają się coraz rzadziej.

Ten rok obfitował w borowiki; 
przedsiębiorstwo „Las” skupiło ok. 
tysiąca ton tych cennych grzybów. 
Poprzedni wielki urodzaj na boro
wiki wypadł w 1952 r. Wówczas 
.przedsiębiorstwo skupiło ok. 3 tys. 
ton tych grzybów, a po tysiąc ton 
skupywało w roku przeciętnym. Ale 
to się już dawno skończyło; w cią
gu ostatnich kilkunastu lat skup nie 
przekraczał 20—30 ton. Można by z 
tego wnioskować, że więcej grzy
bów zbieranych jest na własny uży
tek. Mimo to jednak grzybów jest 
znacznie mniej, a ludzie pragnący 
za wszelką cenę wracać z lasu z 
obfitym zbiorem, powodują ogrom
ne szkody, które grożą nie tylko 
dalszym zmniejszeniem plonów grzy
bów, ale znacznie poważniejszymi 
następstwami.

Zagrożenie wynika nie tylko ze 
wzrostu liczby grzybiarzy, lecz rów
nież.— z obniżenia wiedzy o grzy
bach; Ta wiedza nigdy nie była wiel
ka, wśkutek czego zbierało się i zbie
ra tylko nieliczne gatunki spośród 
grzybów jadalnych. W Europie jest 
ok. 2 tys. gatunków, których owocni
ki widoczne są gołym okiem, z tego 
czwarta część — jak podają myko
lodzy.— jest przydatna do spożycia; 
nie wszystkie są równie smaczne 
i dostatecznie duże, ale nawet już 
spośród tych godnych uwagi zbiera 
się niewielki procent.

A przy tym — jak się zbiera! Wy
grzebuje się nawet najdrobniejsze 
spod ściółki. Po przejściu grzybiarzy 
dno lasu jest zryte, runo zdeptane, 
połamane krzewy; wygląda jak gdy
by przetoczył się po nim niszczący 
żywioł. Regułą jest łamanie i dep
tanie wszystkich grzybów niejadal
nych, a także jadalnych, ale zroba- 
czywiałych lub nasiąkniętych wodą. 
W rezultacie, grzybiarze uszkadzają 
grzybnię w podłożu, a wygrzebując 
wszystkie najmniejsze nawet grzybki 
lub niszcząc stare owocniki, unie
możliwiają rozsiew i kiełkowanie za
rodników. Grzybnia jak każdy orga
nizm, żyje przez pewien czas, starze
je się obumiera. Jeżeli zarodniki nie

Wytworzą nowej grzybni, owoenl- 
ków nie będzie, a zanik grzybni po
szczególnych gatunków zmienia wa
runki ekologiczne.

Kiedyś nie tylko było mniej grzy
biarzy, ale cl, co zbierali grzyby rok 
rocznie w. pobliżu swoich wsi, nie 
Wydłubywali najmniejszych owocni
ków, bo Wiedzieli, że gdy podrosną, 
będzie x nich większy pożytek. Nie 
schylali się do grzybów niejadalnych 

cykali ich potem z pasją; zbie
rając -grzyby robili to tak, jak zbie
ra ęięi.pipn w gospodarstwie, które 
plonować' ma i za rok, i za dziesięć 
lat,........

Obecni zmotoryzowani grzybiarze 
zachowują, się w lesie tak, jak gdy
by nigdy więcej nie mieli się w nim 
pojawiąć. Zachłanność w -połączeniu 1 
z brakiem wiedzy o grzybach koń
czy się często tragicznie: choć grzy
bów jest coraz mniej — zatruć cięż
kich, a także śmiertelnych — coraz 
więcej. Muchomora sromotnikowego, 
grzyba ładnego, o zupełnie niewin
nym wyglądzie, często bez centków, 
znamionujących muchomory, zna z 
reguły bardzo niewiele osób wśród 
uczestników grzybobrania. W rezul
tacie co roku są śmiertelne ofiary 
tego najgroźniejszego u nas grzyba, 
bo jeden owocnik. całkowicie wystar
czy nawet dla sporej rodziny. Zna
mienne, że najczęstsze zatrucia po
wodowane są grzybami zbieranymi 
osobiście, a nie kupowanymi na 
targu.

Uwaga I Grzyby zanikają

Jakie z tych niewesołych rozwa
żań wynikają wnioski? Przede wszy
stkim konieczne wydaje się ograni
czenie i kontrola wszystkich maso
wych grzybobrań, a po drugie — 
niezbędne jest spopularyzowanie 
elementarnej choćby wiedzy z za
kresu mykologii. Wiedzę tę szerzyć 
powinna i szkoła, a na razie tego 
nie robi, i wydawnictwa popularne, 
a być może nawet specjalistyczne 
pismo. Skoro zainteresowanie grzy
bami jest tak wielkie, pożądana jest 
proporcjonalna do tego wiedza.

Rzadko pamięta się o tym, że jeśli 
żniszczymy grzyby — te, na których 
nam najbardziej zależy, bo wszyst
kich zniszczyć nie zdołamy, to bę
dzie to strata ostateczna. Poza pie
czarkami — hodować grzybów, jak 
dotąd, nie umiemy. Mimo starań 
podejmowanych przez różnych nau
kowców nie udało się dotychczas do
prowadzić do wykiełkowania zarod
nika borowika w laboratorium. Pró
buje się hodować niektóre gatunki, 
ale ani borowikowe, ani rydze tym 
próbom się nie poddają.

Maria Ławrynowicz — mykolog, 
autorka bardzo potrzebnej w na
szych warunkach niewielkiej popu
larnej książeczki-pt. „Uwaga! grzy
by znikają”, wydanej w br. przez Li
gę Ochrony Przyrody; w zbyt ma
łym w stosunku do potrzeb nakładzie 
15 tys. egzemplarzy — pasze m. in.:

„Inne organizmy roślinne i zwie
rzęce, które wyginęły na pewnych 
obszarach, udaje się jeszcze czasem 
£obhezyć 'W ogrodach botanicznych 
i zoologicznych. Tej możliwości nie 
ma w przypadku grzybów leśnych. 
Wytępionych grzybów nie ujrzą 
przyszłe pokolenia, bo grzyby leśne 
nie poddają się hodowli”.

Toteż czas najwyższy, aby podjąć 
energiczne działania dla ochrony 
grzybów. Nie wystarczy chronienie 
ich w parkach- narodowych i w 
rezerwatach. Trzeba wstrzymać 
zachłanną żywiołową eksploatację, 
jaką w istocie są masowe grzybo
brania. Nie powinny się one odby
wać bez wiedzy i zgody nadleśnictw. 
Jest to konieczne również ze wzglę
du na okresowe opylanie lasów środ
kami chemicznymi. Nie mogą tyra
liery grzybiairzy dosłownie przecze
sywać lasów w sezonach grzybo
wych. W okresach zbioru grzybów, 
a także jagód zwierzyna nie znaj
duje w lesie spokojnego kąta i chro
ni się na polach, powodując ciężkie 
szkody.

Godne uwagi wydają się środki za
radcze proponowane przez Marię 
Ławrynowicz we wspomnianej ksią
żeczce. Autorka, podkreślając, że 
grzyby stopniowo zanikają, a liczba 
zatruć wzrasta, domaga się popula
ryzacji wiedzy o grzybach, uru
chamiania w sezonach grzybowych 
ośrodków informacji grzyboznaw- 
czej, a także szkolenia grzyboznaw- 
czego organizatorów i kierowników 
obozów, kolonii letnich itp. Szcze
gólnie interesujący i wart szybkie
go wprowadzenia w życie jest pro
jekt J. Bobińskiego, poparty również 
przez M. Ławrynowicz, który zale
ca wprowadzenie zakazu zbierania 
grzybów w jednym leśnictwie każ
dego leśnictwa na okres od jednego 
do trzech lat. Sądzę, że powinien to 
być okres co najmniej trzyletni, aby 
grzybnia zdążyła się odnowić, aby 
odpoczęła zdeptana ściółka.

Na zanikanie grzybów wpływ ma
ją również i inne czynniki, głównie 
niekorzystne zmiany w środowisku 
przyrodniczym — skażenia atmosfe
ry, obniżenia poziomu wód grunto
wych wskutek . melioracji, -przesu
szenie wielu lasów, ubóstwo gatun
ków roślin zielonych w lasach, 
znaczne obszary lasów jednogatun- 
kowych. Tych zmieniających się ele
mentów jest bardzo dużo, toteż trud
no odpowiedzieć, które wpływają w 
większym, a które w mniejszym 
stopniu. Jedno jest niewątpliwe, że 
na zanikanie najbardziej poszuki
wanych grzybów jadalnych decydu
jący wpływ wywiera żywiołowe, nie
kontrolowane zbieractwo. Wszyst
kich grzybów nie zniszczymy, ale na
ruszając równowagę w przyrodzie 
doprawadzamy do wyginięcia tych 
najbardziej pożądanych, których 
miejsce zająć mogą zupełnie niepo
żądane, wręcz szkodliwe, pasożyt
nicze. Wiedza nasza w tej dziedzi
nie jest tak dalece niedostateczna, 
że nie potrafimy -przewidzieć wszy
stkich skutków.

za granicq piszq

0100 MLD
DOLARÓW

a więc o rok wcześniej niż 767' l A 
310. Jednakże ze swoimi trzema sil
nikami i zasięgiem do 5800 mil, no
we dziecko Lockheeda niezbyt na- 
daje się do regularnych lotów śred
niej długości.

, Amerykańscy, wytwórcy mają 
trudności z twardą rywalizacją ze 
strony Airbus Industrie, nie tylko 
ze względu na jakość samolotów 
sprzedawanych przez konsorcjum, 
ale również z uwagi na poparcie ze 
strony kilku państw europejskich 
W wyniku trwającej 9 miesięcy ba
talii o rynek zbytu w Stanach Zjed
noczonych, Boeing 767 zdobył w koń
cu przewagę nad Airbusem ' A310. 
Jednakże, jak stwierdził jeden z 
przedstawicieli amerykańskiej firmy 
samolotowej, aby otrzymać zamówie
nie, Boeing musiał konkurować z kil
koma obcymi rządami.

Partnerami Airbusa są zachodnio- 
niemieckie, francuskie i hiszpańskie 
'wytwórnie samolotowe, z których 
większość jest własnością państwo
wą. Pożyczki dla Airbusa z banków 
europejskich są zagwarantowane 
przez trzy kraje, a połowę kosztów 
rozwojowych spłaca rząd francuski.

Airbus wdarł się raz na rynek 
amerykański sprzedając 23 samo
loty A300s dla towarzystwa Eastern 
Air Lines. Aby jednak dokonać tej 
transakcji, Airbus musiał najpierw 
wynająć temu towarzystwu 4 samo
loty bezpłatnie na kilka miesięcy w 
grudniu ub.r. Obecnie konsorcjum 
musi .pokazać, że jest w stanie za
pewnić niezbędną obsługę swojemu 
amerykańskiemu nabywcy.

Samoloty Airbusa montowane są 
w Tuluzie, we Francji. Jednakże 
główne zespoły wytwarzane są pra
wie we wszystkich krajach Wspól
nego Rynku. Tak więc poważnym 
argumentem na rzecz sprzedaży tych 
samolotów na rynkach europejskich 
jest fakt, że konsorcjum zapewnia 
pracę wielu tysiącom ludzi.

Amerykańskie wytwórnie samo
lotowe wyciągnęły z tego naukę. 
15 do 20 proc. Boeingów 767s wy
twarzać będą Włosi,' a Boeing szuka 
ponadto możliwości wciągnięcia do 
swego programu firm japońskich. 
Ponadto zarówno Boeing, jak Air
bus chcą włączyć do współpracy 
British Aerospace. McDonnel E|oug- 
las i Lockheed również wysunęły 
swoje propozycje do British Aero
space. Brytyjska firma skłania się 
jednak bardziej ku1 współpracy z 
Airbusem, niż z firmami amerykań
skimi.

Podczas, gdy wytwórnie samoloto
we usiłują zdobyć pozycję ną rynku 
samolotów średnich, linie lotnicze 
skrupulatnie oceniają swoje zapo
trzebowanie na przyszłość. Dla wie
lu z towarzystw zapotrzebowanie 
owo jest ogromne.

United — największe towarzy
stwo lotnicze w świecie zachodnim 
będzie musiało wydać.7 mld dolarów 
do roku 1990 na nowe samoloty. 
Około 250 samolotów tego towarzy
stwa trzeba będzie zastąpić nowymi 
lub unowocześnić przed rokiem 1985, 
aby sprostać przepisom dotyczącym 
hałasu.

Towarzystwo American Airlines 
znajduje się w podobnej sytuacji. 
Wszystkie 81 posiadanych przez nie 
Boeingów 707s wymaga wycofania 
przed rokiem 1985 właśnie ze wzglę
du na nowe przepisy, a inne samo
loty -wymagają dostosowania silni
ków kosztem 250 tys. do 300 tys. do
larów od sztuki. Towarzystwo Ame
rican Airlines jest największą na
dzieją Boeinga na duże zamówienie, 
które pozwoliłoby zapoczątkować 
produkcję trzysilnikowego Boeinga 
777s.

Towarzystwo Trans World Airli
nes zakłada, że do roku 1985 będzie 
musiało wydać prawie 4 mld dola
rów na zakup 70 nowych samolo
tów.

Towarzystwa lotnicze muszą uzy
skać dochody niezbędne na zakup 
nowych samolotów. Obecnie przeży
wają swój najlepszy okres. Jednakże 
niepewność co do utrzymania się tej 
korzystnej tendencji i obawa przed 
zmniejszeniem się liczby połączeń 
lotniczych wprowadza element nie
wiadomej do planów na przyszłość. 
Na dodatek Kongres USA dotych
czas debatuje, czy przeznaczyć 3.2 
mld dolarów z 8-procenitowego po
datku od cen biletów na prace zwia.- 
zane z obniżeniem poziomu hałasu 
silników.

W tej chwili jednakże książki za
mówień firim samolotowych zapeł
niają się. McDonnel Douglas i Lock
heed przewidują korzystne transak
cje na najbliższe lata.

„Nasilenie ruchu na liniach lotni
czych wzrasta — mówi prezes Boein
ga, A. Wilson. — Nawet jeżeli nie 
wszyscy jeszcze odczuli to w pełni, 
wzrost ten skłania do bardziej opty
mistycznego spojrzenia w przysz
łość”.

L

Stawką w toczącej się obecnie ry
walizacji największych firm samo
lotowych świata zachodniego jest 
suma 105 mld dolarów, jaką do ro
ku 1990 linie lotnicze przeznaczą na 
zakup nowych samolotów pasażer
skich średniej wielkości, tzn. zabie
rających na pokład ok. 200 pasaże
rów. Poniżej skrót artykułu na ten 
temat, opublikowanego przez tygod
nik „US News and. World-Report”.

Wszystkie wytwórnie samolotowe 
wierzą, że komunikacja lotnicza roz
wijać się będzie nadal i że linie lot
nicze zdołają zgromadzić kolosalne 
sumy potrzebne na zakup samolo
tów, które są w stadium opracowań. 
• Pierwsza generacja odrzutowców 
pasażerskich — Boeing 707s, Mc
Donnel Douglas DC-8s oraz wczesne 
wersje 727s, 737s i DC-9s zestarza
ły się i zbliża się już czas ich wy
cofania. Nowe przepisy określające 
dopuszczalne natężenie hałasu, które 
władze federalne USA zamierzają 
wprowadzić bezwzględnie do roku 
1985, przyspieszą wycofanie wielu 
starych samolotów. Natomiast re
kordowe w ostatnich latach nasile
nie ruchu pasażerskiego skłania linie 
lotnicze do zwiększenia zdolności 
przewozowych.

Jednakże rynek samolotowy jest 
zatłoczony i obejmuje nie tylko 
Boeinga, McDonnel Douglasa i Lock- 
heeda z USA, ale również europej
skie konsorcjum producentów lotni
czych, znane jako Airbus Industrie. 
Tak więc rywalizacja o zamówienia 
jest zawzięta, zwłaszcza na nowym 
rynku, jaki otwiera się dla pod- 
dźwiękowych samolotów o szerokim 
kadłubie zabierających od 160 do 
230 pasażerów. Jest to luka, jakiej 
żaden samolot obecnie nie wypeł
nia.

Firma, która opanuje ten rynek 
średnich samolotów, może spodzie
wać się sukcesu. Z grubsza bdorąc 
70 mld dolarów ze 105 mld przewi
dywanych na zakup nowych samo
lotów przeznaczonych zostanie wła
śnie na te autobusy powietrzne.

Zarówno Boeing, jak Airbus mają 
już w swoich katalogach samoloty 
średniej wielkości o średnim zasię
gu. W lipcu obydwie firmy podjęły 
prace nad dwusilnikowymi samolo
tami o szerokim kadłubie.

Boeing pracuje nad modelem 767 
z miejscami dla 197 pasażerów o za
sięgu 2200 mil. Towarzystwo United 
Airlines złożyło zamówienie na 30 
samolotów, a towarzystwo wynajmu 
samolotów z Kalifornii zamówiło 10 
maszyn tego typu. Dostawa samolo
tów przewidziana jest na wiosnę ro
ku 1982. Siedzenia w Boeing 767 
ustawione będą w 7 rzędach wzdłuż 
dwóch przejść.

. Airbus pracuje nad modelem 
A310 mogącym zabierać 201 pasaże
rów i mającym zasięg powyżej 2050 
mil. Konsorcjum podjęło decyzję w 
sprawie rozpoczęcia produkcji w lip
cu po otrzymaniu zamówień od to
warzystw Lufthansa. Air France, 
Swissair 1 rberia. A310 będzie miał 
8 rzędów siedzeń wdłuż dwóch 
przejść.

Boeing 767 jest pierwszym z trzech 
nowych samolotów, dzięki którym 
firma zamierza utrzymać swoją do
minującą pozycję w przemyśle lot
nictwa cywilnego. Pozostałe dwa to 
model 757 — dwusilnikowy samolot 
z miejscami dla 165 osób oraz 777 
— trzysilnikowy odrzutowiec obli
czony na 210 osób do lotów trans- 
kontynentalnych. Decyzja w sprawie 
ich produkcji jeszcze nie zapadła. 
Przede wszystkim potrzebni są na
bywcy, bowiem koszty rozwinięcia 
produkcji nowej generacji Boeingów 
wahać się będą w granicach 1—2 
mld dolarów.

Program Airbus A310 pochłonie 
800 min dolarów kosztów inwesty
cyjnych.

Jak dotychczas, McDonnel Douglas 
i Lockheed znajdują się poza ryn
kiem samolotów 200-miejscowych. 
Żadna z tych firm nie zamierza ry
walizować w tej dziedzinie z. Boein
giem lub Airbusem, zwłaszcza że nie 
mają one na to pieniędzy. Z powodu 
niewielkiej produkcji dla lotnictwa 
cywilnego obydwie firmy tracą na 
tym dziesiątki milionów dolarów 
rocznie. Straty te pokrywane są dzię
ki innej działalności, m. in. dzięki 
kontraktom wojskowym.

McDonnel Douglas zawiesił w 
sierpniu wszelkie prace projektowe 
nad dwusilnikowym odrzutowcem 
stanowiącym 233-miejscowy wariant 
trzysilnikowego DC-10. Uruchomie
nie jego produkcji kosztowałoby 
800 min dolarów. Zamiast tego, fir
ma skoncentruje się na rozwinięciu 
szerokokadłubowej wersji DC-10 na 
około 375 pasażerów.

Lockheed, który ma mniej pienię
dzy nn rozwój nowych samolotów 
niż jego rywale, podtrzymuje swoją 
ofertę sprzedaży 233-miejscowego 
szerokokadłubowego samolotu, któ
rego pierwsze egzemplarze mogłyby 
być dostarczone Już do roku 1981,
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„EKONOMICZĘSKAJA GAZIETA” RWPG

EKONOMICZĘSKAJA GAZIE
TA” — tygodnik KC KPZR 

,, kontynuujący tradycje pierw- 
gzego dziennika gospodarczego ZSRR 
.Ekonomiczeskaja Ziżń”, który' za

czął ukazywać się w . listopadzie 
1918 r. — obchodzi swoje 60-lecie. 
pismo towarzyszy więc niemal od 
początku tworzeniu podstaw socjali
stycznej gospodarki Związku Ra
dzieckiego i jej dalszemu rozwojowi.

Wraz z rozwojem ZSRR — wzrasta 
krąg czytelników i zasięg oddziały
wania pisma. Z 35 tys. egzemplarzy 
w 1918 r. nakład „Ekonomiczeskoj 
Żiźni”, a później „Ekonomiczeskoj 
Gaziety” powiększa się do pół milio
na w 1968 r. i blisko miliona obecnie.

W pierwszych porewolucyjnych la
tach działalnością pisma interesował 
się osobiście W. I. Lenin. Prowadził 
on korespondencję z zespołem re
dakcyjnym udzielając mu rad i 
wskazówek. Nierzadko polemizował 
też z tezami artykułów ogłoszonych 
na łamach „Ekonomiczeskoj Żiźni”.

W wystąpieniu na IX Zjeździe 
partii 39 marca 1920 r. Lenin Skryty-

60 LAT
W SŁUŻBIE 
GOSPODARKI 
RADZIECKIEJ

kowal opublikowane przez ten 
dziennik wystąpienie grupy działaczy 
terenowych, zarzucając im abstrak- 
cyjność i brak zmysłu praktycznego. 
„Zwróciliśmy się — mówił —• do te
renowych działaczy-praktyków: po
móżcie nam rzeczowymi loskazówka- 
tni. Zamiast tego słyszymy, że KC 
nie liczy się z terenem! Z czym się 
nie liczy? Z rozważaniami hd temat' 
społeczeństwa ' śocjalist^ćznćpą 
ma tu ani cienia, prdkiycyinnu, ‘ani 
rzeczowości”. Na lamach „Prawdy” 
z 22 lutego 1921 r. polemizuje z in
nym artykułem .„Ekonomiczeskoj 
Żiźni” na temat jednolitego planu 
gospodarczego. I znów przedmiotem 
krytyki jest ogólnikowość,- oderwa
nie od codziennej praktyki; lekcewa
żenie „realnej roboty”, którą trze
ba wykonać. Od-zespołu gazety żądał 
przede wszystkim rzetelnej informa
cji 1 interpretacji faktów, a Chwalił 
za operatywność w zdobywaniu i 
szybkim udostępnianiu czytelnikowi 
lanych statystycznych.

W rozporządzeniu Rady Pracy 1 
Obrony podpisanym przez Lenina 
11 maja 1921 r. przywódca państwa 
radzieckiego zwraca się z serią py
tań ńa temat działalności prasy: 
„Jak wygląda naświetlenie działal
ności gospodarczej? udział bezpar
tyjnych? Kontrola i ocena praktycz
nego doświadczenia?” I dalej: „Jak 
rozchodzą się miejscowe organy pra- 
lowe i „Ekonomiczeskaja Ziżń?” 
Przechowywanie w bibliotekach i 
idostępnianie ich ludności?”

Plewsze lata dwudzieste są okre
sem . kształtowania się profilu pisma; 
Przywódca państwa radzieckiego 
włącza się do walki ó przekształcenie 
go w aktywnego pomocnika,central
nych organów władzy , radzieckiej, 
W listopadzie 1923 r. pisze, że prze
kształcenie to „nie .powinno 
zwykłą, czczą formalnością. Gazeta 
winna stać ,śię bojowym organem, 
który, po pierwsze, nie tylko dostar
cza regularnych i prawdziwych in-

formacji o - naszej ekonomice, lea 
takie (po drugie) analizuje te infor
macje, opracowuje je naukowo w ce
lu wyciągnięcia słusznych wniosków 
niezbędnych do kierowania przemy- 
slemitp., i wreszcie — potrzecie, — 
mobilizuje wszystkich pracow
ników frontu gospodarczego...” Nie 
poprzestając na określeniu ogólnych 
zadań, Lenin udziela szczegółowych 
wskazówek dotyczących'pracy re
dakcyjnej; zaleca zorganizowanie 
sieci korespondentów terenowych; 
publikowanie dodatków statystycz
nych, które mogłyby zastąpić nie
które publikacje Centralnego Urzędu 
Statystycznego.

W korespondencji Lenina można 
znaleźć nawet notatki zachęcające 
wybitnych działaczy gospodarczych 
do. zabrania głosu na lamach „Eko
nomiczeskoj Żiźni”. W liście do 
G. M. Krzyżanowskiego domaga się 
np. artykułu, na temat możliwości 
wykorzystania torfu. „W razie po
trzeby — pisze — zaprzęgnijcie do 
pracy Wintera, ale dawajcie artykuł 
jak najszybciej”. Do autorów dzien- 
nilca Rady Pracy i Obrony, którym 

stała się „Ekonomiczeskaja Żiźń”, 
należeli w tym okresie Tyybitni dzia
łacze państwa radzieckiego, jak Ka
linin, Kujbyszew i inni.

Oceniając pierwsze dziesięć lat 
działalności dziennika KC WKP (b) 
podkreślił, że stał się on czołowym 
pismem ekonomicznym, „bez którego 
nie może pracować żaden kierownik 
gospodarki socjalistycznej”.

W końcu 1937 r. „Ekonomiczeskaja 
Ziżń” została przekształcona w organ 
Ludowego Komisariatu Finansów, 
który ukazywał się do 1941 r. Od 
1956 r. zaczyna wychodzić „Promysz- 
lenno-Ekonomiczeskaja Gazieta” — 
bezpośrednia poprzedniczka dzienni
ka, a potem tygodnika .jEkónomicze- 
skaja Gazieta”. Jąkó organ KC 
KPZR, tygodnik wsącza się do wszy
stkich akcji związanych z realizacją 
wytyczonych przez partię zadań go
spodarczych. W połowie lat sześć
dziesiątych na lamach „Ekonomicze
skoj Gaziety” rozwinęła się szeroka 
dyskusja na temat doskonalenia me
tod planowania i zarządzania, ukazy
wały się relacje o wynikach ekspe
rymentów gospodarczych. ■ W 1968 r. 
zespół uczestniczył w organizowaniu 
ogólnozwiązkowej narady gospodar
czej. W tym samym roku zaczyna 
publikować cykl wykładów z ekono
mii politycznej socjalizmu, które 
później złożyły się na podręcznik dla 
średnich 1 wyższych szkół zawodo
wych.

Zgodnie z uchwalą KC KPZR z 
31 sierpnia 1971 r., „Ekonomiczeskaja 
Gazieta” bierże udział w realizacji 
programu masowego szkolenia eko
nomicznego, które objęło swym za
sięgiem 100 tys. osób. Jej wkładem 
było wypracowanie metodyki szkole
nia, redagowanie materiałów szkole

niowych publikowanych w formie 
wkładek do, tygodnika i opracowanie 
podręcznika wydrukowanego w na
kładzie 3 min egzemplarzy.

Prócz tego można by wymienić 
wiele akcji i form działalności służą
cych nie tylko powszechnej edukacji * 
ekonomicznej społeczeństwa radziec-. 
kiego, lecz także rozwijaniu nauki 
oraz metod zarządzania 1 kierowania 
rozwojem gospodarki narodowej. W 
ostatnich latach w centrum zaintere
sowania pisma znalazły się metody 
intensywnego gospodarowania, dal
sze doskonalenie metod zarządzania, 
struktury organizacyjnej przedsię
biorstw przemysłowych 1 innych. Te
matykę tę omawia się na’ konferen
cjach naukowych, w czasie dysku
sji, w których biorą udział naukow
cy i działacze gospodarczy; tygodnik 
aktywnie włączył się też w organi
zowanie w przedsiębiorstwach ruchu 
na rzecz opracowywania kontrpla- 
nów (obejmujących zobowiązania in
dywidualnych pracowników i zespo
łów) itp.

Łamy „Ekonomiczeskoj Gaziety” 
są szeroko otwarte dla praktyków. 
Pismo prowadzi stale rubryki „Try
buna dyrektora” i „Trybuna mi
strza”, publikuje listy czytelników.

Podstawowym zadaniem „Ekono
miczeskoj Gaziety” jest propagowa
nie polityki gospodarczej partii. In
formuje ona systematycznie o pra
cach centralnych organów partyj
nych i państwowych, zamieszcza 
uchwały i omówienia podstawowych 
dokumentów, jak plany rozwoju go
spodarki radzieckiej i okresowe 
sprawozdania o ich wykonaniu. Sie
dzi 1 komentuje aktualne problemy 
gospodarcze. Z obowiązków tych 
„Ekonomiczeskaja Gazieta” wywią
zuje się zgodnie z wpojoną jeszcze 
jej poprzedniczce przez Lenina rze
telnością i szacunkiem dla faktów, 
danych, które opatruje rzeczowymi 
komentarzami.

Tygodnik systematycznie omawia 
problemy współpracy krajów RWPG 
oraz informuje o rozwoju gospodar
czym poszczególnych państw wspól
noty oraz pozostałych .krajów socja
listycznych. Przedstawia też swym 
czytelnikom główne problemy gospo
darki kapitalistycznej, rozwój współ
pracy ZSRR 7. krajami Trzeciego 
Świata i zachodnimi oraz sytuację 
gospodarczą w głównych krajach 
kapitalistycznych. *

„Ekonomiczeskaja Gazieta” jest 
pismem czytanym przede wszystkim 
przez pracowników przemysłu. Pozo
stałe grupy czytelników reprezentu
ją budownictwo, rolnictwo i niepro
dukcyjne sfery działalności. Do sy
stematycznych czytelników należą 
działacze gospodarczy — partyjni i 
państwowi oraz pracownicy szkolni
ctwa ekonomicznego wszelkich ty
pów. Wyrazem uznania dla działal
ności „Ekonomiczeskoj Gaziety” ze 
strony najwyższych władz ZSRR by
ło odznaczenie tygodnika w 1973 r. 
Orderem Czerwonego Sztandaru 
Pracy.

Pismo jest eennym źródłem infor
macji o Związku Radzieckim i jego 
gospodarce, jest kroniką rozwoju go
spodarczego ZSRR od skromnych i 
trudnych początków do czasów wiel
kiego rozmachu w rozwoju budow
nictwa komunistycznego, którego je
steśmy świadkami. Z tego źródła czę
sto korzystamy i my w naszej co
dziennej pracy redakcyjnej, a nie
rzadko przekazujemy naszym czy
telnikom treść co ciekawszych arty
kułów. Z czołowym pismem ekono
micznym Związku Radzieckiego łą
czą nas więzy przyjaźni i współpracy, 
mające też już długie tradycje. Tym 
serdeczniej życzymy zespołowi re
dakcyjnemu dalszych sukcesów w 
pracy dla dobra rozwoju gospodarki 
radzieckiej.

PRZEGRUPOWANIE 
I ŚRODKÓWZADAŃ

BARBARA DURKA

W roku .1977 W krajach RWPG 
ugruntował się pogląd, że 
trudności i problemy w , go

spodarce światowej, które ostro 
ujawniły się w połowie lat siedem
dziesiątych, nadal Występują i będą 
się utrzymywały, a niekiedy, nawet 
narastały. Stało się oczywiste;'że 
w ciągu ostatnich kilku lat sytuacja 
gospodarcza świata uległa zasadni
czej zmianie.

Znaczne zwolnienie tempa wzrostu 
gospodarczego w krajach kapitali
stycznych utrzymuje się nadal i nić 
■nie wskazuje, aby gospodarka świata 
kapitalistycznego wróciła do tempa 
wzrostu uzyskiwanego w latach 
sześćdziesiątych. Osłabienie koniunk
tury na Zachodzie wpływa nieko
rzystnie na innych uczestników mię
dzynarodowego podziału pracy, w 
tym również na kraje socjalistycz
ne. Szczególnie drastycznie wyraża 
się to w tworzeniu dodatkowych ba-' 
rler ochronnych przed eksportem z 
krajów socjalistycznych.

Skończyła się, trwająca wiele lat, 
sytuacja na rynku światowym, która 
charakteryzowała się łatwo dostęp
nymi, tanimi paliwami, surowcami 
mineralnymi i żywnością.

Zmienił się również' układ warun
ków gospodarczych w RWPG, który 
do niedawna gwarantował względ
ną łatwość uzyskiwania podstawo
wych paliw i surowców w ramach 
obozu socjalistycznego. Obecnie 
główni eksporterzy surowców , w 
RWPG — ZSRR, Polska, Rumunia, 
również muszą pokonywać bariery 
wzrostu wynikające z wysokich ko
sztów eksploatacji związanych z po
garszającymi się warunkami wydo
bycia, z narastającym deficytem 
i wzrostem cen podstawowych czyn
ników produkcji. Światowy kryzys 
energetyczny, stale rosnące potrzeby 
przemysłu przetwórczego na. paliwa, 
energię i surowce stworzyły w kra
jach socjalistycznych wiele poważ
nych problemów. W tych warunkach 
wzmogła się konieczność racjonali
zacji i oszczędnego użytkowania pa
liw i energii.

Ponadto pojawiły się nowe, nie 
znane w przeszłości problemy ochro
ny środowiska, racjonalnej gospo-. 
darki wodą i konieczność przezna
czania na te cele znacznych zasobów 
kapitałowych.

W tej sytuacji podobnie jak w Polsce/ 
tak i w innych krajach RWPG, pod
jęto działania zmierzające do pewne
go przegrupowania celów i środków 
w działalności gospodarczej. I tak, na 
przykład, jednym z głównych celów 
III Krajowej Konferencji Ru- 
muńsltiej Partii Komunistycznej by
ła korekta planu na lata 1973—1930. 
Podobnie w Bułgarii na II Konfe
rencji Bułgarskiej Partii Komunisty
cznej omawiano problemy poprawy 
warunków dla realizacji zadań spo
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
Na plenarnych posiedzeniach KC 
KPCz poświęcanych problemom go
spodarczym, podkreślono, że Czecho
słowacja jako kraj o relatywnie du
żym zaangażowaniu w międzynaro
dowy podział pracy jest szczególnie 
narażona na wpiyw niekorzystnych 
tendencji występujących na rynku 
światowym. Silny nacisk położono 
zwłaszcza na potrzebę podnoszenia 
efektywności inwestycji i stopnia 
wykorzystania środków trwałych.

W większości krajów RWPG pod
jęto działania zmierzające do lep
szego’ kontrolowania całego cyklu 
inwestycyjnego, planowania, przygo
towania i realizacji inwestycji. Dąży 
się do skoncentrowania mocy prze
robowych budownictwa, aby szyb
ciej kończyć rozpoczęte inwestycje 
i szybciej oddawać je do użytkowa
nia. Coraz większą wagę przywiązu
je się do inwestycji modernizacyj
nych. W 1977 r. w procesie moder
nizacji potencjału produkcyjnego w 
wielu krajach RWPG szczególną 
uwagę zwrócono na wprowadzenie 
energooszczędnych i surowcooszczęd- 
nych konstrukcji maszyn, technolo
gii i technik wytwarzania. Podkre
śla się, że ogromne rezerwy oszczęd
ności energetycznych tkwią w no
woczesnych technologiach w prze

myśle hutniczym, petroehemdcamym, 
produkcji nawozów mineralnych, ce
mentu, w modernizacji aparatury 
wymiennikowej ciepła, w stosowa
niu półprzewodnikowej techniki w 
produkcji elektrycznego. sprzętu do
mowego, w zwiększeniu izolacyjnej 
właściwości materiałów budowla
nych.

W roku . 1977 w szeregu krajów 
socjalistycznych wzrnożono działa
nia. zmierzające do intensyfikowania 
produkcji żywności. Mobilizował do 
tego wzrost ' zamożności społe
czeństw i związany z tym rosnący 
popyt na żywność, a przede wszyst
kim na mięso i przetwory. Niekorzy-. 
stne warunki klimatyczne uniemoż
liwiły wzrost produkcji , roślinnej 
i zmuszały do importu zbóż i pasz, 
który był coraż droższy. Dlatego też 
kraje RWPG potęgowały wysiłki 
zmierzające do zwiększenia stopnia 
samowystarczalności w .zakresie za
opatrzenia w podstawowe artykuły 
rolno-spożywcze. Wzrost ■ produkcji 
żywności w kraj ach. socjalistycznych 
odbywa się przede wszystkim drogą 
intensyfikacji produkcji. Oznacza tó 
zwiększenie nakładów kapitałowych 
dla podwyższenia wydajności pracy 
każdego zatrudnionego w rolnictwie.

Zabiegi mające ńa celu wzrost wy
dajności stosowano'nie tylko w od
niesieniu do produkcji wielkotowaro- 
wej. Na przykład: na Węgrzech za
stosowano system bodźców zachęca
jący spółdzielców dó zwiększania ho
dowli na' działkach przyzagrodo
wych. Również w Związku Radziec
kim oprócz skierowania znacznych 
środków kapitałowych na rózwój 
uspołecznionego rolnictwa mobilizo
wano do rozwoju produkcji na dział
kach przyzagrodowych.

W dziedzinie handlu zagraniczne
go w 1977 r. pogłębiły się trudności 
eksportu do krajów kapitalistycz
nych. Eksport ten napotykał licz
ne bariery i ograniczenia, takie, jak 
kontyngentowanie, żądanie wpłaty 
depozytów, zwyżka ceł itp. Równo
cześnie pogarszały się relacje ceno
we eksportu i importu.

Ze względu na trudności w eks
porcie do rozwiniętych krajów kapi
talistycznych, kraje socjalistyczne 
kontrolowały i ograniczały swój im
port z tych państw. Ponadto konsek
wentnie realizowały zadanie dosko- 

• nalania ‘struktury’ towarowej obro
tów w kierunku.zn^ęksrenia w eks
porcie udziału "‘wysoka' przetworzo
nych wyrobów przemysłowych.

Coraz poRtsżechnięjśzy 'staję s;ę 
pogląd, że harmonijne i jednolite 
kierowanie polityką - ■ eksportową 
państwa ma wielkie znaczenie dla 
rozwijania wymiany handlowej za
równo z krajami socjalistycznymi, 
jak i z partnerami kapitalistyczny
mi.

W niektórych krajach, na przykład 
na Węgrzech, -politycy gospodarczy 
stwierdzili, że na dalszą metę ogra
niczenia w imporcie śurowcćw i ma
teriałów przynoszą więcej szkody niż 
pożytku, gdyż powodują pogorszenie 
jakości towarów. Dlatego Węgrzy 
kładą nacisk przede wszystkim na 
zwiększanie eksportu, a zwłaszcza je
go rentowności — poprzez zaniecha
nie produkcji wyrobów nie znajdu
jących zbytu w kraju i za granicą, 
lepsze dostosowanie się pod wzglę
dem jakości asortymentu i terminów 
dostaw do wymogów odbiorców.

W ostatnich latach ?.a coraz waż
niejsze zadanie gospodarcze w kra
jach RWPG, uważa się planowanie 
i uzyskiwanie takiego tempa wzro
stu, które nie rodziłoby napięć i wą
skich gardeł, które gwarantowałoby 
harmonijny, zrównoważony rozwój 
gospodarki. Np. węgierscy politycy 
gospodarczy określili, że przy śred
niorocznym tempie wzrostu dochodu 
narodowego w wysokości 5—6 proc, 
gospodarka węgierska rozwija się 
harmonijnie, bez napięć rynkowych, 
co gwarantuje odczuwalny wzrost 
stopy życiowej ludności. Podobne 
poglądy wyrażaja teoretycy i prak- 
tvcy życia gospodarczego w Czecho
słowacji i NRD. Zwraca się uwagę, 
że o utrzymaniu ogólnej równowagi 
decyduje równowaga inwestycyjna, 

tu należy też szukać możliwości ą po 
prawy bilansu płatniczego. Podkre
śla się konieczność kontrolowania 
działalności inwestycyjnej i ograni
czanie nadmiernych inwestycji oraz 
przeciwdziałanie wzrostowi płac rtie 
znajdującemu pokrycia w wytwarza
nej masie towarowej.' Dążąc , do 
utrzymania równowagi rynkowej w 
krajach socjalistycznych rozwijano 
sferę usług, która, jak wiadomo, jest 
ważnym czynnikiem stabilizującym 
sytuację rynkową.

Kontynuując procesy doskonalenia 
systemów planowania i. zarządzania, 
poszukiwano rozwiązań, które naj
pełniej gwarantują realizację zadań 
wytyczonych na najbliższe lata. Na
dal utrzymywały się dążenia do 
umocnienia rangi planowania cen
tralnego. Chodzi jednak o tworzenie 
jakościowo nowego systemu plano
wania centralnego uwzględniającego 
stopień rozwoju krajów socjalistycz
nych. System ten mń zapewnić 
sprawny przebieg procesu podejmo
wania i realizacji decyzji na podsta
wie wszechstronnej i kompleksowej 
analizy gospodarki. Decyzje te do
tyczą ogólnych proporcji wzrostu 
i struktury gospodarczej.

W większości krajów podjęto pró
by tworzenia nowych więzi między 
centralnymi organami planowania, 
ministerstwami i władzami tereno
wymi. Wynikła ona z doświadczeń 
wskazujących, że w resortach bran
żowych, w terenowej administracji 
gospodarczej kierowano się .party
kularnymi interesami, nie bacząc na 
realizację Ogólnospołecznych celów.; 
gospodarczych. Poszukuje się zatem 
takiego systemu parametrów stero
wania. który kojarzyłby cele krótko
okresowe z perspektywicznymi, in
teresy przedsiębiorstw z interesami 
społeczeństwa, zapewniałby wzrost 
efektywności działań gospodarczych.

Ważną tendencją w procesie do
skonalenia systemów’ planowania go
spodarczego w krajach socjalistycz- 
nvch jest kompleksowe programo
wanie rozwoju.

W ostatnich latach w krajach 
RWPG rozpoczęto opracowywanie 
kompleksowych programów rozwo
ju, które eksponują długofalowe ce
le społeczne działalności gospodar
czych. Programy te maią charakter 

; międzyhranżpwy lub międzyresortpt 
wy, są Sposobem koncentracji zaso
bów i środków na rzecz zadań o cha
rakterze węzłowym. Prace te mają 
charakter pionierski, jak na razie 
nie ukształtowały się jeszcze roz
wiązania sprawdzone. Kierunki, for
my kompleksowego programowania 
są zróżnicowane. W pewnym stop-, 
niu wynika to z poziomu rozwoju 
gospodarczego, z sytuacji ekonomicz
nej poszczególnych krajów socjali
stycznych. W rezultacie występują 
znaczne rozbieżności w kryteriach 
wyboru problemów, metodologii, w 
horyzoncie czasu, w . metodach po
wiązania kompleksowych progra
mów z narodowymi planami gospo
darczymi.

I tak, na przykład, w ZSRR komp- 
.lekscwym programowaniem objęto 
niektóre dziedziny produkcji prze
mysłowej, a także problemy ochrony 
środowiska i wykorzystywania bo
gactw naturalnych oraz programy 
dotyczące rozwoju kompleksów tery- 
tori a In o-prod akcyjnych.

Opracowane w NRD kompleksowe 
programy rozwoju mają odległy ho- 
ryzont czasowy i kompleksowo roz
patrują problem spożrcia społeczne
go oraz zasady dotyczące funkcjono
wania gospodarki.

■Na Węgrzech opracoiyano komp
leksowe branżowe programy rozwo
ju, między innymi w petrochemii, w 
przemyśle aluminiowym, w produk
cji środków transportu, w zakresie 
techniki obliczeniowej, w budowni
ctwie.

Prace nad branżowym kómplekso- 
wvm programem rozwoju trwają 
także w Polsce.

Obecny etap jest okresem poszu
kiwań, wzajemnej inspiracji, wymia
nu doświadczeń miedzy krajami 
RłVPG.

z krajów socjdUstYCinyth

LICENCJE W CSRS
Tylko w roku 1977 Czechosłowacja 

nabyła 56 licencji za 115 milionów 
koron. Prócz tego wypłaciła ’ dalsze 
setki milionów koron z tytułu umów 
licencyjnych zawartych w poprzed
nich latach. Udział produkcji opar
tej na licencjach;. wyniósł ,13,1 pro
cent ogółu produkcji. Ale, na przy
kład, w przemyśle paliw osiągnął aż 
21,2 procent, w przemyśle chemicz
nym — 17,3 proc. Równie wysoki był 
w przemysłach: odzieżowym, szklar
skim i poreelanowo-ceramicznym..

Organizacje gospodarcze CSRS za- 
'nteresowane są dalszym rozwojem i 
rozszerzeniem zakupu myśli techni
cznej, ale także sprzedaży., Najbar-- 
dziej dochodową licencję' ostatnich 
lat CSRS udzieliła Japonii, Włochom, 

i Szwajcarii, sprzedając prawo do 
produkcji przędzarek bezwrzeciono- 
wych. ■ Znaczący efekt dewizowy 
przyniosła wielokrotna sprzedaż li
cencji na produkcję penicyliny V i G, 
leku „Ketaizon”, którego technologię produkcji zakupiły: Holandia, Meksyk i Japonia oraz sprzedaż techno
logii ciągłej krystalizacji nawozów 
sztucznych czterem krajom zachod
nioeuropejskim. W roku 1977 eks
port towarów czechosłowackich, wy
twarzanych na' zasadzie kooperacji, 
był do krajów kapitalistycznych o 73 
procent większy niż w roku 1976. 
Dziedzinę, w której. kooperacja roz
wija się najbardziej dynamicznie, 
jest przemysł budowy maszyn.

ROZBUDOWA PRZEMYSŁU 
KUBY

Na Kubie zakłada się w tym pię
cioleciu zwiększenie o około 30 proc, 
produkcji przemysłu wydobywczego. 
Olbrzymie, złoża rud zalegają w pół
nocnej części prowincji. Oriente, 
przede wszystkim niklu, ale także 
chromu, kobaltu i żelaza. Ośrodkiem 
koncentracji i wydobycia niklu jest 
rejon;,'miejscowości Moa. Kuba pro-, 
diikuję dzisiaj 37 tyą, ton czystego 
niklu w ciągu roku ! należy do naj-' 
większych w śwlecie eksporterów 
tego surowca. Plany na lata osiem
dziesiąte przewidują uzyskanie 100 
tyś; ton rocznie. Zadanie to będzie 
osiągnięte; dzięki rekonstrukcji już 
istniejących obiektów i budowie 
dwóch nowych o wydajności 30 tys. 
ton każdy. W Funt Gorda' w 1980 

roku zakończy się pierwszy etap bu
dowy takiej kopalni. Prace prowa
dzone są przy współpracy partnerów 
z RWPG. Jest to jedna ze wspólnych 
inwestycji podejmowanych przez te 
kraje.

Bogate plany rozbudowy i rekon
strukcji ma przemysł motoryzacyj
ny. M.in. zakład w Masanilo w pro
wincji Granma dostarczy w ciągu ro
ku 400 tys. akumulatorów samocho
dowych oraz ponad 35 tys. dla moto
cykli. W Santa Clara uruchomi się w 
tym roku produkcję 1,5 tys. podzes
połów samochodowych, a w Santa 
de Grandę — świec zapłonowych ó 
rocznej wydajności 3 min sztuk. Od
dane będą do użytku także warszta
ty remontowe. Przemysł chemiczny 
podejmuje produkcję opon samocho
dowych, olejów i smarów. Inne o

biekty chemii to fabryki sody, chlo
ru. kwasów, mas plastycznych.

Moce energetyczne kraju zwięk- 
szyty się po rewolucji 3-krotnie, a w 
obecnej pięciolatce ilość dostarczonej 
energii wzrośnie o dalsze 900 tys. 
kWh. TyMto w bieżącym roku będzie 
zakończona budowa i montaż ener- 
gobloków o łącznej mocy 533 tys. 
kWh w elektrowniach w Marlel, Nue- 
vltas, Rente, Cienfuegos.

CINTE W MONGOLII

W Ułan Bator trwają końcowe 
prace przy budowie nowoczesnego 
centrum informacji naukowo-tech
nicznej. jakie wspólnym sumptem u

fundowały Mongolii kraje członkow
skie Rady Wzajemnej Pomocy Gos
podarczej. Budowlani przystąpili o- 
becnie do prac przy dekoracji wnętrz 
i zewnętrznej elewacji gmachu.. które 
otrzymają wystrój o akcentach naro
dowych. Gmach Będzie dysponował 
salą posiedzeń, salami wykładowymi 
1 wystawowymi, biblioteką oraz po
mieszczeniami do prac merytorycz
nych i dla administracji. Z NRD po
chodzić będą m.in. różnorodne ko- 
piarki, wyposażenie do pracowni mi
krofilmów oraz urządzenie, które 
pozwoli mongolskiemu ośrodkowa u- 
trzymywać stałą łączność z zagra
nicznymi centrami informacji nau
kowo-technicznej.
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STYMULATOR 
WZROSTU ROŚLIN

Uczeni.a uniwersytetu w Michigan za
kończyli badania nad chemicznym sty
mulatorem wzrostu roślin — alkoholem 
triacontanol. Przeprowadzono badania na 
około dziesięciu gatunkach upraw. Wy
kazały one, że stosowanie tego typu sty
mulatora w formio preparatu do opry
skiwania roślin powoduje podniesienie 
wydajności średnio o 12 proc., przy czym 
np. piony szparagów wzrosły aż o 34—63 
proc., a kukurydzy cukrowej o 11—24 
proc. (PAI)

SADZARKA 
DO ZIEMNIAKÓW

Na wystawie maszyn rolniczych w Pa
ryżu wyróżniono złotym medalem sadzar- 
kę francuskiej firmy Jeantll. Sadzarka ta 
jest zawieszana na ciągniku i przezna
czana do sadzenia ziemniaków podklel- 
kowanych. Dzięki zastosowaniu sprzęgła 
elektromagnetycznego zapobiega się 
uszkadzaniu i stratom ziemniaków. Kie
rowca obserwuje pracę urządzenia na 
zamontowanej na ciągniku tablicy kon
trolnej. (Interpress)

NOWA UCZELNIA
W październiku 1378 r. została powo

łana nowa uczelnia — Wyższa Szkoła In
żynierska w Radomiu. Będzie to stosun
kowo niewielka uczelnia, kształcąca spe
cjalistów w kierunkach, których nie pro
wadzą wielkie politechniki. Uczelnia ra
domska ma specjalizować się przede 
wszystkim w problematyce eksploatacji 
transportu oraz przemysłu obuwniczego, 
tworzyw sztucznych i farb. Tym zało
żeniom odpowiada struktura organizacyj
na uczelni, mającej cztery wydziały: 
mechaniczny, transportu, ekonomiki 
transportu oraz materiałoznawstwa 
i technologii obuwia. (PAP)

ŚWIATŁO ZAMIAST IGŁY

„Akup-Las” — helowo-neonowe urządze
nie laserowe promieniujące na fali o dłu
gości 532 mm wyprodukowano w firmie 
Siemens. Zastępuje ono metalową igłę 
w zabiegach akupunktury. Promień 
wnika w skórę na głębokość kliku mm. 
(WIT)

WOSK NA OWOCACH

W Skierniewickim Instytucie Sadow
nictwa opracowano nową metodę prze
dłużania trwałości . owoców. Metoda po
lega na powlekaniu skórek np. jabłek 
emulsją woskową zupełnie nieszkodliwą 
dla zdrowia. Warto dodać, że owoce sa
me wytwarzają cienką warstwę substan
cji woskowej w postaci nalotu, która jed
nak w długim 6—7-miesięcznym przecho
wywaniu jest niewystarczająca. Stosowa
nie opylenia substancją woskową zmniej
szyło straty od 20 do 55 proc, w zależno
ści od odmiany i temperatury przecho
wywania. (PAP)

100 TYS. TON PASZ

Wytwórnia pasz w Skokowej kolo 
Wrocławia, zbudowana na licencji fran
cuskiej, nastawiona jest przede wszyst
kim na produkcję pasz dia okolicznych 
ferm drobiowych i ferm trzody chlew
nej. Jest to Jedna z dwóch wytwórni w 
kraju mających w pełni zautomatyzo- 
wany proccs rozdrabniania surowca.- -Peł
na automatyzacja wytwórni pasz w Sko
kowej, telefoniczna - łączność z ośrodka
mi dyspozycyjnymi 1 ź każdym stano
wiskiem pracy, własne laboratorium dy
sponujące najnowocześniejszymi w kraju 
aparatami powinny być gwarancją dob
rej jakości wytwarzanych pasz, których 
wyprodukuje się w tym roku około 100 
tys. ton. (PAI)

W TROSCE 
O ŚRODOWISKO

Pracownicy naukowi . stacji doświad
czalnej Wydziału Rybactwa Morskiego 
Akademii Rolniczej w Szczecinie pro
wadzą -kompleksowe badania przybrzeż
nych wód polskiego Bałtyku oraz jego 
brzegu. Wspólnie z Urzędem Morskim 
w Słupsku badają zanieczyszczenia ujść 
rzek, plaż oraz wpływu zawartego w wo
dzie fenolu i olejów okrętowych na ży
cie ryb. z badań tych wynika koniecz
ność dalszego zwiększania troski o ochro
nę wybrzeża. (PAP)

MASZYNY 
BEZ FUNDAMENTÓW

Opracowana przez inż. Józefa Antoszka 
z Biura Modernizacji Obrabiarek WSK 
w Świdniku metoda bezfundamentowego 
posadowiania maszyn na wibroizolatoracli 
umożliwiła podjęcie (na razie dla wła
snych potrzeb WŚK) produkcji takich 
wibroizolatorów — co oznaczało przy
spieszenie procesu instalowania maszyn 
1 znaczną obniżkę .związanych z tyra ko- 
sżtów. Nowa metoda Instalowania polega 
na złączeniu śrubami mocującymi ma
szyny _ż elastycznymi podporami-wibro- 
izolatorami i swobodnym ustawieniu Jej 
w dowolnym miejscu hali fabryczn.ej .

(WIT)

SIARKA W BUDOWNICTWIE
Ośrodek badawczo-rozwojowy przemy

słu siarkowego „Siarkopol”, przy pomo
cy Innych placówek naukowo-badaw
czych, podjął prace nad zastosowaniami 
siarki w gospodarce — m.in. w budownic
twie l drogownictwie. W wyniku tych 
prac powstał nowy materiał izolacyjny — 
siarka piankowa — który ze względu na 
swojo zalety (m.in. odporność na wstrzą
sy) znajdzie liczne zastosowania' w gos
podarce. (PAI)

RZESZOWSKIE TŁUMIKI
Do WSK Rzeszów zwróciła się słynna 

amerykańska firma wytwarzająca maszy- 
ay budowlane, silniki, ciężarówki itp. 
(i współpracująca od lat m.in. z hutą 
„Stalowa Wola”) — International Harvcs- 
ter Company z Chicago — z1 propozycją I
wytwarzania specjalnych tłumików drgań I 
dla ktftvesterowskich silników.. Obecnie B 
w WSK wykonywana jest pierwsza prób- I 
na partia. tych urządzeń, które wysiane n 
zostaną do USA jeszcze w br. W wypad
ku pomyślnego „żdania egzaminu” przez 
rzeszowskie tłumiki (a importowanie ich 
tysięcy sztuk przez „Volvo”, „Berlieta” 1 
„Mercedesa” — świadczy, iż odpowiada
ją one wysokim wymaganiom) — amery
kański kontrahent sprowadzałby z WSK 
po kilkanaście tysięcy sztuk tego asor
tymentu. (PAP).

ZAPLECZE PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO

Co dziewiąty zatrudniony, w przemyś
le maszynowym pracuje dziś w. zaple
czu naukowo-technicznym tego' przemy
słu. Jego bazę badawczo-rozwojową sta
nowi 16 instytutów naukowo-badawczych 
2 centralne laboratoria oraz ,58 ośrodków 
badawczo-rozwojowych. W latach 1971—77 
liczba Jednostek tego zaplecza wzrosła 
5-krotnle, nakłady . na prace , naukowo- 
-badawcze i rozwojowe — 6-krotnle, licz
ba pracowników naukowo-badawczych — 
3-krotme. (PAP)

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA
(w dolarach za troy uncję •) 

TABELA 1

27.X. 30.X. 1.XI. 3.XI.

Londyn 234,S 242,8 227,S 215,2
Zurych 234,6 242,9 234,8 215,6
Paryż 238,0 242,5 . 215,6

W tygodniu obejmującym przełom 
października i listopada sytuacja na 
rynkach pieniężnych zmieniła się 
bardzo radykalnie. Dotyczyło to w 
równym stopniu ceny złota co kur
sów walut. Zmiany te wpłynęły zre
sztą także na rozwój sytuacji na 
rynkach towarowych. Ich przyczyną 
stało się ogłoszenie w dniu 1.XI. 
przez prezydenta Cartera programu 
obrony kursu dolara. Na nim też wy
pada skoncentrować uwagę. Spró
bujmy jednak uczynić to nie naru
szając tradycyjnego już ujęcia tego 
przeglądu.

Zacznijmy więc — jak zwykle — 
od rozwoju sytuacji na rynku złota. 
W końcu października jego cena 
osiągnęła nowy, rekordowo wysoki 
poziom. W dniu 30.X. doszła ona w 
Londynie do 242,8 dolara za troy un
cję, podczas gdy w dniu 27.X., który 
kończył poprzedni tydzień, wynosiła 
jeszcze 234,5 dolara, co było zresztą 
jej dotychczasowym, rekordowo wy
sokim poziomem. W ciągu weeken
du lub raczej po otwarciu giełd w 
poniedziałek cena złota wzrosła aż o

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(LVI.1952 = 100)

Data Wskaźnik

25.X. 266,0

30.X. 267,7

2.XI. 266,9

Przed miesiącem 257,8

Przed rokiem 236,6

V/ tygodniu obejmującym przełom 
października i listopada przez waha
nia wskaźnika cen surowców „Fi
nancial Times” zaznaczyła się dalsza, 
choć stosunkowo niewielka jego 

-zwyżka. W dniu 2.XI. wynosił on 
• 266,9 kształtując się na poziomie 

wyższym o 0,9 punkta niż przed ty
godniem, o 9,1 punkta niż przed 
miesiącem i o 33,3 punkta niż przed 
rokiem. Dla wyjaśnienia zmian ogól
nego wskaźnika cen surowców sięg
nijmy — jak zwykle — do danych 
tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:

• Ceny zbóż I pasz początkowo 
zwyżkowały, następnie jednak obni
żyły, się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. Wyjątek stanowiły ceny 
pszenicy, które wprawdzie wykazały 
podobną tendencję, ostatecznie uk
ształtowały się jednak na poziomie 
nieco wyższym, niż w końcu po
przedniego tygodnia. Zmiany te były 
dość symetryczne do zmian kursu 
dolara. Jego ostatnie wzmocnienie 
wpłynęło bowiem na pewne zaha
mowanie silnego do tej ,pory wzros-

8,3 dolara na troy uncji. Poczyna
jąc od 1.XI. zaczęła ona jednak, rów
nie silnie zniżkować. W dniu 3.XI.,: 
a więc w końcu okresu objętego, tym: 
przeglądem wynosiła ona juz w Lon
dynie tylko 215,2 dolara (por. tabela 
1 i wykres). Zależność między zmia
nami ceny złota i kursu dolara, na 
którą wielokrotnie zwracaliśmy uwa
gę, ujawniła się tym razem'wspo- 
sób szczególnie wyraźny.

Po otwarciu giełd w poniedziałek 
30 października dolar osiągnął nowy 
rekordowo niski kurs w stosunku do 
wielu innych walut głównych krajów 
kapitalistycznych (por. tabela 2). Od
notujmy tylko najważniejsze z nich. 
W dniu 30.X. za dolara płacono tylko 
1,727 marki RFN, 1,483 franka szwaj
carskiego oraz 177,4 jena japońskie
go. Poczynając od 1.XI. kurs waluty 
amerykańskiej zaczął wyraźnie 
wzrastać. W dniu 3.XL, a więc w 
końcu okresu objętego tym przeglą
dem, za dolara płacono już 1,896 mar
ki RFN; 1,622 franka szwajcarskiego 
oraz 188,7 jena japońskiego. Równie 
wyraźna była zwyżka kursu dolara w 
stosunku do innych walut głównych 
krajów kapitalistycznych (por. tabe
la 2). Ta właśnie radykalna zwyżka 
kursu dolara stała się przyczyną zniż
ki ceny złota. Obie związane były — 
jak wspomniano — z ogłoszeniem w 
dniu 1.XI. programu obrony kursu 
dolara.

Pierwszym segmentem tego prog
ramu jest wewnętrzna polityka kre
dytowa znajdująca wyraz w ograni
czaniu podaży kredytu (przez pod
wyższenie minimalnych rezerw, jakie 
zobowiązane są utrzymywać banki), 
przede wszystkim jednak w zwyżce 
jego kosztów. W tym celu System 
Rezerwy Federalnej podwyższył sto
pę dyskontową z 8,5 do 9,5. Jest to 
kolejna podwyżka stopy dyskonto
wej (w początku br. stopa ta wynosi
ła jeszcze 6 proc.) i — jak się ocenia 
— może ona dalej wzrosnąć. W ślad 
za zwyżką stopy dyskontowej Syste
mu Rezerwy Federalnej następuje 
wzrost stopy oprocentowania kredy
tów udzielanych przez banki handlo
we. W tygodniu obejmującym prze
łom października i listopada, tzw. 
prime rate banków handlowych 
(czyli stopa oprocentowania kredy
tów dla pierwszorzędnych klientów) 
została dwukrotnie podwyższona. 
Pierwszą jej zwyżkę (do 10,5 proc.) 
zainicjował Chase Manhattan Bank 
już 31.X. Inicjatorem drugiej, doko
nanej 3.XI. był Citibank.

TABĘŁA «

Jedn.
2.XI.

Przed 
tygod

niem

Przed 
miesią
cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc
pień.

ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 355,0 353,3 357,3 280,8 126,4
kukurydza „ 224,3 226,8 217,5 204,3 109,8
jęczmień dol/tona 75,7 79,0 71,0
ziarno soi . 277,0 280,5 261,7 228,5 121,2

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa Lsztytons 1458,5 1424,0 2021,0 1528,0 95,5
kakao 2050,0 2059,0 1998,0 2423,0 84,6
cukier centy/lb 8,9 9,2 9,2 6,9 130,0

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 70,0 71,0 66,0 53,4 131,1
wełna penny/kg 269,0 269,0 269,0 277,0 97,1
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 60,0 59,0 56,0 36,0 166,7

METALE
złom stali dol./tona 81,2 74,5 72,8 46,8 173,5
miedź elektr.
(wire bars) f.szt/tona 744,0 749,0 743,0 638,5 116,5
cyna • 8060,0 7830,0 7070,0 6995,0 115,2
cynk „ 351,0 362,0 337,5 275,5 127,4
ołów „ 429,5 433,5 382,0 349,5 122,9

INNE
kauczuk penny/kg 64,5 63,8 63,0 53,5 120,6

Miejsce notowania: Chicago - pszenica kukurydza, skóry ciężkie; Wmnlpeg - 
jęczmień owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stall; Brad- 
ford — wełna: Llverpool - bawełna; Londyn - kawa, kakao, miedź elektrolitycz
na (wire barsi cyna, cynk ołów, kauczuk rzepak 
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy “ 27,2 kg, 
1 buszel kukurydzy — 25,4 kg; 1 Ib (funt) — B.454 kg.

tu popytu importowego ze strony in
nych krajów, związanego ze zniżką 
kursu waluty amerykańskiej.

Oceny światowych zbiorów zbóż i 
pasz są w dalszym ciągu bardzo po
myślne. Według ich kolejnej prog
nozy dokonanej przez Ministerstwo 
Rolnictwa USA, będą one rekordo
wo wysokie. W prognozie tej przewi
duje się bowiem, że światowe zbiory 
zbóż wyniosą w bieżącym roku gos
podarczym (kończącym się w czer
wcu 1979 r.) 1398 min ton łącznie z 
ryżem, a więc będą wyższe o 76 min 
ton niż w roku ubiegłym 1 o 45 min 
ton wyższe od rekordowo do tej pory 
wysokich, osiągniętych w roku 
1976—77. W prognozie Ministerstwa 
Rolnictwa USA przewiduje się, że 
światowe spożycie zbóż wzrośnie w 
bieżącym roku gospodarczym o 40 
min ton (do 1369 min ton). Światowe 
zapasy zbóż zwiększyć się mają o 29 
min ton i w czerwcu 1979 r. dojść do 
213 min ton, a więc do poziomu naj
wyższego od dziesięciu lat. W prog
nozie Ministerstwa Rolnictwa USA 
przewiduje się jednak, że ich ceny w 
dolarach nie spadną wobec dużych 
zakupów zbóż przez ChRL (w związ
ku z suszą), a także innych krajów,

Ograniczenie podaży kredytów 1 
zwyżka ich kosztów zmierzają do 
wzmocnienia kursu dolara przez: 1) 
ograniczenie wewnętrznej aktywnoś
ci gospodarczej, co działać powinno 
na zmniejszenie importu oraz zwięk
szenie ekspansji eksportowej na 
rynki zagraniczne; 2) zwiększenie a- 
trakcyjności lokat w bankach ame
rykańskich, a więc przyciągnięcie 
kapitałów krótkoterminowych do 
USA, co zmierza do poprawy stosun
ku między podażą i popytem na do
lary, działając wzmacniająco na kurs 
waluty amerykańskiej.

Drugim segmentem programu ob
rony dolara jest stworzenie funduszu 
przeznaczonego na aktywną politykę 
obrony jego kursu przez skup dola
rów, w zamian za obce dewizy. Fun
dusz ten wynosić ma 30 mld dola
rów. Na kwotę tę mają się złożyć: 
wykorzystanie możliwości wynika
jących z udziału USA w Międzyna
rodowym Funduszu Walutowym, w 
wysokości 5 mld dolarów; kredyty 
krótkoterminowe uzyskane w ban
kach centralnych innych krajów (tzw. 
kredyty swapowe) na łączną kwotę 
15 mld dolarów (z czego: marek RFN 
wartości 6 mld dolarów; jenów ja
pońskich wartości 5 mld dolarów 
oraz franków szwajcarskich wartości 
4 mld dolarów); sprzedaż obligacji 
rządowych denominowanych w ob
cych dewizach, wartości 10 mld do
larów.

Trzecim segmentem programu ob
rony kursu dolara jest zwiększenie 
ilości złota pochodzącego z zapasów 
rządowych USA, które sprzedawane 
jest na aukcjach odbywających się 
co miesiąc. Ilość ta wynosiła dotych- 
cza 300 tys. uncji. Od listopada br. 
miała być ona zwiększona do 750 tys. 
uncji. W ranr h ogólnego ostatnio 
programu obrony kursu dolara pod
wyższono ją do 1,5 min uncji, co 
przy obecnej cenie złota odpowiada 
wartości około 320 min dolarów. Dla 
uzmysłowienia sobie znaczenia tej 
kwoty z punktu widzenia bilansu ob
rotów towarowych USA warto przy
pomnieć, że ujemne saldo tego bi
lansu wynosi w br. średnio około 2 
mld dolarów miesięcznie.

Ze wspomnianych wyżej trzech se
gmentów programu obrony kursu 
dolara najważniejsze znaczenie, w 
krótkim okresie ma, oczywiście, 

które korzystając ze zniżki dolara 
podwyższają ich zapasy. W tym sa
mym kierunku działać będzie zwięk
szenie zapasów zbóż u farmerów a- 
merykańskich, co jest możliwe dzię
ki systemowi ich finansowania ze 
środków państwowych.

• Zmiany cen Innych artykułów 
żywnościowych były, jak zwykle, 
zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wzrosły nieznacznie w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, co związane 
było głównie ze wzmocnieniem kursu 
dolara w stosunku do funta szterłin- 
ga. Niepewność związana z dalszym 
kształtowaniem się kursu dolara 
wpłynęła na wyraźne zahamowanie 
zakupów. Z dużą uwagą obserwuje 
się nadal sytuację w Brazylii, i to za
równo od strony oceny szkód wyrzą
dzonych przez mrozy w sierpniu, jak 
również utrzymującej się dość długo 
suszy. W tej sytuacji z ulgą przyjęto 
informacje o pojawieniu się opadów 
deszczu w tym kraju.

Ceny ziarna kakao obniżyły się 
nieco w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, utrzymując się jednak na
dal na bardzo wysokim poziomie.

KURSY WALUT tabela s

27.X 30JC. 1.XI. 31.XI.

Funt szterllng 
(w doi. za funt) 2,063 2,099 2,010 1,991

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,920 1,872 1,995 2,042

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 27,70 22,15 t 29,67

Marka RFN 
(w mk za dól.) 1,762 1,727 1,845 1,896

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 795,8 788,1 e 835,8

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,071 3,993 • 4,293

Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,504 1,483 1,570 1,622

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 178,6 177,4 186,5 188,7

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 67,98 67,51 68,10 71,60

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,91 12,64 13,47 13,79

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,169 4,096 4,265 4,339

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,773 4,661 4,945 5,018

stworzenie funduszu interwencyjne
go w kwocie 30 mld dolarów. Jest to 
bowiem kwota poważna, odpowiada
jąca deficytowi bilansu obrotów to
warowych USA przewidywanemu w 
całym br. (w ciągu pierwszych dzie
więciu miesięcy br. wyniosło orio — 
jak wspomniano w poprzednim prze
glądzie — 22,7 mld dolarów). Jeśli 
będzie ona wykorzystywana na ak
tywną interwencję, może być skute
cznym środkiem przeciwdziałania 
spekulacji na zniżkę kursu dolara. 
Doświadczenia brytyjskie wskazują 
jednak, że nawet bardzo znaczne śro
dki przeznaczone na interwencyjny 
skup własnej waluty w celu przeciw
działania jej zniżce nie są w stanie 
jej zapobiec, jeśli nie znikną przy
czyny będące podstawą tej tenden
cji. Tymczasem nic nie wskazuje na 
to, by w br., a także w pierwszych 
miesiącach roku przyszłego bilans 
obrotów towarowych USA wykazał 
radykalną poprawę, a stopa inflacji 
wyraźne osłabienie. Przewiduje się 
nawet, że mimo ogłoszonego wcześ
niej programu antyinflacyjnego sto

Wobec niepewności co do dalszego 
kształtowania się kursów walut, kraje 
eksportujące zmniejszyły zaoferowa
nie. W związku z bardzo rozbieżnymi 
nadal prognozami rozwoju sytuacji 
na rynku kakao warto odnotować 
ocenę londyńskiej firmy Inter Com- 
modities, w której przewiduje się, że 
jego podaż w roku gospodarczym 
1978/79 wyniesie 1,336 min ton (a więc 
będzie niższa o 115 tys. ton niż w ro
ku ubiegłym), podczas gdy konsump
cja wyniesie 1,380 min ton. Po uwz
ględnieniu 1 proc, strat w przetwór
stwie oznacza to, że popyt na ziarno 
kakao ma być zgodnie z tą oceną 
wyższy niż podaż o 38 tys. ton.

Ceny cukru obniżyły się w stosun
ku do poprzedniego tygodnia w 
związku ze wzmocnieniem kursu do
lara. W dalszym ciągu oczekuje się 
jednak na możliwość wzrostu cen 
cukru w roku 1979 (do 11 centów za 
Ib, a więc do poziomu ceny minimal
nej przewidzianej w nowej między
narodowej umowie cukrowej, zgod
nie z oceną firmy ED and F Man).

® Zróżnicowane były również 
zmiany cen surowców dla przemy
słu lekkiego. Na podkreślenie zasłu
guje tu zwłaszcza pewna zniżka cen 
bawełny w stosunku do poprzednie
go tygodnia. Wiąże się ona głównie 
ze wzmocnieniem kursu dolara. Na 
podstawie doniesień o negatywnym 
wpływie warunków atmosferycz

wskaźniki
•PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

TABELA 5

-
Wrzesień Sierpień Lipiec Wrzesień

Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

1978 1978 1978 1977

USA (1967 « 100) 147,5 146,7 145,9 138,8 +6,3

Sierpień Lipiec Czerwiec Sierpień
1978 1978 1978 1977

RFN (1970 = 100) 100,3 105,3 119,0 97,8 +2,6
W. Brytania (1975 =□ 100) 110,7 110,2 114,0 109,6 +1,0
Włochy (1970 = 100) 72,8 127,5 134,2 71,6 +1.7
Holandia (1970 = 100) 125,0 130,0 127,0 124,0 +0,3

Lipiec Czerwiec Maj Czerwiec
1978 1978 1978 1977

Japonia (1975 = 100) 122,8 122,4 122,4 113,5 +8,2

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1978 1978 1978 1977

Francja (1970 — 100) 126,0 127,0 131,0 127,9 —1,3Belgia (1970 =■ 100) 116,6 118,8 123,4 12L3 —4,0

pa inflacji będzie dalej wzrastać. To 
zaś sugeruje, że presja na zniżkę 
kursu waluty amerykańskiej utrzy
ma się nadal.

Bardziej radykalnej zmiany tej 
tendencji można oczekiwać od pier
wszego segmentu programu obrony 
kursu dolara, i to nie tyle w zakresie 
przyciągnięcia kapitałów krótkoter
minowych do USA (równolegle ze 
zwyżką prime rate banków amery
kańskich nastąpiła np. podwyżka 
stopy procentowej brytyjskich ban
ków handlowych, zainicjowana przez 
Barclay Bank), co jego wpływu na 
ograniczenie wewnętrznej aktywnoś
ci gospodarczej. To ostatnie może bo
wiem wpłynąć zarówno na obniżenie 
stopy inflacji, jak również poprawę 
bilansu obrotów towarowych, a więc 
na dwie podstawowe przyczyny zniż
kowej tendencji kursu waluty ame
rykańskiej. Na ten aspekt programu 
obrony kursu dolara zwraca uwa
gę wiele komentarzy i jest to nie
wątpliwie jeden z bardzo ważnych e- 
lementów oceny ogłoszonego w dniu 
1.XI. programu obrony kursu dolara.

nych ną zbiory bawełny w ZSRR 
(który jest jej wielkim eksporterem) 
oraz w Chinach (które są jej wielkim 
importerem), ocenia się jednak, że 
ceny bawełny będą miały jednak na
dal zwyżkową tendencję.

• Ceny metali nieżelaznych obni
żyły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, z wyjątkiem cen cyny, któ
re od dłuższego już czasu zwyżkują.. 
W związku z niedostateczną podażą 
tego metalu w stosunku do zapotrze
bowania, główną przyczyną pewnej 
zniżki cen metali nieżelaznych było 
wzmocnienie kursu dolara w stosun
ku do funta szterlinga i związana z 
tym zniżka cen metali szlachetnych, 
a przede wszystkim złota. Na wzmoc
nienie cen metali nieżelaznych na 
giełdzie londyńskiej wpłynąć może 
jednak podwyżka cen dolarowych, 
dokonana przez wielkie koncerny a- 
merykańskie w związku z pewnym 
niedoborem dostaw (np. koncentra
tów miedzi), a także ograniczeniem 
produkcji (np. miedzi z rafinerii na
leżącej do Asarco w Peru czy zakła
dów International Nickel Sudbury w 
Kanadzie, w wyniku strajku).

Z przeglądu sytuacji na rynkach 
towarowych wynika więc, że na prze
łomie października i listopada zmia
ny kursów walut miały w dalszym 
ciągu (por. poprzedni przegląd) bar
dzo istotni’ wpływ na ceny surow 
ców.
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aktualności w ubiegłym tygodniu

MANEWR 
INWESTYCYJNY

Realizowane ód 1976 r. założenia 
polityki gospodarczej zmierzają.'m.in. 
do zahamowania wzrostu nakładów 
inwestycyjnych i lepszego ich dosto
sowania do aktualnych preferencji 
gospodarki, a zwłaszcza zaopatrzenia 
rynku krajowego i eksportu. Znaj
duje to m.ln. wyraz w narastaniu 
zamrażania nakładów w inwesty
cjach kontynuowanych z ok. 490 mld 
z] w 1976 r. do ok. 550 mld zł w 1977 
r. i 600 mld zł w I półroczu br. Jest 
to w znacznej mierze wynikiem 
świadomego wydłużania cykli reali
zacji wielu inwestycji kontynuowa- 
nych i równoczesnego uruchamiani^ 
nowych inwestycji, szczególnie po
trzebnych w nowym układzie prio
rytetów gospodarki.

Upoważnia to do wniosku, że po
dejmowane są liczne przedsięwzię
cia na odcinku działalności inwesty
cyjnej potrzebne dla szybkiego 
wzmocnienia równowagi gospodar
czej kraju w warunkach niekorzyst
nych zmian sytuacji na rynkach za
granicznych i napięć na rynku kra
jowym. (Sb)

WZMOCNIENIE 
DYSCYPLINY 

INWESTYCYJNEJ

Skalę postępu na odcinku popra
wy dyscypliny inwestycyjnej ilustru
je fakt, że obecnie podejmowanie 
tzw. pozaplanowych, nielegalnych 
inwestycji zostało ograniczone do 
pojedynczych przypadków, a ogólre 
plany nakładów nie są przekracza
ne. Tymczasem jeszcze w 1975 r. po- 
zaplanowe inwestycje przekraczały 
42 mld zł.

Poprawa sytuacji na tym odcinku 
nie oznacza jeszcze, że usunięte zo
stały wszystkie nieprawidłowości. O- 
becnie wzmożonej uwagi wymagają 
różne przedsięwzięcia inwestycyjne 
realizowane pod szyldem remontów 
kapitalnych. (Sb)

DZIAŁALOŚĆ 
EKSPLOATACYJNA

Mimo wielu obserwowanych jesz
cze nieprawidłowości pracy przedsię
biorstw gospodarki uspołecznionej, 
rok bieżący przyniósł pewną popra
wę ioh działalności eksploatacyjnej. 
Ocenia się bowiem, że przyrost zapa
sów będzie w br. ó ok. 10 mld zł ni
ższy od planowanego, a zadłużenie 
przedsiębiorstw z tytułu kredytów 0- 
brotowych wzrośnie o ok. 65 mld zł 
— tj. o ók. 30 mld: zł mniej niż pla
nowano — przy planowrm .wzroście 
funduszów własnych w obrocie. •

Te odchylenia od? założeń planu 
częściowo tylko są związane z nara
staniem braków zaopatrzenia. Rów
nocześnie notowane są znacznie licz
niejsze niż dotychczas postępy w 31- 
płyńniahiiu nadmiernych i ńiepratci- 
dłówych zapasów. TSb)

JAKOŚĆ PRODUKCJI

Podejmowane przez rząd przedsię
wzięcia zmierzające do poprawy ja
kości produkcji rynkowej, nie na 
wszystkich jej odcinkach przynoszą 
pożądane efekty. W br. notowane 
fest przede wszystkim obniżenie wa
dliwości dostarczanych na rynek wy
robów przemysłu włókienniczego i 
meblarskiego.. Są to dwie dziedziny 
nrodukcji o dużym znaczeniu dla 
Trawidłowegó zaopatrzenia rynku.

Hf interesie konsumenta

ELEKTRONIKA W NATARCIU

Produkcja •. wyrobów przemysłu 
'łektronięźnego w ciągu ostatnich 
pięciu lat wzrosła ó ponad 240 pro
cent, w tym wyrobów rynkowych o 
nonad 250 proc. W tych właśnie la
tach wykonano 34 proc, ogółu wy
produkowanych w Polsce radiood
biorników, 46 proc, odbiorników te- 
'ewizyjnych, 84 proc, magnetofonów 
oraz 43 proc, gramofonów. Dodajmy, 
że ponad sześciokrotnie wzrosła 
Produkcja tzw. podzespołów czyn
nych i ponad trzykrotnie podzespo- 
’ów biernych.

W ostatnich latach dokonano wy
datnej .modernizacji produkcji, w 
wyniku czego aktualnie nie wytwa
rza się ani jednego wyrobu o roz
wiązaniu technicznym, z okresu 
1970-,1972 p Szereg, wyrobów prze
szło w tyrn okresie dwu-, * nawet 
trzykrotna modernizację. /"

Można mieć różne zastrzeżenia co 
do jakości niektórych wyrobów z 
grupy elektronicznego sprzętu pow
szechnego użytku, lecz obiektywnie 
stwierdzić należy, że ogólny poziom 
znacznie się podniósł Wyrazem te
go są liczne odznaczenia i medale. 
Tylko na Targach Krajowych „Ję- 
sień-78” złote medale w konkursie 
..Dobre, ładne, poszukiwane” otrzy
mały: turystyczne OH „Biwak” i 
..Irena”, kasetowy magnetofon ste
reo M-532 oraz zestawy głośnikowe 
ZG 20—60. Srebrne medale- turys
tyczny OR ..Asia”, magnetofon ste
reo (deck) M-2403 oraz gramofony 
WG-901 oraz WG-902.

W- latach 1979—1980 główny kie
runek i wysiłek „Unitry-Dom” sku
piony bedzie — iak stwierdza dy
rektor techniczny mgr taż. T. Ja
niszewski — na opanowaniu i roz
szerzeniu produkcji polskich ko- 
lorowvch telewizorów. Niemniej 
wojektuje się podjąć . produk
cie szeregu nowych wyrobów.

to odbiorniki radiowe: ..Mer
kury” Hi-Fi. „Zodiak” Hi-Fi, tu-

Notowane są jednak również przy
padki wzrostu udziału towarów, wad
liwych w ogólnych rozmiarach do
staw. Odnosi się to zwłaszcza do do
staw kuchni gazowych z piekarni
kiem oraz sprzętu elektrotechniczne
go powszechnego użytku, zwłaszcza 
odbiorników radiowych i telewizyj
nych, a szczególnie telewizorów ko
lorowych. (Sb)

WAGA ODSETEK

W dążeniu do wzmocnienia oddzia
ływania banków na poprawę efek
tywności gospodarowania przedsię
biorstw, wprowadzono w br. zasadę, 
że wszystkie wypłaty odsetek kredy
tów bankowych ograniczają przy
rost produkcji dodanej, a tym sa
mym i dyspozycyjnego funduszu 
płac.

W związku z tym wszystkie przed
siębiorstwa gospodarki uspołecznio
nej zwrócić powinny większą niż do
tychczas uwagę na gospodarkę mate
riałową, a zwłaszcza na wyelimino
wanie tendencji do gromadzenia 
nadmiernych zapasów. Pociąga to 
bowiem za sobą zwiększone obciąże
nie produkcji dodanej w formie kar
nych odsetek. (Sb)

NIEDOMAGANIA 
BUDOWNICTWA

W okresie minionych trzech kwar
tałów br. przedsiębiorstwa budowla
no-montażowe nie osiągnęły plano
wanego tempa wzrostu produkcji 
podstawowej (wzrost o 4,4 proc, za
miast planowanych na br. 6,8 proc.). 
Spowodowane jest to głównie nie
zadowalającymi postępami we wzro
ście wydajności pracy (o 5.8 proc, 
zamiast wzrostu planowanego o 7,5 
proc.).

Usprawnienie organizacji pracy 
jest więc podstawowym zadaniem, 
którego realizacja decydować powin
na o poprawie wyników pracy przed
siębiorstw budowlano-montażowych, 
jeżeli nie w br., to przynajmniej w 
przyszłym roku. (Sb)

KREDYTY OBROTOWE 
DLA ROLNIKÓW

Wypłaty kredytów obrotowych 
dla indywidualnej gospodarki chłop
skiej wskazują, że nastąpiło w br. 
pewne ożywienie zainteresowania 
rolników artykułami do produkcji 
rolnej. Wypłaty te, jak się szacuje, 
będą w br. o 7—8 proc, wyższe niż 
przed rokiem.

Zapotrzebowanie rolników na kre
dyty obrotowe w znacznej mierze 
jest wynikiem rozpoczynania pro
dukcji w dużych obiektach wybudo
wanych w zespołach i gospodar
stwach .specjalistycznych. Wzrosło 
również zainteresowanie kredytami 
,pa. zakup jałówek . i. krów. Zwraca 
jednak uwagę, słabe zainteresowanie 
kredytami na zakup macior i loszek, 
wypłacanymi na niektórych terenach 
na szczególnie dogodnych waran- 
kanh, w celu wzmożenia tendencji 
rozwoju hodowli. (Sb)

OPÓŹNIENIA W DOSTAWACH 
WĘGLA

Wrzesień br. przyniósł spadek 
sprzedaży węgla w składach opało
wych (o ok. 7 proc, w porównaniu 
z wrześniem ub.r.). Było to spowodo
wane zaległościami w dostawach 
węgla do sieci handlowej, sięgają- 

rystyczny „Asia” i samochodowy 
„Safari-5”. Ponadto: radioodtwa
rzacz „Skald”, magnetofon B-133, 
gramofony WG-902 i G-603 oraz 
telewizor kolorowy „Jowisz”.

Dodajmy na zakończenie, że pla
nowana wartość produkcji w 1978 
roku wynosi równo 25 miliardów 
złotych.

70 LAT „SPOŁEM”

Już 70 lat minęło od pierwszej 
próby scalenia rozproszonych sto
warzyszeń spółdzielczych w jedną 
organizację. Przypomnijmy, że ce
lem stowarzyszeń („Merkury” w 
Warszawie, „Nadzieja” w Radomiu, 
czy „Zgoda” w Płocku) było zaspo
kajanie podstawowych potrzeb 
członków (zakupy artykułów pierw
szej potrzeby) oraz ochrona ich 
przed spekulacją, która szerzyła się 
w handlu prywatnym. Dodajmy, że 
obrona konsumentów przed wyzys
kiem prywatnego handlu łączona 
była z podtrzymywaniem polskości 
i walką o wyzwolenie z niewoli.

Choć pierwsze uspołecznione skle
py powstały już w 1869 roku, do- 

' pierb w 1908 roku odbył się Kra
jowy Zjazd Stowarzyszeń Spół
dzielczych w Warszawie. Postano
wiona na nim powołać zrzeszenie 
spożywców — sejmik ten uznany 
jest za pierwszą komórkę organi
zacyjną „Społem” CZSS. Jeden z 
działaczy, Stanisław Wojciechowski, 
bardzo trafnie określił wtedy cele 
organizacji spożywców:

„Związek nasz nie jest tylko 
przedsiębiorstwem handlowym — 
jest on instytucją społeczną. Celem 
Związku jest wprowadzenie zasady 
sprawiedliwości, uczciwości i po
rządku w wymianie i produkcji ar
tykułów spożywczych. Ma on być 
w organizmie społecznym, nowym 
organem, opanowującym bezład sił 
ekonomicznych i skierowującym je 
na drogę celowego służenia dobru 
powszechnemu”.

cymi na koniec września br. ok. 700 
tys. ton.

Okazuje się więc korifeeżne 'takie 
zmobilizowanie przewóz61/7 ' ' w
czwartym kwartale br., nńWet 
w warunkach zwiększonych Avbkre- 
sie jesiennym zadań przewozowych 
nadrobiono powstałe zaległości ,sw 
pi?.ewozach węgla. (Sb)

ZAPASY OBUWIA

Przegląd zapasów obuwia, nagro
madzonych w jednostkach -.Centrali' 
Państwowego Handlu Wewnętrznego 
według, stanu na koniec czerwca- br. 
wykazuje duże zróżnicowanie regio
nalne. Zapasy te wystarczają bo
wiem od 50 dni sprzedaży w woje
wództwie rzeszowskim do 400 dpi w 
woj. siedleckim i 295 dni w. woje
wództwie pilskim. W tym ostatnim 
województwie aż 67 proc, nagroma
dzonych zapasów oceniane -jest- .ja
ko nieprawidłowe.

Podobne dysproporcje w stanie za
pasów obuwia notowane są równięż 

•w sieci handlu wiejskiego. Zwraca 
tu zwłaszcza uwagę niski stań zapa
sów obuwia w województwie kosza
lińskim i legnickim (na 38 dni). (Sb)

ZAPASY ODZIEŻY

Analiza zapasów odzieży w jed
nostkach Centrali Państwowego 
Handlu Wewnętrznego wykazała, że 
w połowie bieżącego roku stan zao
patrzenia na poszczególnych tere
nach kraju był bardzo zróżnicowa
ny.

Najwyższe zapasy odzieży zanoto
wano na terenie województw: ostro
łęckiego (na ponad 315 dni), skier
niewickiego (275 dni). gdańskiego 
(270 dni) i konińskiego (265 dni).

Wysoki stan zapasów nie zawsze 
jest jednak równoznaczni»' z dobrym 
zaopatrzeniem. Okazuje się bowiem, 
że np. w województwie ostrołęckim 
ponad 40 proc, zapasów odzieży to 
zapasy nieprawidłowe. Szczególnie 
niskie zapasy odzieży zanotowano w 
woj. rzeszowskim (na 60 dni) i wał
brzyskim (na 90 dni).

Okazuje się więc, że zaopatrzenie 
w artykuły odzieżowe poszczegól
nych terenów kraju wym-a-ga wzmo
żonej uwagi ze strony aparatu han
dlowego. Odnosi się to również do 
aparatu handlu wiejskiego, w które
go sieci notowane są podobne niepra
widłowości w zapasach odzieży. (Sb)

PRZYSPIESZENIE 
ROZWOJU GASTRONOMII

We wrześniu br. nastąpiło przy
spieszenie tempa wzrostu sprzedaży 
w uspołecznionych przedsiębior
stwach gastronomicznych (z nieca
łych 8 proc, w okresie 8 miesięcy br. 
do 10 proc, we wrześniu w porówna
niu z analogicznymi okresami uib. r.). 
Wydatniejszy postęp na tym odcinku 
zanotowano we wrześniu Tm mrłasz- - 
cza'w gastronomii wiejskiej?'Szcze
gólnie wysokie tempo rozwoju ga
stronomii we wrześniu br. zanoto
wano w województwach: bialsko
podlaskim, olsztyńskim i włocław
skim (w granicach 18—22 proc.). Na 
tle tych osiągnięć zwraca uwagę sła
by we wrześniu br. wzrost sprzedaży 
w gastronomii na terenie woje
wództw: bydgoskiego. leszczyńskie
go. łódzkiego i toruńskiego oraz spa
dek sprzedaży w województwie ko
szalińskim.

Okazuje się więc, że gastronomia 
na niektórych terenach nie nadsża 
za wzrostem dochodów ludności. (Sb)

DWA RAZY TRZYSTA

Od naszego Czytelnika, p. M.K. 
z Warszawy otrzymaliśmy list:

„Wyrabiając sobie dwa lata temu 
dowód osobisty nie miałem zarostu 
na twarzy. Po ożenieniu się, posta
nowiliśmy z żoną, że będę nosił 
brodę. Podczas tegorocznych waka
cji chciałem wyjechać za granicę 
i wyrobiłem sobie (za 300 zł) pra-' 
wo przekraczania granic państw 
socjalistycznych — całostronicową 
pieczęć w dowodzie. Jednakże służ
ba graniczna CSRS nie przepuściła 
mnie, bowiem muszę wyglądać do
kładnie tak jak na zdjęciu.

Postanowiłem więc wyrobić sobie 
nowy dowód z nową fotografią. 
Koszt tej wymiany — 250 złotych. 
W urzędzie dzielnicowym koło, mo
jego miejsca pracy — gdzie zasię
gałem informacji — powiedziano 
mi, że pieczęć ta automatycznie zo
stanie przeniesioną do nowego do
wodu: W urzędzie mojego rejonu 
zamieszkiwania oświadczono, że 
jeszcze'raz będę mutiał wnieść owe 
300 zł.

Tak: więe koszt wymiany zdjęcia 
w dowodzie wyniesie 550 złotych. 
Czy nie za dużo? Uważam, że owe 
300 złotych wnosi się za prawo do 
przekraczania granicy, a nie za o- 
drobinę tuszu na przyłożenie pie- 
czątki: !'A“w takim razie prawo to 
już raz nabyłem i dlaczego mam 
drugi raz płacić?”

Wywód Czytelnika wydaj* się 
logiczny. Niemniej prosimy kompe
tentną instytucję do wypowiedzenia 
się w poruszonej sprawie.

A.N.-J

w kraju

<DLA UPAMIĘTNIENIA 60 
ROCŻNICY ODZYSKANIA . NIE
PODLEGŁOŚCI 6 bm. odbyło się 
uroczyste posiedzenie Sejmu PRL, 
ńa ’ którym wygłosił przemówienie 
Edwąrd Gierek.

5 bm. przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza w Warszawie odbyła się 
uroczysta odprawa wart. Złożono 

.kwiaty i wieńce w miejscach pamię- 
,ci narodowej. Problemy związane z 

60-leciem niepodległości są tema
tem szeregu spotkań, sympozjów, 
sesji, naukowych i wystaw.

<W 61 ROCZNICĘ Rewolucji 
Październikowej 7 bm. w Sali Kon
gresowej Pałacu Kultury i Nauki w 
.Warszawie odbył się uroczysty kon
cert.

®, POLSKA—RFN. Z wizytą 
• oficjalną w Polsce przebywał 2—4 
bm. wicekanclerz i minister spraw 
zagranicznych Republiki Federal
nej Niemiec, Hans-Dietrich Gen
scher. Przyjęli go Edward Gierek, 
Henryk Jabłoński i Piotr Jarosze
wicz. Tematem tych, rozmów i roz
mów plenarnych w MSZ były za
gadnienia dalszej normalizacji sto
sunków między Polską i RFN, stan 
i perspektywy rozwoju wzajemnie 
korzystnej wymiany handlowej 
i współpracy gospodarczej oraz pro
blemy międzynarodowe, związane z 
utrwalaniem pokoju i odprężenia. 
Hans-Dietrich Genscher zaprosił 
ministra spraw zagranicznych PRL, 
Emila Wojtaszka do złożenia wizyty 
w RFN.

31 .X. Edward Gierek spotkał się z 
wiceprzewodniczącym SPD Hansem 
Koschnickiem, który przebywał w 
Polsce na czele delegacji miasta 
Bremy.

• SKUP PŁODÓW ROLNYCH. 
Mimo że tegoroczna pogoda przy
sporzyła rolnikom wiele dodatko
wych i kłopotliwych prac na połach, 
dyscyplina dostaw uprzednio zakon
traktowanych płodów rolnych jest 
wysoka. Do 30 września br. skupio
no z gospodarstw indywidualnych 
85,6 proc, planowanej ilości zbóż, 
przy czym dynamika dostaw — w- 
miarę jak zmniejsza się ilość zajęć 
na polach — rośnie z tygodnia na 
tydzień. Dobrze przebiega skup rze
paku. Na punkty skupu dostarczane 
są planowo nie tylko ziemniaki za
kontraktowane, ale również ponad
planowe. Dostawy trzody i gospo
darstw indywidualnych za 9 miesię
cy zrealizowane zostały w 90,5 proc., 
bydła — w 35.5 proc. We wrześniu 
odnotowano też wysoką podaż mle
ka — jego skup wyniósł 920 min 
litrów.
- Pomyślnie- przebiega kontrakta
cja płodów-rolnych na przyszły rok. 
Za 9 miesięcy wykonano plan kon-

za granicą
■ Po 140 dniach zakończył się re

kordowy lot kosmiczny kompleksu 
orbitalnego „Salut-6-Sojuz” piloto
wanego przez Władimira Kowalonka 
i Aleksandra Iwanczenkowa.

■ W przemówieniu wygłoszonym 
w Moskwie na akademii z okazji 61 
rocznicy Rewolucji Październikowej 
premier Aleksiej Kosygin poinfor
mował, że zbiory zbóż, które w za
sadzie zostały juź zakończone, wy
niosą najprawdopodobniej ponad 230 
min ton, to jest o przeszło 50 min 
ton więcej niż wynosiły średnie rocz
ne zbiory w poprzedniej pięciolatce. 
„Rok bieżący powiedział A. Kosy
gin — byl dla rolnictwa radzieckiego 
trudny, ale także pouczający. Wyka
zał on niezbicie, że rolnictwo to po
trafi dawać wiele, nawet w niesprzy
jających warunkach atmosferycz
nych”.

■ Minister spraw zagranicznych 
PRL Emil Wojtaszek przebywał z 
wizytą oficjalną w Wielkiej Brytanii.

■ Demonstracje i rozruchy w ca
łym Iranie doprowadziły do powoła
nia rządu wojskowego. Cesarz 
oświadczył, że nowy rząd, na czele 
którego stanął gen. Reza Azhari, 
szef sztabn sit zbrojnych, ma charak
ter tymczasowy i będzie sprawował 
władzę do czasu przywrócenia w 
kraju porządku.

Cesarz wezwał duchownych mu
zułmańskich, którzy od «biegłego ro
ku prowadzą kampanię przeciwko 
monarchii w Iranie, aby pomogli 
władzom w przywróceniu ładu.

W wyniku ostatnich zamieszek w 
Teheranie spłonęło wiele budyn
ków. Odnotowano dalszy spadek 
produkcji ropy naftowej.

■ W Związku Radzieckim prze
bywała partyjno-rządowa delegacja 
Wietnamu z sekretarzem general
nym KC KPW, Łe Duanem i pre
mierem Pham Van Dongiem. Pod
pisano 25-letni układ o przyjaźni i 
współpracy.

■ W Bagdadzie obradował szczyt 
arabski. Uczestnicy spotkania wez
wali prezydenta Sadata do odrzuce
nia porozumień z Camp David. U- 
chwalono deklarację poparcia dla 
walki narodu palestyńskiego.

■ Nowe, tym razem bardziej zde
cydowane posunięcia administracji 
USA na rzecz obrony kursu dolara 
(piszemy o nich na str. 14) spowodo
wały wyraźny wzrost notowań wa
luty amerykańskiej.

traktacji z6óż w 95 proc., a obejmu
je on obszar i 2 miń 234 tys. ha. Do 
końca września. zakontraktowano 
ponad 9 min ton ziemniaków.

• NOWE MOCE. 7 bm. w elek
trowni „Jaworzno IH”, woj. kato
wickie, rozpalony został kocioł szó
stego z kolei bloku energetycznego 
o mocy 200 megawatów. Jednostka 
ta kończy budowę' elektrowni, w 
której zastosowano szereg prótoty* 
powyćh urządzeń, specjalnie przy
gotowanych do spalania niskogatun- 
kowych, silnie zasiarczonych węgli z 
pobliskich kopalń. Jeszcze w listo
padzie br. „Jaworzno IH” wesprze 
krajową sieć energetyczną swoją 
pełną mocą 1200 MW.

Trwają końcowe prace przy bu
dowie elektrowni sz-czytowo-pompo- 
wej „Porąbka-Żar” w Międzybro
dziu Żywieckim, woj. bielskie. Po 
odbiorze technicznym przekazano 
do rozruchu mechanicznego I tur
bozespół o mocy 125 megawatów. 
W ponad 80 proc, zaawansowane są 
prace montażowe przy turbozespole 
nr 2. Ekipy głównego wykonawcy 
— krakowskiego „Energopolu” czy
nią usilne starania, aby jeszcze w 
br. popłynął pierwszy prąd z tej 
elektrowni.

CHZ „Elektrim” zawarła kon
trakt z przedsiębiorstwem _ „Skoda- 
-Eksport” na dostawę czechosłowac
kich urządzeń energetycznych dla 
elektrowni wodnej, która powstanie 
w Czorsztynie na Dunajcu. Czecho
słowackie zakłady dostarczą na po
czątku lat 80 dwa turbogeneratory 
o łącznej mocy 106 MW. Będą to 
tzw. turbiny odwracalne, wytwarza
jące prąd w okresie dużego zapo
trzebowania.

• PRZECIW PIJAŃSTWU. Ńa 
ostatnim posiedzeniu Komisji Rady 
Ministrów d.s. Walki z Alkoholiz
mem poruszano m. in. sprawę nie- 
respektowania przepisów związa
nych z przeciwdziałaniem pijaństwu 
i alkoholizmowi. Dotyczy to m. in. 
naruszania zakazów sprzedaży na
pojów alkoholowych w pobliżu 
dworców, szkół, zakładów pracy, jak 
również osobom nietrzeźwym lub 
niepełnoletnim. Nadmierna jest tak
że sieć sklepów oraz zakładów 
gastronomicznych prowadzących 
sprzedaż napojów alkoholowych. 
Obecnie przeprowadza się weryfika
cję sieci tych placówek, jak też 
zwiększa produkcję napojów bez
alkoholowych.

• PRACA NAKŁADCZA INWA
LIDÓW. Związek Spółdzielni Inwa
lidów zmodyfikował zasady pracy 
nakładczej inwalidów, wprowadza
jąc dla nich szereg udogodnień i zo
bowiązując spółdzielnie do stosowa
nia w szerszym zakresie tej formy 
zatrudnienia. Obowiązek zapewnie
nia pracy nakładczej rozciąga się 
również na inwalidów wojennych 
i wojskow^ęh^^pTS^^
'ne pełniące' Ópiekę1' nad dzieckiem 
oraz te, którym spółdzielnia nie mo-

■ Na kongresie Międzynarodówki 
Socjalistycznej, jaki odbywa się w 
kanadyjskim mieście Vancouver, 
premier Finlandii Kalevi Sorsa, peł
niący funkcję przewodniczącego 
grupy roboczej tej organizacji ds. 
rozbrojenia, poinformował, że otrzy
mał pozytywną odpowiedź od Leoni
da Breżniewa na zgłoszoną przez 
Międzynarodówkę Socjalistyczną 
propozycję przeprowadzenia w pier
wszej połowie 1979 roku wymiany 
poglądów na podstawowe problemy 
rozbrojenia.

E Większość Austriaków (50,47 
proc.)' wypowiedziała się przeciwko 
uruchomieniu w Zwentendorf w po
bliżu Wiednia pierwszej elektrowni 
atomowej w tym kraju. Wynik refe
rendum uważany jest za porażkę 
kanclerza Bruno Kreisky’ego, któ
ry był orędownikiem budowy tej e- 
iektrowni.

B Parlament hiszpański uchwalił 
nową konstytucję, która zastąpi obo
wiązujące dotychczas w Hiszpanii u- 
stawodawstwo frankistowskie. No
wa konstytucja odrzuca karę śmierci 
i obniża z 21 do 18 lat granicę pełno- 
letności. Na mocy nowej ustawy 'za
sadniczej następuje rozdział między 
państwem a kościołem katolickim.

E Między Ugandą i Tanzanią do
szło do konfliktu zbrojnego. Wojska 
ugandyjskie, jak poinformowały ofi
cjalne źródła tego kraju, zajęły przy
graniczny obszar o powierzchni ok. 
1800 km kwadratowych po rzekę Ka- 
gerę, którą w Ugandzie nazwano 
„nową naturalną granicą”.

B Przewodniczący bawarskiej 
Unii Chrześcijańsko-Spolecznej 
(CSU), Franz Josef Strauss wybrany 
został premierem Bawarii.

B Sąd amerykański skazał dwóch 
obywateli ZSRR, pracowników se
kretariatu ONZ, pod zarzutem szpie
gostwa na karę 50 łat więzienia. Am
basada ZSRR w Waszyngtonie na 
polecenie rządu radzieckiego oświad
czyła rządowi USA, że decyzja ta, 
podobnie jak cała sądowa insceniza
cja tej sprawy jest aktem brutalnej 
samowoli, którego nie da się pogodzić 
ani z ogólnie uznanymi normami 
międzynarodowymi, ani z normalny
mi stosunkami międzypaństwowymi.

B Wypadek w rafinerii ropy naf
towej w rumuńskim kombinacie pe
trochemicznym w Pitesti spowodo
wał śmierć 9 osób.

B W wywiadzie opublikowanym 
w amerykańskim czasopiśmie „Pen- 
thouse” Fidel Castro ustosunkował 
się do żądań Stanów Zjednoczonych, 

że dać pracy na terenie nakładu. 
Osobom przyjmowanym- dó pracy 
spółdzielnie powinny zagwaranto
wać przeszkolenie .i taki rodzaj za
jęcia, który najbardziej?" odpowiada 
ich możliwościom psychofizycznym. 
Spółdzielnie zobowiązane v zostały 
również do '.dostosowywania / stano
wisk roboczych do, indywidualnych 
potrzeb pracownika oraz wyposaże
nia ich w ' urządzenia ułatwiające 
pracę i eliminujące nadmierny- wy
siłek. Zatrudnionym w pracy , na
kładczej zapewniony, zostanie tran
sport materiałów i surowców do do- 
mu oraz odbiór gotoWyćh wyrobow.’ 
Obowiązywać będzie zasada utrzy
mywania płac inwalidów pracują
cych w domu na poziomie .przecięt
nej płacy w danej branży. Wszyst
kie osoby wykonujące pracę na
kładczą objęte : są również pełnymi 
świadczeniami społecznymi, korzy
stają z funduszu rehabilitacji i za
kładowego funduszu socjalnego. 
Nowe zasady pracy nakładczej do
tyczą także osób niepełnosprawnych 
przebywających w domach pomocy 
społecznej.

• ZE ŚWINOUJŚCIA DO W. 
BRYTANII otwarto nową regular
ną linię promową, na której kurso
wał będzie prom PŻB „Pomerania”.

• POLSKIE ŻAGLOWCE. Stocz
nia Gdańska Iną. • Lenina oprócz 
żaglowca „Dar Młodzieży”, mające
go zastąpić „Dar Pomorza’’, przygo
towuje także projekt dwóch szyb
kich żaglowców dla armatora ra
dzieckiego, przeznaczonych do szko
lenia oficerów marynarki handlo
wej. Będą one miały kadłuby dłu
gości 105 m i szerokości 14 m, wy
sokość od linii wodnej do wierz
chołków masztów wyniesie prawie 
50 m, zaś powierzchnia żagli 3 tys. 
m kw. Miejsc dla załogi 150.

• SŁUŻBA CELNA w ciągu 
trzech kwartałów br. ujawniła 13 
tys. przestępstw celnych (na ponad 
15 min wyjazdów i przyjazdów tu- 
rystyęznych), co stanowi pewien 
spadek w porównaniu z analogicz
nym okresem ub. r. W stosunku do 
ub. r. wzrosła natomiast liczba cu
dzoziemców zatrzymanych podczas 
prób przemytu: z 2,9 tys. do 3,3 tys. 
osób. Wartość zatrzymanych dóbr 
spadła ze 145 min zł do 107 min zł, 
a różnica ta jest szczególnie wysoka 
w przypadku obywateli polskich, 
cudzoziemcy podejmują na ogół 
próby przemytu znaczhej wartości. 
Niemal 90 proc, przestępstw celnych 
popełniono w wywozie. •

O RADA RSW „PRASA-KSIĄŻ- 
KA-RUCH” powołała Zdzisława An
druszkiewicza na stanowisko preze
sa RSW „Prasa-Książka-Rueh”. W 
związku z powołaniem Zdzisława 
Beka na stanowisko pierwszego za
stępcy ministra kultury i sztuki, 
rada odwołała- go ze stanowiska 
pierwszego zastępcy • prezesa' RSW. 
Jednocześnie W. Bek został powo
łany w skład Rady RSW.

aby Kuba Jednostronnie zwolniła 
swych więźniów politycznych, za
znaczając, że: „Jeśli Amerykanie u- 
czyniliby to samo, mogę im zapropo
nować odpowiednie porozumienie. 
Jeśli uwolnią pewną liczbę ciemno
skórych Amerykanów, którzy mu- 
sieli popełnić przestępstwa z powodu 
bezrobocia, głodu lub braku dostępu 
do oświaty itp., my ze swej strony 
uwolnimy taką samą liczbę kontrre
wolucjonistów”.

Zapylany o normalizację stosun
ków ze Stanami Zjednoczonymi, F. 
Castro oświadczył, że następny krok 
musi uczynić Waszyngton. „Nie mo
żemy zrobić jakiegoś «gestu dobrej 
woli», ponieważ nie stosujemy żad
nej blokady gospodarczej Stanów 
Zjednoczonych (.„) To właśnie Sta
ny Zjednoczone powinny zrobić na
stępny krok: znieść blokadę gospo
darczą Kuby”.

F. Castro wypowiedział się prze
ciwko wiązaniu wycofania wojsk ku
bańskich z Afryki z procesem ner- 
tnalizacji stosunków z USA. „Nie je
steśmy w Afryce po to, by bronić ko
lonializmu, lecz po to. by go zwal
czać (...) Jesteśmy tam po to, by nieść 
pomoc tym krajom, które bronią 
swego prawa do niepodległości".

B Agencja DPA informuje, że po 
wieloletnich rokowaniach NRD 
i Czechosłowacja uzgodniły, że od 
1984 r. w Zwickau podejmie się 
wspólną produkcję samochodów oso
bowych.

W’ nowych zakładach zamierza się 
produkować rocznie ok. 340 tys. sa
mochodów osobowych wyposażonych 
w silnik czterosuwówy chłodzony 
wodą. Silniki dostarczane będą z za
kładów Skoda z Czechosłowacji, a 
NRD zamierza m.in. produkować 
wały przegubowe. W tym celu NRD 
zleciła francuskim zakładom samo
chodowym Citroen budowę w okoli
cach Zwickau zakładu produkujące
go wały przegubowe.

Nowe modele wspólnie produko
wanych samochodów będą oferowa
ne w obu krajach w odmiennych 
wersjach: w wersji na NRD silnik 
umieszczony będzie na przodzie wo
zu, a w modelu czechosłowackim z 
tylu. Samochody te będą się różniły 
także pod względem karoserii.

Dotychczas w NRD produkuje dę 
rocznie 170 tys. samochodów osobo
wych typu Trabant i Wartburg, ale 
z powodu dużego zapotrzebowania 
państwo od dawna zmuszone jest do 
importowania samochodów osobo
wych z innych krajów wspólnoty 
socjalistycznej i z Zachodu.
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prasa mimochodem

Rozpoczął sic najtrudniejszy okres 
dla energetyki.. Co roku występuje 
tzw. szczyt jesienno-zimowy, ale 
trzeba się liczyć z tym, te obecnie 
„szczyt” będzie trwał permanentnie. 
Inaczej mówiąc, skończył się okres 
względnej obfitości energii i do tego 
faktu muszą się wszyscy przyzwy. 
czaić i dostosować.

Plan na rok bieżący przewidywał 
wybudowanie w elektrowniach 2460 
megawatów nowych mocy. Jest to 
ilość rekordowa w naszej historii — 
a Jednak następuję 1 muszę następo
wać wyłączenia. Podobnie będzie w 
roku przyszłym, a energetycy sędzę, 
te w roku 1980 sytuacja się jeszcze 
zaostrzy. Nie ma więc innego wyj
ścia, Jak wzmóc reżim oszczędnościo
wy. generalnie nastawiając się na 
rozwój mniej ni* dotychczas energo
chłonny.

Brak szans na dogonienie przez 
produkcję energii elektrycznej szyb
ko rosnącego w ostatnich latach 
wzrostu zapotrzebowania wynika nie 
tylko w faktu, że budowa nowych 
elektrowni jest kapitałochłonna
i wymaga stosunkowo długiego cza
su. Jeszcze trudniejszym problemem 
staje się zaopatrzenie elektrowni w 
paliwo, którym — w naszych warun
kach — jest węgiel kamienny i bru
natny. Już obecnie elektrownie zu
żywają około 60 min ton węgla, któ
ry trzeba przecież wydobyć, prze
wieźć itp. W przypadku węgla bru
natnego, kiedy elektrownie budowa
ne sę przy kopalniach, zmniejszają 
się kłopoty z transportem, za to nie
współmiernie zwiększają z ochronę I 
środowiska naturalnego. j

W tej sytuacji powstaje pytanie — | 
co z energetykę atomów? Jak wia- | 
domo, niedługo rozpoczniemy budo- n 
wę pierwszej elektrowni atomowej, I 
jeszcze o niewielkiej mocy (440 MW), 
o charakterze raczej szkoleniowym, 
dla zdobycia doświadczeń 1 przygoto
wania. Szybka rozbudowa tej ener
getyki następ! najprawdopodobniej 
w latach dziewięćdziesiątych. Moż
na jednak przewidywać, że 1 to nie 
rozwięże ostatecznie problemów e- 
nergetycznych, a w żadnym wypad
ku nie zwolni nas od obowiązku sze
roko pojmowanych oszczędności e- 
nergetycznych.

Trzeba przy tym pamiętać, że szy
bki rozwój energetyki jądrowej ro
dzi nowe zagadnienia, o ogromnej 
skali, które też nie. jest, łatwo roz
wiązywać. Jednym z. nich jest’ za
gadnienie bezpieczeństwa, uniknięcie 
skażenia środowiska naturalnego.

W ostatnim numerze „TYGODNI
KA DEMOKRATYCZNEGO” ukazał 
się materiał MARKA ANTONIEGO 
WASILEWSKIEGO, pt. „Atomy z 
bezpiecznikami”. Autor stwierdza, że 
przy zachowaniu odpowiednich wa
runków elektrownie atomowe są 
bezpieczne, nie zagrażają środowi
sku. W każdym razie stopień zagro
żenia nie jest większy, a mniejszy | 
niż przy wkorzysty waniu innych źró- I 
deł energii.

Można jednak te twierdzenia sfor
mułować inaczej; A‘.mianowicie, że 
gdyby przy wykorzystywaniu innych 
źródeł energii poświęcono tyle na
kładów na zabezpieczenia i prze
strzegano tak rygorystycznie wszel
kich .wymagań jakościowych z tym 
związanych, jak w przypadku elek
trowni amoniowych — Stopień szkód 
byłby- niewspółmiernie -mniejszy niż 
jest obecnie. Dodać do tego trzeba, 
że nie wszystkie problemy związane 
z ochroną środowiska zostały w spo
sób perspektywiczny rozwiązane — 
chodzi przede wszystkim o to, co ro
bić z odpadami radioaktywnymi.

Dla. naszego kraju sprawą podsta
wową jest źródło paliwa atomowego, 
dla przyszłych elektrowni. Istnieją 
bowiem obawy, że z tym paliwem 
może się’ stać podobnie jak z ropą 
naftową, to znaczy, że w miarę u- 
powszechnienia się siłowni atomo
wych będzie ono coraz droższe i co
raz trudniejsze do uzyskania, na 
świećie. Nie oznacza to, że nie trzeba 
budować elektrowni atomowych. Pó
ki jest jednak możliwe — trzeba 
wykorzystywać jak najoszczędniej i 
gii, a- przede wszystkim tę energię 
wykorzytywać jak najoszczędniej 1 
najracjonalniej. Bez tego bowiem 
nawet „atom z. bezpiecznikiem” nie 
rozwiąże naszych energetycznych 
kłopotów 1trudności.

S.C. I

INTERESOWNE DZIECI
WYSZEDŁEM z tego zebrania 

dość zbulwersowany. Szkoła 
wprawdzie przyzwyczaja nas, 

rodziców, do różnych innowacji, wy
dawałoby sig, że w tej sytuacji o za
skoczenie raczej trudno, a jednak... 
Ale opowiem od początku.

Od kilku lat nasze dzieci obowią
zuje nowa skala ocen ze sprawo
wania. Od kilku również lat obo
wiązuje zasada, że dwie najwyższe 
noty: „wyróżniające" i „wzorowe" 
może otrzymać uczeń, który nie tyl
ko nie przysparza kłopotów wycho
wawczych, ale jednocześnie pracuje 
społecznie, nie dzieląc swego czasu 
wyłącznie między zabawę i rozryw
kę. Bardzo słusznie — dzieci powin
no się wychowywać tak, by potrafi
ły widzieć dalej niż czubek własne
go nosa, a wrażliwość na potrzeby 
społeczne należy kształtować od naj
wcześniejszych lat. Tylko, jak to w 
naszym życiu często się jeszcze zda

żywocie gospodarczy

0 Administracja łódzkiego osied
la Widzew-Wschód D wywiesiła za
wiadomienia: „W związku z nieu
miejętnym korzystaniem przez loka
torów z zsypów, Administracja za
wiadamia, że korzystanie z zsypów 
jest zabronione, a śmieci NALERZY 
znosić do kontenera ustawionego 
przed blokiem." Czy z tego powodu, 
że administracja nie umie korzystać 
ze słownika ortograficznego, NALE
RZY jej zaraz zabronić wydawania 
głupich zarządzeń?

© Spółdzielnia Pracy „Jedność- 
-Elektrodim" z Chróścic ma w Opo
lu tak zwany punkt, a iu nim sprze- 
daje gotowe meble. Zęby jednak 
kupić krzesło trzeba poddać się pro
cedurze polegającej .na.tym,że pa- , 
nienka wypisuje dokument: „Za
rząd Spółdzielni... itd. Zamawiam 
krzesło... itd. w ramach usług dla 
ludności.” Potem podpisuje się wy
konanie zamówienia i po zapłaceniu

giełda samochodowa

„Financial Times” opublikował in
teresujące zestawienie, sprzedaży sa
mochodów na rynku angielskim w 
ciągu ośmiu miesięcy tego roku. Z 
zestawienia wynika, że podobnie jak 
np. w Stanach Zjednoczonych zaku
py samochodów będą w tym roku w 
Anglii bliskie rekordowych. Ale nie 
zamierzam rozwijać tego tematu, bo, 
jak mi się wyda je, czytelników „gieł
dy” bardziej zaciekawi pozycja Fia
ta 125p, Skody czy Lady wśród 
sprzedawanych w Zjednoczonym 
Królestwie samochodów. Warto jed
nak jeszcze wiedzieć, że co drugi na
bywany przez obywateli angielskich 
samochód pochodzi z importu, nad 
czym tenże „Financial Times” ubole
wa, wspominając stare dobre czasy, 
kiedy Anglia była drugą, po Stanach 
Zjednoczonych, potęgą zarówno je
śli chodzi o produkcję, jak i eksport 
samochodów. Coż, takie są koleje lo- 
su i tak kształtują się obecnie gu
sta synów Albionu, co dla nas ma 
o tyle znaczenie, że wiadomo, iż ry
nek angielski jest obecnie podatny 
na zakupy samochodów obcych ma
rek. Fakt ten uwzględniony został.w 
planach sprzedaży „Poloneza”, co na
leży zapisać na plus naszemu han
dlowi zagranicznemu; Więcej szcze
gółów na ten temat, również w oce
nie „Financial Times”, podam w ko
lejnym wydaniu „giełdy”.

A oto zestawienie:

Fiat 125p ma na rynku angielskim 
cenę 2029 funtów angielskich (aktu
alnie za 1 funta płaci się 2 dolary 
US). Oczekuje się, że po wprowadze

na, szlachetna zasada zostaje prze
łożona na język praktycznych po
czynań to taki sposób, że lotny ba
lon spada kamieniem.

Po co nauczyciele mają się biedzić 
nad oceną rzeczy tak trudno wy
miernych, jak otwarta postawa i 
społeczne zaangażowanie — pomy
ślał zapewne ktoś w resorcie oświa
ty. — Po co stwarzać pole do dowol-i 
ności, może niesprawiedliwości^ a 
nawet, odpukać, nacisków niefor
malnych. Wprowadzimy cyferkę, 
wskaźnik, przelicznik i w ten sposób 
w zeszłym roku uczniowie klasy 
siódmej — opieram się na faktach 
rodzinnie znanych — usłyszeli: 
chcesz mieć jedną z najwyższych o- 
cen ze sprawowania, musisz prze
pracować społecznie 34 godziny w 
roku. A skoro pojawiły się liczby, 
w ślad za nimi wprowadzono kajeci- 
ki, gdzie odnotowywano rodzaj- pra
cy, liczbę godzin i uwierzytelniano 

można już owo gotowe krzesło ku
pić, a spółdzielnia wykonuje „plan 
usług dla ludności” i mieści się w 
„limicie usług dla ludności". Taki 
jest oto efekt administracyjnego 
protegowania usług, które zaraz za
mieniają się zgodnie z wygodą 
świadczycieli w usługi rzekome. 
Gdyby krzeseł było pod dostatkiem, 
a gotowe były tańsze niż wykonane 
na obstalunek, wszystko samo by się 
regulowało. „Trybuna Odrzańska” 
fantazjuje, że dojdzie do tego, iż za
kłady bieliżniarskie będą trzymały 
na składzie jeden rozmiar gotowych 
koszul udając, że szyją każdemu na 
miarę. W Warszawie jest tak od 
dawna i nawet nie ma już klientów, 
których by to dziwiło.

• Na bydgoskiej ulicy Chrobre
go zamienia się oświetlenie gazowe 
na elektryczne. Stylowe, zabytkowe 
latarnie rozbijane są młotami i won 
ha złom. Gdzie indziej za to sporzą
dza się kosztowne imitacje starych

niu na rynek angielski „Poloneza” 
nasz udział w sprzedaży samocho
dów importowanych w Anglii wzro
śnie do około 1 proc.

Zwraca uwagę wysoka pozycja La
dy, której sprzedano w Anglii wię
cej niż samochodów tak renomowa
nej firmy jak Mazda.

Ogólnie kraje RWPG sprzedały w 
Anglii w ciągu ośmiu miesięcy tego 
roku tyle samo samochodów co kraje 
ugrupowania EFTA.
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Alfa Romeo 8 831 0,71 8 887 0,01
BL (dawny
Leyland) 368 360 22,71 241 370 23,12
BMW 7 645 0,65 6 304 0,66
Chrysler 78140 6,61 37 488 5,98
Citroen 32 736 1,92 16 874 1,78
Colt 8 027 0,68 5 017 0,52
Datsun 76 624 6,48 58 764 8,22
Fiat 81869 4,34 46 403 4,83
Ford 318 056 26,92 241 571 25,14
GM Opel 15 237 1,29 12 279 1,28
GM Vauxhall 96 589 8,17 90 216 0,3»
Honda 14 538 1,23 10 263 1,07
Jeep 224 0,02 ——
Łada 12 244 1,04 8 612 0,90
Lancia 8 545 0,72 6123 0,64
Lotus 414 0,0ł 327 0,03
Mazda 0 816 0,83 1728 0,91
Mercedes-
-Benz 6 877 0,41 8 057 0,53
Panther 156 0,01 «■m wa
Peugeot 21 942 1,86 16 512 1,70
Polski Fiat 2 119 0,18 974 0,10
Reliant 1135 0,10 1756 0,18
Renault :o 552 4,28 41808 4,35
Rolls-Royce 960 0,08 876 0,09
Saab 4 365 0,37 3 531 0,37
Skoda 6 889 0,58 7 029 0,73
Subaru 1 029 0,09 —
Toyota 21753 1,84 16 250 1,69
VW/Audi 45 090 3,88 32 591 3,39
Volvo 21 397 1,81 15 616 1,63
Wartburg 2 0,00 « 0,00
Inne 1 599 0,14 1453 6,15

Ogółem 1181623 100,00 MO 915 100,00

(jod) 

podpieem saaby odpowiedzialnej. Bo 
przecież — wybaczcie dzieci — szcze
niakom nie można wierzyć, niech 
się uczą za młodu, że słowo uczciwe
go człowieka nie ma znaczenia — li
czy się podkładka, stempelek i pod
pis.

Dzieci więc chodziły z kajeclkami, 
odnotowywały pilnie każdą nadobo
wiązkową pracę i podsuwały komu 
trzeba do podpisu. Przy czym naj
większą wartość w ich oczach miały 
roboty czasochłonne,' choć może wca
le nie najbardziej potrzebne i po
żyteczne. Bo Wbrew pozorom, znale
zienie sobie udokumentowanych spo
łecznych zajęć na co najmniej 34 go
dziny w roku każdemu uczniowi nie 
było łatwe.

Ale w tym roku stosowne zarzą
dzenia poprawiono, limity podwojo
no i w ten sposób wyróżniający się 
i wzorowi uczniowie klas ósmych

lamp gazowych i instaluje, aby za
chować dawny nastrój ulic. Oba 
rodzaje działalności nie pobudzają 
do żądnych myślowych skojarzeń.

• Donosimy Związkowi Litera
tów, który molestuje resorty o wy- 
oszczędzenie papieru na książki, że 
Niedomickie Zakłady Celulozy pro
dukują małe paczuszki ligniny, i 
pakują je w biały pyszny papier 
długości 2 metry 6 cm. Kupując 
paczkę ligniny, można na jednym 
opakowaniu napisać powieść, wzma
gając zakupy można ją i wydać.

O W kieleckich osiedlach Sady 
i Bocianek zainstalowano blaszane 
kaloryfery z importu, które pięknie 
ciekną; trzeba je więc wymieniać 
parę razy, by dojść do wniosku, że 
nie da rady, robić w mieszkaniach 
ostateczną przeróbkę i zakładać 
zwykłe kaloryfery. Ówe blaszki z 
importu są niedostosowane do na
szych parametrów technicznych o- 
grzewania i każde mieszkanie, gdzie 
się je zainstaluje, musi przeżyć po
top. Nazwisko fachowca, który zde
cydował o zakupie, nie kojarząc wy
trzymałości cudzoziemskich grzejni
ków z parametrami naszego systemu 
grzania, pozostaje nieznane.

9 Przyczep kempingowych, pro
dukowanych przez „Predom” w Nie
wiadowie, nie można kupić, gdyż 
państwowe przedsiębiorstwa Wyku
pują je na stróżówki, różne kioski 
i bufety, budki dla strażników itp. 
Dla firm państwowych eęna nie gra 
roli, toteż nic im nie szkodzi, że nie
potrzebnie płacą za koła, podwozie, 

rot S. ZUBCZEWSKI

maję przepracować spoleesmie TO go
dzin w roku. Kiedy ochłonąłem po 
usłyszeniu tej nowiny, zacząłem li
czyć. 70 godzin rocznie oznacza mniej 
więcej 1,5 godziny tygodniowo. Pór 
zomie niewiele, ale jeśli przemnoży
my ten czas przez 30 uczniów w kla
sie otrzymamy 45 godzin, czyli mniej 
więcej tyle, He wynosi wymiar czasu 
pracy pełnoetatowego pracownika. 
A pomnożywszy to przez liczbę klas 
w szkole?

Ciekaw jestem, esy autor lub au
torzy zarządzenia zrobili podobne, 
obliczenia. Jeżeli tak — może odpo
wiedzą mi na pytanie: co takie bry
gady, społecznych — może nie
wykwalifikowanych i mniej wydaj
nych — ale pracujących w normal
nym wymiarze godzin robotników 
mają codziennie w szkole robić? Bo 
dzieci — i co gorsza nauczyciele — 
nie bardzo wiedzą, a do organizowa
nia prac społecznych poza lekcja
mi i poza szkolą sami pedagodzy.nie 
bardzo się kwapią — czemu zresztą 
wcale się nie dziwię. To- ma być 
przecież praca społeczna dzieci, a 
nie nauczycieli.

Mój syn zaczął się więc ostatnio 
dopytywać, czy przypadkiem w re

tapczany i inne urządzenia wnętrza 
— grunt, że jest jakaś buda. Propo
nuje się więc wprowadzenie zakazu 
sprzedaży pozarynkowej. Spowodu
je to nowe nonsensy. Wiele bowiem 
firm musi swój personel wozić i za
raz się zaeznie, że np. przedsiębior
stwa melioracyjne, geologiczne, tu
rystyczne, czy po prostu rady zakła
dowe nie mogą nabyć przyczep. Ta
kie zaś rozwiązanie, żeby produko
wać budki strażnicze, stróżówki, bu
fety przewoźne, kioski itp. jakoś 
jeszcze nie wpadło nikomu do gło
wy.

9 Pięciu studentów do spółki z 
dwu innymi osobami wykorzystało 
członkostwo spółdzielni studenckiej 
„Studerem”, aby na 54 książeczki 
pracy przyjąć milionowe zlecenia 
i wykonać je przy pomocy „murzy
nów", inkasując wartość dodatkową 
w wysokości około 400 tys. zł. „Mer
kuriusz" jest zdania,‘że grozi im za- 
to kara; minimum' po 5. lat więzie-r 
nia, nie licząc grzywny i konfiska
ty całego mienia.

® W „Głosie Wybrzeża” ukazało 
się ogłoszenie Wojewódzkiej Spół

dakcji nie byłaby;ezegoi do uporząd- 
kowania, a może w przychodni, gdzie 
pracuje żona, znalazłaby się dla nie
go jakaś robota? I tak jednym po
ciągnięciem urzędniczego pióra wy
zwoliliśmy ogromne zasoby spo
łecznej energii i zapału drzemiące w 
naszych dzieciach. .

Obawiam się tylko, że nasze do
rosłe firmy nie potrzebują małych 
robotników. Więc nauczyciele nie 
chcąc krzywdzić, dobrych, chętnych 
do pracy społecznej dzieciaków będą 
przymykać oczy na niektóre rubry
ki w kajecikach (o retuszowaniu 
liczb nawet myśleć nie chcę), po to, 
by skądinąd w pełni zasłużenie oce
nić sprawowanie jako wyróżniające 
się lub wzorowe. A nasze dzieci opu
szczą szkolę o jedno życiowe do
świadczenie bogatsże...

Nie rozumiem tylko, dlaczego nau
czyciele ostatnio dziwią się, że dzie
ci zrobiły się takie interesowne i za 
dobre słowo nie chcą przenieść 
krzesła z kąta w kąt klasy, natomiast 
przy byle okazji 'wyciągają odpo
wiedni kajecik i proszą o podpis.

stan

dzielni Pracy „Szklarz”, w którym 
zawiadamia ona, że wykonuje usłu
gi dla ludności, „polegające na 
szkleniu okien, ale ze szkła powie
rzonego. Niedługo Żerań będzie ro
bił „Polonezy” z własnej blachy sta
lującego samochód, a i do restaura
cji trzeba będzie przychodzić z wła
snym kotletem.

© „Pewex” reklamuje samochód 
„Ford Escort-Sport za około 5 tys. 
dolarów jako, cytujemy, „Samochód 
dla ciebie"; Wszystko byłoby w po
rządku, gdyby ogłoszenie ukazało 
się w „Wall Street Journal”, a nie 
w „Głosie Wielkopolskim", którego 
czytelnicy apele takie biorą jak naj
pilniej do siebie i utożsamiają się z 
treściami, które wyraża gazeta, a 
utożsamić się z 5 tys. dolarów nie 
mogą z przyczyn od siebie niezależ
nych. Wnioski: intymny ton rekla
my niech WSS stosuje w anonsach 
o herbatnikach. „Pewex” naraża się 
na śmieszność razem ze swoim For
dem.
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